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El Tariq, Maroko
Dorwać drania! Jest w pułapce! Jeszcze czego, pomyślał wściekle 

Kilmer,  dociskając pedał gazu dżipa gnającego w górę zbocza. Nie 
zamierzał dać się złapać, skoro dotarł już tak daleko.

Kula o włos minęła jego ucho i roztrzaskała przednią szybę.
Cholera! Prawie im się udało.
Nacisnął hamulec.
Gwałtownie wszedł w ostry zakręt, napiął mięśnie nóg, po czym 

wyskoczył do pełnego błota przydrożnego rowu.
Poczuł przeszywający ból.
Nie myśl o tym.
Przetoczył  się  i  rzucił  w  krzaki,  obserwując,  jak  samochód 

zjeżdża na skraj drogi. Przy odrobinie szczęścia pomyślą, że go trafili, 
i  nie  będą  się  zastanawiać,  dlaczego  dżip  sprawia  wrażenie 
niekontrolowanego.

Teraz musiał zaczekać na ścigającą go ciężarówkę.
Nie czekał długo. Ciężarówka wyłoniła się zza zakrętu. Dwóch w 

szoferce. Trzech na otwartej naczepie. Jeden z nich, ten po prawej, ma 
karabin i znowu celuje w dżipa.

Niech podjadą bliżej...
Minęli go.
Teraz!
Wynurzył się z krzaków i rzucił wyjętym z plecaka granatem.
Zdążył  paść  na  ziemię,  gdy  granat  trafił  ciężarówkę  i 

eksplodował.  Drugi  wybuch  wstrząsnął  ziemią  -  to  bak  pojazdu 
wyleciał w powietrze.

Uniósł  głowę.  Ciężarówka  była  poczerniałym,  płonącym 
wrakiem; gęsty dym unosił się prosto w niebo.

Dym, który będzie widoczny z odległości kilku mil.
Rusz się!



Zerwał  się  na  nogi  i  zaczął  biec  w stronę  polany  na  szczycie 
wzgórza.

Był  na  niej  pięć  minut  później.  Słyszał  już  za  sobą  warkot 
samochodów, gdy dotarł do ukrytego helikoptera. Donavan uruchomił 
śmigła, jak tylko go dostrzegł.

 - Ruszaj! - Kilmer wskoczył na siedzenie pasażera. - Dopóki nie 
skręcimy  na  południe,  trzymaj  się  z  dala  od  drogi.  Mogą trafić  w 
zbiornik paliwa.

 - Sądząc po eksplozji, ty właśnie tak zrobiłeś. - Donavan wzniósł 
maszynę. - Granat?

Kilmer przytaknął.
 -  Tyle że tym razem możemy mieć do czynienia z więcej  niż 

jedną  ciężarówką.  Gdy  zobaczą  dym,  przede  wszystkim  zajrzą  do 
sejfu. A wtedy zmobilizują ludzi z całego kompleksu.

 -  Już  to  zrobili.  -  Donavan  aż  gwizdnął  na  widok  sznura 
ciężarówek na drodze pod nimi. - Do tego mają wyrzutnię pocisków 
ziemia  -  powietrze.  Lepiej  wynieśmy się  stąd,  zanim nas  zauważą. 
Zdobyłeś to?

 -  O,  tak.  -  Kilmer  spojrzał  na  zdobiony  haftem i  klejnotami 
aksamitny woreczek na złotym łańcuszku, który wydobył z saszetki 
przy  pasie.  Błękitne  szafiry  oczu wyszytej  na  woreczku podobizny 
pary koni lśniły. Zabójcze. Tak piękne i tak zabójcze. Żeby to zdobyć, 
tylko  dziś  zabił  siedem  osób.  Dlaczego  nie  triumfował?  Może 
przeczuwał,  że  te  zabójstwa  są  dopiero  początkiem nadchodzącego 
chaosu.

 - Tak, Donavan. Zdobyłem to.
Tallanville, stan Alabama
 - Rozmawiaj z nim, Frankie - powiedziała Grace, głaszcząc pysk 

konia.  -  Gdy zbliżysz się do przeszkody, pochyl się i  powiedz mu, 
czego od niego oczekujesz.

 - A on jak zwykle się znarowi. - Skrzywiła się Frankie. - Ciebie 
konie może rozumieją, ale ja dla nich nie istnieję.

 -  Nie  dowiesz  się,  dopóki  nie  spróbujesz.  Darling  po  prostu 
testuje cię. Nie możesz pozwolić, żeby zdobył przewagę.

 -  Wszystko  mi  jedno,  mamo.  Nie  muszę  dominować.  Gdyby 
Darling  był  instrumentem  klawiszowym,  a  nie  koniem,  może  i 
starałabym się coś udowodnić, a tak...  - Popatrzyła Grace w oczy i 
westchnęła - Dobrze, zrobię jak chcesz, ale pewnie mnie zrzuci.



 - Jeżeli to zrobi, upadnij tak, jak cię uczyłam, i zaraz dosiądź go 
ponownie. Przecież wiesz, jak bardzo przerażają mnie twoje upadki. 
Ale uwielbiasz jazdę konną i to ty chciałaś stanąć do tego konkursu. 
Nie obchodzi mnie, czy wygrasz, czy nie, ale musisz być gotowa na 
wszystko.

 - Wiem. - Uśmiech rozjaśnił  twarzyczkę Frankie. - I wygram. 
Tylko  popatrz.  -  Uderzyła  piętami  konia,  zmuszając  go  do  galopu 
wokół padoku i krzyknęła przez ramię: - Ale na pewno pomogłoby, 
gdybyś powiedziała to też Darlingowi.

Jest  taka mała na tym koniu, pomyślała Grace z rozczuleniem. 
Frankie miała na sobie dżinsy i czerwoną koszulę w szkocką kratę, na 
tle  której  jej  kręcone,  ciemne  włosy,  wypadające  spod  toczka, 
nabierały  w  blasku  słońca  koloru  czerni.  Miała  osiem  lat,  ale 
wyglądała na młodszą - zawsze była mała jak na swój wiek.

 -  To  tylko  dziecko,  Grace.  -  Charlie  stanął  obok  niej  przy 
ogrodzeniu. - Nie bądź dla niej zbyt surowa.

 -  Życie  będzie  dla  niej  surowe,  jeśli  wejdzie  w  nie  nie-
przygotowana.  -  Zaczęła odmawiać  w duszy modlitwę,  widząc,  jak 
Frankie zbliża się do przeszkody. - Nie mogę wiecznie jej chronić. A 
jeśli mnie zabraknie? Musi nauczyć się walki o przetrwanie.

 - Tak, jak ty się nauczyłaś?
 - Właśnie.
Darling już prawie brał przeszkodę.
Tylko  nie  rób  numerów,  stary.  Przenieś  ją  bezpiecznie.  Koń 

zawahał się, po czym skoczył i gładko przeszedł nad poprzeczką.
Super! -  Grace zeskoczyła z ogrodzenia,  a Frankie krzyknęła z 

radości  i  pogalopowała w jej  stronę.  -  Mówiłam ci,  że potrafisz  to 
zrobić. - Gdy Frankie zsunęła się z siodła, Grace chwyciła ją i okręciła 
dokoła. - Jesteś niesamowita.

 - No. - Frankie była jednym wielkim uśmiechem. - Może jednak 
nie jesteś jedynym zaklinaczem koni w rodzinie. - Wychyliła się w 
stronę Charliego - Niezły numer, co?

Charlie przytaknął.
 - A ja myślałem, że przez tę grę na fortepianie nie będziesz się 

nadawać  do  uczciwej  roboty.  -  Chytry  uśmiech  wypłynął  na  jego 
opaloną twarz. - Może nawet znajdę ci wakacyjną pracę, na przykład 
czyszczenie stajni na farmie Bakera.



 -  Takiej  pracy mam tutaj  aż  nadto.  -  Ujęła  wodze Darlinga  i 
poprowadziła  go  w  stronę  bramy.  -  Poza  tym,  ty  pozwalasz  mi 
ćwiczyć  na  fortepianie.  Pan  Baker  raczej  by  się  nie  zgodził,  woli 
muzykę góralską.

 - Jak już oporządzisz Darlinga, weź prysznic i przebierz się. Za 
godzinę mamy lekcję judo.

 -  Dobra. -  Frankie zdjęła toczek i  zmierzwiła włosy. -  Robert 
obiecał zabrać nas później na pizzę. Pójdziesz z nami, Charlie?

 - Jakże by inaczej - odparł. - A jeśli załatwisz to z mamą, nawet 
zajmę się za ciebie Darlingiem. - Skrzywił się.  -  Zapomnij. Będzie 
patrzyła  na  mnie  wilkiem  za  przeszkadzanie  w  nauce 
odpowiedzialności.

 - Mama już taka jest. - Frankie podprowadziła konia do stajni. - 
Nie przeszkadza mi to. Lubię sprawiać Darlingowi przyjemność. To 
forma rewanżu za radość, jaką on mi daje.

 - Na przykład zrzucanie cię w błoto.
 - Nigdy mnie nie skrzywdził.
 -  Dzięki  Bogu  -  powiedziała  Grace,  gdy  Frankie  zniknęła  w 

stajni. - O mało nie dostałam ataku serca.
 - Ale zmusiłaś ją do kolejnej próby. - Charlie kiwnął głową. - 

Tak, wiem. Musi nauczyć się walki o przetrwanie.
 -  I  mieć  szansę  na  zwycięstwo.  Nie  chciałabym  ujrzeć  jej 

pokonanej.
 - Całkiem zręcznie stuka w te swoje klawisze. Nie każdy musi 

stawać do zawodów konnych.
 - Pokochała jazdę konną, kiedy miała trzy lata. Fortepian jest jej 

największą miłością i w tym jest najlepsza. Ale chyba nie pociągają 
jej  nieustanne  ćwiczenia  i  sale  koncertowe.  Komponowanie  też  ją 
satysfakcjonuje  i  nie  naraża  na  tremę  przed  publicznością.  Będzie 
miała urozmaicone życie, zanim pozwolę jej podjąć decyzję o karierze 
na estradzie. - Skrzywiła się. - Kto by pomyślał, że urodzę cudowne 
dziecko?

 - Też jesteś niegłupia.
 -  Zdolności  Frankie  nie  mają  nic  wspólnego  z  genami.  Jest 

wybrykiem natury, ale nie pozwolę, żeby ktokolwiek tak ją postrzegał. 
Będzie miała zwykłe, szczęśliwe dzieciństwo.



 -  A  jak  tylko  ktoś  jej  podskoczy,  już  ty  się  nim zajmiesz.  - 
Zachichotał Charlie - Ona jest szczęśliwa, Grace. Nie musisz się tak 
wysilać. Wspaniale ją wychowałaś.

 - My ją wspaniale wychowaliśmy. - Uśmiechnęła się do niego. - 
Co noc dziękuję Bogu za to, że jesteś, Charlie.

Blady  rumieniec  zabarwił  pokryte  zmarszczkami  policzki 
Charliego.

 - Mam nadzieję, że on cię słucha. Niewiele dobrego uczyniłem w 
życiu i dopadła mnie już starość. Przyda mi się kilka plusów w jego 
notatniku.

 -  Ejże,  dopiero  dobijasz  osiemdziesiątki,  a  zdrowie  masz  jak 
nasze konie. W tych czasach masz jeszcze wiele lat przed sobą.

 - To prawda. - Zamilkł na chwilę.  - Oby były szczęśliwe, jak 
osiem ostatnich. Frankie jest wyjątkowa, a dzięki tobie mam wrażenie, 
że jest także moja.

 - Bo jest. Dobrze o tym wiesz. - Zmarszczyła brwi. - Jesteś dziś 
poważny, jak nigdy. Coś nie tak?

Potrząsnął głową.
 -  Ten  skok  Frankie  trochę  mnie  wystraszył.  Aż  zrobiłem 

rachunek darów losu. Przypomniałem sobie, jak wszystko wyglądało 
przed  twoim pojawieniem  się  osiem  lat  temu.  Byłem  zrzędliwym, 
starym kawalerem,  a  hodowla  koni  obracała  się  w  ruinę.  Całkiem 
zmieniłaś moje życie.

 - Jasne, wprowadziłam się, zagoniłam cię do roboty i zwaliłam ci 
na  głowę  półroczne  dziecko  ze  skłonnością  do  kolki.  Miałam 
szczęście, że nie przepędziłeś mnie pierwszego miesiąca.

 - Kusiło mnie. Dwa miesiące zajęło mi zrozumienie, że nawet, 
gdybym cię wyrzucił, zatrzymałbym Frankie.

 - Nigdy w życiu.
 - Łatwe by to nie było. - Jego niebieskie oczy lśniły. - Mógłbym 

oczywiście  poszukać  konia  na  tyle  twardego,  żeby  cię  trochę 
sponiewierał.  Ale  nie  widziałem  jeszcze  takiego,  którego  byś  nie 
ujeździła. To jest niesamowite.

 - Nie zaczynaj. Od kiedy Frankie obejrzała „Zaklinacza koni", 
zaczęła mnie tak nazywać. A ja tylko do nich mówię, psiakrew. Nic w 
tym niesamowitego.



 - Tyle że one cię rozumieją. - Uniósł dłoń, chcąc powstrzymać jej 
protesty. - Nie twierdzę, że masz umiejętności doktora Dolittle'a. Po 
prostu nigdy nie spotkałem kogoś takiego jak ty.

 -  Kocham  konie,  a  one  prawdopodobnie  to  wyczuwają.  Nic 
nadzwyczajnego.

 - Nic w tobie nie jest zwyczajne. Jesteś bezlitośnie twarda wobec 
wszystkich i wszystkiego, z wyjątkiem Frankie. Szalejesz za tą małą. 
A mimo to narażasz ją na ryzyko, do jakiego nie dopuściłaby żadna 
kochająca matka.

 - Niewiele kochających matek doświadczyło w dzieciństwie tego 
co ja. Gdyby mój ojciec nie nauczył mnie walki o przetrwanie, nie 
dożyłabym trzynastego roku życia. Myślisz, że nie chciałabym otulić 
Frankie kokonem i strzec jej przed każdym błędem? Ale właśnie na 
błędach człowiek się uczy i to one czynią go silniejszym. Kocham ją i 
tylko tak potrafię ją chronić - bo wiem, że jedyny skuteczny sposób, to 
nauczyć ją dbać o siebie.

 - Czy teraz mi powiesz, gdzie się wychowałaś?
 - Już ci mówiłam, że każde lato spędzałam u dziadka w Australii. 

On też hodował konie.
 - Ale gdzie byłaś przez resztę roku? - Charlie dostrzegł wyraz jej 

twarzy  i  wzruszył  ramionami.  -  Tak  myślałem.  W  ogóle  nie 
opowiadasz o swoim życiu sprzed dnia, w którym do mnie zawitałaś. 
Uznałem, że warto spróbować.

 - To nie tak... Lepiej, jeśli nic nie wiesz o... - Potrząsnęła głową. - 
Nie myśl, że ci nie ufam, Charlie.

 - Wcale tak nie myślę. Jestem po prostu ciekaw, co tobą kieruje.
 - Wiesz, co mną kieruje.
 -  Tak.  -  Zaśmiał  się.  -  Frankie.  Taki  powód  każdemu  by 

wystarczył.  -  Ruszył  w  stronę  stajni.  -  Jeśli  mamy  się  spotkać  na 
pizzy, powinienem wziąć się za robotę. Chcemy z Robertem pograć w 
szachy, kiedy już odstawimy ciebie i Frankie na farmę. Tym razem go 
pokonam. Lepszy jest w judo i  innych sztukach walki  niż w grach 
logicznych. Niezwykły facet z tego Roberta. - Spojrzał przez ramię. - I 
czy  nie  jest  niezwykłe,  że  pojawił  się  w mieście  i  otworzył  swoją 
szkółkę akurat kilka miesięcy po twoim przybyciu?

 - Cóż w tym niezwykłego? W mieście nie było żadnej szkoły 
sztuk walki. Po prostu zwietrzył dobry interes.



 - Wszystko zależy od tego, jak na to spojrzysz. - Kiwnął głową. - 
Do zobaczenia wieczorem.

Odprowadzała go wzrokiem,  gdy szedł do stajni.  Mimo swego 
wieku, krok miał wciąż sprężysty, a jego chude ciało wyglądało na 
silne, jak u młodzieńca. Dotychczas nie zwracała uwagi na jego wiek i 
zmartwiło  ją,  że poruszył  ten temat.  Nigdy dotąd nie  wspominał  o 
starości  ani  o  umieraniu.  Zawsze  żył  chwilą...  A  te  dni  dla  nich 
wszystkich składały się z samych dobrych chwil.

Przeniosła  wzrok  ku  wzgórzom  otaczającym  farmę.  Dzięki 
światłu  chylącego się  z  wolna  ku  zachodowi  słońca  sosny  nabrały 
odcienia głębokiej zieleni, rozsiewającym odurzające uczucie spokoju 
w to  upalne,  sierpniowe  popołudnie.  Kiedy  osiem lat  temu  po  raz 
pierwszy  pojawiła  się  na  farmie  Charliego,  urzekł  ją  właśnie  ten 
spokój.  Farba odłaziła  z  ogrodzenia  i  zabudowań gospodarczych,  a 
dom wyglądał  na zaniedbany od lat,  ale  wrażenie  ponadczasowego 
spokoju  emanowało  zewsząd.  Bóg  wie,  jak  bardzo  spokój  był  jej 
wtedy potrzebny.

 - Mamo!
Odwróciła się i zobaczyła spieszącą ku niej Frankie.
 - Wszystko zrobione?
 -  Tak.  -  Córka  ujęła  jej  rękę.  -  Poważnie  porozmawiałam  z 

Darlingiem.  Powiedziałam mu,  jaki  był  grzeczny i  że  oczekuję,  że 
jutro zachowa się tak samo.

 - Naprawdę?
 - Ale pewnie i tak mnie zrzuci. - Westchnęła. - Dziś po prostu 

miałam szczęście.
 - Może jutro nadal będzie ci towarzyszyć. - Grace uśmiechnęła 

się.  Mocno ścisnęła  dłoń Frankie.  Ależ ją  kochała!  To był jeden z 
doskonałych okresów w jej życiu. Niezależnie od tego, co przyniesie 
jutro, dzisiejszy dzień lśnił blaskiem świeżo wybitej monety.

 - Ścigamy się do domu?
 - Pewnie! - Frankie uwolniła rękę i pomknęła przez podwórze.
Pozwolić jej na zwycięstwo? Przecież to nie zaszkodzi...
Grace  zaczęła  biec  najszybciej,  jak  potrafiła.  Właśnie,  że 

zaszkodzi. Musiała być wobec Frankie uczciwa i nie mogła dać jej 
powodów do podważania tej uczciwości. Któregoś dnia córka zostawi 
ją z tyłu i zwycięstwo będzie dla niej wtedy nieporównanie bardziej 
radosne.



 -  Będzie  padać  -  powiedziała  Grace,  patrząc  w nocne  niebo. 
Czekała na parkingu z Robertem Blockmanem, aż Charlie i Frankie 
skończą partię bilardu, którą rozgrywali w sali gier, przylegającej do 
pizzerii. - Czuję nadchodzący deszcz.

 - Pogodynka twierdzi, że przez kilka najbliższych dni nie spadnie 
ani kropla. - Robert oparł się o drzwi swojego samochodu terenowego. 
- W sierpniu przeważnie jest sucho.

 - Dziś w nocy będzie padać - powtórzyła.
 - No tak, kto by zwracał uwagę na gadanie pogodynki?
 -  zaśmiał  się  Robert.  -  Ty wyczuwasz  deszcz.  Tak jak  twoje 

konie. Pewnie też są wystraszone.
 - Nie jestem wystraszona. Lubię, jak pada. - Obserwowała przez 

okno Frankie, przymierzającą się do uderzenia w bilę.
Tak jak ona. Czasem wybieramy się na przejażdżkę w deszczu.
 -  A  ja  jestem jak  kot:  kiedy  pada,  wolę  siedzieć  w suchym, 

przytulnym mieszkaniu.
Uśmiechnęła  się  na  myśl,  że  Robert  bardziej  przypomina 

niedźwiedzia  niż  kota.  Już  dawno  przekroczył  czterdziestkę,  był 
krzepki  i  postawny,  miał  krótko  przystrzyżone  ciemne  włosy  i 
nieregularne  rysy,  które  podkreślał  garbaty  nos,  zapewne  kiedyś 
złamany. Ciągle mu powtarzała,  że wygląda raczej na zawodowego 
boksera niż na instruktora sztuk walki.

 - Sądzę, że odrobina kiepskiej pogody cię nie zabije. Jak ci minął 
tydzień, Robercie? Jacyś nowi klienci?

 - Dwóch. Mogłaś ich widzieć tego popołudnia w studiu. Właśnie 
kończyłem ich zapisywać, gdy weszliście. To chłopcy, których ojciec 
jest kierowcą ciężarówki i uważa, że powinni być lak twardzi jak on. - 
Skrzywił się. - Zatem nie potrzebują wiele nauki. Mogłabyś rozłożyć 
ich tatę z jedną ręką za plecami. Ba, nawet Frankie szybko by się z 
nim  uporała.  Bez  specjalnej  finezji.  Czasem  zastanawiam  się, 
dlaczego jeszcze nie zebrałem klamotów i nie wyjechałem daleko od 
tych wszystkich wieśniaków i plotkarek.

 - Sądziłam, że podoba ci się w Tallanville.
 - Bo tak przeważnie jest. Lubię tutejszy niespieszny rytm życia. 

Po prostu  od czasu  do czasu  mam dosyć.  -  Spojrzał  na  Frankie.  - 
Może ją jutro przyprowadzisz? Niech pokaże tym chłopakom kilka 
chwytów.

 - A czemu miałabym... - Zatrzymała wzrok na jego twarzy.



 - O co chodzi, Robercie?
 - O nic.
 - Robercie! Wzruszył ramionami.
 - Słyszałem, jak ten palant gadał coś synom, gdy przyjechałyście. 

Nawet po ośmiu latach w tym mieście jesteście wciąż na językach.
 - I co z tego?
 - Po prostu nie podoba mi się to.
 - Frankie jest nieślubnym dzieckiem, a nawet w tych czasach są 

tacy,  co  to  chcą  kierować  czyimś  życiem  według  swoich  zasad. 
Zwłaszcza w małej mieścinie. Wyjaśniłam to Frankie i ona rozumie.

 - A ja nie. Mam ochotę komuś dołożyć.
 - Ja też. - Uśmiechnęła się. - Ale dzieci są bardziej otwarte od 

swych rodziców i Frankie nie cierpi z tego powodu. Chyba że chodzi 
o mnie.

 - Założę się, że ona też ma chęć kogoś uderzyć.
 -  Już to zrobiła  i  musiałam odbyć z nią poważną rozmowę.  - 

Potrząsnęła  głową.  -  Zatem  nie  pozwolimy  Frankie  bić  twoich 
klientów tylko po to, żeby poprawiło ci się samopoczucie.

 - A co z twoim samopoczuciem?
 -  Nie  poprawi  mi  go  podsycanie  ignorancji  i  nietolerancji.  I 

mogłoby to utrudnić życie Charliemu, który ma już swoje lata i bywa 
defensywny. Nie zaryzykuję, że ktoś mu zrobi krzywdę.

 - Potrafi dać sobie radę. To twardy staruszek.
 -  Nie  będzie  musiał  dawać  sobie  rady  z  czymś  takim,  nie  z 

naszego powodu. Nie zasłużył sobie na taką zapłatę po wszystkim, co 
dla nas zrobił.

 - Rachunek wychodzi na zero, ty też dużo dla niego zrobiłaś.
 - On dał mnie i Frankie dom. Ja się tylko zaharowywałam, żeby 

farma przynosiła dochód. I tak bym to robiła.
 - Jestem pewien, że Charlie niczego nie żałuje. Przez chwilę nie 

odpowiadała.
 - A ty?
 - Co ja? - Uniósł brwi.
 - Przeżyłeś tu osiem lat. Sam przyznajesz, że są chwile, kiedy 

masz serdecznie dość małomiasteczkowego życia.
 -  Nawet mieszkając w Paryżu czy w Nowym Jorku,  miałbym 

takie chwile. Nikt nie jest przez cały czas zadowolony.
 - Ja jestem.



 - Ale ty masz Frankie. - Przyjrzał się jej. - Zresztą, tak jak my. 
Nigdy  nie  żałowałem,  że  przysłano  mnie  tutaj,  abym  nad  wami 
czuwał.  Dla nas wszystkich priorytetem jest wasze bezpieczeństwo. 
Frankie jest najważniejsza, prawda?

Frankie  z  rozpromienioną  twarzą  unosiła  kij  bilardowy,  jej 
ciemne oczy skrzyły się radością, gdy mówiła coś do Charliego.

 - Owszem - łagodnie odpowiedziała Grace. - Najważniejsza jest 
Frankie.

***
 - Może podrzucę cię do domu, Charlie? - Robert otworzył drzwi 

samochodu Charliego. - Wyglądasz na lekko wstawionego.
 -  Jestem trzeźwy.  Wypiłem tylko dwa drinki.  Nie  potrzebuję, 

żeby woził mnie jakiś smarkacz.
 - Smarkacz? Pochlebiasz mi. Blisko mi do pięćdziesiątki.
 - Uśmiechnął się. - Daj spokój. Może i jesteś po dwóch drinkach, 

ale chwiałeś się lekko, wstając od stolika. Podwiozę cię.
 - Mój wóz sam zna drogę do domu. - Charlie zrobił pocieszną 

minę. - Jak stary, wierny koń.
Uruchomił silnik.
 - Gdybym to ja wygrał ostatnią partię, mógłbyś zawieźć mnie do 

domu  z  klasą,  ale  na  razie  zarezerwuję  sobie  ten  przywilej  do 
następnej szachowej sesji. - Uśmiechnął się.

 - Tym razem byłem blisko. Za tydzień nie dam ci szans.
 - Uważaj na siebie.
 - Zawsze na siebie uważam. Ostatnio mam dużo do stracenia. - 

Przechylił głowę, nasłuchując. - Zagrzmiało?
 - Nie zdziwiłbym się. Grace mówiła, że w nocy będzie padać. 

Skąd, u diabła, ona wie takie rzeczy?
 - Powiedziała mi kiedyś, że w jednej czwartej płynie w niej krew 

Indian  Cherokee.  -  Charlie  wzruszył  ramionami.  –  Może  ma  to  w 
genach. - Pomachał na pożegnanie i wycofał furgonetkę z parkingu.

Robert spoglądał za nim, ociągając się z odejściem. Wyglądało na 
to, że Charlie nie ma problemów z prowadzeniem, poza tym na jego 
farmę  wiodły  polne  drogi.  Postanowił,  że  po  powrocie  do  domu 
zadzwoni do niego. Odwrócił się i ruszył do samochodu.

To była udana noc, czuł wypełniające go zadowolenie. Cieszyłby 
się  z  wieczorów spędzonych z Grace,  Frankie  i  z  Charliem,  nawet 
gdyby nie były one częścią jego misji.  Byli najbliższą rodziną, jaką 



kiedykolwiek miał. Gdy podejmował się tego zadania, przez myśl mu 
nie przeszło, że może trwać tak długo. Kiedy wreszcie się skończy, 
będzie rozczarowany.

O  ile  kiedykolwiek  się  skończy,  pomyślał  ze  smutkiem. 
Powiedzieli  mu, że bezpieczeństwo Grace Archer jest dla nich zbyt 
ważne, aby narażać ją na najmniejsze ryzyko. Potwierdzał to fakt, że 
przez osiem lat trzymali go w tej dziurze.

I tak nie naraziłby jej na ryzyko - nawet gdyby agencja uznała ją 
za  zbędną.  Opieka  nad  Grace  stała  się  misją  osobistą.  Do  diabła, 
polubił ją. Była mądra, silna i nie pozwalała, aby coś przeszkodziło jej 
w dotarciu  do  zamierzonego  celu.  No i  była  piekielnie  atrakcyjna. 
Zaskoczyło  go  odkrycie,  że  jest  pociągająca.  Preferował  urocze, 
rozkoszne kobietki. Jego pierwsza żona doskonale mieściła się w tej 
kategorii.  Grace była zupełnie  inna.  Była wysoka,  szczupła  i  pełna 
gracji, miała krótkie, kręcone kasztanowe włosy i duże zielone oczy. 
Nie  była  piękna  klasyczną urodą.  Było  jednak coś w jej  pewności 
siebie,  spokojnej  sile  i  inteligencji,  co  na  niego  działało.  Czasem 
nawet  musiał  się  hamować  w jej  obecności,  ale  tak  pochłaniała  ją 
córka i życie na farmie Charliego, że wątpił, czy coś dostrzegła.

Albo dostrzegła i postanowiła to ignorować. Wiedział, że ceniła 
sobie  ich  przyjaźń.  Jej  życie  było  wystarczająco  burzliwe  i  pełne 
przemocy,  zanim  tu  trafiła.  Gdy  czytał  jej  akta,  trudno  było  mu 
połączyć opisaną w nich osobę z Grace, którą znał. Jeśli nie liczyć 
tego, że rozkładała go na łopatki podczas treningów.

Była silna, wyszkolona i z miejsca wyczuwała najsłabszy punkt 
przeciwnika. Kto wie? Może to właśnie go w niej pociągało.

Pilotem  odblokował  drzwi  auta.  Charlie  powinien  dotrzeć  na 
farmę w ciągu dwudziestu  minut,  a  pięć  minut  później  wejdzie  do 
domu. Wtedy zadzwoni do niego i...

Na siedzeniu leżała duża, brązowa koperta.
Zesztywniał.  Cholera!  Doskonale  pamiętał,  że  zamykał  sa-

mochód.
Rozejrzał się po parkingu, ale nie dostrzegł nikogo podejrzanego. 

Cóż, ten, kto zostawił kopertę, miał na to cały wieczór.
Podniósł ją powoli, otworzył i wydobył zawartość.
Zdjęcie pary białych koni z profilu.
Koni o niebieskich oczach.



 -  Mamo,  mogę  wejść?  -  Frankie  stanęła  w drzwiach  sypialni 
Grace. - Nie mogę zasnąć.

 -  Oczywiście,  skarbie.  -  Grace usiadła i  poklepała łóżko obok 
siebie.  - Coś ci jest? Brzuch cię boli? Radziłam ci zostawić ostatni 
kawałek pizzy.

 - To nie to. - Frankie przytuliła się do niej pod kołdrą. - Po prostu 
poczułam się samotna.

 -  Zatem  dobrze,  że  przyszłaś.  -  Grace  objęła  ją  mocno.  - 
Samotność to nic przyjemnego.

 - No. - Frankie zamilkła na chwilę. - Pomyślałam, że ty pewnie 
też czasami czujesz się samotna.

 - Owszem, kiedy nie ma cię w pobliżu.
 - Nie, chodzi mi o miłość, małżeństwo i to wszystko, co pokazują 

w telewizji. Czy ja nie jestem dla ciebie przeszkodą?
 -  Nigdy  nie  byłaś  przeszkodą.  -  Grace  roześmiała  się.  -  Za-

pewniam cię,  że  nie  tęsknię  za  „tym wszystkim".  Nie  mam na  to 
czasu.

 - Na pewno?
 -  Na pewno. -  Musnęła  ustami skroń Frankie.  -  To,  co mam, 

wystarcza mi, kochanie. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwa, mieszkając 
tu z tobą i z Charliem.

 - Ja też. - Frankie ziewnęła. - Chciałam tylko, żebyś wiedziała, ze 
nie przeszkadzałoby mi, gdybyś...

 - Pora spać. Jutro muszę ujeździć dwulatka.
 -  Dobra.  -  Frankie  przytuliła  się  mocniej.  -  Znowu słyszałam 

muzykę. Wstanę wcześnie i spróbuję zagrać ją na fortepianie.
 - Coś nowego?
 - Mhm. - Ponownie ziewnęła. - Na razie to tylko szmer, ale stanie 

się głośniejsza.
 - Bardzo bym chciała jej posłuchać, kiedy już będziesz gotowa.
 - Aha. Ale to tylko szmer... Po chwili już spała.
Grace delikatnie ułożyła córkę na poduszkach. Powinna odesłać 

Frankie do jej  własnego łóżka, ale nie zamierzała  tego robić.  Mała 
była już na tyle niezależna, że rzadko przychodziła, żeby się przytulić, 
więc Grace chciała nacieszyć się  tym. Nic nie mogło się  równać z 
rozbrajająco miękkim i gorącym ciężarem ukochanego dziecka.

A Bóg świadkiem, że nie było dziecka bardziej kochanego niż to, 
leżące teraz w jej łóżku.



Dziwne, że Frankie zaczęła się przejmować samotnością matki. A 
może to wcale nie jest dziwne? Dziewczynka była mądra nad wiek i 
niezwykle wrażliwa. Grace miała nadzieję, że wypadła przekonująco, 
mówiąc,  że  życie  na  farmie  jej  wystarcza.  W  końcu  powiedziała 
prawdę. Miała tyle obowiązków, że nie było czasu myśleć o seksie 
czy intymnym związku. Taka zażyłość stanowiłoby zagrożenie. Poza 
tym i tak nie miała zamiaru rzucać się w wir zmysłowości, jaki kiedyś 
niemal ją zniszczył. Poczęcie Frankie było wynikiem całkowitego za-
tracenia się w szaleństwie miłości fizycznej, przez którą zapomniała o 
wszystkim,  o  czym  powinna  była  pamiętać.  To  nie  może  się 
powtórzyć. Musiała zachować jasny umysł - była to winna Frankie.

Deszcz łomotał o szybę okienną, a monotonny dźwięk podsycał 
błogostan,  który  ogarnął  Grace.  To  mogłoby  trwać  wiecznie.  Do 
diabła z koniem, którego trzeba jutro ujeździć. Będzie leżeć tu, obok 
Frankie, i delektować się tą chwilą.

 - Co to, do cholery, ma być? - zapytał Robert, gdy dodzwonił się 
do Lesa Northa w Waszyngtonie. - Konie? Pełno ich w tym okręgu, 
ale jak dotąd żaden nie włamał się do mojego wozu, żeby zostawić 
swoje zdjęcie.

 - Niebieskie oczy?
 - U obydwu. Co to...?
 - Zasuwaj na farmę, Blockman! Upewnij się, że wszystko jest w 

porządku.
 - Mam ją obudzić? Widziałem obie dziś wieczorem, nic im nie 

jest. To może być zwykły dowcip. Nie jestem najpopularniejszą osobą 
w  miasteczku.  Nie  należę  do  baptystów  i  nie  znam  się  ani  na 
karmieniu,  ani  na  hodowli  koni.  To  wystarczy,  by  stać  się  tu 
outsiderem.

 - To nie dowcip. I nie zrobił tego żaden z twoich sąsiadów. Jedź 
na farmę. Postaraj się nie wystraszyć kobiety, ale upewnij się, że są 
bezpieczne.

 - Zadzwonię do Charliego na komórkę i sprawdzę, czy wszystko 
gra.  -  Robert  zamilkł  na  chwilę.  -  To  poważna  sprawa,  prawda? 
Powiesz mi, co cię tak zdenerwowało?

 -  Cholernie  poważna.  Możliwe,  że  właśnie  z  tego  powodu 
warowałeś przy jej drzwiach przez te wszystkie lata. Ruszaj na farmę i 
zapracuj na swoją pensję.

 - Już jadę - Robert zakończył połączenie.



North  odłożył  słuchawkę  i  zamyślił  się.  Czy  to  ostrzeżenie? 
Zapewne. Ale kto je przysłał?

Kilmer.
Zaklął pod nosem. Kilmer, wracający do akcji po tylu latach, to 

najgorszy możliwy scenariusz. Przecież, do cholery, mieli układ! Nie 
może ot, tak pojawić się i zepchnąć organizacji w chaos. Jeśli wyłonią 
się problemy, Blockman się z nimi upora.

Może nie jest jeszcze tak źle. Może Kilmera nie ma w Tallanville, 
tylko wynajął kogoś do podrzucenia zdjęcia.

Nie  -  cudów  nie  ma.  Jeśli  nawet  nie  dostarczył  ostrzeżenia 
osobiście,  ktoś  taki  jak  on  osobiście  będzie  chciał  zająć  się 
niebezpieczną sytuacją związaną z Grace Archer.

North  nie  miał  wyjścia  -  musi  zadzwonić  do  Billa  Crane'a, 
swojego  przełożonego,  i  poinformować  go,  że  Kilmer  praw-
dopodobnie  wrócił  na  scenę.  Crane  był  jednym z  tych cudownych 
chłopców zatrudnionych po jedenastym września.  Na pewno nawet 
nie wie, że ktoś taki jak Kilmer istnieje.

Zatem się dowie. North nie zamierzał sam się poparzyć przy tym 
ogniu.  Obudzi  cudownego  chłopca  i  zmusi  go  do  uświadomienia 
sobie, co trzeba zrobić z Kilmerem.

Szybko  wystukał  numer  i  ze  złośliwą  satysfakcją  czekał,  aż 
dzwonek telefonu wyrwie Crane'a ze snu.



Obluzowane  deski  zaskrzypiały  pod  oponami  furgonetki 
Charliego,  gdy przejeżdżał  przez drewniany  most.  Kiedyś wreszcie 
musi je naprawić...

Już prawie był w domu.
Podgłośnił radio, gdy usłyszał piosenkę Reby McIntire. Zawsze ją 

lubił. Piękna kobieta o pięknym głosie. Muzyka country pewnie nie 
była tak głęboka, jak to, co komponowała Frankie, ale odprężał się 
przy niej. Nie widział powodu zabraniającego mu cieszyć się jednym i 
drugim.

Strugi  deszczu  siekły  w  przednią  szybę  i  Charlie  włączył 
wycieraczki na pełną moc. Sam deszcz mu nie przeszkadzał - raczej 
fakt,  że był wstawiony. Starość jest  bez sensu.  Po dwóch drinkach 
kręciło mu się w głowie. Kiedyś był w stanie pić z kumplami, póki nie 
spadli pod stół, i miał po tym jeszcze na tyle jasny umysł, żeby...

Zadzwoniła komórka. Chwilę trwało, zanim wyjął ją z kieszeni. 
Robert. Potrząsnął z uśmiechem głową, odbierając.

 -  Nic  mi  nie  jest.  Już  prawie  dojechałem  i  docenię,  jeśli 
przestaniesz traktować mnie jak zramolałego...

Zobaczył coś na drodze przed sobą. Błysk!
Grace  jeszcze  nie  spała,  gdy  zadzwoniła  jej  komórka.  Czyżby 

Charlie? Nie słyszała jego furgonetki, ale czasem, gdy za dużo wypił, 
zostawał u Roberta.

 - Mamo? - wymruczała sennie Frankie.
 - Cii, maleńka, wszystko w porządku. - Sięgnęła nad głową córki 

po telefon. - Charlie?
 - Uciekaj stamtąd, Grace! Robert.
Usiadła wyprostowana.
 - Co się stało?
 - Nie wiem. Zresztą, nie ma czasu na wyjaśnienia. North kazał mi 

do was pojechać i  właśnie jestem w drodze. Ale mogę nie zdążyć. 
Uciekaj stamtąd!



 - A Charlie?
Przez chwilę nie odpowiadał.
 - Kilka minut temu rozmawiałem z nim, był w drodze do domu. 

Coś się musiało stać, bo przerwało nam połączenie.
 - Co?! Więc muszę poszukać...
 - Ja go poszukam. A ty wynoś się stamtąd razem z Frankie!
 -  Co się  dzieje?  -  Frankie  siedziała  w pościeli.  -  Z Charliem 

wszystko w porządku?
Boże, miała taką nadzieję, ale musiała zaufać Robertowi i przede 

wszystkim zaopiekować się Frankie.
 - Znajdź go, Robercie. Ale jeśli wyciągasz nas w taką burzę bez 

powodu, własnoręcznie cię uduszę.
 -  Wolałbym,  żeby  nie  było  powodu.  Bądź  pod  telefonem.  - 

Robert rozłączył się.
 - Charlie? - wyszeptała Frankie.
 -  Nie  mam pojęcia,  co  z  Charliem,  skarbie.  -  Grace  zrzuciła 

kołdrę. - Idź do swojego pokoju i włóż tenisówki. Nie włączaj światła 
i nie przejmuj się ubieraniem. Weźmiemy peleryny z szafy.

 - Ale dlaczego...?
 - Nie zadawaj pytań, Frankie. Nie ma na to czasu. Zaufaj mi i 

rób, co każę. Dobrze?
 - Dobrze - odpowiedziała Frankie po chwili. Wyskoczyła z łóżka 

i wybiegła z pokoju. - Uwinę się raz - dwa.
Grzeczna mała.  Większość dzieci  wyrwanych ze snu w środku 

nocy nie byłaby w stanie się ruszyć ze strachu.
Grace podeszła do szafy i zdjęła z górnej półki plecak.
Spakowała  go osiem lat  temu i  co  jakiś  czas  uzupełniała  jego 

zawartość. Miała nadzieję, że ubrania Frankie wciąż będą pasować...
Otwierała schowane w plecaku pudełko, gdy Frankie przybiegła z 

powrotem.
 - Brawo, szybko się uwinęłaś. Wyjrzyj przez okno, czy deszcz 

nie zelżał.
Wykorzystała  moment,  w  którym  Frankie  przechodziła  przez 

pokój, żeby przełożyć pistolet, sztylet i kartki papieru, umieszczone w 
pudełku osiem lat temu, do przedniej kieszeni plecaka, gdzie miała do 
nich łatwy dostęp.



 - Może rzeczywiście trochę zelżał. - Frankie patrzyła przez okno. 
- Ale jest tak ciemno, że trudno ocenić. O, ktoś z latarką idzie przez 
podwórko. Myślisz, że to Charlie?

To nie był Charlie. Charlie znał każdy centymetr swojej farmy i 
nie potrzebował latarki.

 - Chodź, maleńka. - Ujęła ramię Frankie i poprowadziła ją w dół 
schodów.  -  Wyjdziemy  przez  drzwi  kuchenne.  Zachowuj  się  jak 
najciszej.

Zgrzyt  metalu  o  metal  dobiegł  od  frontowych  drzwi.  Grace 
gwałtownie  wciągnęła  powietrze.  Wyłamała  w  życiu  zbyt  wiele 
zamków, żeby nie rozpoznać tego dźwięku.

Gdy się tu wprowadziła, wymieniła liche zamki Charliego,
ale nie trzeba było eksperta, żeby je otworzyć. Zresztą, jeśli
napastnikom nie uda się sforsować drzwi, znajdą inny sposób.
Na zewnątrz! - szepnęła, popychając Frankie w kierunku
kuchni.
Dziewczynka  przebiegła  przez  korytarz  i  na  oścież  otworzyła 

drzwi kuchenne. Spojrzała na Grace szeroko otwartymi oczami.
 - Złodzieje? - wyszeptała.
Grace przytaknęła, ściągnęła pelerynę z wieszaka, zarzuciła ją na 

Frankie, po czym wzięła drugą dla siebie.
 - Może być ich kilku. Kieruj się w stronę padoku, a potem prosto 

do lasu. Nie czekaj, jeśli zobaczysz, że nie ma mnie za tobą. Dogonię 
cię.

Frankie protestowała, kręcąc głową.
 - Nie spieraj się ze mną - powiedziała stanowczo Grace. - Czego 

cię zawsze uczyłam? Musisz zadbać o siebie, zanim będziesz mogła 
pomóc innym. A teraz rób, co mówię.

Frankie się ociągała.
Chryste  -  Grace  usłyszała  trzask  otwierających  się  frontowych 

drzwi.
 - Biegiem!
Frankie śmignęła przez podwórko na padok. Grace przez chwilę 

obserwowała ją, wyczekując. Zawsze zostawiali kogoś na czatach.
Nie czekała długo - wysoki mężczyzna wyłonił się zza domu i 

pobiegł za Frankie.
Grace wyszła za nim.
Żadnych strzałów. Nie może ściągnąć tych, którzy są w domu.



Ruszyła  biegiem.  Dźwięk  jej  kroków  zginie  wśród  odgłosu 
deszczu i huku błyskawic.

Dogoniła go, gdy dotarł do lasu.
Musiał usłyszeć jej oddech - odwrócił się błyskawicznie, w ręku 

miał pistolet.
Doskoczyła  do  niego,  cios  kantem dłoni  sparaliżował  przegub 

ręki  trzymającej  broń.  Wtedy  sztyletem  przecięła  mu  tętnicę.  Nie 
patrzyła  na  padające  na  ziemię  ciało.  Rozejrzała  się,  przeszukując 
wzrokiem okolicę.

 - Frankie?
Usłyszała  stłumione  łkanie.  Frankie  kuliła  się  przy  pniu 

pobliskiego drzewa.
 -  Nie bój się,  maleńka.  On już nie zrobi ci krzywdy. -  Grace 

uklękła przy dziewczynce. - Ale musimy stąd uciekać. I to szybko. Są 
jeszcze inni.

Ręka Frankie uniosła się i dotknęła plamy na pelerynie Grace.
 - Krew. Jesteś... Zakrwawiona.
 - To prawda. Ale on mógł zrobić ci krzywdę. Skrzywdziłby nas 

obie. Musiałam go powstrzymać.
 - Krew...
 - Frankie... - Zesztywniała, słysząc dobiegający z okolic padoku 

okrzyk. Wstała i podniosła córkę.
 - Porozmawiamy o tym później. Zbliżają się. Teraz biegnij tak, 

jak kazałam. Ruszamy!
Z początku ciągnęła Frankie głębiej w las, ale po kilku krokach 

mała zaczęła biec i razem przedzierały się przez zarośla.
Gdzie się  ukryć? Przez lata  szukała właściwych miejsc  i  przy-

gotowywała kryjówki w tych lasach. Teraz trzeba tylko wybrać jedną 
z nich.

Nie  mogła  oczekiwać,  że  Frankie  dotrzyma  jej  kroku  przez 
dłuższy czas. To tylko dziecko, w dodatku w szoku. Grace musiała 
znaleźć kryjówkę gdzieś  niedaleko i  przeczekać niebezpieczeństwo. 
Robert był w drodze.

Musiała  przynajmniej  ukryć  samą  Frankie.  Gdy  pozna  liczbę 
prześladowców, zdecyduje, czy da radę uporać się z nimi sama.

Ambona myśliwska!
Charlie zbudował ją na drzewie niedaleko stąd. Nie używał jej od 

lat, twierdząc, że już nie da rady wspiąć się na to cholerne drzewo.



Cóż, ona da radę się wspiąć. A Frankie była zręczna jak małpa.
 - Biegnij do ambony, Frankie - wysapała - Schowaj się tam.
 - Bez ciebie nie idę.
 - Pójdziemy razem.
 - Ale od razu. - Frankie odwzajemniła jej spojrzenie.
 -  Dobrze,  od  razu.  -  Ujęła  rękę  dziewczynki  i  ruszyły  przez 

zarośla.  Mokre  liście  miękko  smagały  jej  twarz,  a  tenisówki  przy 
każdym kroku tonęły w głębokim błocie.

Nadstawiła uszu. Słyszała ich, ale nie mogła określić, gdzie byli.
Zobaczyła światło latarek.
Chryste!
Ambona była tuż przed nimi. Przyspieszyła i dotarła do drzewa.
 - Na górę - szepnęła i podsadziła Frankie. Mała była w połowie 

wysokości drzewa, gdy Grace zaczęła się wspinać. Chwilę później jej 
córka wczołgała się na gałąź kryjącą ambonę.

Grace  była  przy  niej  po  kilku  sekundach  i  gestem  nakazała 
Frankie położyć się płasko na drewnianej platformie.

 - Bądź cicho. W tej odmianie polowania nikt nie spodziewa się 
nas na górze. Są skoncentrowani na tym, co przed nimi.

Krople  deszczu  rozbijały  się  o  zasłonę  maskującą.  Grace 
zauważyła, że ten dźwięk różnił się od odgłosu deszczu padającego na 
liście.  Ta  różnica  mogła  być  śmiertelnie  zdradliwa.  Gwałtownie 
ściągnęła zasłonę.

Miała nadzieję, że powiedziała prawdę, iż ich prześladowcy nie 
będą patrzeć w górę. Taka była zasada. Nie mogła jednak wiedzieć, 
jak doświadczony był przywódca tej konkretnej grupy.

 - Nie podnoś się - powtórzyła. Czuła, jak Frankie drży ze strachu.
Cholera! Niech ich piekło pochłonie!
Jeszcze raz spojrzała na Frankie i wyciągnęła pistolet z kieszeni 

peleryny.
Mężczyźni  nawoływali  się  nawzajem,  przeczesując  krzaki.  Nie 

musieli zachowywać ciszy. Grace i Frankie były zwierzyną łowną, oni 
myśliwymi.  Nasłuchiwała  uważnie.  Co  najmniej  trzy  różne  głosy. 
Jeśli jest ich tylko tylu, może ich pokonać. W przeciwieństwie do nich 
znała te lasy. Nie będą się spodziewali...

Ale nie mogła opuścić Frankie.
Jeden z mężczyzn stał teraz dokładnie pod drzewem kryjącym ich 

ambonę.



Wstrzymała oddech i zasłoniła dłonią usta Frankie.
Światło latarki omiatało błoto w poszukiwaniu śladów stóp.
Wycelowała  pistolet  w  głowę  prześladowcy.  Był  po  drugiej 

stronie  drzewa,  ale  jeśli  przesunie  się  odrobinę  na  lewo,  zobaczy 
miejsce, w którym się wspinały...

Nagle ziemią wstrząsnęła eksplozja.
 - Co jest!? - Człowiek pod drzewem odwrócił się w stronę farmy. 

- Co do diabła...?
 -  Samochód.  To  chyba  był  samochód,  Kersoff.  -  Drugi 

mężczyzna  szybko  dołączył  do  tego  pod  drzewem.  -  Widziałem 
rozbłysk i płomienie z miejsca, w którym zostawiliśmy samochód. To 
pewnie zbiornik paliwa.

 - Cholerna dziwka! Jak wydostała się z tego lasu?
 - A jak udało jej się zabić Jenneta? - spytał ten drugi. Ostrzegałeś 

nas, ze nie pójdzie łatwo. On nie będzie zadowolony...
 - Zamknij się! - Kersoff zawrócił i ruszył w stronę padoku. Nie 

może  być  daleko,  skoro  wysadziła  w  powietrze  nasz  samochód. 
Prawdopodobnie usiłuje teraz dotrzeć do swojego wozu. Zablokujemy 
drogę i zaczekamy na nią. Locke! Gdzie jesteś? Widziałeś Locke'a?

 - Od kilku minut nie. Czy mam poszukać...?
 - Nie. Musimy dojść do drogi. Ruszaj!
Po  chwili  odgłosy  ludzi  przedzierających  się  przez  chaszcze 

ucichły.
Frankie pokręciła głową, usiłując pozbyć się dłoni zasłaniającej 

jej usta. Grace zabrała rękę, ale szepnęła:
 - Wciąż nie jest bezpiecznie. Nie wiemy, gdzie jest ten trzeci.
Nasłuchiwała.
Nic - tylko dźwięk deszczu wśród liści.  Jeśli  nie znajdą ich na 

farmie, mogą wrócić i kontynuować przeszukiwanie lasu.
 - Rozejrzę się na dole. Zostań tu, dopóki po ciebie nie wrócę. 

Frankie gwałtownie pokręciła głową.
 - Nie możesz mi pomóc - powiedziała stanowczo Grace. - Zatem 

nie przeszkadzaj.  Zostań tu i  bądź cicho.  -  Mówiąc to,  schodziła z 
drzewa. - To nie potrwa długo.

Usłyszała zduszone chlipnięcie, ale Frankie, co zauważyła z ulgą, 
nie próbowała iść za nią.

Grace cicho przedzierała się przez zarośla.



Cicho, biorąc pod uwagę konieczność rozsuwania mokrych gałęzi 
i błoto chlupiące pod butami, pomyślała z goryczą. Ale jeśli zaginiony 
Locke ją słyszał, ona także powinna słyszeć jego.

Zatrzymała  się.  Nasłuchiwała  przez  chwilę,  po  czym  znowu 
ruszyła.

Zobaczyła go dwie minuty później.
Nieduży  mężczyzna  leżał  na  ziemi,  do  połowy  wciągnięty  w 

krzaki.  Miał  otwarte  oczy,  deszcz  padał  na  twarz  wykrzywioną  w 
przypominającym uśmiech śmiertelnym grymasie.

Locke?
Mogła tylko domyślać się jego tożsamości. Kto go wyeliminował 

i wysadził w powietrze samochód?
Robert zapewniał, że jest w drodze.
Zatem powinna skorzystać z szansy, którą jej dał, i zabrać Frankie 

jak najdalej od farmy.
Ale dokąd?
Hodowla  koni  Bakera  była  pięć  mil  stąd.  Pójdzie  przez  las  w 

pobliże farmy i skręci na drogę. W stodole Bakera może się ukryć, 
dopóki nie uda jej się skontaktować z Robertem.

Pobiegła z powrotem do ambony.
Gdy  biegły  przez  las,  Grace  widziała  refleksy  światła  rzucane 

przez  płonący  na  drodze  samochód.  Ani  śladu  drani,  którzy  nim 
przyjechali.

 -  Mamo?  -  Frankie  z  trudem  łapała  powietrze.  -  Dlaczego? 
Dlaczego jej życie nagle wywróciło się do góry nogami?

Dlaczego  musiała  patrzeć,  jak  jej  matka  odbiera  życie  innej 
istocie ludzkiej? Dlaczego polowano na nią jak na zwierzę?

 - Porozmawiamy później, teraz nie ma na to czasu. Przepraszam, 
skarbie.  Próbuję  to  wszystko  wyprostować.  -  Dobiegły  do 
niewidocznego  z  farmy  zakrętu  drogi.  Grace  rozejrzała  się  na 
wszystkie strony. Nikogo.

 -  Chodź.  Drogą  będziemy  poruszać  się  szybciej.  Musimy  się 
spieszyć i...

Blask reflektorów oświetlił je znienacka.
Grace  sięgnęła  po  broń,  jednocześnie  odpychając  Frankie  na 

pobocze i zaraz skoczyła za nią. Upadła na brzuch i podniosła pistolet, 
usiłując poprzez oślepiające światło odszukać cel.

Samochód się zatrzymał.



 - Wszystko w porządku, Grace.
Zamarła.  Nie  widziała  kierowcy,  ale,  na  Boga,  znała  ten  głos. 

Kilmer.
 - Wsiadajcie. Ze mną będziecie bezpieczne.
Zamknęła  oczy,  usiłując  zapanować  nad  szokiem,  jakiego 

doznała. Wiedziała, że ta chwila kiedyś nadejdzie.
 - Akurat. - Otworzyła oczy i zobaczyła go klęczącego obok. Od 

tyłu oświetlały  go reflektory i  mogła  dostrzec tylko zarys sylwetki. 
Nie musiała go widzieć - znała najmniejszy fragment jego ciała, każdy 
rys twarzy.

 - To przez ciebie! To wszystko przez ciebie, prawda?
 -  Wsiadajcie  do  samochodu.  Muszę  was  stąd  wyciągnąć.  - 

Odwrócił się w stronę Frankie. - Cześć, Frankie. Jestem Jake Kilmer i 
chcę wam pomóc. Obiecuję, że nikogo nie spotka nic złego, dopóki tu 
jestem.

Frankie skuliła się u boku Grace.
 -  Chcesz,  żeby  została  w  tym  błocie  -  Kilmer  ponownie 

skierował wzrok na kobietę - czy pozwolisz mi się nią zaopiekować? 
To nie ja jestem dla was zagrożeniem.

To prawda, nie był. Przynajmniej nie bezpośrednim zagrożeniem. 
Ale był bardziej niebezpieczny, niż... Kilmer wstał.

 -  Wracam  do  samochodu.  Zaczekam  dwie  minuty  -  potem 
odjadę. Twój wybór.

Wiedziała, że dokładnie tak postąpi. Kilmer zawsze robił to, co 
mówił.  Między innymi ta cecha tak przyciągnęła ją do...  Usiadł na 
fotelu kierowcy. Ma dwie minuty na podjęcie decyzji. Wstała.

 - Chodź, Frankie. Usiądź z tyłu. On nas nie skrzywdzi.
 - Znasz go? - szeptem zapytała Frankie.
 -  Tak.  Znam  go.  -  Ujęła  rękę  córki  i  zaprowadziła  ją  do 

samochodu. - Znam go od bardzo dawna.
 - Na siedzeniu jest koc, Frankie - powiedział Kilmer, naciskając 

pedał gazu. - Zdejmij pelerynę i owiń się nim.
 - Mogę? - Frankie popatrzyła na siedzącą obok niej matkę.
 -  Jesteś  przemoczona  -  powiedziała  Grace.  Sięgnęła  po koc i 

owinęła nim córkę. - Musimy cię wysuszyć, kochanie. - Zabierz nas 
do miasta i wysadź przy motelu - zwróciła się do Kilmera.

 - Zabiorę was do miasta. - Odwzajemnił jej spojrzenie.



 - Ale nie sądzę, żeby wpuścili  was do jakiegokolwiek motelu. 
Wyglądacie, jakby zakopano was w błocie na miesiąc.

 -  Więc  zanim odjedziesz,  możesz  nas  zameldować.  -  Wyjęła 
telefon. - Do niczego więcej cię nie potrzebuję.

 - Dzwonisz do Roberta Blockmana?
Nie pora zastanawiać się, skąd wiedział o Robercie.
 - Chcę się upewnić, że nic mu nie jest.  Został na farmie i nie 

wiem, czy udało mu się...
 - Nie było go na farmie. Spojrzała szybko na Kilmera.
 - Skąd...? - Przerwała. - To ty wysadziłeś samochód!
 - To był najprostszy sposób na odciągnięcie ich od was. Nie za 

dobrze  radzili  sobie  w lesie,  ale  przypadkiem mogli  na  was  trafić. 
Jednego załatwiłem między drzewami, ale skoro byłyście tak blisko, 
nie  miałem  czasu  na  podchodzenie  dwóch  pozostałych.  Więc 
zawróciłem ich na farmę.

 - No, to muszę ostrzec Roberta, że ciągle tam są. Był w drodze 
na... - Ponownie zamilkła, widząc, jak Kilmer kręci głową.

 - Czy coś mu się stało?
 -  Nic  o  tym nie  wiem.  Ale  problem na  farmie  rozwiązałem, 

zanim ruszyłem za tobą.
Rozwiązałem problem. Ile razy wcześniej słyszała te słowa z jego 

ust?
 - Jesteś pewien?
 -  Wiesz,  że  zawsze  jestem  pewien.  -  Uśmiechnął  się.  -  Nie 

musisz się martwić o swojego anioła stróża.
 - Muszę. - Wybrała numer Roberta. - Jeśli nie dotarł na farmę, 

powinien odebrać. Chciał poszukać Charliego.
Odezwała  się  poczta  głosowa.  Grace  rozłączyła  się,  nie  zo-

stawiając wiadomości.
 - Nie odpowiada. - Zwróciła się do Kilmera: - Powiedz, co się, 

do cholery, stało.
 -  Później.  -  Zerknął  na  Frankie  skoncentrowaną  na  suszeniu 

włosów. - Ona ma dosyć wrażeń jak na jedną noc. Nie dokładajmy jej 
zmartwień.

Frankie podniosła głowę i spojrzała na niego z wyrzutem.
 - To głupie. Jak mam przestać martwić się o Charliego? Mama 

też się martwi.
Kilmer mrugnął do niej.



 -  Wybacz,  jeśli  okazałem ci  brak  szacunku.  Najwyraźniej  nie 
zdawałem sobie sprawy, z  kim mam do czynienia.  -  Milczał  przez 
chwilę. - Ja też myślę o waszym przyjacielu. Wyobrażam sobie, jaka 
jesteś zdezorientowana i wystraszona. Najlepiej będzie, jak omówicie 
tę kwestię między sobą. Trudno wyjaśnić wszystko komuś, kto nie zna 
całej sytuacji. - Spojrzał na Grace. - Bo ona jej nie zna?

 - Nie.
 - Tak sądziłem. - Spojrzał na Frankie posępnie. - Twoja matka z 

pewnością naprawi to przeoczenie przy najbliższej okazji. Ufasz jej, 
więc będziesz wiedziała, że mówi prawdę. Dobrze?

Grace zauważyła, że rozmawiał z Frankie jak z dorosłą osobą. To 
było właściwe podejście. A Kilmer znał się na ludziach.

Frankie powoli kiwnęła głową.
 - Dobrze. - Skuliła się na siedzeniu i owinęła kocem. Była blada, 

drżała jej ręka, którą kurczowo ściskała koc. Przeżyła dziś koszmar i 
Grace rozpaczliwie pragnęła ją przytulić  i  ukołysać.  Ale to nie był 
odpowiedni  moment.  Zrobi  to  dopiero,  gdy  będzie  pewna,  że  są 
bezpieczne.  Frankie  trzymała  się  jakoś  tylko  dzięki  opanowaniu 
matki; jedno czułe dotknięcie i mogła się rozkleić.

 - Bystry dzieciak. - Kilmer obserwował twarz Grace w lusterku 
wstecznym. - Upora się z tym.

 - Skąd wiesz? W ogóle jej nie znasz. - Skrzyżowała ramiona na 
piersiach. Jak mogło być jej tak zimno w tę gorącą, sierpniową noc? 
Nie czuła wcześniej chłodu, ale teraz, gdy opadł poziom adrenaliny, 
dygotała równie mocno jak Frankie.

 - Włącz ogrzewanie.
 - Jest włączone - odpowiedział Kilmer. - Zaraz poczujesz ciepło. 

Spodziewałem  się,  że  odreagowujesz  na  swój  zwykły  sposób. 
Rozluźnij się i pozwól... Cholera!

Hamulce zapiszczały, gdy zatrzymał się na poboczu, za którym 
płynęła rzeka.

 -  Zostań tu! -  Wyskoczył z samochodu i  pobiegł w dół stoku 
wiodącego na brzeg rzeki. - Chyba widziałem furgonetkę w wodzie. 
Rób, co mówię - nie zostawiaj Frankie samej! - zawołał.

Ale Frankie już nie było w samochodzie.
Grace złapała ją, zanim mała zdążyła pobiec za Kilmerem.
 - Nie, Frankie! Musimy zostać tutaj.
 - Charlie miał furgonetkę. - Frankie usiłowała się wyrwać.



 - To może być on. Musimy mu pomóc. Wpadł do wody!
 - Kilmer powie nam, jeśli będziemy mogły w czymś pomóc.
 - Grace patrzyła w tym samym kierunku co Frankie; frustracja ją 

dobijała.  Woda  w rzece  sięgała  po  okna  szoferki  i  to  było  prawie 
wszystko, co dało się zobaczyć przez deszcz. To wcale nie musiał być 
samochód Charliego.

Do diabła, kto inny mógł jechać tym odcinkiem drogi? Chciała 
być teraz  tam,  na  dole.  Ale  nie  było  mowy,  żeby zabrała  ze  sobą 
Frankie, jeśli była to furgonetka Charliego. Objęła córkę ramieniem.

 -  Lepiej  zostańmy  tutaj.  Jeśli  jest  tam  Charlie,  Kilmer  go 
wydostanie.

 - Kilmer jest obcy. Nawet go nie lubisz. To widać.
 -  Ale jest niezastąpiony w nagłych wypadkach. Gdybym to ja 

była w tej furgonetce, nie chciałabym, żeby ratował mnie ktoś inny niż 
Kilmer.

 - Naprawdę?
 - Naprawdę. Podejdźmy tam, może jest coś, w czym możemy...
Kilmer wchodził po nabrzeżu, prowadząc kogoś. Wyprostowała 

się, serce zabiło jej z nadzieją. Charlie?
 - Charlie! - Frankie już do nich biegła. - Tak się bałam! Co...?
 - Powoli, Frankie. - To nie był Charlie; to Robert potrzebował 

pomocy przy wchodzeniu na nabrzeże. - To błoto jest śliskie,  bądź 
ostrożna.

Frankie wyhamowała z poślizgiem.
 - Robert! Myślałam, że to...
 - Nie. - Robert napotkał spojrzenie Grace. - Bardzo mi przykro. 

Zanurkowałem  i  udało  mi  się  wyciągnąć  go  z  kabiny,  ale  gdy 
dopłynąłem z nim do brzegu, zobaczyłem, że... - Bezradnie wzruszył 
ramionami. - Przykro mi, Grace.

 - Nie chcę tego słuchać! - Przebiegła obok niego po pochyłości 
stoku.

Tylko nie Charlie! Robert musiał  się mylić.  Tylko nie Charlie! 
Leżał na brzegu rzeki. Taki spokojny. Zbyt spokojny.

Grace opadła przy nim na kolana.
Nie podda się.  Ofiary utonięcia  można niekiedy przywrócić do 

życia.
Spróbowała znaleźć puls.
Nic.



Pochyliła się, żeby zrobić mu sztuczne oddychanie.
 - To nie ma sensu, Grace. - Kilmer stał obok niej. - On nie żyje.
 - Zamknij się! Ofiary utonięcia można...
 - On nie utonął. Przyjrzyj się dobrze.
Jak niby miała się przyjrzeć, skoro nic nie widziała przez łzy?
 - Przecież... Był... W rzece.
 - Przyjrzyj się.
Otarła  oczy  wierzchem  dłoni  i  zobaczyła  otwór  w  skroni 

Charliego.
Przeszył ją ból - aż zgięła się w pół.
 - Nie, to nie mogło się zdarzyć. Nie Charliemu. To nie fair. Był...
 - Cii... - Kilmer ukląkł obok. - Rozumiem. - Wziął ją w ramiona. 

- Grace, chciałbym...
 - Puść mnie! - Odepchnęła go. - Nic nie rozumiesz! W ogóle go 

nie znałeś!
 -  Rozumiem  twój  ból.  Czuję  go,  do  cholery!  -  Wstał.  -  Ale 

jeszcze za wcześnie, żebyś potrafiła mi uwierzyć. - Przyjrzał się jej. - 
Zostawię  cię  z  nim samą  na  kilka  minut,  ale  lepiej  nie  zwlekaj  z 
powrotem  do  samochodu.  Frankie  jest  bardzo  zdenerwowana. 
Zostawiłem przy niej Blockmana, ale to ty powinnaś tam być.

Nie czekając na odpowiedź, ruszył w górę stoku.
O tak, Frankie będzie jej potrzebować. Frankie kochała Charliego. 

Nie zrozumie, że kochana osoba mogła umrzeć.
Grace też tego nie rozumiała. Dlaczego właśnie on?
Delikatnie  odgarnęła  mokry  kosmyk  włosów,  opadający 

Charliemu  na  czoło.  Zawsze  bardzo  dbał  o  swoje  włosy.  Często 
przekomarzała się z nim, że tak często je czesał

Znów  popłynęły  łzy.  Nie  wolno  jej  płakać.  Frankie  jej  po-
trzebowała.

Charlie...



Gdy Grace otworzyła drzwi samochodu, Frankie wyrwała się z 
ramion Roberta i zapłakana wpadła w objęcia matki.

 -  Nie  chcieli  mnie  puścić!  Powiedz  im,  że  muszę  zobaczyć 
Charliego.

 - Nie, maleńka. - Grace przytuliła ją mocno i zanurzyła twarz we 
włosach  córki.  -  Nie  możesz  teraz  zobaczyć  Charliego.  -  Ani 
kiedykolwiek później. Ale jak jej to powiedzieć?

 -  Płaczesz  -  Frankie  odsunęła  się  i  spojrzała  matce  w twarz. 
Niepewnie wyciągnęła rękę i dotknęła jej policzka. - Dlaczego?

Grace spazmatycznie wciągnęła powietrze.
 - A dlaczego ty płaczesz?
 - Bo się boję, a oni nie pozwolili mi pójść...
 - Ja płaczę właśnie dlatego, ze pozwolili mi pójść do Charliego. - 

Ujęła  twarz  Frankie  w  dłonie.  -  I  wiedziałam,  że  będę  musiała 
powiedzieć ci o czymś strasznym.

 - Strasznym? - szepnęła Frankie - O Charliem?
 -  On  odszedł,  maleńka.  -  Grace  załamał  się  głos  i  musiała 

przerwać. - Charliego już wśród nas nie będzie.
 - Umarł. Chcesz powiedzieć, że umarł.
 -  To właśnie  chciałam powiedzieć.  -  Grace nerwowo kiwnęła 

głową.
Frankie patrzyła na nią z niedowierzaniem.
 - Mówię prawdę, Frankie.
 - Nie. - Dziewczynka ukryła twarz na piersi Grace, małym ciałem 

wstrząsały spazmy płaczu. - Nie, nie, nie.
 - Wsadź ją do samochodu - powiedział Kilmer, otwierając drzwi 

od  strony  kierowcy.  -  Zawiozę  was  do  tego  motelu  i  załatwię 
formalności.

 - Może powinienem jej o tym powiedzieć - odezwał się Robert, 
gdy  Kilmer  zajmował  miejsce  na  siedzeniu.  -  Ale  sądziłem,  że 
będziesz chciała zrobić to sama.



 - Miałeś rację. - Usiadła i mocno przytuliła Frankie. Kołysała ją, 
czując przypływ bolesnego współczucia. - To było moje zadanie. Cii, 
maleńka. Wiem, jakie to jest bezsensowne i jak bardzo, bardzo boli. 
Ale jestem przy tobie i wszystko się ułoży. Obiecuję, że się ułoży.

 - Charlie...
Niech się wypłacze, może łzy przyniosą jej ukojenie. Grace nie 

wiedziała, co innego może zrobić. Boże, ależ czuła się bezsilna.
I  czuła  ból.  Zdawało  jej  się,  że  cały  świat  składa  się  z  bólu. 

Frankie i jej własnego. I z żalu, że życie Charliego skończyło się w tak 
okrutny sposób.

 - Przepraszam. - Frankie spojrzała na nią, z oczu nadal płynęły 
jej łzy. - Wiem, że ty też cierpisz. Czy przeze mnie jest ci ciężej?

Kto by pomyślał, że Frankie w takiej chwili będzie martwić się o 
kogoś innego? Grace pokręciła głową.

 - Przeciwnie. Zawsze łatwiej znosi się ból, gdy można się nim z 
kimś  podzielić.  -  Z  powrotem  ułożyła  głowę  Frankie  na  swoim 
ramieniu. - Uporamy się z tym razem. Tak jak zawsze.

 - Może być Holiday Inn? - zapytał Kilmer, zawracając samochód 
na drogę.

 - Wszystko jedno.
 - Możecie zatrzymać się u mnie - powiedział Robert.
 - Dzięki, ale może innym razem - odparła Grace. - Nie tej nocy.
 -  Boisz  się,  że  moje  mieszkanie  nie  będzie...  -  Zerknął  na 

Frankie. - Może masz rację. Zamelduję się w pokoju obok was.
 - Ja się wszystkim zajmę, Blockman - wtrącił się Kilmer.
 -  Trzymaj się od nich z daleka - ostro odpowiedział Robert. - 

Przynajmniej dopóki nie skontaktuję się z Waszyngtonem.
Kilmer wzruszył ramionami i nie powiedział nic więcej.
Grace  wiedziała  jednak,  że  Kilmer  nie  zamierza  pozwolić 

Robertowi  na  wtrącanie  się  w  swoje  plany.  Po  prostu  obejdzie 
problem  i  wślizgnie  się  kuchennymi  drzwiami.  Zawsze  był 
nieustępliwy.

 -  Nie  martw  się,  Grace.  -  Kilmer  patrzył  na  jej  odbicie  we 
wstecznym lusterku. - Nie będę sprawiał ci kłopotów.

 -  Żebyś  wiedział,  że  nie  będziesz.  -  Mocniej  objęła  ramiona 
Frankie.  -  Teraz  chcę  się  od  ciebie  dowiedzieć  tylko jednego:  czy 
Frankie grozi jakieś bezpośrednie niebezpieczeństwo?

Zaprzeczył ruchem głowy.



 - Przez kilka dni nie.
Odetchnęła z ulgą. Skoro Kilmer mówił, że jest bezpiecznie, na 

pewno tak było.
 -  To  dobrze.  Ale  nigdzie  nie  pójdziesz,  dopóki  się  nie  roz-

mówimy.
 - Zgoda - przytaknął i spojrzał na Frankie. - Kiedy już pomożesz 

jej uporać się z tym.
Tak. Gdy Frankie ochłonie po tej koszmarnej nocy, Grace będzie 

mogła układać się z Kilmerem.
***

Kilmer  zacisnął  ręce  na  kierownicy,  obserwując,  jak  Robert 
wprowadza Grace i Frankie do motelowego holu.

Jakże chciał pójść tam z nimi.
Nie liczyło się jednak, czego chciał. Osaczanie Grace teraz, gdy 

zmagała  się  z  żalem  i  lękami,  byłoby  najgorszym  możliwym 
posunięciem. Niech pogodzi się ze śmiercią Charliego, zanim spadnie 
na nią dodatkowy stres.

Wybrał numer Donavana.
 - Jakieś wieści?
 -  Żadnych.  Poza tym, że  w okolicy  pełno jest  ludzi  Marvota, 

gotowych do ataku. A co u ciebie?
 -  Kiepsko.  Z  Grace  i  Frankie  wszystko w porządku.  -  Zrobił 

pauzę. - Znaleźli ją chłopcy Kersoffa. Zależy im tylko na nagrodzie, 
więc pewnie mamy dzień lub dwa, zanim pojawią się następni. A na 
pewno się pojawią. Gdzieś musi być przeciek.

 - Mówiłeś, że Firma ukryła jej akta.
 -  Im  więcej  ludzi  węszy,  tym  większa  szansa  na  zdobycie 

informacji. - Po chwili mówił dalej: - Muszę ją stąd wydostać, a nie 
będzie to łatwe.

 - Myślałem, że chciała uciec.
 - Ale nie ze mną. Z każdym, byle nie ze mną. Jeśli jednak nie 

posłucha rozsądnych argumentów, nie zostawię jej wyboru.
 - Grace jest bystra. Nie będzie narażać tej małej.
 - Nie wiadomo tylko, jaki wybierze sposób na jej ocalenie.
 - Kilmer patrzył na drzwi, za którymi zniknęła Grace. - Dla niej 

niebezpieczeństwo może  kryć  się  wszędzie.  A zagrożenie  w mojej 
osobie już raz okazało się dla niej aż za bardzo realne. Informuj mnie 
na bieżąco. - Rozłączył się. Dobrze by było zameldować się w motelu 



i pozwolić sobie na kilka godzin snu. Z Blockmanem powinny być 
bezpieczne.  Ten  facet  zrobił  na  nim  wrażenie,  był  kompetentny  i 
najwyraźniej zależało mu na Grace i Frankie.

Chrzanić to. Zostanie tutaj i będzie czuwał. Blockman pracował 
dla Firmy, a  Kilmer wyrobił  w sobie nawyk ufania  tylko własnym 
ludziom. Mógł wezwać Cama Dillona, jedynego człowieka, którego tu 
sprowadził. Ale planował wysłać go na farmę - ktoś musi tam trzymać 
rękę na pulsie. Firma zapewne szybko wyśle tam ekipę sprzątającą, 
ale jeśli nie, Dillon się wszystkim zajmie.

Nie  -  Kilmer  tu  zostanie  i  zadba  o  bezpieczeństwo  Grace  i 
Frankie.

W samą porę pojawił się na scenie, pomyślał ponuro.
Grace cicho przymknęła drzwi łączące pokoje, zostawiając wąską 

szparę. Chciała słyszeć, gdyby Frankie się obudziła.
 - Zasnęła? - zapytał Robert. Grace przytaknęła. Była wyczerpana.
 - Myślałam, że dłużej to potrwa. Sądzę, że zasnęła, bo nie mogła 

znieść tego, co dzieje się na jawie. Utykałeś - coś ci się stało w nogę?
Potwierdził skinieniem głowy.
 - Zwichnąłem ją, próbując wyciągnąć Charliego z furgonetki.
Grace wzdrygnęła się.
 - Co zrobiłeś w związku z Charliem? Zawiadomiłeś szeryfa?
 - Nie, wezwałem kilku naszych chłopców z Birmingham. Zajmą 

się i nim, i ciałami, które ty i Kilmer zostawiliście na farmie. Okolica 
pewnie  jest  teraz  czysta  jak  łza.  Waszyngton  uznał,  że  tak  będzie 
najlepiej.

 - Mam gdzieś, co stanie się z ciałami tych drani. To pewnie jeden 
z  nich  zabił  Charliego.  Ważne  jest  dla  mnie,  co  stanie  się  z  jego 
zwłokami. Dlaczego Charliego też objęło to sprzątanie? Bo nie chcą, 
żeby rozeszło  się,  że  został  zamordowany? Usunąć i  zapomnieć?  - 
Zacisnęła ręce w pięści. - Charlie nie zniknie ot tak. Całe życie spędził 
w  tej  społeczności.  Miał  tu  przyjaciół.  Chciałby,  żeby  się  z  nim 
pożegnali.

 -  Uspokój  się,  nikt  nie  zniknie.  Ogłosi  się,  że  jest  ofiarą 
utonięcia, a CIA zorganizuje wiarygodnych świadków, którzy zeznają, 
że  widzieli  ciało  bez  rany  od  kuli.  A  potem szybko  zajmiemy  się 
wypełnieniem ostatniej woli Charliego. Chciał zostać skremowany, a 
popioły  mają  być  rozsypane  na  wzgórzach  w jego  posiadłości.  Po 



prostu  zrobimy  to,  czego  chciał,  a  potem odprawimy  nabożeństwo 
żałobne.

 -  Jakie  to  wygodne  dla  CIA.  Skąd  wiesz,  że  chciał  być 
skremowany?

 -  Na  miłość  boską,  Grace!  Lubiłem  staruszka.  Nie  okłamy-
wałbym cię.

 - Skąd wiesz, co napisał w testamencie? - naciskała.
 - Bo wezwał mnie na świadka, jak zmieniał go trzy lata temu - 

odpowiedział  szorstko  Robert.  -  On  mi  zaufał,  nawet  jeśli  ty  nie 
potrafisz. Chcesz zadzwonić do jego prawnika?

Robert był urażony. Grace po raz pierwszy przypomniała sobie, 
że  Charlie  był  także  jego  przyjacielem.  Pokręciła  głową, 
zrezygnowana.

 - Nie. Przepraszam. To dlatego, że pracujesz dla Firmy, a oni 
znani są z aranżowania spraw, jak im wygodnie.

 - Nie tym razem. Tak czy inaczej, poprosił mnie, żebym zajął się 
sprawami organizacyjnymi, i  w miarę możliwości  ułatwił  to tobie i 
Frankie.

 - To ci się nie uda. - Łzy znowu napłynęły jej do oczu. - Zabili 
go, Robercie. A w ogóle nie był w to wszystko zaangażowany. Stał na 
drodze,  więc  go  zabili.  Człowiek  nie  powinien  umierać  z  takiego 
powodu.

 -  To  prawda.  -  Urwał,  nie  wiedząc,  co  powiedzieć,  żeby  ją 
pocieszyć. - Co teraz zamierzasz, Grace?

 - Nie wiem, jeszcze za wcześnie, żeby o tym myśleć. Planując, 
zawsze biorę pod uwagę różne opcje, ale tego, co stało się z Charliem, 
nie przewidziałam. A może nie dopuszczałam tego do siebie, bo nie 
zniosłabym myśli, ze mogę być odpowiedzialna za jego śmierć.

 - Nie jesteś odpowiedzialna.
 - Jestem. Jak cholera.
 - Bo był właścicielem farmy, na której pracowałaś? Nie można 

żyć  w  próżni.  Nikt  nie  jest  wyspą.  Weszłaś  w  życie  Charliego  i 
wzbogaciłaś  je  bardziej,  niż  myślisz.  Ostatnie  lata  były 
prawdopodobnie najlepszymi w jego życiu.

Przecząco pokręciła głową.
 -  Grace,  wiem,  co  mówię.  -  Milczał  przez  chwilę,  po  czym 

powiedział:  -  Zapisał  hodowlę koni Frankie,  a ciebie wyznaczył na 
opiekuna.



 - Co? - Wyprostowała się.
 - Kochał tę dziewczynkę i kochał ciebie. Nie miał żadnej bliskiej 

rodziny, więc was za taką uważał.
 - O, cholera. - Łzy, nabrzmiałe w oczach, spłynęły po policzkach. 

-  Też  go  kochałyśmy,  Robercie.  I  co  my,  do  diabła,  bez  niego 
zrobimy?

 - A co powtarzałaś Frankie, gdy spadała z konia? Podnieś się i 
wskakuj  na  siodło.  -  Uśmiechnął  się  blado.  -  Kiedy  dojdziesz  do 
siebie, znienawidzisz mnie za to, że mówię ci coś, o czym doskonale 
wiesz.

 - Mam teraz straszny zamęt w głowie i doceniam każdą pomoc - 
zaprotestowała.

 - Mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić? Spróbowała się skupić.
 -  Wynajmij  dla  mnie  samochód  na  jutro  rano.  Mój  został  na 

farmie.
 - Zawiozę cię, dokąd tylko zechcesz.
 -  Wystarczy,  jeśli  załatwisz  mi  samochód.  -  Uśmiechnęła  się 

krzywo. - Nie martw się. Nie ucieknę od razu. Kilmer powiedział, że 
mam trochę czasu.

 -  To  dobrze.  -  Po  chwili  dodał:  -  Bo  kiedy  dzwoniłem  do 
Waszyngtonu,  Les  North  powiedział  mi,  że  jego  zwierzchnik,  Bill 
Crane, przyjedzie tu, żeby z tobą porozmawiać. - Spojrzał na zegarek. 
- Jest za dwadzieścia czwarta. Powinien tu być koło południa.

 - Nie zgadzam się.
 - Jemu to powiedz. Ja nie mam w tej sprawie nic do gadania. 

Stoję nisko w hierarchii.
 - Niech porozmawia z Kilmerem.
 -  Na pewno bardzo by tego chciał.  North aż podskoczył,  gdy 

wymieniłem nazwisko Kilmera. Powiesz mi,  jaki jest jego udział w 
tym wszystkim? Zmęczyło mnie odgrywanie ochroniarza, skoro nie 
wiem,  przed  kim  cię  chronię.  Wkurza  mnie,  że  nie  mam 
podstawowych informacji.

Potarła skroń.
 - Nie teraz.
 - Ale nie czujesz się zagrożona obecnością Kilmera? Czuła się 

zagrożona. Od chwili, w której go zobaczyła, była spięta.
 - Nie, nie boję się go. - Nie o to dokładnie Robert pytał, ale tylko 

takiej odpowiedzi potrafiła udzielić. - Gdzie on jest?



Wzruszył ramionami.
 - Pewnie się zmył, po tym, jak wysadził nas przed motelem.
North powiedział,  że nie dziwi go fakt,  ze Kilmer zdjął  trzech 

drani na farmie. Naprawdę jest taki dobry?
 -  Tak.  -  Odwróciła  się  i  delikatnie  otworzyła  drzwi  łączące 

pokoje. - Jest cholernie dobry. Dobranoc, Robercie.
Chwilę później Grace przyglądała się Frankie, która, dzięki Bogu, 

nadal spała. Twarz miała zapuchniętą od płaczu, a jej potargane włosy 
rozsypały się na poduszce w jedwabistym nieładzie. Była załamana i 
zanadto  wyczerpana,  aby  zadawać  pytania,  gdy  Grace  układała  ją 
spać. Ale gdy się obudzi, pytania na pewno się pojawią.

A Grace musiała być na nie przygotowana.
Usiadła na krześle obok łóżka. Nie czuła się przygotowana. Nigdy 

nie będzie. Musiała zdecydować, o czym może powiedzieć teraz, a co 
zostawi na przyszłość, kiedy Frankie będzie w stanie zaakceptować 
fakty.

Zapowiadała się długa noc.
 -  Musimy tu wynająć samochód.  Zająłem się tym wcześniej  - 

powiedział Les North do Crane'a, gdy szli przez terminal lotniska w 
Birmingham. - W Tallanville nie ma transportu lotniczego. To mała 
mieścina  na  Południu,  kropka  na  mapie.  Dlatego  osiem  lat  temu 
skierowaliśmy tam Grace Archer.

 -  Najwyraźniej,  ktoś  znalazł  tę  kropkę -  ponuro odpowiedział 
Crane. - Dlaczego nie zostałem poinformowany o tym?

 - Pański poprzednik, Jim Foster, miał nadzieję, ze ta sprawa po 
prostu ucichnie, po tym, jak Kongres związał mu ręce. Marvot miał w 
kieszeni  kilku senatorów. Do tego zmanipulował  lobbystów, którzy 
wpłynęli na większość członków Izby - i ich decyzją politycy rzucili 
się  na  nas  jak  psy  gończe  -  opowiadał  North,  kiedy  wychodzili  z 
terminala  w  stronę  parkingu  firmy  wynajmującej  samochody.  Bez 
emocji dodał: - Foster nie wykazywał się zbytnią inicjatywą. Jestem 
pewien, że panu ta sprawa nie wymknęłaby się z rąk.

 - Masz cholerną rację, że nie. Parłbym do przodu i wyciągnął 
wszystko na widok publiczny. Politycy uwielbiają obwiniać agencję 
za własną nieudolność, a to jedyny sposób, żeby nie dobrali nam się 
do tyłków. - Usiadł na fotelu pasażera w wynajętym buicku. - Jestem 
zagorzałym wyznawcą prawa Murphy'ego. Coś musiało się zdarzyć, 
skoro nie rozwiązano tej sytuacji.



Otworzył  teczkę  i  wyjął  z  niej  akta  osobowe,  które  asystent 
znalazł dla niego w archiwum.

 - Należało zmusić tę Archer do pracy dla nas bez możliwości 
odejścia.

 - Łatwo powiedzieć. Jak niby mieliśmy to zrobić?
 - Zagrozić wycofaniem ochrony.
 - I zrezygnować z nadziei na jej pomoc? I tak już wiele straciła. 

Była bardzo rozgoryczona.
 -  Zdumiewające, jak szybko mija gorycz, jeśli  ktoś nastaje na 

twoje życie.
Co za skurwysyn, pomyślał North.
 - Crane, czy muszę panu przypominać, że ona pracowała dla nas?
 - Według jej akt, były co do tego pewne wątpliwości. Jej ojciec 

był  podwójnym  agentem,  po  cichu  z  nim  współpracowała.  - 
Przeglądał  akta.  -  Urodzona  w  Los  Angeles,  ojciec  Martin  Stiller, 
matka Jean Dankel. Matka zmarła, gdy Archer miała trzy lata, a ojciec 
rzucił wtedy wszystko i wyjechał z córką do Europy. Maczał palce w 
kilku przestępczych przedsięwzięciach i porządnie zapaskudził sobie 
kartotekę. Podróżował po Europie i Afryce handlując bronią i każdym 
innym śmieciem, który wpadł mu w ręce.

Pokręcił głową.
 - Wszędzie zabierał dziecko i cudem jest, że dożyła dorosłego 

wieku. Raz, gdy trafili do Ruandy, postrzelili ją rebelianci i zostawili, 
by umarła. Pracownik Czerwonego Krzyża, który ją znalazł, usiłował 
odebrać ją ojcu, ale odmówiła i przy pierwszej sposobności uciekła.

North przytaknął.
 - Martin Stiller potrafił omotać każdego, ale oczywiste jest, że ją 

kochał i dobrze traktował. - Po czym dodał z sarkazmem:
 - Nie aż tak dobrze, żeby oddać ją dziadkowi ze strony matki, 

hodującemu  konie  w  Melbourne,  w  Australii.  Spędzała  tam  tylko 
wakacje, a każdej jesieni pojawiał się ojciec i zabierał ją do jednej z 
tych parszywych nor, w których pomieszkiwał.

 - A jak przyciągnął naszą uwagę?
 -  Sam  do  nas  przyszedł  i  sprzedał  nam  jakieś  informacje  o 

Husajnie.  Okazały  się  prawdziwe  i  wykorzystywaliśmy  go  przez 
następnych kilka lat. Podejrzewaliśmy, że działa na dwa fronty, ale nie 
mogliśmy tego udowodnić, więc po prostu byliśmy ostrożni w kwestii 
udzielania mu informacji.



 - A kobieta?
 -  Wtedy  była  jeszcze  podlotkiem.  Agent  Rader  utrzymywał 

kontakt  z  Martinem  Stillerem  i  twierdził,  że  ma  on  bardzo 
sympatyczną córkę. Zapisała się na kursy korespondencyjne i okazała 
się na tyle inteligentna, żeby dostać się na Sorbonę.

Crane nadal przeglądał akta.
 - Nie była notowana. Zaczęliśmy szkolić ją na agentkę, gdy miała 

dwadzieścia trzy lata. - Podniósł wzrok. - Dlaczego ją zatrudniliśmy, 
skoro miała taką przeszłość?

 - Uznaliśmy ją za przypadek specjalny. Płynnie posługiwała się 
ośmioma językami, była inteligentna, stabilna psychicznie i sprawiała 
wrażenie oddanej patriotki.  Miała też, bardzo wtedy dla nas ważną, 
cechę: po latach spędzonych na farmie dziadka zadziwiająco dobrze 
radziła  sobie  z  końmi.  Była  nam  potrzebna  do  jednej  konkretnej 
roboty; zdecydowaliśmy, że jeśli  się nie sprawdzi, po prostu się jej 
pozbędziemy. - Przez chwilę siedzieli w milczeniu. - Sprawdziła się. 
Jej osiągnięcia na egzaminie wstępnym były jednymi z najwyższych, 
jakie kiedykolwiek odnotowano. Ale do tego zadania musiała zostać 
szybko przygotowana. Więc wysłaliśmy ją do Kilmera.

 -  Mój  asystent  nie  dokopał  się  akt  tego  Kilmera.  -  Crane 
zmarszczył brwi.  -  Ale znalazłem w biurze ramola ze starej  kadry, 
który o nim słyszał. Mówił bardzo mętnie.

Ramola?  Jezu,  Normowi  ledwie  stuknęła  pięćdziesiątka  i  miał 
tylko  kilka  siwych  włosów.  Ale  dla  trzydziestoletniego  Crane'a, 
wymuskanego  i  ogorzałego,  jak  gracz  w  tenisa,  pewnie  też  był 
ramolem. Postarał się ukryć irytację w głosie.

 - Kilmer był ważnym atutem CIA. Wszystko, co robił, było ściśle 
tajne. Niektóre z jego misji administracja mogła uznać za dyskusyjne, 
więc Foster wymyślił, że jeśli o Kilmerze nie będzie żadnych danych, 
nie będzie też przecieków. O nim i tym, jak się z nim skontaktować, 
wiedzieli tylko ci, którym ta wiedza była potrzebna.

 - To absurdalne. Co za idiota z tego Fostera? Nie dziwota, że 
Agencja była w chaosie przed restrukturyzacją. Taki sposób działania 
musiał spowodować chaos.

 - Och, sądzę, że udało nam się ograniczyć chaos do minimum - 
odparł North. - A Kilmer dzięki temu nie skończył martwy w jakiejś 
rzece.



 - Kim jest ten Kilmer? Agent, z którym rozmawiałem, opowiadał 
o nim, jak o jakiejś cholernej legendzie.

 - Legendzie? - powtórzył North, wyjeżdżając z parkingu. - Tak, 
to chyba dobre określenie.

 - Legendy są dla dzieci. Opowiadaj, jak było. 
North wzruszył ramionami.
 - Powiem panu, co wiem. Kilmer urodził się w Niemczech, w 

Monachium.  Jego  ojciec  miał  rangę  pułkownika  w  armii 
amerykańskiej,  a matka była tłumaczką.  Rodzice rozwiedli  się,  gdy 
miał dziesięć lat, opiekę nad dzieckiem przyznano ojcu. Ten wierzył 
w twarde wychowanie i stosował je wobec syna. Wysłał go do West 
Point i Kilmer nieźle sobie radził,  ale odszedł na trzecim roku. Był 
błyskotliwym  strategiem  i  nauczyciele  żałowali,  że  rezygnuje. 
Włóczył się trochę po świecie, ale gdziekolwiek trafił, zawsze kończył 
w jakiejś jednostce partyzanckiej. W końcu sformował własny oddział 
i  zaczął  wynajmować  się  do  zadań  specjalnych.  Wyrobił  sobie 
niezgorszą reputację. Kilka lat po tym, jak zmontował swoją ekipę, 
zatrudniliśmy  go  do  kilku  ryzykownych  misji  i  okazał  się 
nieoceniony.

 - Do misji związanych z Marvotem? 
North przytaknął.
 - Tak, do misji związanych z Marvotem.
Obudź się, maleńka - Grace delikatnie potrząsnęła córką.
 - Pora wstawać.
 -  Jest  wcześnie  -  powiedziała  sennie  Frankie.  -  Jeszcze  tylko 

dziesięć minut, mamusiu. Zrobię...
Otworzyła oczy.
 -  Charlie!  -  Jej  oczy  wypełniły  się  łzami.  -  Charlie...  Grace 

kiwnęła głową.
 - Nic nie jesteśmy w stanie na to poradzić. - Otarła oczy.
 - Chciałabym, żeby było inaczej. Ale musimy żyć dalej, Frankie.
Odrzuciła kołdrę na bok.
 - Umyj się i wyszczotkuj zęby. Ubrania na zmianę znajdziesz w 

moim plecaku. Musimy się zbierać.
 - Dokąd? - Frankie popatrzyła na nią ze zdumieniem.
 - Z powrotem na farmę. Już prawie dziesiąta. Musimy nakarmić i 

napoić zwierzęta. Charlie nie chciałby, żeby cierpiały, prawda?
 - Zapomniałam o nich - przyznała Frankie.



 - Charlie by nie zapomniał. Starajmy się postępować tak jak on. - 
Pogłaskała Frankie po twarzy. - Wiem, że masz dużo pytań, że chcesz 
porozmawiać. I porozmawiamy, ale najpierw obowiązki.

 - Darling! - Frankie zdecydowanym krokiem ruszyła do łazienki. 
- Umyję się szybko.

 - Wiem. Kupimy w sklepie na dole rogaliki i wyjeżdżamy. Grace 
odetchnęła z ulgą, gdy za Frankie zamknęły się drzwi.

Jak dotąd szło dobrze. Byle tylko znaleźć dla niej zajęcie. Bólu to 
nie uśmierzy, ale nie będzie wtedy rozpamiętywała każdej chwili  z 
ostatnich  wydarzeń.  Takie  samo  lekarstwo  powinna  zapisać  sobie. 
Chociaż ona akurat z pewnością będzie miała co robić. Znów została 
wciągnięta w ten koszmar, przed którym

 -  jak  sądziła  -  uciekła  dziewięć  lat  temu.  Nigdy  jednak  tak 
naprawdę  nie  wierzyła,  że  to  się  skończyło.  Inaczej  nie  przygo-
towywałaby  się,  nie  szykowała  plecaka,  nie  penetrowała  lasu. 
Wiedziała, że to nie był koniec.

Usiadła na krześle i czekała, aż Frankie wyjdzie z łazienki.
 - Jest... Inaczej. - Frankie wpatrywała się w stajnię. - Charlie nie 

wyszedł ze stajni  ani  ze stodoły i  nie drażni się  ze mną,  że późno 
wstałam.

 - Też mi tego brakuje. - Grace wysiadła z samochodu. - Ale to 
już nigdy nie wróci. Musimy przywyknąć. Może zajmiesz się pracą? 
Ja muszę zrobić coś w domu.

Spojrzenie Frankie powędrowało ku twarzy matki.
 - To znaczy co? Ma to związek z Charliem?
 - Częściowo. Muszę zebrać wszystkie jego dokumenty i wysłać 

je do prawnika.
 - I co jeszcze?
 - Spakuję nasze ubrania.
Frankie nie odzywała się przez chwilę.
 - Słusznie.  Nie będziemy już mogły tu mieszkać. To był dom 

Charliego. Będzie mi brakowało tego miejsca.
 -  Wrócimy  tu.  Charlie  chciał,  żebyśmy  wróciły.  Frankie 

przecząco pokręciła głową.
 - Posłuchaj, Frankie. Na jakiś czas dużo się dla nas zmieni, ale to 

miejsce i zwierzęta nadal będą twoje. Wierzysz mi?
 - Nigdy mnie nie okłamujesz - przyznała Frankie.  Ruszyła do 

stajni. - Pójdę do Darlinga. Jest mądry, ale on też tego nie zrozumie.



Nie  zrozumie.  Frankie  nie  rozumiała,  ale  ufała,  że  matka 
wszystko uporządkuje. Grace nie mogła rozczarować córki.

 - Wrócę za godzinę i przegonimy trochę konie.
Frankie podniosła rękę w geście zgody, zanim znikła w stajni.
Grace  przez  chwilę  patrzyła  za  nią,  po  czym  odwróciła  się  i 

weszła  na  frontowe  schody.  Obiecała,  że  spędzi  w  domu  godzinę, 
więc czasu będzie mało.  Ale nie chciała,  żeby Frankie pozostawała 
sama dłużej, niż to konieczne.

 - Grace!
Napięła  mięśnie  i  odwróciła  się  do  zbliżającego  się  do  domu 

Kilmera.
 - Nie chcę cię tutaj.
 - Ale mnie potrzebujesz.
 - Akurat!
 - Zatem Frankie mnie potrzebuje. - Zatrzymał się na werandzie. - 

Możesz sobie być niezależna, ale nie narażaj córki.
 - Nie mów mi, jak mam zajmować się własnym dzieckiem.
 - Zacisnęła opuszczone dłonie w pięści. Nic się nie zmienił. Ani 

z charakteru, ani z wyglądu. Pewnie zbliżał się do czterdziestki, ale 
czas  dobrze  się  z  nim  obszedł.  Był  wysoki,  smukły  -  zwodniczo 
smukły, bo nikt lepiej niż ona nie wiedział, jaka siła i odporność kryje 
się za tą smukłością. Jednak dziewięć lat temu najbardziej pociągała ją 
jego  twarz.  Nie  miał  rysów przystojnego  mężczyzny.  Jego  ciemne 
oczy były głęboko osadzone, kości policzkowe wysokie, a usta wąskie 
i zaciśnięte. To wyraz tej twarzy tak ją zafascynował - czy raczej brak 
wyrazu.  Był  w  niej  jakiś  spokój,  rezerwa,  dystans  -  coś,  co  od 
pierwszego wejrzenia stanowiło dla Grace wyzwanie.

 - Nie śmiałbym. - Uśmiechnął się. - Widzę, jak świetną pracę 
wykonałaś. Frankie jest naprawdę cudowna.

 - To prawda.
 -  Sugeruję  ci  jedynie,  żebyś  wykorzystała  moją  pomoc  w 

wydobyciu jej z opałów. W końcu masz prawo wysuwać wobec mnie 
żądania

 -  Sama  mogę  ją  z  nich  wydobyć.  I  nie  zamierzam wysuwać 
żadnych żądań. Nie chcę, żebyś angażował się w jej życie.

 - Zmuszasz mnie,  żebym nalegał. - Jego głos był łagodny, ale 
pojawiła  się  w  nim  nuta  bezwzględności.  -  Ze  względu  na  wasze 



bezpieczeństwo,  zostawiłem  was  same  na  tak  długo,  na  ile  tylko 
mogłem. Teraz sytuacja się zmieniła i musiałem się pojawić.

 - Nalegaj, ile chcesz. Nie masz prawa...
 -  Jestem ojcem Frankie.  To daje mi mnóstwo praw. Te słowa 

zabolały jak policzek.
 - Nie możesz tego wiedzieć. A ja przysięgnę w każdym sądzie, 

że to nie ty jesteś ojcem.
 - DNA, Grace. Magia DNA. - Spojrzał na nią surowo.
 - Czas też się zgadza. Nie sądzę, żebyś była zdolna do znalezie-

nia  sobie  drugiego  kochanka  i  poczęcia  dziecka  pomiędzy  moim 
odejściem i narodzinami Frankie.

 - Nie odbierzesz mi jej!
 - Nie zamierzam. - Zamilkł na moment. - Słuchaj, obiecuję, że 

nie będę próbował ci jej zabrać. Nie przyznam się nawet, że jestem jej 
ojcem. Chcę tylko mieć pewność, że obie jesteście bezpieczne.

 - Idź do diabła. - Odwróciła się na pięcie i otworzyła drzwi. - Nie 
potrzebujemy cię. Mamy Roberta i CIA do ochrony.

 -  Będą  was  strzec,  dopóki  będziecie  potrzebne.  Ale  wkrótce 
staniecie się dla nich ciężarem.

 - Dlaczego?
 -  Bo złamałem układ,  który  z nimi  zawarłem.  -  Niecierpliwie 

machnął ręką. - Słuchaj, ważne jest to, że Marvot spuścił z łańcucha 
swoje psy. Wystawił pięć milionów dolarów nagrody za twoją głowę. 
I trzy miliony za głowę Frankie.

 - Co?! - wyszeptała, przerażona.
 - Nagroda jest za Frankie żywą lub martwą. Ciebie woli żywą, bo 

możesz mu się przydać, ale o dziecko nie dba.
Z niedowierzaniem pokręciła głową.
 - Niemożliwe.
 - Ależ możliwe. Wiesz, że szukał cię od czasu napadu. Ale kiedy 

wróciłem na scenę i okazałem się zagrożeniem, stracił wszelkie opory. 
Rozpuścił  wieść  miesiąc  temu  i  wszyscy  tani  najemnicy  i  łowcy 
nagród z Europy i Stanów prześcigają się, żeby cię znaleźć. Kersoff 
musiał przekupić kogoś w CIA i trafił w dziesiątkę. Donavan usłyszał 
od jednego ze swoich informatorów, że Kersoffowi się poszczęściło, i 
że jest w drodze po ciebie. - Zacisnął usta. - Zdecydowałem, że pora 
zajrzeć do Tallanville.



 -  Trzy  miliony  dolarów  za  Frankie.  -  Groza  tych  słów  była 
obezwładniająca. - Za dziewczynkę...

 - Powinnaś pamiętać, że Marvotowi wiek nie robi różnicy. Nie 
wycofałaś się aż tak dawno temu

 - A jednak wystarczająco dawno. - Zadrżała. - Dlaczego?
 -  Ukradłem  mu  coś,  co  bardzo  sobie  cenił.  Wiedział,  że  to 

dopiero mój pierwszy krok, więc postanowił mnie ukarać.
Znasz Marvota. Sprząta po sobie do czysta. Mafia nic na niego 

nie ma.
 - Frankie...
 - Wiem. To parszywy układ. Nie sądziłem, że znalazł ciebie i 

Frankie - powiedział ostro. - Firma miała was chronić, ale dali ciała.
 - Co nie jest twoją winą - odpowiedziała z sarkazmem.
 -  Tego  nie  powiedziałem.  Biorę  na  siebie  pełną  odpowie-

dzialność. Tłumaczę ci tylko, dlaczego sadziłem, że cię to nie dotknie. 
Myliłem się i muszę to naprawić.

 - Powiedz to Charliemu. Tego nie naprawisz, Kilmer. Na chwilę 
go to uciszyło.

 -  Fakt.  Ale  potrafię  zachować  was  obie  przy  życiu,  jeśli 
pozwolisz mi działać. - Wytrzymał jej spojrzenie. - Wiesz, że jestem 
waszą jedyną szansą. Możesz uważać mnie za sukinsyna, ale w swojej 
robocie jestem najlepszy.

Pokręciła głową i otworzyła drzwi.
 -  Nie  przestrasz  się,  jeśli  spotkasz  tam  Dillona  -  powiedział 

Kilmer.
Zatrzymała się.
 - Dillona?
 -  Nigdy  go  nie  spotkałaś,  ale  Cam  Dillon  jest  niezwykle 

skuteczny. To on włożył zdjęcie Pary do samochodu Blockmana, gdy 
ja spieszyłem się do was.

 -  Skąd  takie  melodramatyczne  gesty?  Nie  prościej  byłoby 
porozmawiać z Robertem?

 -  Za mało  czasu.  Wiedziałem,  że  Blockman skontaktuje  się  z 
Northem po włamaniu do samochodu. Szybciej reaguje się na rozkazy 
z kwatery  głównej,  niż na długie  i  skomplikowane wyjaśnienia.  W 
każdym  razie  Dillon  całą  noc  obserwował  to  miejsce.  Kiedy 
zobaczyłem,  że  się  tu  wybieracie,  kazałem  mu  spakować  wasze 
rzeczy.



 - Co takiego?!
 - Nie masz zbyt dużo czasu, a już na pewno nie ma go Frankie. 

Jesteście spakowane, więc musisz tylko zabrać dokumenty Charliego i 
ewentualne pamiątki.  Dillon nie wie,  co jest dla ciebie cenne. Jeśli 
będziesz go do czegoś potrzebowała, po prostu mu to powiedz. - Po 
chwili dodał: - On tylko wykonuje rozkazy. Nie wyżywaj się na nim. 
Odwrócił się, i powiedział:

 - Zadzwoniłem dziś na sąsiednią farmę, do Rusty'ego Bakera, i 
załatwiłem, że będzie przysyłał dwóch swoich pracowników do opieki 
nad końmi. Będą też utrzymywali farmę w czystości.  Zaczynają od 
jutra.

Otworzyła  usta,  żeby  odpowiedzieć,  ale  Kilmer  już  odchodził. 
Odwrócił się jeszcze:

 - Przyznaj, że sama byś tak postąpiła. Frankie wie, że musi stąd 
odejść, więc ucieszy ją ta wiadomość.

Rzeczywiście,  zrobiłaby  to  samo.  Myślała  o  tym,  od  kiedy 
zrozumiała, że nie mogą tu zostać. Po prostu Kilmer był szybszy.

 - Może i tak. Uśmiechnął się blado.
 - Na pewno tak. Porozmawiamy później. Będę w pobliżu. Trzy 

miliony  to  kupa  forsy,  a  na  świecie  jest  wielu  chciwych  drani. 
Potrzebujesz mnie, Grace. - Skierował się na padok.

Wchodząc do domu, pomyślała, że go nie potrzebuje. Nie chciała 
go w swoim życiu. W przeszłości sprawiał jej tylko problemy - teraz 
sprowadził kolejną tragedię. CIA przeniesie ją gdzie indziej i ochroni. 
Byli jej dłużnikami i nie dopuszczą do tego, żeby Marvot ją zabił.

Trzy miliony dolarów.
Jednak, jeśli w Langley był przeciek, który doprowadził do niej 

łowców nagród, kto zagwarantuje, że taka sytuacja się nie powtórzy?
North usunąłby przeciek, gdyby o nim wiedział. Powinna...
 -  Pani  Archer?  -  Młody,  jasnowłosy  mężczyzna  schodził  po 

schodach. - Jestem Cam Dillon. Miło mi panią poznać. Spakowałem 
ubrania dla pani i córki. Walizki są w pani pokoju.

Uśmiechnął się.
 -  Ale nie wiedziałem, czy spakować misia  pani córki,  czy jej 

kolekcję z „Gwiezdnych Wojen". Czy może jedno i drugie?
Dzieci  co  roku  kochają  inne  zabawki.  Rzadko  widuję  mojego 

syna i zawsze jestem do tyłu pod tym względem.
 - Ma pan syna? Potwierdził skinieniem głowy.



 -  Ale  jestem  rozwiedziony.  Opiekę  nad  Bobbym  przyznano 
żonie.  -  Rozejrzał się po salonie.  -  Ładnie tu.  I  założę się,  że pani 
córka uwielbia kręcić się przy koniach.

 - To prawda. - Grace weszła na schody. - Skończę pakować jej 
rzeczy.  Lubi  swojego  misia,  ale  da  sobie  bez  niego  radę. 
Najważniejsze,  żeby  miała  syntezator  i  swoje  książki.  To  jej 
wystarczy.

 -  Jakoś  je  upchniemy.  Syntezator  już  jest  w  futerale,  przy 
walizkach. Może jest coś do zabrania z innych pokoi?

 -  To  już  moje  zadanie.  Kilmer  nie  powinien  pana  w  to 
angażować.

 -  Z  przyjemnością  pomogłem.  -  Jego  uśmiech  przygasł.  - 
Widziałem na fortepianie zdjęcie starszego pana. Wygląda na miłego 
staruszka. Przykro mi, że nie zdążyliśmy na czas. Kilmer spieszył się 
jak szalony.

 - Miły to za słabe określenie. - Z trudem zapanowała nad głosem. 
- A teraz, jeśli pan pozwoli, mam coś do zrobienia. Muszę niedługo 
wrócić do córki.

 - Oczywiście. Gdyby pani mnie potrzebowała, będę na werandzie 
- wystarczy zawołać.

 - Nie musi pan na nas czekać.
 - Muszę. Rozkaz Kilmera. - Ruszył ku drzwiom. - Więc zostanę.
Wydęła wargi.
 - Widzę, że Kilmer utrzymuje taki sam poziom dyscypliny, jak w 

czasach, gdy dla niego pracowałam.
Dillon skrzywił się.
 - Ostro bierze nas do galopu. Ale warto. Miło wiedzieć, że jest 

się  z  najlepszym. -  Otworzył drzwi.  -  Kiedy pani skończy, zaniosę 
bagaże do samochodu.

Miło wiedzieć, że jest się z najlepszym.
Dokładnie  to  samo  czuła,  pracując  z  Kilmerem.  Był  surowy, 

pedantycznie dokładny i wydobywał ze swoich ludzi najgłębiej ukryte 
zdolności. Ale po zakończeniu ćwiczeń jego zespół był bezcenny. Na 
każdym można było polegać, bez względu na sytuację. I zawsze mieli 
pewność,  że  Kilmer  przez wszystko ich  przeprowadzi.  Wszystkich. 
Nigdy ich nie zawiódł.

Z wyjątkiem tej ostatniej misji w El Tariq.



Nie  myśl  o  tym.  Nauczyła  się  czegoś  tamtej  nocy  i  dlatego 
odeszła, co wcale nie było łatwe. Potem przez lata przeżywała chwile 
wypełnione  wściekłością  i  pragnieniem  zabicia  tego  sukinsyna 
Marvota. Musiała jednak odsunąć te uczucia, gdy odkryła, że nosi w 
sobie dziecko. Na początku nie mogła narażać życia nienarodzonego 
dziecka - a gdy Frankie przyszła na świat, musiała jeszcze bardziej na 
nią  uważać.  Żyła  nadzieją,  że  z  czasem  o  wszystkim  zapomni  i 
zacznie wieść normalne życie. Tak się nie stało. Jest tu Kilmer, który 
sprowadził ze sobą przeszłość.

I piekło, które dopiero miało nadejść.



Chcę  skoczyć  przez  przeszkodę,  mamo.  -  Frankie  zawróciła 
Darlinga i  podjechała do Grace, która siedziała  na swojej  klaczy. - 
Mogę?

Grace przyjrzała się jej uważnie.
 - Po co?
 - Po prostu tego chcę. Dobrze?
 - W porządku. Tylko uważaj na siebie.
 - Nie zrzuci mnie. - Frankie skręciła i zaczęła okrążać padok. - 

Zaraz wrócę i będziemy mogły go zamknąć.
Pożegnanie  z  koniem?  Nie,  Grace  sądziła,  że  to  coś  więcej. 

Frankie chciała poczuć, że ma nad czymś kontrolę, nad czymkolwiek 
w tym wywróconym do góry nogami życiu. Rozumiała to, bo sama 
czuła się podobnie. Tyle że jej nie pomoże zmuszenie konia do skoku 
przez przeszkodę.

 - No, Darling - wyszeptała. - Daj jej to, czego potrzebuje. Tym 
razem Darling się nie zawahał. Przeskoczył wysoko nad

barierką i wyglądał na bardzo z siebie zadowolonego.
 - Grzeczny konik.
Patrzyła na zbliżającą się do niej Frankie. Nie było w niej tym 

razem radości ani entuzjazmu. Tylko satysfakcja i determinacja.
 - Świetnie, Frankie. Dziewczynka wzruszyła ramionami.
 - To Darling skoczył. Ja tylko na nim jechałam.
 - I to jak jechałaś!
Frankie skierowała Darlinga do stajni.
 - Który z pracowników Bakera będzie na nim jeździł?
 - A kogo byś chciała?
 - Ta dziewczyna z Wiednia jest niezła. Chyba ma na imię Maria. 

Widziałam, jak jeździła  na pokazie w Compton.  Dobrze traktowała 
konie.

 -  Zatem Darlingiem zajmie  się  Maria.  Dopilnuję  tego.  Ale  to 
tylko czasowe, Frankie. Wrócisz tu - dodała łagodnie..



 - No - Frankie patrzyła w przestrzeń. - Ale już nie będzie lak 
samo, prawda? Nie będzie Charliego. I nie wiem, czy będę w stanie... 
Nie mogę patrzeć w tamtą stronę. Ciągle widzę tych ludzi.

Grace poczuła palący gniew. Chryste, tak wiele odebrano Frankie 
ostatniej nocy. Grace ciężko pracowała, żeby zapewnić jej szczęśliwe 
dzieciństwo. A tu nagle pokryła je rdza.

 -  Musisz  o  nich  zapomnieć.  Zamiast  tego  myśl  o  Charliem. 
Chciałby, żebyś zapomniała. To mógłby być twój prezent dla niego.

Frankie przeczącym ruchem głowy wyraziła wątpliwość.
 - Spróbuję, mamo. - Zsiadła z konia, żeby wprowadzić konia do 

stajni. - Powiem Darlingowi „do widzenia" i zaraz będę z powrotem.
Obejrzała się przez ramię.
 -  To może  się  powtórzyć,  prawda? Dlatego  chcesz  uciec.  Co 

powinna jej powiedzieć?
Prawdę. Nie okłamie Frankie. Zawsze była wobec niej uczciwa i 

nie narazi na szwank jej zaufania.
 - Tak, to może się powtórzyć. Frankie zatrzymała się i odwróciła.
 - Dlaczego?
Grace wiedziała,  że ta  chwila  jest  nieunikniona.  Gdy nadeszła, 

poczuła niemal ulgę.
 - Dawno temu pracowałam dla agencji rządowej i rozgniewałam 

bardzo  wpływowego  przestępcę.  Zrobiłam  coś  wbrew  jego  woli  i 
muszę się ukrywać, żeby mnie nie zabił.

 - Zupełnie jak w filmach - skwitowała Frankie.
 -  Na pewno nie w filmach dla dzieci.  -  Grace spróbowała się 

uśmiechnąć.  -  Zawsze  mówiłam  Charliemu,  żeby  nie  pozwalał  ci 
oglądać filmów akcji.

 - Czy policja nie może powstrzymać tego przestępcy?
 - Próbują, ale to nie jest łatwe. Jest bardzo ważną osobą.
 - Nie rozumiem.
Jak  mogła  zrozumieć?  -  pomyślała  Grace.  Łapówki,  układy  i 

korupcja nie były częścią jej świata.
 - Czasem nawet ja tego nie rozumiem. Liczy się to, że musimy 

uciekać.
 - Przecież nie zrobiłaś nic złego. - Frankie zachmurzyła się. - Nie 

możemy z nimi walczyć?
Trzy miliony dolarów za głowę Frankie.



 -  Nie.  Ale  spróbuję  znaleźć  sposób,  żebyśmy  już  nigdy  nie 
musiały uciekać. Przykro mi, że do tego doszło, Frankie. Żałuję, że 
nie udało mi się tego powstrzymać.

Frankie odwróciła się w stronę stajni.
 -  Charlie  chciałby,  żebyś  walczyła.  Bił  się  w  drugiej  wojnie 

światowej i mówił, że gdyby nie walczono z nazistami, zajęliby cały 
kraj. Nawet Alabamę.

Grace patrzyła, jak jej córka wprowadza konia do stajni. Frankie 
przyjęła  to  lepiej,  niż  można  było  oczekiwać.  Prawdopodobnie  nie 
było  to  dla  niej  prawdziwe;  dowodziła  tego  wzmianka  o  filmach. 
Śmierć Charliego jednak była prawdziwa, tak samo jak groza, której 
doświadczyła ostatniej nocy. Z czasem zaakceptuje prawdziwość tej 
historii. Grace zsiadła z konia i podążyła za Frankie.

 - Grace! - Robert szedł w jej stronę. - Zajmę się twoim koniem. 
Są tu North i Crane. Czekają w samochodzie przed padokiem. Chcą z 
tobą porozmawiać.

 - Ale ja nie chcę rozmawiać...  - Przerwała. Nie miała wyboru. 
Musiała  się  z  nimi  spotkać.  Potrzebowała  pomocy  w  znalezieniu 
nowego miejsca do życia i ochrony dla Frankie.  Rzuciła Robertowi 
wodze.

 -  Frankie  ci  pomoże.  Zostań  z  nią,  dopóki  nie  wrócę.  Skinął 
głową  i  wprowadził  konia  do  stajni.  Przyglądała  się  niebieskiemu 
buickowi  stojącemu  nieopodal  padoku.  Nikt  z  niego  nie  wysiadł. 
Zmuszali  ją,  żeby do nich przyszła.  Sztuczka psychologiczna? Jeśli 
tak, nie wróżyło to dobrze.

 - Nie, do cholery! - Grace otworzyła drzwi i wysiadła z auta.
 - Odbiło wam, jeśli sądzicie, że możecie wykorzystać mnie lub 

Frankie w swoich gierkach.
 - Będziecie całkowicie bezpieczne - powiedział Crane.
 - Zadbamy o waszą ochronę. Musimy wyciągnąć Marvota z jego 

nory i może się to udać właśnie dzięki wam.
 - Mam narazić Frankie na jeszcze większe ryzyko? Mowy nie 

ma.  Znajdźcie nam miejsce,  w którym będziemy mogły się  zaszyć, 
dopóki Marvot o nas nie zapomni.

Crane pokręcił głową.
 -  Niestety,  nie  możemy dłużej  opłacać  waszej  ochrony.  I  tak 

daliśmy ją wam na osiem lat.
 - A mój ojciec oddał dla was życie!



 - Nic mi o tym nie wiadomo. Wtedy jeszcze nie pracowałem w 
agencji.  Moim  zadaniem  jest  ostateczne  pogrzebanie  tej  sprawy  i 
spodziewam się, że mi w tym pomożecie.

 - W roli przynęty na wilka?
 - Możecie odegrać bardziej aktywną rolę. Jak rozumiem, potrafi 

pani...
 - Pieprz się!
Crane'owi krew uderzyła do twarzy.
 -  Proszę  spróbować  mnie  zrozumieć.  Nie  wykazując  woli  do 

współpracy,  będzie  pani  zdana  wyłącznie  na  siebie.  Wystarczająco 
długo finansowaliśmy wam darmowe wakacje. Wieczorem wracam do 
Waszyngtonu. Do tej pory chcę usłyszeć odpowiedź.

Grace zwróciła się do Northa.
 - A ty milczysz? Crane mówi za was obydwu? North wzruszył 

ramionami.
 - Jest moim przełożonym, pani Archer.
 -  Chcecie odpowiedzi? - Trzasnęła drzwiczkami samochodu. - 

Zabierajcie tyłki z tej farmy, taka jest moja odpowiedź!
Szybkim krokiem ruszyła w stronę padoku.
 - Ostro się pan z nią obszedł - powiedział North. - Nie trzeba 

było jej naciskać.
 - Każdego można przycisnąć - odrzekł Crane. - Sztuką jest trafić 

na  właściwy  przycisk.  Musi  chronić  dziecko  -  w  końcu  ulegnie. 
Ruszaj, wracamy do miasta. Chcę, żeby widziała, jak odjeżdżamy. To 
ją wystraszy.

 - Nie liczyłbym na to. - North przyglądał się Grace, uruchamiając 
silnik.  Patrzyła pewnie przed siebie,  postawą ciała  wyrażała  opór i 
gniew. - Ani trochę nie wygląda na wystraszoną.

Biurokratyczny palant!
Nie  ulegało  wątpliwości,  ze  Crane  chciał  ją  przestraszyć.  Jak 

śmiał używać bezpieczeństwa Frankie jako karty przetargowej! Miała 
chęć  go  udusić.  Nie,  to  by  było  zbyt  szybkie.  Przypiec  go  na 
wolnym...

 - Jak widzę, nie poszło najlepiej. - Robert stał przed stajnią. - 
Crane to skończony dupek.

 - Lepiej do nich zadzwoń, żeby po ciebie wrócili - odpowiedziała 
szorstko. - Kazałam im się stąd wynosić.



 -  Mam  swój  samochód.  Nie  chcę  być  bliżej  Crane'a,  niż  to 
konieczne. - Skrzywił się. - Jemu to pasuje. Nie lubi zadawać się z 
takimi prostakami jak my.

 - Nie ma w nim ludzkich uczuć. Chciał wystawić mnie i Frankie 
na przynętę. Frankie!

 - Cholera! - Robert zmarszczył brwi. - Bóg mi świadkiem, że nic 
o tym nie wiedziałem, Grace. Powinienem zacząć coś podejrzewać już 
wtedy, gdy North wprowadził Crane'a w sytuację. Ale North jest w 
porządku i raczej nie zgodzi się...

 - Zgodził się - wpadła mu w słowo. - A twoje zadanie chyba się 
skończyło. Zrób coś dla mnie: pożegnaj się z Frankie przed odjazdem. 
Wystarczająco dużo straciła, żebyś jeszcze ty zniknął bez słowa.

 - Nie postąpiłbym tak. I nie będę stał u boku Crane'a, kiedy was 
roluje. Powinnaś to wiedzieć. Zależy mi na was.

Spojrzała  na  niego  i  jej  gniew  odrobinę  zelżał.  Robert  był 
przyjacielem. Nie mogła go winić za decyzje Crane'a.

 -  Wiem  -  odpowiedziała.  -  Ale  jesteś  agentem  i  musisz 
wykonywać rozkazy. Trudno mi o tym zapomnieć.

 - Postaraj się. A teraz - mogę w czymś pomóc?
 - Nie wiem. Muszę to wszystko przemyśleć. Gdzie jest Frankie?
 - Cały czas w stajni, z Kilmerem. Grace zamarła.
 - Co?
 -  Przyszedł,  ledwie  się  oddaliłaś  i  powiedział,  że  rozsiodła 

twojego  konia.  -  Robert  zrobił  zabawną  minę.  -  Zaprotestowałem 
symbolicznie,  ale  wiesz,  że  nie  najlepiej  radzę  sobie  z  końmi. 
Wiedziałem,  że  Frankie  będzie  przy  nim  bezpieczna.  Poza  tym, 
wyglądało na to, że wie, co robi.

 - Fakt, zna się na koniach. - Ale cholernie jej się nie podobało, że 
kręcił się koło Frankie. Wiedziała, jaki urok drań potrafił roztaczać, i 
nie chciała, żeby Frankie znalazła się pod jego wpływem.

Robert zauważył wyraz jej twarzy.
 - Nic złego się nie stało. Frankie jest bezpieczna. Zadzwoniłem 

rano do kumpla w Waszyngtonie i sprawdziłem Kilmera. W aktach 
wiele nie było, ale Stolz słyszał plotki, że Kilmer ongiś był żyłą złota 
dla agencji.

Spojrzała na niego.
 - Był?
 - Kilka lat temu ochłodziły się relacje między nim a agencją.



 - Jak to?
 - Nie wiedziałaś?
 - Nie. Nie chciałam o nim wiedzieć nic poza tym, że zniknął z 

mojego życia. A o to zadbało CIA. Dali mi nową tożsamość i ciebie. - 
Spojrzała tęsknie na wrota do stajni. Pobiegłaby tam natychmiast, ale 
przed  ponownym  spotkaniem  z  Frankie  chciała  być  bardziej 
opanowana. Wciąż była wściekła na Crane'a i obawiała się, że Frankie 
wyczuje jej  pragnienie pozbycia się  Kilmera.  Zostanie z Robertem, 
dopóki nie ochłonie.

 - Czym teraz zajmuje się Kilmer?
 - Skąd mam wiedzieć? Dobrze go znasz. Zgaduj. Do czego ma 

najlepsze kwalifikacje?
Do czego zechce. Nigdy nie spotkała nikogo potrafiącego lepiej 

manipulować faktami na swoją korzyść. Był urodzonym przywódcą, a 
jego ludzie byli mu fanatycznie oddani.

 -  Gdy  go  poznałam,  był  szefem  specjalnego  oddziału  ko-
mandosów  na  usługach  CIA.  Specjalizował  się  w  wypadach 
partyzanckich i kompleksowych operacjach. CIA wysyłało go, gdy dla 
regularnych oddziałów było za gorąco.

Robert cicho gwizdnął
 - Imponujące!
To  samo  pomyślała,  gdy  spotkała  Kilmera  po  raz  pierwszy. 

Sposób  bycia  miał  cichy  i  nienachalny,  a  jednak  osobowością  bez 
wysiłku dominował nad otoczeniem.

 - Od czasu do czasu North podsyłał mu agenta do przeszkolenia.
 - Wysłał też ciebie?
 - Wysłał.
 - I jakie to doświadczenie?
 -  Oszałamiające,  jak  picie  czystej  whisky.  Niebezpieczne,  jak 

spacer po linie  nad Wielkim Kanionem. Doskonale wiedział,  czego 
chce, i  potrafił  nas porwać za sobą. Miałam tylko dwadzieścia trzy 
lata,  a  on  był  niesamowicie  barwną  postacią.  Byłam  nim 
zafascynowana prawie tak, jak reszta ekipy.

 - Ale przebrnęłaś przez to.
 -  O tak, przebrnęłam. - Nie mogła czekać dłużej.  Postanowiła 

rozdzielić Frankie i Kilmera. - Pójdę po Frankie.
Ruszyła ku wrotom stajni.
 - Zaczekaj tu. Przyprowadzę ją, żebyście mogli się pożegnać.



 - Nie spiesz się tak. Będą musieli mnie od was odrywać siłą.
 - To twoja praca, Robercie. Nie narażaj jej. Zrozumiem to. Kiedy 

nie będę tak cholernie wściekła - z żalem dodała przez ramię.
Głos Frankie usłyszała zaraz po wejściu do stajni.
 - Darling jest moim ulubieńcem. Może to trochę nieuczciwe mieć 

ulubieńców,  ale  Darlinga  dał  mi  Charlie,  a  mama  mówi,  że  z 
niektórymi końmi można nawiązać niezwykłe porozumienie.

 -  Na  pewno  ma  rację  -  powiedział  Kilmer.  -  Twoja  matka 
mnóstwo o nich wie. A Darling to całkiem urodziwy koń.

 -  Podobają  mi  się  konie  tej  rasy.  Darling  przypomina  Jolly 
Jumpera, konia Lucky Luke'a z westernów. Wiesz, że Jolly Jumper 
umiał pięćdziesiąt sztuczek?

 - Nie. Słyszałem, że był bystry, ale to naprawdę coś. Grace była 
już na tyle blisko, że widziała Kilmera i Frankie

w boksie Darlinga. Dziewczynka z ożywieniem patrzyła w górę 
na Kilmera, a on uśmiechał się do niej. To, że Kilmerowi udało się 
choć na moment wydobyć ją z depresji, było cudowne.

 - Frankie!
Frankie kiwnęła głową, spoglądając na Grace.
 - Już kończę, mamo. Pomagałam panu Kilmerowi. Niczego nie 

potrafił znaleźć.
 -  Dla  ciebie,  Jake  -  powiedział  do  niej  Kilmer  -  Nie  da  się 

zachować oficjalnych form towarzyskich przy przerzucaniu gnoju.
Uśmiechnęła się.
 - Pewnie nie.
 - Robert na ciebie czeka, Frankie - powiedziała Grace. - Chciałby 

się pożegnać.
Frankie zrzedła mina.
 -  Rzeczywiście.  Musimy zostawić Roberta.  Nie pomyślałam o 

tym.
 -  On jest  tak  samo smutny,  Frankie.  Ale  nie  żegnacie  się  na 

wieczność. Przyjaciele zawsze pozostają przyjaciółmi.
 - Chyba tak. - Frankie wytarła ręce w zawieszony na drzwiach 

boksu ręcznik. - Tylko że mam wrażenie, jakby wszyscy... odchodzili.
Nie czekając na odpowiedź, pobiegła w stronę drzwi.
Grace odprowadzała ja wzrokiem.
 - Żeby to jasna cholera!
 - Nie przydzielą ci ponownie Blockmana? - zapytał Kilmer.



 - Może o niego poprosisz?
 - Nie.
Spojrzenie Kilmera znieruchomiało na jej twarzy.
 - Dlaczego nie? Nie odpowiedziała.
 - Dlaczego?
 - Bo posłałam Northa i Crane'a do wszystkich diabłów.
 -  Interesujące.  -  Był  doskonale  opanowany,  ale  wyczuwała 

wzbierającą  pod  tym spokojem burzę.  -  Mogę  wiedzieć,  z  jakiego 
powodu?

 - W zamian za ochronę Crane chciał wystawić mnie i Frankie 
jako przynętę. Kazałam mu się wypchać.

Kilmer milczał.
 -  Sądzę,  że przy najbliższej  okazji  będę musiał  złożyć wizytę 

Crane'owi  -  powiedział  wreszcie.  -  Chociaż  jego  głupota  może 
zadziałać na moją korzyść, o ile sprawi, że zaczniesz szukać pomocy u 
mnie. Co ty na to?

 - Nie.
 - Powiedz mi to, gdy znajdziesz czas, żeby rozważyć wszystkie 

konsekwencje. - Ruszył do wyjścia. - Zostawię tu Dillona, niech bawi 
się  w nocnego  stróża  i  końską  niańkę,  dopóki  rano  nie  zjawią  się 
chłopcy Bakera. Wracasz do motelu?

 - Jeszcze na tę jedną noc. - Klepnęła Darlinga na pożegnanie i 
ruszyła za Kilmerem.  -  Później  się  zmywam. Jak tylko będę miała 
konkretny plan, pójdę do banku podjąć pieniądze. Mówiłeś, że mam 
kilka dni. Czy to aktualne?

 - Z tego, co wiem, tak. Donavan obserwuje Marvota na miejscu, 
w El Tariq; zawiadomi mnie, jakby coś się działo.

 -  Zamilkł,  przyglądając  się  jej.  -  Mam gotowy plan,  Grace.  I 
niezłą ekipę dla twojej ochrony.

 - Robert powiedział, że już nie pracujesz dla CIA.
 - Wiesz, ze połowa moich ludzi nie była z CIA nawet wtedy, gdy 

należałaś do drużyny. Agentów łatwo było zastąpić. A wielu z nich i 
tak zdecydowało się zostać ze mną.

W  to  mogła  uwierzyć.  Kilmer  nie  musiał  się  wysilać,  żeby 
wzbudzić poczucie lojalności.

 - W jakim celu zostali? Wzruszył ramionami.
 - W każdym, do jakiego nas wynajmą. W tym świecie zawsze 

znajdzie się zastosowanie dla dobrze naoliwionej machiny wojennej. 



Robiłem  wszystko,  od  ratowania  porwanych  bossów  naftowych  w 
Kolumbii po tępienie dla armii amerykańskiej snajperów - terrorystów 
w Afganistanie. Niewiele się zmieniło, od kiedy odszedłem z CIA.

 - A dlaczego odszedłeś? Napotkał jej spojrzenie.
 - Z tego samego powodu, co ty. Bo wszystko poszło źle.
 - Nie okazałeś się wtedy pomocny.
 - Nie zamierzam się usprawiedliwiać - odparł spokojnie.
 - Zrobiłem to, co musiałem. Nie jestem cudotwórcą. Musiałem 

dokonać wyboru.
 - Do dupy z takim wyborem. - Odwróciła od niego wzrok.
 - Przez to mógł zginąć mój ojciec.
 -  Ale  nie  zginął.  Chociaż  istniało  takie  niebezpieczeństwo. 

Musiałem działać szybko, żeby ocalić czterech moich ludzi, których 
musieliśmy  tej  nocy  zostawić  w  El  Tariq.  Twój  ojciec  był  w 
Tangierze.  Nie  miałem  szansy  dotrzeć  do  niego,  zanim  wpadł  w 
pułapkę Marvota.

 - Nie puściłeś mnie do niego. - Zacisnęła pięści. - Znokautowałeś 
mnie  i  zostawiłeś  w  tej  cholernej  piwnicy.  Nie  prosiłam  o  twoją 
pomoc, nie potrzebowałam cię. Mogłam sama do niego dotrzeć.

 - Marvot czekałby tam na ciebie. Na wypadek gdybym się mylił, 
wysłałem twojemu ojcu ostrzeżenie. Nie opuścił Tangieru. To chyba 
coś znaczy?

 - Może ostrzeżenie do niego nie dotarło?
 - Otrzymał je - zapewnił Kilmer. - Ale nie było mu potrzebne. 

Wiedział, co się stało w El Tariq.
 - Nie wiedział! Przede wszystkim to od niego CIA dowiedziało 

się o Marvocie. Załatwił mi pracę w El Tariq. To nie jego wina, że 
ktoś dał Marvotowi cynk.

 - Już ci mówiłem, Grace - to twój ojciec dał Marvotowi cynk.
 - Kłamstwo! Nie zrobiłby tego. Wiedział, że tam byłam. Kochał 

mnie!
Kilmer nie odpowiedział.
 - Kochał mnie - powtórzyła.
 - Może sądził, że zdoła cię stamtąd wyciągnąć, zanim rozpęta się 

piekło. Ale pod koniec misji przemieszczaliśmy się bardzo szybko... - 
Wzruszył ramionami. - Już raz to przerabialiśmy. Nie uwierzyłaś mi 
wtedy, więc nie uwierzysz i teraz. Zatem odłóżmy to i zajmijmy się 



obecną sytuacją. Jestem ci potrzebny do ochrony Frankie, mam chęć i 
środki, żeby się tym zająć. Pozwól mi sobie pomóc.

Próbowała opanować gniew i poczucie zdrady przywołane na fali 
wspomnień. Zdecydowanie pokręciła głową.

 - Sama sobie poradzę. - Spojrzała na Frankie i Roberta stojących 
po drugiej  stronie  podwórka.  -  Muszę do nich pójść.  Dzięki  Bogu, 
Frankie nie wygląda na zbytnio przejętą.

 - Są sobie bliscy? Ruszyła przez podwórko.
 - Tak.
 - Ty też jesteś z nim blisko? Obejrzała się przez ramię.
 - Co?
 - Sypiasz z nim? Zatrzymała się.
 - Nie twój interes.
 - Wiem. To chyba i tak nie robi różnicy.
Ton jego głosu był spokojny, ale wibrowały w nim emocje, które 

tak pamiętała.
O  Boże  -  jej  ciało  zaczęło  reagować,  jakby  dzielili  intymność 

wczoraj, a nie dziewięć lat temu.
Nie!
 - Moje uczucia się nie liczą, Grace - powiedział. - Będziesz miała 

wszystko pod kontrolą, jeśli pozwolisz mi zająć się tym problemem.
Przy nim nigdy nie miała  niczego pod kontrolą.  Roztapiała się 

pod  jego  dotykiem.  Tak  silny  pociąg  seksualny  zadziwiał  ją  i 
przerażał. Na początku myślała, że wiąże się on z uwielbieniem dla 
bohatera,  ale  w  następnych  tygodniach  stał  się  jak  narkotyk, 
całkowicie wymknął się spod kontroli.

To nie mogło być tamto dawne uczucie. Była teraz starsza i nie 
miała powodów, żeby czuć do Kilmera cokolwiek, poza gniewem i 
goryczą.

Uśmiechnął się smutno.
 -  Tobie  to  najwyraźniej  też  nie  robi  różnicy,  prawda?  Nie 

przejmuj się. Hormony nie mają nic wspólnego z logiką. - Odwrócił 
się.  -  Tej  nocy  będę  blisko  motelu.  Przekazałem  Blockmanowi 
wizytówkę dla ciebie, jest na niej mój numer telefonu. W razie czego, 
dzwoń.

Ruszył w stronę drogi.



Ulżyło  jej,  gdy  odszedł.  Ostatnie  chwile  nią  wstrząsnęły;  nie 
wiedziałaby, jak z nim teraz rozmawiać. Sądziła, że wyrzuciła go ze 
swego życia, ale jej zmysły widocznie o tym nie wiedziały.

Była w stanie poradzić sobie z tym. Może ich romans został zbyt 
nagle  przerwany,  żeby  w pełni  się  zakończyć.  W tej  sytuacji  było 
chyba naturalne, że pozostały jakieś strzępy uczuć. Gdy zobaczą się 
ponownie,  napięcie  seksualne  może  już  w  ogóle  się  nie  pojawi. 
Musiała  sobie  przypomnieć,  kim  Kilmer  jest  i  co  zrobił  -  wtedy 
wszystko wróci do normy.

Jednak  co  było  normą  w  świecie,  w  którym  bez  powodu 
mordowano tak wspaniałych ludzi jak Charlie?

 - Lubię pana Kilmera - powiedziała Frankie,  gdy leżała już w 
łóżku. - To znaczy Jake'a, tak kazał do siebie mówić. Myślę, że jest 
super. Ale ty go nie lubisz, prawda?

 - Kiedyś go lubiłam - odpowiedziała Grace niezobowiązująco. - 
Czemu sądzisz, że jest super?

 - Bo mnie słucha. Ludzie przeważnie nie słuchają tego, co mówią 
dzieci. A on tak. - Ziewnęła. - I chyba jest mądry. Nie mówi dużo, ale 
jakby... Czy on jest mądry, mamo?

 - Bardzo.
 - Pracowałaś z nim, kiedy byłaś superszpiegiem?
 -  Nie byłam niczym super.  To była moja praca. -  Pocałowała 

Frankie w czoło. - Czujesz się lepiej, skarbie?
 - Sama nie wiem. Kiedy byłam w stajni, znowu się rozpłakałam.
 - To normalne. Wydaje ci się, że wszystko jest dobrze, a tu, ni z 

tego, ni z owego, znowu zaczynasz płakać.
 - Ty też tak masz?
 -  Tak.  Ale  ważne  jest,  że  robiliśmy  dziś  to,  czego  chciałby 

Charlie.  I  że  każdego  dnia  będziemy  go  wspominały  z  miłością. 
Będziemy, prawda?

 -  Jasne. -  Frankie ruchem tak delikatnym jak nić babiego lata 
przesunęła palcami po rzęsach Grace. - Są wilgotne.

Nieoczekiwanie ukryła głowę na piersi Grace.
 - Boli mnie, kiedy cierpisz. Czy mogę jakoś pomóc? Grace ze 

ściśniętym gardłem przytuliła ją.
 - Kochaj mnie. A ja będę kochać ciebie. To lekarstwo prawie na 

wszystko. - Ułożyła Frankie na poduszkach. - A teraz zaśnij.



 - Wszystko będzie dobrze, prawda? - szepnęła Frankie. - Już nic 
złego nam się nie stanie?

 - Nic ci się nie stanie - przytaknęła Grace. - Obiecuję, że będziesz 
bezpieczna.

 - A ty? - nalegała Frankie.
 -  Ja  też.  -  Otuliła  córkę  kocem.  -  Muszę  być bezpieczna,  bo 

inaczej nie będę mogła dbać o ciebie. To umowa wiązana. Dobranoc, 
skarbie.

 - Dobranoc, mamo.
Grace  wyłączyła  lampkę  nocną  i  odsłoniła  prześcieradło  na 

drugim  łóżku.  Wątpiła,  czy  uda  jej  się  zasnąć,  ale  chciała  być  z 
Frankie w pokoju, na wypadek gdyby obudziła się w nocy. Poczucia 
zagubienia i strachu z ostatnich dni wystarczy jej córce na całe życie.

Frankie już spała. Słychać było jej spokojny, głęboki oddech.
Grace podeszła do okna i spojrzała na parking znajdujący się dwa 

piętra niżej. Co spodziewała się ujrzeć? Elitarny oddział najemników 
najeżdżających tę małą mieścinę? Kto wie? Skoro Marvota stać było 
na wyznaczenie takiej nagrody za ich głowy, stać go było także na 
elitarne wojsko.

Ale żaden oddział  do wynajęcia nie mógł  równać się z ludźmi 
Kilmera.

Zacisnęła rękę na firance. Fakt, że nie wstrząsnęła nią ta myśl, 
oznaczał,  że  wciąż  stała  obydwiema nogami  na ziemi.  Choćby nie 
wiem jak chciała odrzucić jego ofertę pomocy, la myśl ją nurtowała. 
Kilmer miał kwalifikacje, żeby pomóc im, jakich nikt inny nie mógł 
przedstawić.  Gdyby  Grace  zaczęła  działać  na  własną  rękę, 
oznaczałoby  to  nieustanną  ucieczkę;  byłaby  też  nieporównanie 
bardziej  narażona  na  atak  z  zaskoczenia.  Przeanalizowała  tuziny 
możliwych  sposobów  ukrycia  się,  ale  żaden  z  nich  nie  zapewniał 
takiego bezpieczeństwa, jak opieka Kilmera.

Frankie zamruczała przez sen - coś musiało jej się przyśnić.
Czy  ten  sen  przerodzi  się  w  koszmar?  Grace  obiecała  jej 

bezpieczeństwo.  Czy  miała  prawo  odrzucić  ofertę  Kilmera,  skoro 
dawała ona Frankie największe szanse?

Tak,  do  diabła.  Grace  była  inteligentna  i  kompetentna,  nie 
potrzebowała, żeby ktoś przeszkadzał...



Chrzanić to. Ważne są potrzeby Frankie, a nie kaprysy jej matki. 
Niech  Kilmer  wypruwa  sobie  flaki,  chroniąc  Frankie.  Jej  córka 
zasługiwała na wszystko, co mógł jej zaoferować.

Sięgnęła  po telefon komórkowy i,  patrząc na wizytówkę,  którą 
otrzymała od Roberta, wystukała numer Kilmera. Gdy tylko odebrał, 
powiedziała:

 - Nie mam wyboru. Muszę ją ochronić.
 - Sprecyzuj.
 -  Odpowiedź  brzmi:  Tak.  Ale  to  ja  ustalam  warunki,  a  jeśli 

cokolwiek mi się nie spodoba, zwalniam cię.
 -  Zrozumiałem.  Natychmiast  zaczynam  działać.  Przygotuj 

Frankie do wyjazdu na piątą rano.
 -  Tylko  nie  wpadaj  tu  jak  buldożer.  Nie  chcę,  żeby  się 

przestraszyła.
 -  W  miarę  możliwości  otoczę  ją  domowymi  wygodami.  Ale 

najważniejszym czynnikiem jesteś ty. Stanowisz centrum jej świata. 
Ty musisz natchnąć ją zaufaniem w to, co robimy.

 - Już poczyniłeś pierwsze kroki w tym kierunku - powiedziała z 
sarkazmem. - Frankie uważa, że jesteś super.

Zamilkł na chwilę.
 - Naprawdę?
 - Jest dzieckiem, a poza tym nie zna cię.
 - Brawo, wypuściłaś ze mnie powietrze - powiedział. - Ona jest 

wyjątkowa, Grace. Wykonałaś wspaniałą robotę.
 - Starałam się. Frankie nie jest zwykłym dzieckiem - burknęła i 

dodała szorstko:  -  I  nic  nie  może jej  się  stać.  Wiecie  lepiej,  żebyś 
cholernie dobrze wykonywał swoją robotę.

Przerwała połączenie. Stało się. Podjęła zobowiązanie.
Wróciła do łóżka Frankie i popatrzyła na córkę. Śliczna. Nawet 

gdy spała, jej dziecięca bezbronność była uderzająca.
 -  Ruszamy  w  drogę,  maleńka  -  szepnęła  Grace.  -  Chciałam 

czegoś  innego,  ale  sądzę,  że  tak  będzie  dla  ciebie  najlepiej.  Mam 
nadzieję, że tak będzie najlepiej.



Jesteście  gotowe?  -  zapytał  Kilmer,  gdy  Grace  otworzyła  mu 
drzwi. Przytaknęła.

 - Frankie zaraz wyjdzie z łazienki.
 - Jak to przyjęła?
 - Dobrze. Jest bardzo elastyczna. Powiedziałam jej, że musimy 

poszukać bezpiecznego miejsca i zaakceptowała to. - Skrzywiła się. - 
Sądzę, że bardziej martwi się o mnie niż o siebie.

 -  Nie  zdziwiłoby  mnie  to.  -  Otworzył  klapkę  telefonu  komó-
rkowego. - Dillon, przyjdź po bagaże. Już czas.

 - Bałeś się, że w ostatniej chwili zmienię zdanie?
 - Brałem to pod uwagę. Nie pałałaś zbytnim entuzjazmem do...
 - Cześć, Jake! - Frankie wynurzyła się z łazienki.
 - Cześć, Frankie. Miło mi słyszeć, że z nami jedziesz. Będziemy 

potrzebować twojej pomocy.
Zmarszczyła brwi.
 - W czym?
 - Ktoś będzie musiał  opiekować się końmi na ranczu. Frankie 

otworzyła szeroko oczy.
 - Końmi? Ile ich będzie?
 - Trzy. Nie pytałem o szczegóły, ale sądzę, że będą potrzebowały 

dużo opieki i ćwiczeń.
 - Konie zawsze tego potrzebują. Mama nie mówiła, że jedziemy 

na ranczo. Jest twoje?
 - Nie, tylko je wynająłem na kilka miesięcy. Mam nadzieję, że do 

tego czasu uda się wam wrócić do domu.
 - Gdzie ono jest?
 -  Nieopodal  Jackson,  w  stanie  Wyoming.  Podobno  jest  tam 

ładnie.
 -  Ranczo  na  Zachodzie...  -  Oczy  Frankie  rozbłysły.  -  Jak  w 

komiksach o Lucky Luke'u.
Kilmer uśmiechnął się.



 - Niestety, Jolly Jumpera chyba tam nie będzie. Jeśli chcesz mieć 
cudownego konia, będziesz musiała go sama wytrenować.

 - Nie możemy zabrać Darlinga? Jego już trochę wytrenowałam.
 -  Jeszcze  nie  teraz.  Może później.  -  Słysząc  pukanie,  Kilmer 

otworzył  drzwi.  -  Frankie,  poznaj  mojego  przyjaciela,  Dillona. 
Pojedzie z nami na ranczo. Pokażesz mu swoje bagaże?

 -  Pewnie!  -  Poprowadziła  Dillona  przez  pokój.  -  Jesteś 
kowbojem? - zapytała, wskazując torby przy łóżku. - Nie wyglądasz 
na takiego.

 -  Bo dopiero się  uczę - odpowiedział  Dillon.  -  Może dasz mi 
kilka wskazówek?

 - Może - odpowiedziała z powątpiewaniem. - Ale niewiele wiem 
o  krowach.  Charlie  nie  lubił  bydła.  Tylko  konie.  Będą  tam jakieś 
krowy, Jake?

 - Nic mi o tym nie wiadomo. Dowiemy się tego razem. - Chwycił 
spakowany worek. - Dzięki temu przygoda będzie ciekawsza.

Spojrzał na Grace.
 - Jak dotąd w porządku?
 -  To  się  okaże,  gdy  będziemy  już  na  ranczu.  Jak  się  tam 

dostaniemy?
 - Pojedziemy na prywatne lotnisko w Birmingham i wynajmiemy 

odrzutowiec  do  Jackson  Hole.  Stamtąd  wynajętym  samochodem 
dojedziemy na ranczo.

 - Nie zostawiając śladów?
 - Nie zostawiając śladów - odparł Kilmer. - Na tyle mnie znasz.
 - Znałam cię dziewięć lat temu.
 - Nie zmieniłem się. - Napotkał i wytrzymał jej spojrzenie. - Nie 

w najważniejszych sprawach.
Z wysiłkiem odwróciła wzrok od jego twarzy. Kilmer zwrócił się 

do Frankie:
 - Zejdź z Dillonem do samochodu, Frankie. Sprawdzimy, czy nic 

nie zostało w szafach i szufladach, i zaraz do was dołączymy.
Frankie spojrzała na matkę.
 - Mogę?
Gdy Grace przytaknęła, Frankie odebrała Dillonowi swoją torbę 

podróżną.
 - To sama poniosę...
Po wyjściu Frankie Grace podniosła z łóżka jej kurtkę.



 - Mów. Na ile bezpieczne jest to miejsce?
 - Na ile mogłem je takim uczynić. Ściągnąłem tam większość 

moich ludzi. Ochrona was będzie ich głównym zadaniem. Załatwiłem 
wszystkie formalności. Nie licząc koni, ranczo jest samowystarczalne, 
więc miejscowi nie będą się kręcić w pobliżu.

 - Dlaczego akurat ranczo?
 - Mówiłem, że zapewnię Frankie wszystkie możliwe wygody.
Uważnie spojrzała mu w twarz.
 - Nie mówisz mi wszystkiego, prawda? Kąciki jego ust uniosły 

się w uśmiechu.
 - Za dobrze mnie znasz. Zesztywniała.
 - O Boże, nadal zamierzasz zdobyć Parę?
 - Nie narażając ciebie.
 - Odbiło ci. Dziewięć lat temu straciłeś w El Tariq trzech ludzi. 

Mało ci?
 - Wręcz przeciwnie. Strata nawet jednego człowieka to za dużo. 

Dlatego nie  rezygnuję.  Nie  udało  mi  się  wyciągnąć na czas  trzech 
moich ludzi. Ty się wydostałaś, ale przez lata musiałaś się ukrywać i z 
powodu  tego  drania  bałaś  się  normalnego  życia.  W  każdej  chwili 
mógł się pojawić i odebrać ci wszystko, co miałaś. Mógł zabić ciebie i 
Frankie. Nie pozwolę, żeby wisiała nad tobą ta groźba. - Przerwał na 
chwilę. - Nie pozwolę, żeby Marvot obrastał w tłuszcz i coraz bardziej 
hardział, władając swoim małym imperium. Straci wszystko - a potem 
go zabiję. A rozpocznie się to od Pary.

Ostatnie  słowa  wypowiedział  bez  emocji,  ale  z  absolutną 
pewnością.

Marvot  martwy.  Na  tę  myśl  wezbrała  w  niej  nagła  fala 
satysfakcji.

 -  Nadal  nienawidzisz  sukinsyna.  -  Kilmer  zauważył wyraz jej 
twarzy. - Pamiętam, że kiedyś nie byłaś pewna, kogo bardziej chcesz 
zabić: Marvota czy mnie.

 -  Marvota.  Ale  tylko o  włos.  On zabił  mojego ojca,  a  ty  nie 
pozwoliłeś mi go uratować.

 - Zrobiłbym to samo po raz drugi. Jakim cudem powstrzymałaś 
się przez te lata przed ściganiem Marvota?

 -  Z  powodu  Frankie.  -  Starała  się  stłumić  ogień  emocji 
wzniecony  myślą  o  Marvocie.  Nic  się  nie  zmieniło.  Powód,  dla 



którego  kryła  się  i  uciekała,  dla  którego  pozwoliła  Marvotowi  żyć 
dalej, wciąż był aktualny. - Nie piszę się na to. Nie pomogę ci.

Uniósł brwi.
 - A kto cię prosił?
 - Crane.
 -  Nie  jestem  Crane'em.  Nie  chcę  twojej  pomocy.  -  Gestem 

nakazał  jej  iść  przodem.  -  Chcę  po  prostu  zapewnić  wam 
bezpieczeństwo. Przez całe życie całkiem nieźle radziłem sobie bez 
ciebie, Grace. Parę też mogę zdobyć sam.

 - To dobrze. - Minęła go i  ruszyła do wyjścia. -  Bo jeśli,  nie 
bacząc  na  obecność  Frankie,  ruszysz  po  Parę,  nie  zobaczysz  nas 
więcej.

 - Robert! - Frankie wyskoczyła z samochodu i pobiegła przez pas 
do lądowania w stronę stojącego przy hangarze Roberta Blockmana. 
Uścisnęła go z entuzjazmem. - Co ty tu robisz? Myślałam, że już...

 - Ja też tak myślałem. - Podniósł ją i okręcił wokół siebie. Ale 
uświadomiłem sobie, jak bardzo mnie potrzebujesz,

żeby  zdobyć czarny  pas.  Gdybym zostawił  cię  na  zbyt  długo, 
zapomniałabyś  wszystkie  chwyty.  No,  to  postanowiłem  ruszyć  z 
wami.

 - Cudownie. - Uścisnęła go ponownie i zwróciła się do Grace. - 
Czy to nie cudowne, mamo?

Grace kiwnęła głową.
 - Nie chcielibyśmy, żebyś straciła swoje umiejętności. - Ponad 

głową  Frankie  spojrzała  w  oczy  Roberta.  -  Ale  ty  możesz  stracić 
więcej niż Frankie. Chyba że Crane zmienił zdanie?

Robert zaprzeczył ruchem głowy.
 - Kazał mi pilnować swoich interesów, kiedy spróbowałem z nim 

porozmawiać.  -  Uśmiechnął  się  do  Frankie.  -  A ponieważ ostatnio 
ktoś zaproponował mi interes nie do odrzucenia, poszedłem za radą 
Crane'a.

Spojrzał na Kilmera.
 - Dzwoniłem do Stolza, mojego informatora z kwatery głównej w 

Langley.  Próbuje  znaleźć  przeciek,  który  doprowadził  Kersoffa  do 
Grace.

 - Ile mu to zajmie? Robert wzruszył ramionami.



 -  Nie  mam pojęcia.  -  Ujął  Frankie  za  rękę.  -  Wsiadajmy  do 
samolotu. Zabrałem ze sobą DVD z ostatnim koncertem Sary Chang. 
Pomyślałem, że chętnie to obejrzysz.

 -  O, tak. -  Frankie z zapałem pokiwała głową, drepcząc obok 
Roberta, który prowadził ją do samolotu. - Wiesz, ona leż zaczynała 
młodo, jak ja. Ale już w wieku ośmiu lat grała z orkiestrą Filharmonii 
Nowojorskiej.  Mnie by się to chyba nie podobało. Przeszkadzałoby 
mi. Może kiedyś, w przyszłości...

Grace odezwała się do Kilmera dopiero wtedy, gdy Frankie nie 
mogła już ich słyszeć.

 - Wytłumacz mi to.
 - Obiecałem ci cieplarniane warunki dla Frankie. On jest częścią 

jej życia.
 - Więc wywabiłeś go z rządowej posady?
 -  Nie  będzie  nieszczęśliwy.  Zresztą,  ja  mu  tylko  pokazałem 

marchewkę. Chwycił ją sam. Martwi się o ciebie i Frankie, poza tym, 
chciał spróbować czegoś nowego.

 - Skoro stał się członkiem twojego oddziału, z pewnością mu się 
to spełni - powiedziała oschle. - O ile nie pozwolisz mu zginąć.

 -  Obiecuję,  że  nie  zachowam się  jak Dawid wobec Uriasza  - 
wymamrotał. - Niezależnie od siły pokusy.

 - Dawid i Uriasz? - Zmarszczyła czoło, zdziwiona. - Kim byli...?
 - Nieważne. - Ruszył do samolotu. - Wynośmy się stąd. Dawid i 

Uriasz?
Wreszcie do niej dotarło. Biblijny król Dawid pożądał Batszeby, 

żony Uriasza. Żeby ją zdobyć, wysłał Uriasza na śmierć.
Pożądanie.
Nie, nie będzie zastanawiała się nad słowami Kilmera.
Ale  jak,  do  diabła,  miała  o  nich  nie  myśleć?  Obudziły  wspo-

mnienia, którym towarzyszyły mrowiące, zmysłowe sensacje tak, jak 
ciemność towarzyszyła nocy.

Chciał,  żeby sobie przypomniała.  Subtelny sukinsyn. Chciał jej 
uzmysłowić,  że dla niego to się nie skończyło. Rzucił  wzmiankę o 
wszechogarniającej  biblijnej  namiętności,  wymuszając skojarzenie z 
ich seksualnym szaleństwem, które...

Przestań!
Nie był Dawidem, a ona nie była jakąś biblijną laską kąpiącą się 

w oślim mleku. To, co było między nimi, jest już skończone.



Musiała jedynie pilnować, aby takim pozostało.
Ranczo  nazywało  się  Bar  Triple  X.  Nazwa  wypisana  była  na 

drewnianym znaku stojącym przed bramą.
 - Ja otworzę! - Frankie wyskoczyła z samochodu. - Fajniej tu niż 

w domu.
Powędrowała  spojrzeniem  ku  majestatycznemu  ogromowi  gór 

Grand Teton.
 - I ładniej. Naprawdę tu pięknie. Tyle że inaczej... - Zmarszczyła 

brwi, usiłując sobie wszystko uporządkować. - Farma Charliego była 
jak  łagodny  kucyk,  a  to  miejsce  jest  jak...  narowisty  mustang.  - 
Zachichotała. - Właśnie tak.

Szeroko  otworzyła  bramę,  czekając,  aż  przejadą,  po  czym 
zamknęła ją i wróciła do samochodu.

 -  Ale  to,  co  inne,  jest  interesujące,  prawda,  mamo?  A  ty 
ujeździłaś  niejednego  narowistego  konia.  Miałaś  ujeździć  tego 
dwulatka, ale... - Jej uśmiech przygasł. - Wydarzyło się to wszystko.

 - Ujeżdżę go, gdy wrócimy. - Grace objęła córkę ramieniem. - 
Ale  masz  rację,  tutaj  jest  inaczej.  Zobaczymy,  jak  uda  się  to 
wykorzystać.  -  Zwróciła  się  do  Kilmera.  -  Nie  widziałam  żadnej 
ochrony.

 - Przylecą tej nocy. - Z uśmiechem spojrzał na Frankie. - Jutro 
będziesz miała tu wielu kowbojów.

Zrewanżowała mu się uśmiechem.
 - Ale nie ma tu krów. Nie widziałam ani jednej.
 - Założę się, że wśród tych kowbojów będą tacy, co to nigdy nie 

siedzieli  na koniu.  -  Dillon też się  uśmiechał.  -  Przynajmniej  mam 
taką nadzieję. Nie chciałbym być samotny pod tym względem.

Zatrzymał  przed piętrowym domem z cegły i  wysiadł  z  samo-
chodu.

 - Wniosę bagaże. Sprawdzam się przynajmniej jako tragarz.
 - Pomogę ci. - Robert chwycił worek i dwie walizki, po czym 

ruszył za Dillonem po schodach. - Jak z sypialniami, Kilmer?
 -  Frankie  i  Grace zajmą pierwszą z brzegu na piętrze.  Co do 

pozostałych - kto pierwszy, ten lepszy. Jak skończycie, moglibyście 
sprawdzić stajnie? Włącznie ze stryszkiem na siano.

 - Jasne. - Robert zniknął w głębi domu.
Frankie wyskoczyła z samochodu i wbiegła na ganek.
 - Pięknie tu - powiedziała. - Posłuchaj wiatru. On... śpiewa!



 - Tak? - Kilmer ukucnął obok niej. - Co takiego śpiewa?
 - Nie wiem. - Potoczyła rozmarzonym wzrokiem po szczytach 

gór. - Ale podoba mi się to.
Usiadła na schodach.
 - Mogę tu trochę zostać, mamo?
 -  Tylko  nigdzie  nie  odchodź.  -  Grace  potargała  jej  włosy, 

przechodząc obok. - Masz pół godziny.
 - Dobrze.
 - Po sprawdzeniu stajni możemy obejrzeć konie, jeśli chcesz - 

zaproponował  Kilmer,  zabierając  z  tylnego  siedzenia  syntezator 
Frankie (nalegała, żeby mieć go przy sobie) i wnosząc go na ganek.

 - Nie teraz. - Frankie pokręciła głową i oparła się o poręcz, nie 
odrywając wzroku od gór. - Chcę tu posiedzieć i słuchać...

 -  Oczywiście.  -  Kilmer  otworzył  drzwi  przed  Grace.  -  Za-
poznanie z końmi może poczekać.

Grace zauważyła,  że delikatnie  ciosane,  łagodne wnętrze  domu 
odbiegało  od  zachodniego  stylu.  Przed  dużym,  kamiennym 
kominkiem  zajmującym  jedną  ścianę  stała  wygodna,  pokryta 
beżowym sztruksem kanapa. W pokoju rozstawiono kilka skórzanych 
głębokich foteli - spoza jednego z nich wyłaniała się wspaniała stojąca 
lampa.

 - Ładnie tu.
 -  Cieszę się,  że  ci  się  podoba -  Kilmer  wchodził  na  piętro  z 

syntezatorem Frankie.  -  Są  tu  cztery  sypialnie,  umieściłem  was  w 
pierwszej.

 - Syntezator możesz spokojnie zostawić tutaj. Frankie będzie go 
niedługo potrzebować.

Odwrócił się.
 - Śpiew wiatru? - spytał.
 -  Może.  -  Wzruszyła  ramionami.  -  A  może  coś  innego. 

Przedostatniej  nocy  wspominała,  że  potrzebuje  fortepianu.  Jeszcze 
nawet nie wiedziałyśmy o losie Charliego.

 - Nie znałem jej od tej strony. - W zamyśleniu spojrzał na drzwi. 
- W jednej chwili jest zwariowanym na punkcie koni dzieciakiem, a w 
następnej... Ciekawe.

 - To cała Frankie. Starałam się zachować w równowadze różne 
strony  jej  osobowości.  -  Weszła  na  schody.  -  Na  przykład  nie 



dopuszczałam,  żeby  muzyka  przeszkadzała  jej  w  wykonywaniu 
obowiązków.

 - To byłoby karygodne. Zerknęła na niego.
 - Rozwijanie zdolności jest nie mniej ważne niż wykształcenie 

silnego charakteru.
 - Moim zdaniem Frankie ma cholernie silny charakter. - Podniósł 

rękę w geście poddania.  -  Nie krytykuję cię.  Wykonałaś  wspaniałą 
robotę i nie mam prawa się wtrącać.

 - To akurat jest prawda. Uśmiechnął się.
 - Pozwól mi dodać, że dumą napawa mnie fakt, iż w części to 

moje geny dały ci materiał do pracy.
 - Pozwalam, dopóki nie powiesz tego Frankie. - Minęła go na 

schodach. - Donavan też przyjedzie jutro?
 - Nie, kazałem mu obserwować Marvota. To on dał mi cynk, że 

Kersoff włączył się do gry i przyjechał do El Tariq. Dopóki Donavan 
nie będzie mi niezbędny tutaj, nie zamierzam go ściągać.

 - Kogo jeszcze Marvot zaprosił do wyścigu o nagrodę?
 -  Piersona i  Rodericka.  To grube ryby, ale jestem pewien,  że 

Marvot  nie  zabronił  udziału  także  płotkom.  Chciał  stworzyć 
konkurencję na tyle dużą, żeby dała mu pewny sukces.

 - Łajdak!
 - Ano, łajdak. Ale wymuszenie rywalizacji obróciło się na naszą 

korzyść.  Nikt  nie  chciał  ryzykować,  że  konkurencja  dowie  się  o 
odnalezieniu  was,  zanim  nie  zostaniecie  złapane  i  przekazane 
Marvotowi.

 - Można to ująć inaczej: zanim Marvot nie dostanie naszych głów 
na tacy.

Kilmer potwierdził ruchem głowy.
 -  Tak czy inaczej,  dało nam to czas  na ucieczkę,  bo nikt  nie 

składał bezpośrednich raportów Marvotowi. - Zaczął znosić syntezator 
na  dół.  -  Położę  to  przy  kanapie  w  salonie.  Chyba  powinienem 
rozejrzeć się za fortepianem.

 -  Wystarczy  jej  syntezator  -  Grace  przystanęła  na  szczycie 
schodów, żeby na niego spojrzeć. - Podałeś mi wysokość nagrody za 
schwytanie mnie i Frankie. A ile płacą za twoją głowę?

 - Wystarczy, żeby kupić niewielkie królestwo - Wyprostował się 
i  ruszył  na ganek.  -  Z lekka się  na mnie  wkurzył,  jak łatwo sobie 
wyobrazić.



Przeszedł  ją dreszcz.  Dlaczego,  tak jak ona, nie odpuścił  sobie 
Marvota? Nie - on musiał drążyć, tracić czas, ryzykować wszystko.

A ona - czy naprawdę odpuściła sobie Marvota? Nieoczekiwanie 
znowu ogarnęła ją wściekłość.

Emocje nie znaczą, że podejmie akcję przeciwko Marvotowi.
To  Kilmer  zdecydował,  żeby  ciągnąć  to  dalej.  Grace  zależało 

jedynie na bezpieczeństwie Frankie.
We  wskazanej  przez  Kilmera  sypialni  znajdowały  się  dwa 

królewskich  rozmiarów  łoża,  okryte  haftowanymi  kołdrami.  Przez 
panoramiczne  okno  po  drugiej  stronie  pokoju  widać  było  ten  sam 
zapierający dech górski pejzaż, który tak urzekł Frankie.

Podeszła do okna i wyjrzała na padok. Leniwie spacerowały po 
nim siwek i  kasztan.  Ładne konie,  o delikatnej  budowie.  Czyżby z 
domieszką krwi arabskiej?

Błękitnooka Para z El Tariq to araby, przypomniało jej się nagle. 
Konie  doskonale  w  najmniejszym  szczególe  budowy  fizycznej,  a 
błękitne oczy czyniły je jeszcze bardziej niezwykłymi.

I  były  mądre.  Bardzo  mądre.  Nigdy  nie  miała  do  czynienia  z 
mądrzejszymi i bardziej skłonnymi do współpracy końmi. Wydawało 
się, że wyczuwają każdą myśl, każdą emocję.

Poza  tym  -  znała  je.  Przebywanie  z  Parą  było  cudownym 
doznaniem.  Z  początku  niemożliwością  było  myśleć  o  nich  jak  o 
dwóch różnych koniach. Zawsze były po prostu Parą - dla niej i dla 
każdego w El Tariq. Ale pod koniec potrafiła już traktować je osobno, 
reagowały na nią jak dwie odrębne istoty. Były narowiste, wyjątkowo 
nerwowe i absolutnie fascynujące. Czy wciąż takie są? Mają teraz po 
dziesięć lat...

Przestań o nich myśleć.
Powiedziała Kilmerowi, że nie chce mieć nic wspólnego z Parą - i 

mówiła poważnie. Niebezpieczeństwo było zbyt duże
poza tym, jak dotąd zbyt wiele ją kosztowały. Odwróciła się od 

okna, przeniosła worek na łóżko i rozsunęła
zamek błyskawiczny. Gdy wszystko wypakuje, weźmie prysznic i 

zejdzie  do  kuchni  zobaczyć,  z  czego  można  zrobić  kolację  dla 
Frankie. Jej córka miała przeważnie wilczy apetyt, ale gdy tworzyła 
muzykę,  bywała  tak  oderwana  od  rzeczywistości,  że  trzeba  było 
przypominać jej o jedzeniu.



Po  namyśle  Grace  postanowiła  rozpakować  tylko  jedną  torbę. 
Drugą zostawi spakowaną -  może  trzeba będzie  szybko wyjeżdżać. 
Nie miała wątpliwości co do kompetencji Kilmera, ale nie wierzyła w 
przychylność  losu.  Najlepiej  mieć  nadzieję  na  najlepsze,  a 
przygotowywać się na najgorsze.

El Tariq, Maroko
 -  Sądzimy,  że  Kersoff  zlokalizował  kobietę  i  dziecko  -  po-

wiedział Brett Hanley, wchodząc na oszkloną werandę.
 - W Alabamie.
Marvot oderwał się od partii szachów, którą rozgrywał ze swoim 

dziesięcioletnim synem.
 - Kiedy możemy się go spodziewać?
 - Cóż, to nie była udana misja. Marvot przestawił figurę.
 - Szach i mat. - Zmarszczył brwi. - Tyle razy mówiłem ci, żebyś 

uważał  na  królową,  Guillaume.  A teraz  odejdź  i  zastanów się  nad 
błędami, które popełniłeś. Chcę, żebyś wieczorem powiedział mi, jak 
mogłeś wygrać tę grę.

 -  Nie  wiem...  -  Łzy  pojawiły  się  w  oczach  Guillaume'a. 
Przepraszam, ojcze.

 -  To  nie  wystarczy.  -  Delikatnie  chwycił  policzek  chłopca. 
Musisz być skoncentrowany na tym, żeby być coraz lepszym.

Chcę być z ciebie dumny. Także tego chcesz, prawda? Guillaume 
przytaknął.

 - To przyjdzie z czasem. Z każdą grą idzie ci lepiej. - Uścisnął 
chłopca, po czym klepnął go w pośladek. - Teraz zrób, co kazałem.

Patrzył, jak chłopak wybiega z pomieszczenia.
 - Cóż za bzdury usiłujesz mi wcisnąć, Hanley?
 - Kersoff zniknął.
 - No, to skąd wiesz, że ją znalazł? A tym bardziej że mu się nie 

powiodło?
 -  Godzinę  temu  zadzwoniła  do  mnie  Isabel,  żona  Kersoffa. 

Powiedziała,  że  znalazł  kobietę  i  zamierzał  zakończyć  zadanie 
przedwczorajszej nocy. Od tamtej pory się nie odezwał. Zbadałem ten 
trop  -  rzeczywiście,  kobieta  z  dzieckiem,  którego wiek się  zgadza, 
mieszkała na małej farmie w Tallanville, w Alabamie. Wspomnianej 
nocy właściciel farmy miał wypadek samochodowy, a kobieta, Grace 
Archer, zniknęła razem z dzieckiem.



 -  Jak rozumiem Grace Archer  to  nasza Grace Stiller?  Hanley 
przytaknął.

 - Może więc Kersoff właśnie wiezie ją do mnie.
 -  Żona  Kersoffa  była,  hm...  w  najwyższym  stopniu  zanie-

pokojona. - Hanley uśmiechnął się sarkastycznie. - Pytała, czy zapłaci 
pan za wieści o informatorze jej męża, który namierzył Grace Archer. 
Zdecydowanie bardziej przejmowała się możliwością utraty forsy niż 
zniknięciem małżonka. Co mam zrobić?

 - Spotkaj się z nią. Ufam w twój osąd - oceń, czy zwyczajnie nie 
chce mnie wydoić. Jeśli coś wie, wyciągnij to z niej.

 - A jeśli nie?
 -  Wiesz,  jak  bardzo  nie  znoszę  tych,  którzy  próbują  mnie 

naciągać. Jak powiedziałem - ufam w twój osąd. - Marvot przeniósł 
wzrok na figury szachowe. - Ilu ludzi miał Kersoff?

 - Trzech.
 - I wierzysz w to, że Grace Archer sama sobie z nimi poradziła?
 - Była bardzo dobra. Sam pan to mówił.
 -  Aż  tak  dobra,  żeby  pokonać  czterech  mężczyzn? 

Prawdopodobnie działających z zaskoczenia? Miałaby z tym kłopot. 
Chyba że ktoś jej pomógł.

 - Kilmer?
 - Możliwe. Cały czas na to liczyłem. Gdy dowiedziałem się, że ta 

dziwka urodziła dziecko Kilmera, otworzyła się przede mną szansa. 
Wiem,  jaką władzę dziecko może  mieć  nad mężczyzną.  Tylko coś 
takiego mogło wyciągnąć go z kryjówki.

 - Ale tak naprawdę chodzi panu o kobietę?
 -  Tak.  Muszę ją  mieć.  Niewiarygodnie  dobrze radziła  sobie z 

końmi. Przez jakiś czas myślałem, że dzięki niej poznam rozwiązanie 
zagadki.  Nadal  wierzę,  że  jest  taka  możliwość.  Cholernie  długo 
musiałem czekać, ale wiedziałem, że kiedyś ją znajdę. Najwyraźniej 
jest równie zabójcza jak dziewięć lat temu. - Podniósł figurę, której 
ruchem pokonał  Guillaume'a.  -  No  cóż,  na  królową zawsze  trzeba 
uważać.

 - Mogę w czymś pomóc? - Kilmer stał w drzwiach kuchennych. 
Patrzył  na  gotującą  się  na  wolnym  ogniu  zupę.  -  Widzę,  że  nie. 
Wszystko masz pod kontrolą. Nie pamiętam, żebyś potrafiła gotować.



 - Nauczyłam się. Musiałam karmić Frankie. - Wyjęła z kredensu 
talerze.  -  Każdy  może  otworzyć  puszkę  z  zupą  i  włożyć  chleb 
czosnkowy do piekarnika.

 - Ona wciąż siedzi na ganku. Sądzisz, że uda ci się ją ściągnąć na 
posiłek?

 -  Tak.  Powiem jej,  że  musi  zjeść,  zanim pójdziemy do stajni 
obejrzeć konie. Wiesz o nich coś, co mogę jej opowiedzieć?

 - Siwek jest dwuletnim ogierem i jeszcze nie został ujeżdżony. O 
kasztanie mówiono mi, że jest łagodny. Powinien być odpowiednim 
wierzchowcem dla Frankie. Kary miewa humory, ale nie jest złośliwy.

 - Jak się nazywają? Wzruszył ramionami.
 - Nie pytałem, ale mogę zadzwonić do właściciela i...
 -  Nie  fatyguj  się.  Myślę,  że  Frankie  z  radością  znajdzie  im 

imiona. - Podeszła do piekarnika. - A gdzie Robert? Nie widziałam go 
od przyjazdu.

 - Kazałem mu wziąć dżipa i objechać okolicę. Uznałem, że mały 
rekonesans nie zaszkodzi.

 - Słusznie. - Wyjęła z piekarnika tacę z pieczywem czosnkowym. 
- Co mu obiecałeś, żeby skłonić go do rzucenia pracy?

 - Czyste sumienie wobec ciebie i Frankie. - Podał jej talerz, żeby 
mogła przełożyć chleb. - I kwotę, gwarantującą spokojną starość.

 - Musi ci się nieźle powodzić.
 -  Zawsze wiedzie  mi  się  dobrze,  gdy jestem zdany na siebie. 

Problemy wyłaniają się, gdy zaczynam polegać na innych.
 - Mój ojciec nie...
 - Nie miałem na myśli konkretnej osoby. Chodziło mi raczej o 

trzyletnią  współpracę  z  CIA.  Ich  rozkazy  kilkakrotnie  związały  mi 
ręce. - Uśmiechem odpowiedział na jej spojrzenie. - No i marnowali 
mój czas, przysyłając mi żółtodziobów do przeszkolenia.

Odwróciła wzrok.
 - Jaka szkoda.
 - Nie do końca. W sumie się opłaciło.  Byłaś rekompensatą za 

wszystkich innych kadetów.
 -  Naprawdę? -  Spojrzała  na niego z  wysiłkiem.  -  Dlatego,  że 

nikogo innego nie udało ci się zaciągnąć do łóżka?
 - Nawet nie próbowałem. Przed tobą North przysyłał mi samych 

mężczyzn.  Poza  tym  nie  jestem  mistrzem  we  flirtowaniu.  -  Jego 
uśmiech przygasł. - Z tobą też nie flirtowałem, Grace. To się po prostu 



stało  i  przypominało  trzęsienie  ziemi.  Gdy  zobaczyłem cię  po  raz 
pierwszy,  przeszedł  mnie  dreszcz,  a  potem już nie  panowałem nad 
sobą.

Z  jej  strony  było  tak  samo.  Była  tak  przebojowa,  tak  pewna 
siebie,  świadoma  swoich  oczekiwań  od  życia.  Wtedy  spotkała 
Kilmera i wpadła po uszy.

 - Rzeczywiście, tak było. Ale czułam dreszcz także wtedy, kiedy 
cię opuszczałam. Byłam w ciąży. Dla mnie ta historia wtedy się nie 
skończyła.

 -  Grace,  myślałem,  że  jesteśmy  przed  tym  zabezpieczeni. 
Mówiłaś...

 -  Wiem,  co  mówiłam!  Skłamałam.  Byłam  wtedy  szalona. 
Chciałam tego i nic innego się dla mnie nie liczyło.

 - Przykro mi, Grace. Uniosła podbródek.
 - A mnie nie. Mam Frankie. Jak, do cholery, mogłoby mi być 

przykro z tego powodu? To ty powinieneś żałować. Przeżyłeś bez niej 
tych osiem lat, nawet nie wiedząc, ile tracisz.

 - Wiedziałem. North powiedział mi o twojej ciąży dzień po tym, 
jak usłyszał tę wiadomość od ciebie.

Zacisnęła usta.
 - A ty pospieszyłeś, by stanąć u mego boku.
 - Nie. Może chcesz wiedzieć dlaczego?
 -  Bo  byłam  niewygodna.  Po  co  ci  ciężarna  kochanka? 

Zignorował gorycz w jej słowach.
 -  Marvot cię  szukał.  Osiągnęłaś  z  Parą  więcej  niż  ktokolwiek 

inny.  Przetrząsnął  za  tobą  każdy  zakątek  świata.  Nie  potrafiłem 
znaleźć miejsca, w którym byłabyś bezpieczna. Musiałem uciekać - do 
tego  straciłem  połowę  ludzi  podczas  wypadu,  kiedy  to  mieliśmy 
przechwycić Parę. Wiedziałem, że nie od razu uda się to odbudować. 
Zatem poszedłem na układ z Northern.

 - Układ?
 -  Obiecał,  że  obejmie  ciebie  i  dziecko  programem  ochrony 

świadków i  że  przydzieli  ci  straż.  Wtedy nie  mogłem zapewnić  ci 
ochrony równie dobrej jak CIA. Zgodziłem się.

 - A jaka była twoja część umowy?
 - Odwaliłem dla niego pewną bardzo brudną robotę w Iraku i 

obiecałem, że zostawię Marvota w spokoju, dopóki CIA będzie was 
chroniło.



 - Że zostawisz Marvota? - Zmarszczyła brwi. - Przecież to CIA 
chciało  go powstrzymać.  Dali  nam pozwolenie  na wyeliminowanie 
go, jeśli będzie przeszkadzał w przechwyceniu Pary.

 -  W  polityce  zmieniły  się  tendencje,  jeszcze  przed  naszym 
wypadem do El Tariq. Marvot najwyraźniej opłacał kilku polityków w 
Kongresie, a oni zaczęli mnożyć przeszkody przed Agencją.

 -  Politycy?  Co  do  cholery  Kongres  mógł  mieć  wspólnego  z 
oszustem w rodzaju Marvota?

 -  Informatorzy  Donavana  twierdzili,  że  miał.  Marvot  zasilił 
fundusze  kampanii  wyborczych  kilku  senatorów,  żeby  łatwiej 
przeciągnąć  ich  na  swoją  stronę.  W  Kongresie  wywiązała  się 
niezgorsza szamotanina w związku z wydarzeniami w El Tariq.

 - Podniósł rękę, gdy Grace otworzyła usta. - Wiem. Nie ma to 
większego sensu niż jakakolwiek inna kwestia związana z wypadem. 
Oboje  usiłowaliśmy  zgadnąć,  do  czego  CIA  potrzebuje  Pary.  Ale 
wykonaliśmy rozkazy, jak posłuszne pieski.

 - Trudno nazwać cię posłusznym.
 -  Przeciwnie.  Moja  praca  wiąże  się  z  bezdyskusyjnym  wy-

konywaniem poleceń. Nie twierdzę, że nie zadawałbym pytań, gdyby 
udało mi się porwać te konie. - Wzruszył ramionami.

 - Nie miałem jednak szansy. Wszystko rozleciało się w diabły. 
Przez kilka lat nie miałem wystarczająco silnej pozycji, aby drążyć tę 
sprawę. - Po chwili milczenia dodał: - Ale nie zapomniałem, Grace.

Na pewno nie  zapomniał  i  nie  spocznie,  dopóki  nie  zdobędzie 
tego, czego chciał.

 - A Kongres tak po prostu zmienił zdanie w sprawie Mar - vota?
 - Prawdopodobnie pomogła w tym olbrzymia kwota płynąca z 

łapówek. Donavan dowiedział się jedynie, że była to ostatnia zmiana 
na korzyść Marvota. Kilka lat później wrzawę rozpętały wydarzenia z 
jedenastego września. Powoli poskładałem części układanki. North na 
pewno  sądził,  że  otrzyma  poparcie,  jeśli  postawi  Kongres  przed 
faktem  dokonanym.  Tak  się  nie  stało.  Zawiedliśmy.  Więc  Marvot 
mógł dalej działać w El Tariq i maczać palce w dziesiątkach brudnych 
interesów na całym świecie.

Potrząsnęła głową.
 - Niemożliwe.
 - Taka jest prawda. Zapytaj Northa. Chociaż nie jestem pewien, 

w jakim stopniu obecnie wolno mu ujawnić ci kulisy tej sprawy.



 - To nie może być prawda. Przecież Crane chciał użyć mnie jako 
przynęty na Marvota.

 -  Może  Crane  jest  na  żołdzie  Marvota  i  chce  cię  dla  niego 
wystawić?  Albo  nie  zdaje  sobie  sprawy,  że  grupy  nacisku  w 
Kongresie  są  na tyle silne,  że mogą usunąć go z posady. -  Kilmer 
wzruszył ramionami.  -  Jakby nie było,  nie mogłem pozwolić,  żeby 
Marvot znowu dostał cię w swoje ręce.

 - Pozwolić? Wybór należy do mnie, Kilmer.
 -  Nie.  Wybór pozostawiam ci  tylko w kwestiach  dotyczących 

Frankie.  -  Skrzywił się.  -  Chociaż staje się to coraz trudniejsze. W 
każdym razie - w kwestii, czy przeżyjecie, czy nie, wyboru nie masz. 
O wasze życie będę walczył z całych sił.

Ruszył do drzwi.
 - Zbyt długo czekałem, żeby dać się teraz wystrychnąć na dudka.
 - Myślisz, że kim, do cholery... Ale jego już nie było.
Grace drżała. Nie wiedziała, czy to skutek gniewu, oburzenia, a 

może szoku? Przez wiele lat sądziła, że CIA chroni ją, bo czują się 
odpowiedzialni za to, że musi się kryć przed Marvotem. Wstrząsnęła 
nią  wiadomość,  że  powodem  był  układ  z  Kilmerem.  Cholera,  nie 
chciała mieć wobec niego żadnych zobowiązań. A on nie miał prawa 
sądzić,  że może wejść w jej  życie i  pokierować nim.  Zgodziła  się, 
żeby chronił Frankie, ale nie...

Odetchnęła głęboko. Tylko spokojnie. Nikt nie potrafił wywołać 
w niej takiej reakcji jak Kilmer. Nie może więcej do tego dopuścić. 
Musiała jasno przeanalizować sens jego słów. Jeśli to, co powiedział, 
było  prawdą,  nie  mogła  ufać  CIA,  nawet  gdyby  poszła  z  nimi  na 
układ.

A nie wątpiła, że powiedział prawdę. Nigdy jej nie okłamał. To 
była  jedna  z  cech,  które  najbardziej  w  nim  ceniła.  Zawsze  mogła 
liczyć na bezpośrednią szczerość z jego strony. Mimo otaczającej go 
przemocy istniała ta niewzruszona opoka uczciwości, której mogła się 
chwycić. Dawało jej to kiedyś poczucie bezpieczeństwa.

 -  To  dla  Frankie?  -  Stojący  w drzwiach  Robert  spoglądał  na 
talerz. - Mam po nią iść?

Grace pokręciła przecząco głową.
 - Sama pójdę. I co, znalazłeś jakieś wilki na tych wzgórzach?



 -  Tylko  czworonożne.  Widziałem  je  z  daleka.  Kilmer  tak 
naprawdę niczego innego nie oczekiwał. Po prostu zachowuje środki 
ostrożności.

 -  A  ty  wykonujesz  jego  rozkazy.  Nie  przeszkadza  ci  to? 
Zastanowił się.

 -  Nie.  Jest  uprzejmy  i  wie,  co  robi.  Zapłacił  mi  gigantyczny 
dodatek za przejście do jego ekipy. Ma prawo wydawać rozkazy. - 
Przechylił  głowę,  przyglądając  się  jej.  -  Jak  rozumiem,  kiedyś 
wydawał rozkazy tobie. Miałaś coś przeciwko temu?

Zamyśliła się.
 - Nie, masz rację. Kilmer wie, co robi. - Ruszyła ku drzwiom. - 

Przyprowadzę Frankie, zanim wystygnie jej kolacja.
 - To nieistotne, i tak nie poczuje smaku. Pamiętam, że miała takie 

samo spojrzenie na jednym z naszych wieczorków przy pizzy. Równie 
dobrze mogłoby nas tam nie być. Dobrze, że znalazła coś, co zajęło jej 
myśli. Myślałem, że będzie się zamartwiać.

 - Wciąż myśli o Charliem. Radzi sobie z tym na swój sposób. 
Tak,  jak  my,  prawda?  -  Przeszła  obok  niego  i  po  chwili  była  na 
werandzie.  Zachodzące słońce zabarwiło  chmury  odcieniami  różu i 
lawendy; wyglądały przepięknie, wisząc nad górami.

 - Frankie?
Dziewczynka obejrzała się przez ramię.
 - Ładnie, prawda, mamo?
 - Mało powiedziane - Grace usiadła na schodku obok córki. - Jest 

pięknie. Ale pora teraz coś zjeść. Zupa i pieczywo czosnkowe. Może 
być?

 -  Świetnie.  -  Frankie  zerknęła  jeszcze na zachód słońca.  -  W 
domu  nie  mamy  takich  gór.  Charliemu  na  pewno  by  się  tutaj 
podobało.

 -  Też  tak  myślę.  Ale  Charlie  wolał  łagodne  kucyki  od  naro-
wistych mustangów. Mustangi zostawiał mnie.

 - Zastanawiałam się, czy zawsze był taki. Walczył na wojnie, a to 
musiało być jak ujeżdżanie mustanga.

 - Było gorsze.
 - No to może na starość chciał już tylko spokoju. Może za młodu 

bardziej  pasował  mu  głośny  dźwięk  perkusji,  a  nie  cichy  (on 
skrzypiec. Wolał Czajkowskiego od Brahmsa.

 - Możliwe. - Objęła córkę. - Do czego zmierzasz, skarbie?



 -  Staram  się  być  ostrożna.  Muszę  wybrać  to,  co  pasuje  do 
Charliego. Pamiętasz, jak mówiłam, że znowu słyszę muzykę i że jest 
to tylko szept?

 - Tak.
 - Sądzę, że to mógł być Charlie. Grace zamarła.
 - Charliego nie ma już wśród nas - powiedziała łagodnie.
 - Więc może teraz jest jak muzyka. Nie wiesz, skąd dobiega, ale 

to nie znaczy, że jej tu nie ma. Myślisz, że to możliwe?
 -  Sądzę,  że  wszystko  jest  możliwe.  -  Chrząknęła,  chcąc 

powstrzymać  łzy.  -  Sądzę  też,  że  Charliemu  spodobałoby  się,  że 
porównujesz go ze swoją muzyką.

 -  Nie  z  moją.  To muzyka Charliego.  -  Zachód słońca  znowu 
przyciągnął  spojrzenie  Frankie.  -  Dlatego  muszę  wybrać  to,  co  do 
niego  pasuje.  Mustangi  i  łagodne  kucyki,  i  perkusję,  wszystko,  co 
Charlie... To musi się z nim wiązać.

 -  Rozumiem.  -  Rozumiała  nawet  więcej,  niż  Frankie  jej 
powiedziała. Wspomniała Robertowi, że Frankie upora się z bólem po 
swojemu, ale w najśmielszych marzeniach nie sądziła, że objawi się to 
takim darem dla Charliego. Choć może był to ostatni dar Charliego 
dla Frankie? W każdym razie było to wzruszające, piękne i w jakiś 
sposób właściwe.

 - Mogę jakoś pomóc? Frankie pokręciła głową.
 - To przychodzi powoli. Ciągle słyszę tylko szept, ale już stał się 

wyraźniejszy. - Zerwała się na nogi. - Jestem głodna. Zjedzmy kolację 
i chodźmy do koni.

Frankie  na  powrót  stała  się  dzieckiem  i  Grace  przyjęła  to  z 
wdzięcznością. Nie wiedziała, jak długo uda się jej zachować spokój.

 -  Świetny  pomysł.  Ale  będziemy  musiały  podgrzać  ją  w mi-
krofalówce.

 -  Ja  to  zrobię.  Zatrzymałam  cię  tutaj.  -  Frankie  podeszła  do 
drzwi.  -  Po  prostu  chciałam  z  tobą  porozmawiać.  Dzięki  temu 
wszystko się rozjaśnia...

Ostatnie słowa zabrzmiały ciszej, gdyż Frankie znikała w kuchni.
Rozjaśnia?
Jak dla niej, Frankie widziała sprawy z kryształową jasnością. Nie 

ma cenniejszej prawdy niż ta widziana oczami dziecka.
Raz  jeszcze  spojrzała  na  zachodzące  słońce  -  już  prawie 

niewidoczne znikało w labiryntach głębokiej purpury. Wiatr ucichł - 



w każdym razie Grace go nie słyszała. Może nadal śpiewał między 
sosnami.

A Frankie zapewne słyszała ten śpiew.



Który ci  się  podoba?  -  Frankie  patrzyła  na  konie.  W tonie  jej 
głosu słychać było niecierpliwość. - Bo mnie ta siwa klacz.

 - Jest piękna. Ale nie została ujeżdżona, więc będziesz musiała 
zaczekać, dopóki się nią nie zajmę.

 -  W porządku. Podobają mi się  wszystkie.  -  Ostrożnie wycią-
gnęła rękę, żeby pogłaskać siwka. Klacz pochyliła głowę, przyjmując 
dotyk Frankie i łagodnie zarżała. - Ona już mnie lubi!

 - To znaczy, że musicie się lepiej poznać.
 - Jak się nazywa?
 - Kilmer nie wiedział, więc my je nazwiemy. Jakie imię twoim 

zdaniem będzie do niej pasować?
Frankie przekrzywiła głowę.
 -  Ma  łagodne  spojrzenie  i  wygląda  na  doświadczoną.  Jak  ta 

Cyganka, którą widziałyśmy w wesołym miasteczku.
 - Zatem Cyganka? Frankie przytaknęła.
 - Cyganka.
 - Chcesz się nią zająć od rana?
 - Jak tylko wstanę. Będę mogła od razu na niej jeździć?
 - Tylko wtedy, gdy będę cię widziała.
 - Wybaczcie, panie. - Dillon szedł w ich stronę środkiem stajni. - 

Ale nie będziecie musiały zajmować się końmi. Kilmer zlitował się 
nade mną i sprowadza tu ludzi obeznanych z naszymi czworonożnymi 
przyjaciółmi. - Uśmiechnął się. - Całe szczęście.

 -  Frankie  sama  będzie  zajmowała  się  swoim  koniem. 
Dziewczyna uroczyście kiwnęła głową.

 - Tak to działa. Koń pozwala się dosiąść, a ty odwdzięczasz mu 
się,  opiekując  się  nim.  Cyganka  musi  się  ze  mną  oswoić  i  musi 
wiedzieć, że to ja się nią opiekuję.

 - Przepraszam najmocniej - powiedział Dillon. - Nie zdawałem 
sobie z tego sprawy. Czy będzie w porządku, jeśli chłopaki zajmą się 
pozostałymi końmi?



 - Dopóki mama nie ujeździ siwka. - Frankie poklepała Cygankę 
na pożegnanie. - Nazwałaś już siwka, mamo?

 - Jeszcze się nad tym zastanawiam. Chcesz mi pomóc? To duża 
odpowiedzialność,  nadawanie  koniu...  Co  to?!  -  Głośny  dźwięk 
przyciągnął jej spojrzenie do ostatniego boksu. - To nie był koń.

 - To osioł - odpowiedział Dillon. - Jego obecność ma uspokajać 
konie,  ale  one  chyba o  tym nie  wiedzą.  Na  ile  miałem okazję  się 
przyjrzeć tego popołudnia, raczej go ignorują.

Grace zdrętwiała.
 - Osioł - powtórzyła. Powoli zaczęła iść wzdłuż rzędu boksów. 

To nie musiał być Cosmo, w końcu wszystkie osły ryczały podobnie. - 
Kilmer nie mówił o ośle. Wynajął go razem z resztą zwierząt?

 - Chyba tak. Chociaż - może i nie, bo wspominał tylko o koniach. 
Może osioł to nowy nabytek.

 - Co do tego chyba nie ma wątpliwości. - Grace zatrzymała się 
przed niedużym, szarym osiołkiem. - Pytanie tylko, jak nowy?

Zwierzę  patrzyło  na  nią  bojowo.  Otworzył  szeroko  pysk  i 
zaryczał, opryskując Grace śliną. Cholera - to był Cosmo. Odwróciła 
się na pięcie.

 -  Muszę  porozmawiać  z  Kilmerem.  Zostań  z  Frankie.  Kiedy 
skończy, przyprowadź ją do domu. Tam się zobaczymy, Frankie.

 - Dobrze. - Dziewczyna całą uwagę poświęciła Cygance.
 - Ona ma rzęsy jak gwiazda filmowa. Na przykład Julia Roberts. 

Jak pan sądzi, panie Dillon?
 - Nie widzę podobieństwa - odparł Dillon. - Jako wierny fan Julii 

Roberts nie zamierzam porównywać jej twarzy z końskim pyskiem.
 - Chodzi tylko o rzęsy - upierała się Frankie. - Chociaż może też 

o zęby? Ma piękne, wielkie zęby.
To  były  ostatnie  słowa,  jakie  Grace  usłyszała,  wychodząc  ze 

stajni. Cholerny Kilmer. Naobiecywał jej Bóg wie, co - a tu, w stajni, 
znalazła Cosmo.

Wbiegła po schodach ganku.
 - W czym mogę ci pomóc?
Odwróciła się szybko. Kilmer stał w najdalszym rogu ganku, w 

mroku widać było tylko zarys jego sylwetki.
 - Tam był Cosmo, do cholery! Myślałeś, że go nie rozpoznam?
 - Wiedziałem, że poznasz, jak tylko go zobaczysz. Dlatego na 

ciebie czekam.



 - Skąd go wytrzasnąłeś?
 - Uwolniłem go pół roku temu.
 - Jak?
 -  Nie  było  to  łatwe.  Musiałem  zaczekać,  aż  zabiorą  konie  i 

Cosmo na coroczną wyprawę na Saharę. Zostawili go, żeby pasł się w 
oazie, a Parę zabrali na pustynię. Musiałem go schwytać i dopilnować, 
żeby był cicho, dopóki się nie oddalimy. Cholerne oślisko, wydziera 
się tak, że świat trzęsie się w posadach.

 - Mogli cię zabić!
 -  Uznałem,  że  warto  podjąć  ryzyko.  Nie  byłem  gotów  na 

porwanie Pary, ale mogłem zabrać ich współlokatora ze stajni. Poza 
tobą tylko Cosmo działał na nie uspokajająco. Stajenni na pewno mają 
teraz z Parą prawdziwe piekło.

Grace też była tego pewna.
 -  Pół roku temu. Więc nie wynająłeś tego rancza dla Frankie. 

Szykowałeś się na Parę.
 - Miałem nadzieję, że żadnej z was nigdy nie będzie potrzebna 

kryjówka  -  odpowiedział.  -  Ale  głupio  byłoby  z  mojej  strony  nie 
wykorzystać miejsca, które przewidziałem dla Pary.

 - Dla Pary nie ma bezpiecznego miejsca. - Potrząsnęła głową w 
geście wyrażającym frustrację. - Nie mogę uwierzyć, że chcesz się na 
nie porwać. Marvot na pewno spodziewa się, że przyjdziesz. Będzie 
na ciebie czekał. Nie możesz tego zrobić!

 - Mogę. Byle bez pośpiechu - krok po kroku.
 - I Cosmo był takim krokiem.
 - Absolutnie odrażającym - uśmiechnął się Kilmer - ale zawsze 

krokiem. Nie martw się, nie będzie w najbliższym czasie następnych 
kroków. Nie chcę was narażać.

 - Powinnam być wdzięczna? Pokręcił głową.
 - To ja jestem ci wdzięczny. Po prostu chciałem uspokoić cię w 

sprawie Cosmo.
Grace nie  czuła  się  uspokojona.  Porwanie  Cosmo może i  było 

małym  krokiem,  ale  demaskowało  niestrudzoną  siłę  napędzającą 
Kilmera.  Zadał  sobie  trud  wykradzenia  zżytego  z  Parą  zwierzęcia. 
Przygotowywał  się.  A  gdy  tylko  ona  i  Frankie  znikną  ze  sceny, 
zacznie działać.

I prawdopodobnie zginie.



 - Świetnie. - Zawróciła do drzwi, po czym znowu się zatrzymała. 
- Powiedziałeś, że zabrałeś Marvotowi coś, co sprawiło, że zaczął nas 
szukać ze wszystkich sił. Chodziło o Cosmo?

 -  Nie,  to  było  coś  ważniejszego  niż  Cosmo.  Coś,  o  czym 
informację wykopał dla mnie Donavan. - Uśmiechnął się. - Ale nie 
widzę potrzeby, żeby ci o tym opowiadać. Przecież to wszystko cię 
nie interesuje.

 - To prawda. - Nie będzie się o niego martwiła. Odszedł z jej 
życia  -  i  w  porządku.  Nadal  był  w  akcji,  wysadzając  zbrojownie, 
ratując  ofiary  porwań  i  wystawiając  się  na  ryzyko  w  dziesiątkach 
najróżniejszych  sytuacji.  Jej  świat  był  już  zupełnie  inny.  W  jego 
centrum była Frankie  -  życie,  a  nie  śmierć.  Jeśli  nadal  fanatycznie 
chciał zdobyć Parę, niech szczęście mu sprzyja.

Bo będzie go potrzebował.
Ludzie Kilmera przylecieli śmigłowcem następnego ranka.
 - Kim oni są? - szepnęła Frankie, gdy Kilmer wyszedł powitać 

ich na dziedzińcu przed stajnią. - Wyglądają jak...
 - Zrobiła marsową minę. - To chyba nie są kowboje.
 - Nie wszyscy, ale kilku na pewno - odpowiedziała Grace.
 -  Nie  pamiętasz?  Dillon  powiedział,  że  będą  pomagać  przy 

koniach.
Znała tylko dwóch - Luisa Vazqueza i Nathana Saltera. Mimo że 

pozostali  byli  jej  obcy,  rozpoznała  otaczającą  ich  dyskretną  aurę 
pewności  siebie,  którą  Kilmer  zdawał  się  wpajać w każdego,  kogo 
przyjmował do swojej drużyny.

 - Ten wysoki w pomarańczowej koszuli to Luis, świetnie zna się 
na  koniach.  Wychował  się  na  ranczu  w  Argentynie.  Był  vaquero.  
Pamiętasz, jak opowiadałam ci o vaqueros?

 - Poznasz mnie z nim?
 -  Jak  tylko  Kilmer  skończy  z  nimi  rozmawiać.  -  Już  prawie 

skończył.  Ludzie  po  otrzymaniu  rozkazów rozchodzili  się  szybkim 
krokiem,  każdy  z  konkretnym  zadaniem.  W  ciągu  kilku  minut 
podwórze opustoszało. - Hm, teraz chyba są zajęci.

 -  Nie  są  kowbojami  -  rozmyślała  na  głos  Frankie.  -  I  nie  są 
żołnierzami. A przypominają po trochu jednych i drugich.

 - Są ludźmi, którzy potrafią nas ochronić. W ten sposób zarabiają 
na życie. Można na nich polegać. Poznasz ich później.

 - To nawet dobrze, że nie teraz - zgodziła się Frankie.



 - Powinnam trochę popracować z syntezatorem.
 - Dobrze. A ja pójdę do stajni i upewnię się, że nasi kowboje 

potrafią jak należy zajmować się końmi. - Podniosła rękę.
 - Z wyjątkiem Cyganki. Rano odniosłam wrażenie, że świetnie 

się dogadujecie.
 - No - odpowiedziała Frankie z roztargnieniem i otworzyła drzwi. 

- To na razie, mamo.
 - Pa. - Frankie w tym momencie niewiele dostrzegała z tego, co 

się  wokół  niej  dzieje.  Skupiła  się  na  muzyce.  Można  było  niemal 
dostrzec, jak układa sobie w myślach rodzące się w jej głowie nuty.

Kilmer wrócił i stanął na schodach.
 - Donavan nie przyjechał? - zapytała Grace.
 - Mówiłem ci, że ma na oku Marvota.
 - Odzywał się ostatnio?
 - Od kiedy tu przyjechaliśmy - nie. To może być dobry znak. 

Jeśli do wieczora nie zadzwoni, skontaktuję się z nim. - Przyjrzał się 
jej. - Martwisz się o niego.

 - Zawsze go lubiłam. Uratował mi życie w Libii.
 - Naprawdę? - Kilmer uniósł brwi. - Nigdy o tym nie wspominał.
 - Bo to nie twój interes. To sprawa między nim a mną.
 - Jeśli misja była zagrożona, to mój interes. Była?
 - Idź do diabła. Uśmiechnął się.
 -  Uznaję  to  za  potwierdzenie.  Muszę  poważnie  pogadać  z 

Donavanem.
 - Na miłość boską, to było dziewięć lat temu!
 - Donavan zawsze miał do ciebie słabość.
Członkowie ekipy Kilmera nie byli zachęcani do nawiązywania 

przyjaźni,  ale  trudno,  żeby  nie  pojawiały  się  jakieś  więzi  między 
ludźmi, którzy mogli sobie nawzajem uratować życie.

 - Słabość? Kiedy po raz pierwszy się spotkaliśmy, na twój rozkaz 
ćwiczył mnie, dopóki nie padłam na twarz.

 - Ale szybko stałaś się twarda. Byłem z ciebie dumny. To, że był 
z niej dumny, było wtedy najważniejsze. Grace

była zdecydowana na wszystko, gotowa trenować swe ciało do 
granic możliwości, byle tylko uzyskać aprobatę Kilmera. Boże, ależ 
była naiwna.



 - Byłam młoda i głupia. Myślałam, że mój wysiłek coś dla ciebie 
znaczy. Musiałam być ciężkim przypadkiem panny wzdychającej do 
swojego idola.

 - Fakt. Zarumieniła się.
 - Ty skończony draniu!
 - Jak myślisz, dlaczego kazałem Donavanowi z tobą pracować? 

Bo  gdybym sam  zajął  się  twoim  treningiem,  wylądowalibyśmy  w 
łóżku następnej nocy. Do diabła, od chwili, w której cię zobaczyłem, 
marzyłem, żeby cię dotknąć. Postąpiłem wtedy etycznie jak cholera. - 
Odwrócił  się.  -  Co i  tak niewiele  zmieniło.  Skończyliśmy w łóżku 
tydzień później. Nie potrafiłem długo opierać się pokusie.

Spoglądała za nim. Zawsze uwielbiała sposób, w jaki się poruszał 
- wszystkie mięśnie skoordynowane, ruchy pełne gracji. Nie potrafiła 
oderwać od niego wzroku. Boże, znowu to samo - mrowiący żar w 
dłoniach,  przyspieszony  oddech,  pragnienie,  żeby  go  dogonić, 
dotknąć.

Obejrzał się przez ramię.
 -  Też  to  czuję  -  powiedział  miękko.  -  Nie  do  wytrzymania, 

prawda?
Otworzyła  usta,  żeby  odpowiedzieć  i  zaraz  je  zamknęła. 

Odwróciła się i weszła do domu.
Wewnątrz zatrzymała się i spróbowała uspokoić oddech. Jezu, nie 

chciała tego! Wiodły z Frankie spokojne, ustabilizowane życie. Nie 
miała ochoty zanurzać się w ten ocean zmysłów, który obdarzył ją 
tylko  jedną  dobrą  rzeczą.  Reszta  była  szalonym,  zwierzęcym 
pożądaniem,  odbierającym jej  wiarę  we własną  siłę  woli.  Pragnęła 
dawać z siebie wszystko i wszystko brać, nie bacząc na konsekwencje.

Teraz  miała  te  konsekwencje  na  uwadze.  Musiała  być  silną 
matką, potrafiącą zwalczyć tę słabość, która doprowadziła do poczęcia 
Frankie;  była  jej  to  winna.  Nie  miała  pewności,  czy  osiągnie  to, 
przebywając tak blisko  Kilmera.  Potrzebowała  czasu na stworzenie 
mechanizmów obronnych.

Jakiego czasu? pomyślała z odrazą. Bariera, którą budowała przez 
dziewięć lat, runęła w kilka dni. Trzeba zacząć od początku - nie stać 
bezczynnie,  myśląc  o  Kilmerze,  o  tym,  jak  wyglądał,  jak  się 
poruszał...

Musi znaleźć sobie zajęcie. Trzeba ujeździć konia. Siwek odwróci 
jej uwagę od dręczących emocji.



W przeciwnym razie, to nie ona złamie opór ogiera. To on złamie 
ją.

 -  Ależ jesteś piękny. -  Grace łagodnie  przemawiała  do siwka, 
głaszcząc  go  delikatnym  ruchem  ręki.  -  Dobrze  ci  się  żyło,  co? 
Biegałeś  i  skakałeś  do  woli,  nikomu  nie  pozwalając  się  dotknąć. 
Chciałabym, żebyś dalej mógł tak żyć. Nie ma nic piękniejszego niż 
dziki koń. Byłabym szczęśliwa, patrząc tylko na ciebie. Ale życie nie 
zawsze sprzyja koniom. Będziesz bezpieczniejszy, jeśli nauczysz się z 
nami  dogadywać.  Możesz  udawać,  że  to  taka  zabawa.  Codziennie 
przez krótki czas będziesz robił to, co ci każemy. A potem wrócisz do 
tego, co lubisz najbardziej. Brzmi to uczciwie? Siwek odsunął się od 
niej.

 - Może i niezbyt uczciwie, ale taka jest kolej rzeczy. Zrobię, co w 
mojej mocy, żebyś czuł się szczęśliwy i bezpieczny. Wciąż nie mamy 
dla ciebie imienia. Może być Samson? Był silny i też nie dawał się 
poskromić. Ale ty będziesz od niego mądrzejszy. - Podeszła bliżej i 
pogłaskała  go  po  chrapach.  -  A  teraz  posłuchaj:  powiem  ci,  co 
będziemy  razem  robić.  Nie  czujesz,  jak  bardzo  chcę  twojego 
szczęścia? Poczujesz, Samsonie. Poczujesz...

 - Myślałem, że będzie go ujeżdżać. - Robert podszedł do Kilmera 
stojącego  przy  ogrodzeniu  zagrody  dla  koni.  -  Przyglądałem się  z 
ganku - jedyne, co robi, to stoi i patrzy na niego.

Kilmer  odczuł  lekki  przypływ  irytacji.  Nawet  jeśli  trzymał  tu 
Blockmana, nie musiało mu się to podobać. Próbował skupić się na 
Grace i koniu; nie chciał, żeby Blockman teraz się tu pętał.

 - Robi coś więcej. - Nie spuszczał wzroku z Grace, która mówiła 
coś do stojącego przed nią konia, chociaż z tej odległości nie można 
było usłyszeć słów. - Widziałeś już kiedyś, jak ujeżdża konie?

Robert zaprzeczył.
 - Nie jestem specjalnie towarzyskim typem. Na farmę jeździłem 

tylko, gdy zapraszano mnie na posiłek. Ale Charlie uważał ją za coś w 
rodzaju kapłanki voodoo, gdy mówił o jej relacjach z końmi.

 - Mądry człowiek. - Kilmer wspiął się na ogrodzenie i przerzucił 
nogę  przez  najwyższą  belkę.  Spokojnie.  W końcu  sam postanowił 
sprowadzić tu Blockmana. Teraz musiał  to zaakceptować i  nauczyć 
się z tym żyć.

 -  Obserwowałem ją podczas jednej czy dwóch niesamowitych 
sesji. Konie wydają się ją rozumieć.



 - To znaczy, że nie są przy niej narowiste?
 -  Grace  twierdzi,  że  bardzo  rzadko.  Konie  nienawidzą,  kiedy 

ogranicza  się  ich  swobodę.  Ale  nawiązanie  z  nimi  porozumienia, 
zanim się ich dosiądzie, wydatnie skraca ten proces.

 - Porozumienia?
Kilmer wzruszył ramionami.
 - Zapytaj Grace.
 - Jeżeli nie zapowiadają się fajerwerki, dlaczego tu stoisz? Przez 

chwilę panowało milczenie.
 -  Bo  jeśli  jednak  będą,  siwek  może  ją  zabić.  Muszę  tu  być. 

Spojrzał na Roberta wyzywająco. - A dlaczego ty tu jesteś?
 - Z tego samego powodu. - Robert zacisnął usta. - Ale nie byłem 

pewien,  czy  siwek  rzeczywiście  stanowi  zagrożenie.  Grace  bardzo 
pewnie postępuje z końmi.

 - Stanowi zagrożenie. Zresztą, Grace to odpowiada. Twierdzi, że 
potulny koń jest koniem bez duszy.

 -  Najwyraźniej  bardzo  dobrze  ją  znasz  -  powiedział  Robert 
powoli. - Jak długo była w twojej drużynie?

 - Pół roku.
 - Krótko.
Ponownie  ogarnęła  go  irytacja.  Obrzucił  Roberta  chłodnym 

spojrzeniem.
 - Wystarczająco długo. Robert zrozumiał to spojrzenie.
 -  Słuchaj,  nie wiem, co było między wami,  ale na pewno nie 

zamierzam  stawać  wam  na  drodze.  Rozumiem,  że  nie  było  wam 
łatwo.  Gdybym sądził,  że  mam  jakieś  szanse  u  Grace,  podjąłbym 
próbę, bo jest wyjątkowa. Ale nie mam szans, inaczej próbowałbym 
wcześniej. Z tobą mógłbym rywalizować, z Frankie nie. Znaczy dla 
niej zbyt... - Urwał. - Czy Frankie jest twoim dzieckiem?

W spojrzeniu Kilmera pojawiła się czujność.
 - Skąd ci to przyszło do głowy? ,
 -  Wiek  się  zgadza.  Osiem  lat.  A  byliście  ze  sobą  na  kilka 

miesięcy  przed  przyjazdem  Grace  do  Tallanville.  Dodałem  cyfry. 
Kiedy  otrzymałem  wynik,  dokładnie  przyjrzałem  się  Frankie.  Jest 
podobna do matki, ale kształt oczu ma po tobie.

 -  Naprawdę?  -  Kilmer  wyprostował  się,  zaskoczony.  -  Nie 
zauważyłem tego.



 -  Ja  zauważyłem.  -  Uśmiechnął  się  Robert.  -  Aż  tak  cię  to 
ruszyło?

Bardzo,  pomyślał  Kilmer.  Starał  się  nie  dopuszczać  do  siebie 
myśli,  że  Frankie  należy  również  do  niego.  Zrezygnował  z  tego 
przywileju,  gdy  pozwolił  Grace  samotnie  wychowywać  córkę.  Nie 
potrafił  stłumić odczuwanej wobec Grace zaborczości  -  ale ona nie 
musiała  tego  odwzajemniać.  Koniec  końców  i  tak  sama  dokona 
wyboru. Z Frankie sprawa wyglądała inaczej.

 - Naprawdę jest do mnie podobna?
 - I to bardzo - przytaknął Robert.
 -  A  niech  mnie  -  wymamrotał  Kilmer.  -  Chociaż  nic  to  nie 

zmienia.
 -  Fakt.  -  Robert  zerknął  na  Grace.  -  Chyba  będzie  na  niego 

wsiadać.
Kilmer podążył wzrokiem za spojrzeniem Roberta. Grace wciąż 

mówiła do siwka, ale stopę już włożyła w strzemię.
Siwek  spłoszył  się,  prawie  ją  przewracając.  Uwolniła  stopę  w 

ostatniej chwili. Potrząsnęła głową i roześmiała się, koń ' spoglądał na 
nią z oburzeniem. Znowu ruszyła w jego stronę.

Trzykrotnie próbowała go dosiąść. Za każdym razem się płoszył.
Nie przestawała do niego mówić.
Ponowiła próbę jeszcze dwa razy.
Efekt ten sam.
Następnym razem już tylko lekko się poruszył, jakby znudziła go 

ta zabawa.
Wreszcie pozwolił jej wsunąć się na siodło.
Kilmer wstrzymał oddech.
Ogier się  nie poruszył,  ale Kilmer obserwował napięte mięśnie 

jego zadu.
Grace  pochyliła  się  nad  szyją  konia,  mruczała  coś,  dając  mu 

możliwość przywyknięcia do wagi jeźdźca.
 - Spójrz w jego oczy. Zaraz wierzgnie! - szeptał Kilmer. Uważaj 

na niego, Grace.
Cholera,  w  ogóle  nie  wyglądała  na  przejętą.  Głaskała  siwka  i 

sprawiała wrażenie całkowicie rozluźnionej. Mięśnie Kilmera stężały, 
zauważył, że przygotowuje się, żeby zeskoczyć z ogrodzenia i pobiec 
do niej. Nie - tylko spłoszyłby konia i rozwścieczył Grace. Lepiej jej 
nie przeszkadzać. Sama wie najlepiej...



Ogier się poderwał.
Wierzgał, kręcił się, jak lalką szarpał i rzucał szczupłym ciałem 

Grace na wszystkie strony.
Utrzymała się w siodle.
Ciągnęło się to przez długie minuty i nieraz Kilmer był pewien, 

ze Grace zaraz spadnie.
 - Nie możemy jej stamtąd... - Robert urwał. - Idiota. Oczywiście, 

że nie. To jest... Zatrzymuje się!
Ogier stał  spokojnie,  drżąc na całym ciele.  Grace pochyliła  się 

nad nim i coś wyszeptała. Potem łagodnie uderzyła go piętami.
Nie poruszył się.
Raz jeszcze szturchnęła go butami.
Zrobił krok do przodu - potem następny.
Grace  objechała  na  nim zagrodę,  delikatnie  go  zachęcając,  ani 

razu nie wywierając presji.
Wreszcie zatrzymała go i zsunęła się z siodła.
Kilmer  odetchnął  głęboko.  Nie  zdawał  sobie  sprawy,  że 

wstrzymuje oddech.
Cholera. - Robert zeskoczył po wewnętrznej stronie ogrodzenia i 

ruszył w stronę Grace i siwka. - To było przerażające.
Kilmer zaczął iść za nim, ale zatrzymał się. Osaczał Grace; nie 

będzie  uszczęśliwiona,  mając  go  w  tym  momencie  przy  sobie. 
Przyglądał się, jak roześmiany, rozgadany Blockman dogania Grace, 
wyprowadzającą siwka z zagrody.

Nie podobało mu się to - było cholernie bolesne.
I  nie  liczyły  się  wcześniejsze  słowa  Blockmana.  Kilmer 

doświadczał tej  samej prymitywnej reakcji,  która poruszyła go, gdy 
dowiedział się, jak ważną rolę Blockman odgrywa w życiu Grace.

Trzeba to przeboleć. Miał ważniejsze problemy na głowie niż...
Usłyszał sygnał komórki. Donavan.
 - Kłopoty?
 - Możliwe - padła odpowiedź. - Hanley zeszłej nocy wyjechał z 

kompleksu, wysłałem za nim Tonino. Pojechał do Genui na spotkanie 
z żoną Kersoffa.

 - Po co?
 - Nie wiem. Nie mieliśmy możliwości założenia u niej podsłuchu 

przed przybyciem Hanleya. Spędził tam dwie godziny i przyleciał z 
powrotem.



 - Szukał informacji?
 -  Tak  myślę.  Żona  Kersoffa  mogła  mieć  asa  w  rękawie,  na 

którym chciała ubić interes.
 - Tonino może to zweryfikować? Jeśli przed Marvotem pojawiła 

się szansa na znalezienie kontaktu Kersoffa, musimy go ubiec.
 -  Już  wysłałem  go  z  powrotem  do  Genui.  Chciałem  mieć 

pewność, że Hanley nigdzie się nie zatrzymywał przed powrotem do 
El Tariq. - Zamilkł na chwilę. - Jak tam Grace?

 -  Ma  się  świetnie.  Właśnie  widziałem,  jak  ujeżdża  cholernie 
wrednego ogiera.

 - A dziecko?
 - Jak to dziecko.
Ale tylko to jedno jest podobne do niego...
 - No, wszystkie są takie same. - Zachichotał Donavan. - Powiedz 

Grace, że nie mogę się doczekać spotkania.
Znowu przerwał.
 - Może nastąpi to już niedługo. Mam przeczucie...
 - Mówiłeś, że poza wyjazdem Hanleya nic się nie działo.
 - Bo się nie działo. Może już za długo zajmuję się tą inwigilacją. 

Nie zwracaj na mnie uwagi.
 -  Uważaj  na  siebie  -  powiedział  Kilmer.  -  Przy  najmniejszej 

oznace niebezpieczeństwa zabieraj stamtąd tyłek.
 -  Zabiorę,  chcę  dożyć  spotkania  z  twoim  dzieciakiem  -  po-

wiedział i dodał chytrze: - Nawet jeśli niczym się nie wyróżnia
jak to dziecko.
Rozłączył się.
Drań. Kilmer uśmiechał się, chowając telefon.
Jego  uśmiech  szybko  przygasł.  Drań,  ale  miał  instynkt,  dzięki 

któremu  nieraz  wydostali  się  z  tarapatów.  Jeśli  sądził,  że  coś  się 
szykuje, istniała duża szansa, ze rzeczywiście tak jest.

A  Kilmer  nie  był  gotów  na  rozpoczęcie  gry.  Nie  teraz,  gdy 
obecność Grace i Frankie wiązała mu ręce.

Może Donavan się myli - samotne obozowanie na tym wzgórzu 
mogło zszarpać mu nerwy.

Było  to  jednak  mało  prawdopodobne.  Trudno sobie  wyobrazić 
okoliczności  mogące  zszarpać  nerwy  Donavana.  Wyczekiwał 
spokojnie,  aż  napięcie  osiągnie  punkt  kulminacyjny,  po  czym 



wkraczał  błyskawicznie  i  z  zabójczą  precyzją  przejmował  kontrolę 
nad sytuacją.

Mimo to Kilmer miał cholerną nadzieję, że Donavan się myli.
Genua, Włochy
Isabel  Kersoff  mieszkała  na  wietrznej  ulicy,  dwa  bloki  od 

nabrzeża.  W porządnym domu,  pomyślał  Mark Tonino,  pukając do 
frontowych drzwi. Czystym, świeżo pomalowanym, a nawet

dzięki tym czerwonym drzwiom - nieco stylowym.
Nikt nie otwierał.
Zapukał raz jeszcze. Może Hanley dał jej pieniądze i, szczęśliwa, 

wyniosła się z tego domku.
Nadal cisza.
To,  że  jej  tu  nie  ma,  nie  znaczyło,  że  nie  ma  też  żadnych 

informacji. Mogła zostawić jakieś papiery, karty, numery telefonów.
Wyjął  wytrychy  i  wypróbował  dwa,  zanim  drzwi  stanęły 

otworem.
Wchodząc  do  salonu,  włączył  małą  latarkę.  Przy  ścianie  stało 

niewielkie  biurko.  Ostrożnie  zbliżył  się  do  niego.  Nic  -  tylko 
niezapłacone  rachunki  i  broszury  turystyczne.  Kersoff  najwyraźniej 
miał wielkie marzenia, na które nie było go stać.

Jego  żona  mogła  przechowywać  cenne  informacje  w  innym 
miejscu  niż  szuflada  biurka.  Tonino  wiedział  z  doświadczenia,  że 
kobiety  wykazują  większą  inwencję  w  ukrywaniu  kosztowności. 
Kryły przedmioty w zamrażarkach, w karniszach.

Na początek sypialnia. Były też inne miejsca, żeby...
Niech to szlag!
Sięgnął po komórkę.
 - Donavan, to była czystka! Ona nie żyje.
 - Jak zginęła?
 - Związana, gardło podcięte. - Skierował światło latarki na twarz 

kobiety. - Rany cięte, mnóstwo cięć na twarzy i górnej części ciała. 
Okropne.  Hanley  spędził  z  nią  dużo  czasu.  Pewnie  nie  chciała 
współpracować. Co mam zrobić?

 - Wynoś się stamtąd!
 - Nie chcesz, żebym rozejrzał się po domu?
 - Nie. Gdyby znaleźli to, czego szukali, nie zabijaliby jej. Hanley 

wolałby ją pomęczyć. - Donavan przerwał. - Od dawna nie żyje?



 - Nie jestem patologiem, ale jeśli zakładamy, że zrobił to Hanley, 
stawiałbym na dwanaście godzin.

 - Czyli Marvot już od pół doby wie, co chciała sprzedać żona 
Kersoffa. Niedobrze. Pozbądź się odcisków palców i innych dowodów 
swojej obecności i wracaj. Muszę zadzwonić do Kilmera.



Dwanaście godzin - powtórzył Kilmer. - Może to bez znaczenia? 
Jak dotąd Langley nie ma informacji o miejscu pobytu Grace. Jeżeli 
informatorem  Kersoffa  był  ktoś  z  CIA,  będzie  dla  Marvota 
bezużyteczny.

 - Tylko jeżeli - powiedziała Donavan.
 - CIA wypadło z gry. Grace z nimi zerwała.
 -  Wciąż  mają  dojścia  w  FBI.  A  co  powstrzyma  FBI  od 

pociągnięcia za kilka sznurków i zdobycia informacji u miejscowych 
glin?

 - Nic. - Podobno FBI i CIA od jakiegoś czasu ściślej ze sobą 
współpracowały. Kilmer nie widział oznak tego w praktyce, ale w tej 
sytuacji mogło być inaczej. Kongres potrafił znakomicie zainspirować 
do okazania dobrej woli, grożąc cięciami w budżecie.

 - Dam to Blockmanowi. Jeszcze się nie wykazał, ale jest z nami 
dopiero kilka dni.

 - Powiesz o tym Grace? - zapytał Donavan po chwili.
 - Po co? Żeby jeszcze bardziej się zamartwiała czymś, na co nie 

ma wpływu?
 -  Nie  spodoba  jej  się,  że  ukrywasz  przed  nią  informacje 

dotyczące jej i dziecka.
 - Aktualnie nic jej się zbytnio nie podoba. Dlatego to ja będę 

decydował, co jej powiedzieć. Dopóki nie dasz mi czegoś, w co mogę 
wbić zęby.

 - Będziesz miał szczęście, jeśli ona nie wbije zębów w ciebie. 
Odezwę się, gdy dowiem się czegoś więcej. - Rozłączył się.

Donavan miał rację; Grace nie będzie zachwycona, że cokolwiek 
się przed nią ukrywa, nawet pod pretekstem chronienia jej. Do diabła 
z tym. W przeszłości zmuszony był do trzymania się na uboczu, a na 
Grace spadła zbyt wielka kara i  samotnie  walczyła z trudnościami. 
Tym razem Kilmer nie zamierzał się wycofać. Zrobi to, co...

Usłyszał muzykę.



Radio? Nie, nieśmiałe, delikatne dźwięki. Syntezator.
Spojrzał  na  zegarek  -  była  za  dwadzieścia  druga.  Muzyka 

dobiegała  od  strony  ganku.  Przeszedł  przez  salon  i  wyjrzał  przez 
siatkę przeciw owadom na drzwiach.

Frankie  siedziała  na  ganku,  naprzeciwko  swego  syntezatora. 
Miała  na  sobie  białą,  flanelową  koszulę  nocną  i  różowe,  puszyste 
kapcie.  Ze  skupionym  wyrazem  twarzy  pochylała  się  nad 
instrumentem. Obok niej leżała latarka kieszonkowa, ale Frankie jej 
nie używała.

Musiała wyczuć obecność Kilmera, bo uniosła głowę.
 - Mama?
 - Nie. - Otworzył drzwi i wyszedł na werandę. - Wiesz, która jest 

godzina, Frankie?
Westchnęła.
 -  Wpadłam.  Przynajmniej  to  nie  mama  mnie  nakryła.  Nie 

chciałam jej obudzić. Ujeżdżanie koni zawsze bardzo ją męczy.
 - Nie możesz zaczekać z tym do rana? Pokręciła głową.
 -  Muzyka nie  ucichnie  tylko dlatego,  ze  zrobiło  się  ciemno i 

trzeba iść spać. Ta, którą słyszę, należy do Charliego. Nie chcę jej 
stracić.

 - Rozumiem. - „Zwykłe dziecko", jasne. - Ale stawia mnie to w 
cokolwiek kłopotliwym położeniu. Nie sądzę, żeby mama ucieszyła 
się, widząc cię o tej porze poza domem i do tego samą. Poza tym, jest 
chłodno. Co by zrobiła, gdyby cię znalazła? Wysłałaby cię do łóżka?

 -  Nie.  Dlatego wymknęłam się dopiero,  jak zasnęła.  -  Zrobiła 
pocieszną minę. - Zostałaby tu ze mną, dopóki nie byłabym gotowa, 
żeby wrócić. Rozumie moją muzykę. - Posmutniała nagle. - Powiesz 
jej, że tu jestem?

 -  Nie.  -  Uśmiechnął  się.  -  Może  nie  znam  się  na  muzyce  i 
narowistych  koniach,  ale  jestem  niesamowicie  dobry  w  trzymaniu 
straży.  Co  ty  na  to,  żebym  posiedział  w  salonie,  dopóki  nie 
zdecydujesz, że pora wracać?

Twarz Frankie się rozjaśniła.
 - Nie jesteś śpiący?
 - I tak nigdy nie kładę się przed świtem. Miło będzie posiedzieć 

sobie i rozluźnić się, słuchając twojej muzyki.
Przyjrzała mu się z niedowierzaniem.
 - Naprawdę?



 - Naprawdę - potwierdził uczciwie.
 - To dobrze. - Z powrotem nachyliła się nad klawiaturą. - Dzięki, 

Jake...
 - Proszę bardzo. - Wszedł do domu, wziął leżący na łóżku ciepły 

szal  i  przyniósł  go Frankie.  -  Ale  umowy dobijemy,  jeśli  się  w to 
zawiniesz.  Nie jesteśmy w Alabamie.  Nawet w sierpniu noce są tu 
chłodne.

 - Zauważyłam. - Pozwoliła otulić się szalem, ale nie oderwała 
wzroku od syntezatora. - Zabawne...

Stał,  przyglądając  się  jej.  Była  tak  zaabsorbowana,  że  pewnie 
nawet go nie usłyszała. Jej kręcone włosy i długa koszula sprawiały, 
że  wyglądała  jak  mała  bohaterka  filmów  z  Shirley  Tempie.  W 
przejęciu, które ją wypełniało, nie było jednak nic dziecinnego. Rzęsy 
ocieniły jej gładkie policzki i Kilmer nie mógł dostrzec jej oczu, które 
- jak powiedział Robert - odziedziczyła po nim.

Czy Frankie była do niego choć trochę podobna?
A co, jeśli tak?
To by było... miłe.
Skończony kretyn. Odwrócił się i otworzył drzwi. Kilka sekund 

później  zapadł  się  w  głębokim  fotelu  stojącym  najbliżej  wejścia. 
Rozluźnił się i zamknął oczy.

I wsłuchał się w muzykę, którą tworzyła Frankie.
Para galopowała w jej stronę. Konie gnały przez pole, ich biała 

sierść lśniła srebrem w poświacie księżyca, a błękitne oczy słały dziki 
blask.

Chciały ją zabić.
Trzeba stać nieruchomo, powiedziała sobie Grace. Jeśli odwróci 

się i zacznie uciekać, dogonią ją i stratują. Widziała, jak tego ranka 
zabiły w ten sposób stajennego, gdy wpadł w panikę i rzucił się do 
ucieczki.

Wiem, że musicie to zrobić.
Wiem, że się boicie.
Nie jestem dla was zagrożeniem.
Nie jestem zagrożeniem.
Nie jestem zagrożeniem.
Konie były już tak blisko, że Grace czuła odór ich potu.
Nie ruszaj się, mówiła do siebie.



Jej serce biło mocno, sprawiało ból. Jeszcze kilka metrów i w nią 
uderzą.

Przycisnęła ręce do boków, walcząc z pragnieniem wyciągnięcia 
ich przed siebie - konie mogłyby to uznać za agresywny gest.

Nie jestem zagrożeniem.
Galopowały już prawie przed nią. Pragnęła zamknąć oczy, ale nie 

potrafiła  tego zrobić.  Musi być jakiś sposób na uniknięcie podków, 
gdy już...

Proszę - nie jestem zagrożeniem.
Nie mogła nawiązać kontaktu. Cokolwiek nimi kierowało, było 

zbyt silne. Za kilka sekund wgniotą ja w ziemię.
Umrze.
Jeszcze jedna próba. Z całych sił. Z głębi duszy.
Nie jestem zagrożeniem!
Para rozdzieliła się w ostatniej chwili - ominęły ją z obu stron.
Uderzył w nią podmuch wiatru i obsypał ją piach, wzniesiony ich 

kopytami.
Sukces.
I ulga. Mój Boże, co za ulga.
Nie pora na taką słabość. Trzeba działać szybko. Znaleźć drogę. 

Nie dać Parze czasu na odzyskanie...
Coś było nie tak. Nie słyszała już koni. Ruch, tak - ale nie był to 

dźwięk podków. Łagodne, ciche poruszenie...
To sen, uświadomiła sobie mgliście, otwierając oczy. Powróciła 

we śnie do tej nocy w polu, z Parą. Nic dziwnego - po popołudniu 
spędzonym z siwkiem...

A ten ruch, pomyślała sennie, to Frankie wchodząca do swojego 
łóżka.

 - Frankie?
 - Wszystko w porządku, mamo. - Frankie zawijała się w kołdrę. - 

Śpij.
 - Musiałaś pójść do łazienki? Frankie nie odpowiedziała.
 - Frankie?
 -  Muzyka  nie  chciała  mnie  opuścić.  Byłam na  ganku.  Grace 

otrząsnęła się z resztek snu.
 - Sama? Nie powinnaś tego robić. Trzeba było mnie obudzić.
 - Byłaś zmęczona.
 - Nieważne.



 - Ważne. Ale nic się nie stało, mamo. Nie byłam sama, był ze 
mną Jake.

 - Co?
 - Zawsze późno chodzi spać. Kiedy znalazł mnie na ganku, dał 

mi szal, żebym się okryła, i poczekał w salonie, aż skończę.
 -  Och.  -  Grace przez chwilę  milczała.  -  I  tak powinnaś  mnie 

obudzić.
 - Następnym razem. - Frankie ziewnęła. - Kiedy nie będziesz tak 

zmęczona.
 - Dla ciebie nigdy nie jestem za bardzo zmęczona.
 -  Ale Jake wcale a wcale nie był zmęczony.  Powiedział  tak i 

widziałam, że mówi prawdę. No i jest dorosły, więc to w porządku, że 
ze mną został. Tak?

 - Nie wszyscy dorośli... - Jednak Frankie otrzymała już ogólne 
przestrogi, a Grace nie chciała odebrać jej zaufania do Kilmera. Mogła 
nadejść  chwila,  kiedy  dziewczynka  będzie  musiała  bez  wahania 
słuchać jego poleceń.  -  Tak,  to  w porządku.  Ale  następnym razem 
mnie obudź. Nie, żebym...

Ale Frankie już spała.
Dlaczego  Grace  nie  obudziła  się,  gdy  Frankie  wychodziła  z 

sypialni?  Zawsze  miała  lekki  sen  i  nastrojona  była  na  najmniejszą 
zmianę w rytmie oddechu córki.

Zawsze  -  tylko  nie  tej  nocy,  gdy  wisiało  nad  nimi  realne 
niebezpieczeństwo. To nie miało sensu.

A może  wierzyła,  że  Kilmer  je  ochroni?  Frankie  z  pewnością 
miała taką wiarę.

Tyle  że  Frankie  była  dzieckiem  -  a  Kilmer  potrafił  wzbudzić 
zaufanie nawet w zahartowanych najemnikach. To był jego dar.

Nigdy  nie  zdradził  pokładanego  w  nim  zaufania.  Tak  przy-
najmniej  sądziła,  dopóki nie  nadeszła  noc,  kiedy to  ruszyli  porwać 
Parę. Jej ojciec mu zaufał...

Zmieniła pozycję na łóżku i utkwiła wzrok w sączącej się przez 
okno  poświacie  księżyca.  Wyglądało  to  tak  spokojnie  -  ale  Grace 
miała  świadomość,  że  ludzie  Kilmera  są  w  nieustannym  ruchu, 
przemieszczają się, obserwują.

A gdzie był Kilmer? Poszedł spać po tym, jak Frankie wróciła do 
łóżka?  Nigdy nie  potrzebował  wiele  snu.  Powiedział  jej  kiedyś,  że 
spowodowane jest to obawą, iż coś przegapi, jeśli będzie spał dłużej 



niż pięć godzin. Życie jest krótkie i w każdej chwili należy znaleźć 
okruch radości.

Przypomniała sobie, że byli razem w łóżku, gdy o tym mówił. To 
była  nietypowa  chwila  zaufania  w  związku  napędzanym  bardziej 
seksem i namiętnościami niż wspólnotą dusz. Czuła wówczas... że jest 
jej bliski.

Odwrócił się wtedy i położył na niej; poza seksem i potrzebami 
ciała  nagle  wszystko  przestało  istnieć.  Widziała  go  teraz  -  ciemne 
włosy opadające na czoło, unosząca się i opadająca wraz z każdym 
oddechem  i  każdym  ruchem  klatka  piersiową.  Pamiętała  siłę  i 
precyzję, i...

Przestań  o nim myśleć!  Otchłań  czasu,  która  minęła  od tamtej 
pory, czyniła Grace bezbronną. Nie chodziło o Kilmera, ale o potrzebę 
seksu.  On  tylko  rozniecił  ten  ogień,  który  tłumiła  w  sobie  i 
kontrolowała przez dziewięć lat.

Wciąż była w stanie to kontrolować - tylko teraz wymagało to 
większego wysiłku.

 -  A ty znowu na siwku? - Robert  oparł łokcie na ogrodzeniu. 
Zaledwie wczoraj widziałem, jak go ujeżdżałaś. Dzisiaj już

nie wierzgał?
 - Oczywiście, że tak. Ale przez noc to sobie przemyślał i uznał, 

że współpraca ma sens. Wierzgał tylko przez jakieś trzy minuty, żeby 
okazać swoją niezależność. Jutro nie potrwa to nawet tyle. - Zsiadła z 
konia i poklepała go po szyi. - Samson ma ładny, gładki chód.

Spojrzała na Roberta.
 - Za jakiś tydzień będzie gotów na kolejnego jeźdźca. Chcesz go 

wypróbować?
 -  Nie,  dziękuję.  Już  ci  mówiłem,  że  wolę  wygodne,  lśniące 

samochody, najlepiej kabriolety. Twój Samson mnie nie pociąga.
 - Chciałam dać ci szansę. Nic nie może równać się z jazdą konną 

po łące lub na wybrzeżu.
 - O ile jesteś w stanie utrzymać się w siodle - ironizował Robert.
 - Trzeba ćwiczyć.
 -  Chyba jednak zostanę przy samochodach.  Z nich nie  da się 

spaść. -  Po chwili  dodał:  -  Kiedy wczoraj ujeżdżałaś tego potwora, 
Kilmerowi  nieźle  skoczyła  adrenalina.  Odczułem  to  na  własnej 
skórze.

Zerknęła na niego.



 - To znaczy?
 - Chciał pomóc ci w zmaganiach z ogierem. Był sfrustrowany i 

uznał mnie za najlepszego kandydata do wyładowania złości.
 - I wyładował ją?
 -  Wygrałem  przez  nokaut.  Wiedziałem,  co  go  gryzie,  i  jako 

pierwszy poruszyłem ten temat. Musiałem oczyścić atmosferę, skoro 
mam z nim pracować.

Otworzyła bramę zagrody i zaczęła prowadzić Samsona do stajni.
 -  Nie  ciekawi  cię  sposób,  w  jaki  oczyściłem atmosferę?  Nie 

chciała rozmawiać o Kilmerze. Wystarczająco trudne
było spotykanie go każdego dnia, a ostatnia noc udowodniła, że 

poświęca mu stanowczo zbyt wiele myśli.
 - Widzę, że i tak mi to powiesz.
 -  Powiedziałem  mu,  że  ze  sobą  nie  spaliśmy.  -  Zachichotał, 

widząc  wyraz  jej  twarzy.  -  Spodziewałem  się,  że  to  cię  ruszy. 
Niełatwo rozgryźć Kilmera, ale założę się, że po tej informacji poczuł 
się o wiele lepiej. Ta ewentualność mu się nie podobała.

 - Nic dziwnego. Idiotyczny pomysł.
 - Czy ja wiem? Myślałem o tym, ale podejrzewałem, że nie jest 

to  rola,  w jakiej  chcesz mnie  widzieć.  W porządku.  Cieszę  się,  że 
jesteśmy przyjaciółmi. I że jestem przyjacielem Frankie. - Umilkł na 
moment. - Ale doceniłbym, gdybyś mi powiedziała, czy Kilmer jest 
ojcem Frankie.

Spojrzała mu w oczy.
 - On ci to powiedział? Pokręcił przecząco głową.
 - Po prostu dodałem do siebie daty; poza tym Frankie jest trochę 

do niego podobna.
 - Nie jest! Ani trochę.
 - Jak sobie chcesz - odrzekł Robert. - Tak czy inaczej, to tylko 

czubek  góry  lodowej.  Ukrywano przede  mną  wiele  innych  rzeczy. 
North przekazał mi tylko to, co musiałem wiedzieć, żeby cię chronić. 
Crane z kolei nie powiedziałby mi nawet, która godzina. Mam tego 
dosyć, Grace. Nie zamierzam dłużej błądzić w ciemnościach.

Miał  rację.  Nie  byli  wobec  niego  uczciwi.  Nie  mogła  świecić 
oczami  za  CIA,  ale  ona  i  Kilmer  odpowiadali  za  swoje  czyny.  O 
niczym  Robertowi  nie  mówiła,  tylko  dlatego,  że  rozgrzebywanie 
przeszłości było bolesne. A Kilmer z zasady nikomu się nie zwierzał.

 - Co chciałbyś wiedzieć?



 -  Co  takiego  wiesz,  że  North  postanowił  dać  ci  wieloletnią 
ochronę?

 - Nie chodzi o to, co wiem. Nikt z naszego oddziału nie wiedział, 
dlaczego wysłano nas po Parę. Po prostu rozkazano nam ją zdobyć. 
Sądziłam,  że  Marvot  chce  mnie  zabić,  ponieważ  brałam  udział  w 
wypadzie do El Tariq. Jego vendetty są szeroko znane, a moją twarz 
pamiętał, bo pracowałam u niego w stadninie koni. Logiczne było, że 
weźmie mnie na celownik.

 - Kim jest ten Marvot?
 -  Paul  Marvot,  pół  Francuz,  pół  Niemiec.  Odziedziczył 

przestępcze imperium po ojcu, królu świata zbrodni,  działającym w 
Afryce Południowej i na północy Francji. Przejął rządy, gdy jego ojca 
zabił  przywódca  konkurencyjnej  organizacji.  Okazał  się  taką  samą 
morderczą kanalią jak tatuś. Mieszka w Maroku i ma przypominającą 
pałac farmę z hodowlą koni w El Tariq, nieopodal wybrzeża.

 - I ten drań chce cię zabić?
 -  Tak sądziłam.  Ale Kilmer twierdzi,  że musiał  ubić interes z 

Northem.  Marvot  chciał  mnie  żywą,  a  CIA  nie  przydzieliło  mi 
ochrony z dobroci serca. Chcieli mieć w garści Kilmera. Obiecał im, 
że nie będzie próbował przejąć Pary.

 - El Tariq? Jaki wypad do El Tariq? Czym, do cholery, jest ta 
Para? Czego tam szukaliście? Więźniów? Pieniędzy?

 - Koni.
 - Co takiego?!
 - W stajni  w El Tariq Marvot trzymał dwa białe konie.  Białe 

araby  o  błękitnych  oczach.  Ogiera  i  klacz.  Marvot  strzegł  ich  jak 
klejnotów królewskiej korony.

 - Dlaczego?
 - Nie wiem. North nigdy nam nie powiedział. Osobiście uważam, 

że były czymś w rodzaju zakładników. - Uniosła dłoń w obronnym 
geście.  -  Wiem,  brzmi  to  jak  majaczenia  wariata.  Ale  to  prawda. 
Marvot miał na ich punkcie obsesję. Wiem, bo lam byłam. Widziałam, 
jak  stratowały  stajennego,  a  Marvot  martwił  się  jedynie  o  to,  czy 
śmierć tego człowieka ich nie zdenerwowała. Konie były karmione, 
pojone  i  mogły  swobodnie  biegać  po  całej  farmie.  Tylko  czasami 
zabierano je na Saharę. Nie wolno mi było tam jeździć, ale byłam w 
El Tariq, gdy miała miejsce jedna z takich wypraw. Gdy przywieziono 
je z powrotem na farmę, Marvot był w fatalnym nastroju.



 - Czemu? Wzruszyła ramionami.
 - Mogłam tylko słuchać ich rozmów. Nie zamierzałam zadawać 

podejrzanie brzmiących pytań.
 - Tak, dziwnie to wszystko brzmi.
 - Dziwnie. CIA chciała zdobyć te konie, więc musieli wiedzieć, 

czemu  są  takie  cenne  dla  Marvota.  North  rozkazał  Kilmerowi 
„wkroczyć i przechwycić", a mnie przydzielili do pomocy.

 - Dlaczego akurat ciebie?
 - Mój ojciec skontaktował się z CIA i powiadomił ich, co dzieje 

się w El Tariq. Robił z Marvotem jakieś drobne interesy i wiedział, że 
Marvot  jest  inwigilowany.  Pomyślał,  że  uda  mu  się  sprzedać  CIA 
cynk na temat Pary. North natychmiast w to wszedł. Najwyraźniej już 
wcześniej słyszeli coś o Parze. Chciał, żeby ojciec tam wrócił i zdobył 
jak najwięcej informacji.

 - A ojciec wysłał ciebie?
 -  Sama  chciałam  pojechać  -  powiedziała  obronnym tonem.  - 

Zmęczyło mnie włóczenie się za ojcem po całym świecie, a on o tym 
wiedział. Nigdy nie spędziłam w Ameryce więcej niż kilka miesięcy. 
Chciałam wiedzieć, jak to jest być przywiązanym do jednego miejsca. 
Ojciec opowiedział Northowi o moim talencie do koni i CIA przyjęło 
mnie na kadeta. Trochę nas zaskoczyło, że są skłonni odłożyć rajd po 
Parę  do  końca  mojego  treningu,  ale  ojciec  twierdził,  że  to  tylko 
dowodzi, jak bardzo te konie są dla nich cenne. Mnie było wszystko 
jedno - miałam swoją szansę. Zdajesz sobie sprawę, jak trudno byłoby 
mi uzyskać ich akceptację, gdyby nie wstawiennictwo ojca?

 - Miałaś szczęście.
 -  Nawet  nie  wiesz,  jak  wielkie.  Wszystko  poszłoby  dobrze, 

gdyby nie... Ale to nie była wina ojca.
 - Rajd się nie powiódł?
 - Było ciężko, jak cholera, ale wyprowadziliśmy konie ze stajni i 

wsadziliśmy  je  na  ciężarówkę.  Ludzie  Marvota  czekali  na  nas  na 
drodze. Cudem się stamtąd wydostaliśmy.

 - Wygląda na to, że ktoś was wydał.
 - Na pewno nie mój ojciec!
 - Hola,  nic takiego nie powiedziałem. - Patrzył uważnie w jej 

oczy. - Ale może Kilmer tak sądzi?
 - Mój ojciec zginął. Później, tego samego dnia, ludzie Marvota 

zabili go w Tangierze. Czy to ci wygląda na zdradę?



 - Nie. - W obronnym geście podniósł rękę. - Słuchaj, ja nic o tym 
nie wiem. To sprawa między tobą a Kilmerem.

 - Nieprawda. - Wprowadziła Samsona do stajni. - Żadna sprawa 
nie łączy mnie z Kilmerem. To skończyło się dawno temu. Obrzuciła 
go złym spojrzeniem znad ramienia.  -  A Frankie  nie  jest  do niego 
podobna!

 -  Coś  musiało  mi  się  pomylić  -  wymamrotał  Robert.  -  Prze-
praszam.

Wzięła głęboki oddech.
 - To ja przepraszam. Nie miałam prawa tak na ciebie naskakiwać. 

Ostatnie dni nie były dla mnie najlepsze. Nie chcę w żaden sposób 
uzależniać się od Kilmera.  -  Spróbowała uśmiechnąć się i  zmieniła 
temat. - Wiesz, że Frankie komponuje teraz muzykę dla Charliego?

 - Spodobałoby mu się to. - Robert też się uśmiechnął. Kiwnęła 
głową.

 - Mówiła, że będzie chciała umieścić tam dużo mocnych tonów. 
Chodzi o to, że Charlie nie zawsze był taki spokojny i powolny.

 -  O  ile  pamiętam  jego  opowieści,  Frankie  ma  rację  -  od-
powiedział Robert. - Ale to tylko dziecko. Jak może rozumieć takie 
rzeczy?

 -  Nie  mam  pojęcia.  Jest  prawdziwym  cudem.  -  Zaczęła 
zdejmować siodło z Samsona. - Jeśli nie masz więcej pytań, wrócę do 
pracy.

 -  Innymi  słowy,  zmarnowałem  wystarczająco  dużo  twojego 
czasu.

 -  Nie.  Miałeś  prawo się  dowiedzieć.  Doszedłeś  do  czegoś  w 
sprawie tego przecieku w Langley?

 - Jeszcze nie, ale Stolz ma pewien trop. Pracuje tam dzieciak, z 
którego akt wynika, że jest specem od komputerów. Jeśli okaże się to 
ślepym  zaułkiem,  Stolz  będzie  szukał  dalej.  Dzwonię  do  niego 
przynajmniej raz dziennie, żeby utrzymać go na wysokich obrotach.

 - Ale Stolz nie wie, gdzie teraz przebywasz?
 - Oczywiście,  że nie! Na miłość boską, myślisz,  że zaryzyko-

wałbym,  że  ktoś  może  trafić  za  mną  do ciebie?  Mam zaufanie  do 
Stolza, ale Kilmer na wstępie mi powiedział, że nie mam prawa ufać 
nikomu,  dopóki  jestem na  jego  pensji.  To  nie  jest  częścią  mojego 
układu ze Stolzem. On sądzi, ze jestem w Miami.



 - Musiałam zapytać. - Spojrzała mu w oczy. - Odpowiadam za 
Frankie i niczego nie mogę brać za pewnik.

Pokiwał głową.
 - Ani ja nie jestem dla ciebie pewny, ani Kilmer. Nie szafujesz 

zaufaniem. Powiedz mi, Grace, ufałaś przynajmniej swojemu ojcu?
 - Oczywiście. - Potrząsnęła głową, znużona. - Przeważnie. Kiedy 

chodziło  o  sprawy  miedzy  mną  a  nim.  Nie  można  było  na  nim 
szczególnie  polegać  i  nie  był  najuczciwszy,  ale  mnie  kochał.  Nie 
zrobiłby nic przeciwko mnie. I wiedział, że tej nocy będę w El Tariq. 
Nie sprzedałby mnie.

 - Faktycznie, brzmi to mało prawdopodobnie.
 -  Nie  pieprz!  Co  to  znaczy  mało  „prawdopodobnie"?  Nie 

zrobiłby tego i już!
Robert się skrzywił.
 - Zdaje się, że gadam same głupoty. Już stąd zmiatam.
Grace spoglądała za nim.  Nie powinna tak ostro go traktować. 

Zadawał  tylko pytania,  które  każdy  na  jego miejscu  by  zadał.  Nie 
mógł  wiedzieć,  jak  defensywnie  reagowała  na  wzmianki  o  swoim 
ojcu. Od najmłodszych lat musiała go bronić przed tymi, którzy nie 
wiedzieli,  jak  naprawdę wygląda  jej  życie  z  ojcem.  Uczynił  je  dla 
Grace  przygodą,  chociaż  czasem  była  to  przygoda  przerażająca. 
Jednak  nieodmiennie  obdarzał  córkę  miłością  i  czułością.  Mimo 
swego samotnego dzieciństwa, zawsze była świadoma jego szczerej 
troski.  Ta świadomość była ważna. W zmieniającym się codziennie 
świecie, w którym na nic, ani na nikogo nie mogła liczyć, ojcowska 
miłość była jedynym pewnym elementem.

A Kilmer próbował odebrać jej tę pewność.
Żeby go szlag trafił!
 - Ostatniej nocy Tonino był u Kersoffa - powiedział Hanley. - 

Kazałem  Lachmanowi  obserwować  dom,  dopóki  ciało  kobiety  nie 
zostanie znalezione. Chyba nie miała wielu przyjaciół, skoro w ciągu 
dwunastu godzin nikt poza Tonino się tam nie pojawił.

 - Tonino. - Z namysłem powtórzył Marvot. - Człowiek Kilmera.
Hanley przytaknął.
 - Kilmer musiał go wysłać, żeby dowiedział się, w jaki sposób 

Kersoff wytropił Grace Archer.
 - Albo byłeś śledzony podczas wizyty u pani Kersoff.



 -  Uważałem  -  szybko  odpowiedział  Hanley.  -  Jestem  zawo-
dowcem. Zorientowałbym się.

Hanleyowi rzeczywiście zdarzyło się popełnić kilka błędów, ale, 
z  drugiej  strony,  Kilmer  dysponował  niewiarygodnie  dobrze 
wyszkolonymi ludźmi.

 -  Powinniśmy  na  wszelki  wypadek  przeczesać  okolice  kom-
pleksu. Co było w raporcie Lackmana?

 - Tonino spędził tam niecałe dziesięć minut. Na pewno znalazł 
ciało i wziął nogi za pas.

 -  Nie  zostawiłeś  żadnych dowodów po wyeliminowaniu  żony 
Kersoffa?

Hanley zaprzeczył ruchem głowy.
 - Sprawdziłem jej biurko i sypialnię. Żadnych papierów.
 -  Wygląda  na  to,  ze  zdobyliśmy  przewagę  nad  Kilmerem. 

Uśmiechnął się Marvot. - A wszystko, czego było nam trzeba, to małe 
fory  na starcie.  Skontaktowałeś  się  już  z  informatorem Kersoffa  w 
CIA?

 - Wysłałem do Langley człowieka w celu nawiązania kontaktu 
osobistego. Jeśli Kilmer wie o przecieku, będzie chciał dopaść faceta. 
Musimy przejąć go szybciej. - Wzruszył ramionami. - A nic lepiej nie 
przekonuje niż żywa gotówka. Może poza strachem. Strach też odnosi 
skutek.

Marvot przytaknął.
 - Święte słowa. - Wstał. - Tak czy inaczej, na odpowiedź czekam 

do jutrzejszego wieczora. Będziesz o tym pamiętał, prawda?
Spojrzał Hanleyowi w oczy, w praktyce stosując jego uwagę o 

strachu.
 -  Długo  czekałem,  żeby  ta  kobieta  wpadła  mi  w  ręce.  Moja 

cierpliwość jest prawie na wyczerpaniu. Nie zareaguję łagodnie, jeśli 
ją teraz stracimy.

 - Nie musi mi pan tego mówić. - Hanley uciekł spojrzeniem. - 
Nie stracimy jej.

 - Znakomicie. A teraz skontaktuj się z Langley i potrząśnij nimi 
trochę. -  Ruszył w stronę drzwi.  -  Oczekuję raportu po powrocie z 
wieczornego spaceru. Obiecałem prezent Guillaume'owi - zabiorę go 
na padok, żeby mógł popatrzeć na Parę.

Hanley pokręcił głową ze zdziwieniem.



 - Czemu chłopak tak sobie nabił głowę tymi końmi? Przecież ma 
wspaniałego wierzchowca.

 - Zakazany owoc zawsze fascynował dzieci. Guillaume wie, że 
Para już kiedyś zabiła.

 - Nie boi się pan, że pewnej nocy zakradnie się i spróbuje dosiąść 
któregoś z koni?

 - Jestem prawie pewien, że kiedyś spróbuje. Dlatego uprzedziłem 
pracowników  stajni,  że  jeśli  dopuszczą  go  do  koni  pod  moją 
nieobecność, odpowiedzialnych przywiążę w boksie razem z jednym z 
Pary. - Wzruszył ramionami. - Ale odsuwam ten moment, pozwalając 
mu  czasem  popatrzeć  na  Parę.  -  Otworzył  drzwi.  -  Ach,  jesteś, 
Guillaume. Gotowy?

 - Tak, tato. - Oczy Guillaume'a lśniły. - Wziąłem ze sobą kamerę. 
Chcę mieć w pokoju ich zdjęcia.

 -  Znakomity  pomysł.  -  Marvot  ujął  rękę  syna  i  spojrzał  raz 
jeszcze  na  Hanleya.  -  Jeśli  sprowadzisz  Grace  Archer  i  będzie 
zajmowała się Parą, może znikną przyczyny, dla których martwię się 
o syna. Zatem masz dwa razy ważniejszy powód, żeby dołożyć starań 
i szybko uwinąć się z robotą.

 - Oczywiście, że dołożę starań - gorliwie potwierdził Hanley.
Marvot uśmiechnął się do Guillaume'a.
 - Hanley sprowadzi towarzyszkę zabaw dla koni. Młodą kobietę. 

Czy to nie interesujące?
Guillaume nie wyglądał na przekonanego.
 - Nie sprawiają wrażenia chętnych do zabawy.
 -  Może  przy  niej  to  się  zmieni.  -  Poprowadził  Guillaume'a 

wzdłuż  ogrodzenia  padoku  i  dał  znać  stajennemu,  żeby  wypuścił 
konie. - Wejdź na płot i patrz. Ruchy mają wręcz jedwabiste.

 -  Raczej  ogniste.  -  Guillaume  utkwił  oczy  w  dwóch  białych 
smugach  mknących  po  padoku.  -  Są  jak  biały  ogień,  tato.  Jak 
błyskawice.  Czy  ta  kobieta  będzie  mogła  ujarzmić  dla  mnie  Parę? 
Będę wtedy mógł na nich jeździć?

Marvot w pierwszej chwili chciał się zgodzić, ale przemyślał to. 
Gdy dostanie od Pary to, czego chciał, prawdopodobnie pozbędzie się 
koni.

 -  Takimi  zjawiskami  jak  Para  lepiej  niekiedy  cieszyć  się  z 
dystansu. Patrz, jak biegną.



Blask księżyca srebrzył konie biegnące wokół padoku. To właśnie 
takiej przejrzystej, jasnej nocy po raz pierwszy zobaczył, jak Grace 
Archer  pracuje  z  Parą.  Był  przekonany,  że  konie  ją  zabiją  i 
intrygowało  go,  jak  kobieta  zachowa się  w obliczu  śmierci.  Nadal 
pamiętał jej szczupłe i kruche ciało naprzeciw brutalnej siły koni. Nie 
zginęła tej nocy - a jego wypełniła nadzieja, gdy ujrzał, jak Para na nią 
reaguje.

Dziwka.
 - Czy nie są piękne, tato? - Guillaume nie mógł oderwać wzroku 

od koni. - Patrz, jak pochylają karki.
 -  Tak,  są  wspaniałe  -  odpowiedział.  I  całkowicie  dla  niego 

bezużyteczne. Przez wszystkie te lata były bezużyteczne.
Ale  może  niedługo  to  się  zmieni.  Wymyślił,  że  ewentualnego 

obciążenia  pozbędzie  się,  wyznaczając  nagrodę  za  głowę  dziecka. 
Kobieta powinna lepiej koncentrować się na Parze, gdy dziewczynka 
nie będzie jej rozpraszała. Ale cieszył się, że Kersoff nie zabił małej. 
Teraz,  gdy miał  dojście  do informatora  Kersoffa,  sam będzie  mógł 
poprowadzić operację.

Matki stawały się całkowicie uległe, gdy ktoś miał w garści ich 
dzieci.

 - Biegną w naszą stronę - wyszeptał Guillaume. - Może chcą się 
zaprzyjaźnić?

 - Złaź z ogrodzenia! - rozkazał Marvot. - One nie czują do nas 
sympatii. Musisz nauczyć się rozpoznawać i interpretować te rzeczy.

 - Jakie rzeczy?
Nienawiść.  Patrzył  na  biegnące  ku  ogrodzeniu  konie.  Gdy 

nadarzyła się okazja, żeby brutalnie go zaatakować, Para nigdy jej nie 
marnowała. Nienawidziły go od chwili, w której je tutaj sprowadził. 
Nie  rozumiał,  dlaczego  -  przecież  osobiście  nigdy  ich  źle  nie 
potraktował.  Czy  był  to  jakiś  pierwotny  instynkt,  dzięki  któremu 
rozpoznawały, kto włada ich życiem i śmiercią, kto decyduje, kiedy 
ma nadejść ból?

Zeskoczył z ogrodzenia, gdy konie stanęły dęba o metr od jego 
głowy.

 - Tato!
Odwrócił  się  do  Guillaume'a,  który  patrzył  na  niego z  przera-

żeniem - a zarazem z gorączkową ekscytacją. Na chwilę wypełnił go 
gniew, który jednak szybko się ulotnił.  Guillaume był przecież jego 



synem.  Marvot  czułby  taką  samą  ekscytację,  gdyby  to  jego  ojcu 
groziło  niebezpieczeństwo.  Miłość  czasami  idzie  w  parze  z 
pragnieniem,  aby  zrzucić  ukochaną  osobę  z  tronu.  To  była  jego 
własna natura, którą przekazał w spadku synowi.

 - Pomyślałeś, ze mogę umrzeć. - Klepnął syna w ramię. - Nigdy. 
Nie można mnie pokonać. To się nie zdarzy - zaakceptuj ten fakt.

 - Myślałem tylko...
 - Wiem, co myślałeś. Zawsze znam twoje myśli. – Obejrzał się w 

stronę Pary. - Ale sądzę, że powinieneś kiedyś zobaczyć, jak wygląda 
śmierć. To byłoby dla ciebie dobrą lekcją. Już za długo cię chronię. 
Byłem w twoim wieku, kiedy widziałem pierwsze okrutne zabójstwo. 
Młody człowiek zdenerwował mojego ojca i  został  ukarany. Ojciec 
nie wiedział, że obudziłem się i podglądam, ale później zorientował 
się  i  zapytał,  jak  się  czułem.  Odpowiedziałem,  że  byłem dumny  z 
niego i z jego władzy, z tego, że ruchem ręki jest w stanie zmiażdżyć 
każdego, kto stanie mu na drodze. Od tej pory bardzo zbliżyliśmy się 
do siebie z ojcem. Wysłał mnie do pierwszorzędnych szkół, zapewnił 
mi  edukację,  z  jakiej  dumny  byłby  każdy  naukowiec,  ale  tego,  co 
najważniejsze,  nauczyłem  się  właśnie  tej  nocy.  -  Mówił,  nie 
spuszczając  wzroku  z  Pary.  -  Tak,  zdecydowanie  potrzebujesz 
podobnej lekcji, Guillaume.



Nie przestawała  krwawić.  Donavan przedarł  się  przez zarośla  i 
wskoczył na rzeczną płyciznę, myśląc przy tym, że jedyne, co może 
zrobić  w  tej  chwili,  to  trzymać  przyciśniętą  powyżej  rany  rękę  w 
nadziei zatamowania krwotoku. Byli tuż za nim.

Czeka go śmierć.
Pieprzyć  to.  Nie  było  to  odpowiednie  miejsce  dla  porządnego 

Irlandczyka, żeby się z nią spotkać. Musi iść. Wiedział, że o milę stąd, 
za wodospadem, jest jaskinia, w której może się ukryć. Natrafił na nią 
w pierwszym tygodniu po zorganizowaniu punktu inwigilacyjnego w 
El Tariq.

Oby tylko Marvot nie wiedział o tej jaskini. Nie znajdowała się w 
obrębie  jego  posiadłości,  ale  wystarczająco  blisko.  Jeśli  wiedział, 
Donavan wpadnie jak lis w pułapkę.

O to będzie martwił się później. Teraz trzeba dotrzeć do jaskini i 
zatrzymać  ten  cholerny  krwotok.  Musi  zadzwonić  do  Kilmera  i 
powiedzieć mu, co się stało. Kilmer przyjedzie albo kogoś przyśle.

Jeśli jeszcze nie jest za późno...
 - Kazano mi pomóc ci przy koniach.
Grace  odwróciła  się,  przerywając  szczotkowanie  Samsona  i 

zobaczyła uśmiechającego się do niej szeroko Luisa Vazqueza.
 - Cześć, Luis! Co u ciebie?
 - W porządku. - Luis wszedł do boksu i wziął od niej szczotkę. - 

Tobie też nieźle się wiodło. Widziałem twoją córkę. Przepiękna.
 - Z tego, co pamiętam, ty też masz córkę. - Zmarszczyła brwi. - 

Miała wtedy trzy latka... Jak się miewa?
 - Mercedes? Prawdziwy z niej aniołek. - Uśmiechnął się przez 

ramię. - Ale staje się młodą damą. Trochę mnie to przeraża.
 -  Zamierzałeś  wrócić  do  Argentyny,  gdy  uzbierasz  dość 

pieniędzy  na założenie  hodowli  koni  na sprzedaż.  Jednak ciągle  tu 
jesteś.



 -  Próbowałem  wrócić  do  domu  pięć  lat  temu.  -  Wzruszył 
ramionami.  -  Nie  wyszło.  Nie  potrafię  osiąść  w  jednym  miejscu. 
Trudno  przerzucić  się  na  handel  po  tym,  jak  pracowało  się  dla 
Kilmera. Ani w tym emocji, ani ryzyka. Byłem znudzony i strasznie 
marudziłem. Żona ucieszyła się, kiedy wyjeżdżałem. - Zachichotał. - 
Teraz, co kilka miesięcy przeżywamy moje wspaniałe powroty i nie 
musimy się znosić przez resztę czasu. Układ doskonały.

 - A co na to Mercedes?
 -  W  jej  oczach  jestem  wielkim  wojownikiem  i  bohaterem. 

Przywożę  jej  prezenty,  opowiadam  różne  historie.  Jest  mną 
zachwycona.  -  Odsunął  się  od  wierzchowca,  przyglądając  mu  się 
uważnie. - Wspaniałe zwierzę. Dobrze zbudowane.

 -  Tak.  -  Powiedziała  i  po  chwili  zapytała:  -  Brałeś  udział  w 
kradzieży Cosmo?

Przytaknął.
 -  Okropna  sprawa.  Myślałem,  że  już  po  Kilmerze.  Miał 

szczęście, że kula ześlizgnęła się po manierce i zamiast w serce, trafiła 
w klatkę piersiową.

Grace zamarła.
 - Postrzelili go?
 - Nie powiedział ci? Osłaniał tyły i jeden z ludzi Marvota puścił 

serię, zanim znaleźliśmy się poza zasięgiem strzału.
Kuła  ześlizgnęła  się  po  manierce  i  zamiast  w  serce,  trafiła  w 

klatkę piersiową.
Przeszył ją chłód. Boże, mógł zginąć, a ona nigdy by się o tym 

nie dowiedziała!
 - Nie, nie powiedział mi.
 - Donavan nabijał się z niego przez miesiąc. O mało nie zginął, 

próbując  ukraść  cholernego  osła.  Ale  Kilmer  nie  uważał  tego  za 
zabawne. Cholernie się namęczył, żeby sprowadzić tu tego osła.

 - Wyobrażam sobie.
 - Kilmer zamierza ukraść Parę, więc Cosmo jest mu potrzebny. A 

teraz ma także ciebie, Grace. Wszystko mu się układa.
 - Mnie nie ma - odpowiedziała chłodno, odwracając się. Było jej 

głupio, że ta zareagowała na wieść o postrzeleniu Kilmera. Dzień w 
dzień obcował ze śmiercią i kilka razy otarł się o nią, gdy Grace z nim 
pracowała.



Ale  wtedy  było  inaczej.  Była  przy  nim,  wspólnie  dzielili 
niebezpieczeństwo.

 - Nie miałem na myśli nic złego - powiedział Luis. - Sądziłem, że 
o  to  w  tym  wszystkim  chodzi.  Dorwiemy  drania  Marvota  i 
zdobędziemy Parę. Kiedy cię zobaczyłem, zrozumiałem, że...

 - Luis! - W wejściu do stajni pojawił się Dillon. - Gotowy do 
drogi?  Zaraz  ruszamy.  Śmigłowiec  będzie  tu  za  dziesięć  minut. 
Zabierz swoje rzeczy.

 - Jasne - mówiąc to, Vazquez rzucił szczotkę i ruszył do wyjścia. 
- Na razie, Grace.

Oszołomiona Grace patrzyła,  jak wybiegał.  Ileż  to  razy w taki 
sam  sposób  odpowiadała  na  podobne  wezwanie?  Ale  tutaj  nie 
powinno się to zdarzyć.

Nie tutaj.
Wyszła ze stajni i  poszła w stronę domu. Na dziedzińcu pełno 

było ludzi Kilmera; składali w jednym miejscu ekwipunek, pracowali 
szybko i efektywnie. Kilmer na ganku mówił coś do Roberta; spojrzał 
na nią, gdy wchodziła na ganek. Gestem odesłał Roberta do wnętrza 
budynku.

 - Co się dzieje? - Zacisnęła pięści. - Dokąd jedziecie?
 -  Nie  zostawię  ciebie  i  Frankie  bez  ochrony  -  odpowiedział 

spokojnie. - Rozkazałem Blockmanowi i czterem innym zostać tutaj. 
Wrócę najpóźniej  za dwa dni.  Jeśli  nie - zadzwonię.  Powiedziałem 
Blockmanowi  o  innym  bezpiecznym  miejscu  w  górach,  niedaleko 
stąd. W razie problemów zabierze was tam.

 - Ale co się dzieje? - powtórzyła.
 - Donavan jest ranny. Jeszcze żyje, ale długo nie wytrzyma, jeśli 

go stamtąd nie wyciągnę. Mówi, że stracił dużo krwi.
 - Donavan - wyszeptała. - Gdzie?
 -  W  El  Tariq  albo  gdzieś  w  okolicy.  Ludzie  Marvota  go 

zaskoczyli.  Któryś  ze  zwiadowców musiał  go  zauważyć i  wezwać 
straże.

 - Zanim tam dotrzecie, minie wiele godzin. Nie ma bliżej kogoś, 
kto mógłby się tym zająć?

 -  W El  Tariq  nie.  Za  duże  ryzyko.  Rozmawiałem  z  Tonino. 
Powiedział, że wśród okolicznych wzgórz pełno jest ludzi Marvota. - 
Spojrzał  na  zegarek.  -  Zadzwonię,  gdy  dolecimy  na  miejsce,  ale 
później  odezwę  się  dopiero  w  drodze  powrotnej.  Ludzie  Marvota 



mogliby  nas  namierzyć.  Nakazałem Donavanowi,  żeby  nie  używał 
telefonu, o ile nie zmieni miejsca pobytu.

Spojrzał w niebo.
 - Jest śmigłowiec. - Zszedł z ganku. - Nie martw się, nic wam nie 

będzie. Wydałem instrukcje, żeby...
 - Masz cholerną rację, że nic nam nie będzie. Potrafię zadbać o 

Frankie, robiłam to przez całe jej życie. - Spojrzała na niego gniewnie. 
-  I  dlaczego  masz  mnie  za  sukę,  która  chce  ci  przeszkodzić  w 
ratowaniu Donavana? Przecież nie zostawisz go, żeby wykrwawił się 
na śmierć. Wynoś się stąd w cholerę.

Uśmiechnął się.
 - Idę, idę. Co za jędza...
Odprowadzała  go  wzrokiem,  kiedy  szedł  do  helikoptera,  który 

właśnie wylądował. Wiatr spowodowany przez śmigła rozwiewał mu 
włosy i przyciskał koszulę khaki do smukłego ciała. Gestem nakazał 
swoim  ludziom  wsiąść  do  maszyny  i  czekał,  dopóki  wszyscy  nie 
znaleźli  się  na pokładzie.  Grace pamiętała,  że  była  to  standardowa 
procedura w operacjach Kilmera - zawsze zabezpieczał tyły.

Prawdopodobnie  to  było  powodem,  że  omal  się  nie  doigrał, 
wykradając Cosmo.

I że tej nocy dziewięć lat temu wrócił do El Tariq, żeby odszukać 
swoich ludzi na wzgórzach wokół posiadłości.

Zawsze zabezpieczał odwrót.
Rozumiała, że musiał wrócić i uratować resztę swojego zespołu. 

Nie  rozumiała  jednak,  dlaczego  nie  puścił  jej  do  Tangiem,  kiedy 
jeszcze miała szansę uratować ojca.

 - Gdzie oni jadą, mamo? - Frankie stanęła obok niej.
 - Jeden z pracujących dla Kilmera ludzi ma kłopoty. Chcą mu 

pomóc.
 - Możemy pojechać z nimi?
Grace spojrzała na córkę i dostrzegła na jej twarzy przejęcie.
 - Dlaczego? Nawet nie znasz tego człowieka.
 - Nie chcę, żeby ktoś skrzywdził Jake'a. Może uda nam się mu 

pomóc. Nie chcesz pojechać?
 -  Nie,  ja...  -  Uświadomiła  sobie  nagle,  że  chciała  pojechać. 

Pragnęła  być  częścią  drużyny  i  wskoczyć  z  nimi  do  śmigłowca. 
Chciała, żeby jej udział w pracy zespołu zaowocował sprowadzeniem 
Donavana w bezpieczne miejsce.



Jeśli wciąż będzie żył, gdy Kilmer go odnajdzie.
 - Chcę pojechać - powiedziała do Frankie. - Człowiek, który ma 

kłopoty, jest moim dobrym przyjacielem. Ale czasem nie można robić 
tego, co się chce. Czasem lepiej zostać w domu i nie przeszkadzać.

 - Ja bym nie przeszkadzała.
 -  Wiem,  że  nie  miałabyś  takiego  zamiaru.  -  Zastanowiła  się 

chwilę  i  powiedziała:  -  Pamiętasz,  jak  poszłyśmy  na  „Dziadka  do 
orzechów"?  Wszyscy  tancerze  robili  dokładnie  to,  czego  ich 
nauczono. Co by się stało, gdyby ktoś z widowni wyszedł na scenę i 
spróbował zatańczyć z nimi?

 - Byłoby śmiesznie - zachichotała Frankie.
 - Ale przez to zawodowi tancerze popełnialiby błędy, próbując 

zejść komuś takiemu z drogi. Rozumiesz?
Uśmiech Frankie przygasł.
 - Chyba tak. Ja bym nie znała właściwych kroków.
Grace przytaknęła.
 - Ale ty je znasz, mamo.
Grace patrzyła na unoszący się helikopter. To prawda, znała kroki 

i, do cholery, chciała tę umiejętność wykorzystać.
 -  Na pewno wiele z nich zapomniałam. Najlepiej  będzie,  jeśli 

zostanę z tobą. - Zmusiła się do oderwania wzroku od znikającego w 
dali  śmigłowca  -  Chodźmy  do  domu  i  poszukajmy  Roberta.  Już 
prawie pora kolacji.

Ale Frankie nadal spoglądała za helikopterem.
 - Lubię Jake'a. Nic mu się nie stanie, prawda, mamo? Nie umrze, 

jak Charlie?
Jak mogła na to odpowiedzieć, nie ryzykując kłamstwa? Zawsze 

zabezpieczał odwrót.
 - Ma duże szanse. - Objęła córkę ramieniem. - Od wielu lat styka 

się z takimi sytuacjami i jest bardzo, bardzo sprytny.
Frankie nie odzywała się przez chwilę; dla Grace było jasne, że 

nie uznała jej odpowiedzi za potwierdzenie.
 - On zna kroki, prawda? - powiedziała wreszcie.
 - Wszystkie. Co do jednego. - Dotknęła ustami skroni Frankie. - 

Nawet sam kilka z nich wymyślił.
 - To dobrze. - Przejęcie nie schodziło z twarzy Frankie. - Ale 

Charlie nie był taki młody, jak Jake. A też był sprytny. Powinien dużo 
się nauczyć przez te wszystkie lata. A jednak umarł, mamo.



Grace od dłuższej chwili  dręczyła pewność, że Frankie nasunie 
się porównanie ze śmiercią Charliego. To porównanie teraz także ją 
przejęło chłodem. Odetchnęła głęboko.

 - Posłuchaj, jeśli Jake wpadnie w kłopoty i będzie potrzebował 
pomocy, obiecuję, że pojadę go z tych kłopotów wyciągnąć.

 - A tobie wtedy nic się nie stanie?
To tyle na temat składania Frankie obietnic,  których nie da się 

dotrzymać.
 -  Nic  mi  się  nie  stanie.  Czy teraz  możemy pójść  na kolację? 

Frankie skinęła głową.
 -  Pewnie  -  powiedziała  i  znowu  spojrzała  w  niebo,  ale 

śmigłowiec  zniknął  już  za  horyzontem.  -  Dźwięki  helikoptera  są 
regularne,  prawda?  Obracające  się  śmigła  brzmią  jak  trzaski  bata, 
trochę ostro, ale jest w tym jakiś rytm...

***
 - Nie bądź głupi, zostaw mnie - wyszeptał Donavan. - Jest za 

późno. Zabierz stąd ludzi.
 - Zamknij się. - Kilmer wzmocnił uchwyt wokół talii Donavana, 

którego ciągnął przez mętną wodę. - Nie po to leciałem taki kawał i 
zebrałem na  nogach  kolekcję  pieprzonych,  krwiożerczych  pijawek, 
żeby teraz oddać cię Marvotowi na przekąskę. Tu nie chodzi o ciebie, 
tylko o moje cholerne ego.

Donavan wybuchnął śmiechem, który natychmiast przerodził się 
w kaszel.

 - Drań.
 - Żebyś wiedział. - Kilmer przyspieszył. Wzrokiem przeczesywał 

las na obu brzegach rzeki. Przylecieli godzinę temu i od tamtej pory 
wyeliminowali cztery patrole Marvota; mogło jednak być ich więcej. - 
A teraz bądź cicho. Jeśli przejdziemy potok i uda nam się przedrzeć 
przez las, mamy szansę. Z drużyną spotkamy się na drodze. Stamtąd 
mamy tylko pięć mil do śmigłowca.

 - Co za różnica, pięć czy pięćset? I tak...
 - Słuchaj - dokonamy tego. A teraz zacznij stawiać jedną nogę za 

drugą  i  przestań  otwierać  gębę.  Nie  zamierzam  zdechnąć  w  tej 
cuchnącej  rzece  ani  zostawić  cię  tutaj.  Pozostaje  mi  tylko  jedno: 
muszę odgrywać pieprzonego bohatera.

 - Nigdy nie pogodzę się z myślą, że uratowałeś mi życie. Zawsze 
będziesz mi to wypominał. Wolę spokojnie wyzionąć tu ducha.



 - Donavan!
 - Już dobrze, zamknę gębę. I  tak czuję się słabo. Jeśli  szybko 

mnie  stąd  nie  wyniesiesz,  mogę  zemdleć  i  będziesz  musiał  mnie 
dźwigać.

 - Ani mi się waż!
 - Chyba właśnie to się dzieje... - Głos Donavana rwał się.
 -  Skoro  chcesz  być  bohaterem  postaram  się...  żebyś  na  to... 

zapracował...
 - Dobrze się czujesz? - zapytał Robert, wychodząc na ganek. - 

Byłaś wyjątkowo milcząca przy kolacji.
 -  Naprawdę?  Myślisz,  że  Frankie  też  to  zauważyła?  -  Grace 

wykrzywiła usta. - Z całych sił starałam się zachowywać zwyczajnie.
 - Frankie też była nieobecna duchem. Chyba zaabsorbowała ją 

muzyka - powiedział Robert. - Martwisz się?
 -  Powiedział,  że  zadzwoni  przed  nocą.  Więc  tak,  do  cholery, 

martwię się.
 - Mogło im się coś przydarzyć.
 - Wiem - warknęła. Zrobiła głęboki wdech i powoli wypuściła 

powietrze. - Ale nie wiem co. Może ich wszystkich wymordowano? 
Może  Kilmer  nie  żyje?  -  Chcąc  powstrzymać  drżenie  ramion, 
skrzyżowała je na piersiach. - Powinien się odezwać.

 - Co mam zrobić? Zadzwonić do Northa i zapytać, czy słyszał o 
jakimś zamieszaniu w El Tariq?

 -  Nie.  Ze  względu  na  bezpieczeństwo  Frankie  nie  możemy 
nawiązać kontaktu, skoro wiemy, że był tam przeciek. Zaczekamy.

 - Nie będziemy czekać długo. Obiecałem Kilmerowi, że jeśli do 
jutra nie wróci, zabiorę was stąd. Bał się, że mogą schwytać kogoś z 
jego ludzi i zmusić do mówienia.

 - Zaczekamy dwa dni. - Potrząsnęła głową, nie o tym powinna 
teraz myśleć. - Nie, masz rację. Musimy zabrać stąd Frankie.  Rano 
będzie gotowa do wyjazdu - zdecydowała i dodała ze znużeniem: - 
Cholera, nienawidzę tego: znowu będzie uciekała.

 - Też mi się to nie podoba. - Robert otworzył drzwi. - Ale takie 
jest życie.

Albo śmierć, pomyślała dygocząc. Śmierć Kilmera.
Spojrzała  na  szczyty  gór.  Dlaczego  ta  możliwość  tak  ją 

prześladowała? Przeżyła dziewięć lat, żyła spokojnie, nie poświęcając 
mu jednej myśli, a teraz...



Nie,  nie  taka  była  prawda.  Kilmer  zawsze  tkwił  gdzieś  w  za-
kamarkach  jej  umysłu,  niezależnie  od  tego,  jak  bardzo  próbowała 
temu  zaprzeczać.  Jemu  zawdzięczała  pierwsze  seksualne 
doświadczenie swego życia. Podziwiała go i szanowała. Urodziła jego 
dziecko.

I  przez niego nie  ruszyła na pomoc ojcu,  kiedy najbardziej  jej 
potrzebował. Nieważne, że nie zdążyłaby go uratować. Kilmer odebrał 
jej możliwość wyboru.

Te  wspomnienia  nadal  budziły  jej  gniew,  ale  wszystko  przy-
ćmiewała bezlitośnie dręcząca świadomość, że Kilmer może zginąć.

Grace usłyszała muzykę, to Frankie grała wewnątrz budynku. Nie 
komponowała - zrobiła  sobie przerwę i  grała Mozarta.  Przepięknie. 
Kilmer nie miał okazji odkryć, jak pod każdym względem piękna jest 
jego córka.

Może już nigdy się tego nie dowie.
Jej komórka zadzwoniła nad ranem - o trzeciej dwadzieścia trzy.
Skoczyła do leżącego na nocnym stoliku telefonu.
 - Halo?
 -  Wracamy  do  domu  -  powiedział  Kilmer.  -  Jesteśmy  pod 

Tangierem, właśnie wsiadamy do samolotu.
Dzięki Bogu!
Przez kilka sekund nie była w stanie wydobyć z siebie słowa.
 - Mówiłeś, że zadzwonisz w nocy. - Cholera, nic głupszego nie 

mogła wymyślić.
 -  Byłem trochę  zajęty  -  odpowiedział  sucho.  -  I  nie  mogłem 

używać komórki w pobliżu El Tariq. Ludzie Marvota kręcili się po 
całej okolicy, nie mogłem ryzykować. Jutro będę w domu.

 - A Donavan?
 - Żyje. Opatrzyliśmy go i zrobiliśmy mu transfuzję, ale nie jest z 

nim dobrze. Namówiłem lekarza z Tangieru, żeby wsiadł z nami do 
samolotu.  Nie  mogłem  umieścić  Donavana  w  szpitalu,  zbyt  wielu 
miejscowych jest na żołdzie Marvota. U was wszystko w porządku?

 - Tak.
 - To dobrze - powiedział i rozłączył się.
Powoli odłożyła telefon. Dobry Boże - drżały jej ręce. Uczucie 

ulgi przyprawiało ją o zawroty głowy.
 - Mamo? - Frankie otworzyła jedno oko. - Czy to Jake?



 - Tak. - Musiała odchrząknąć, zanim dodała: - Jest bezpieczny. 
Wraca do domu.

Frankie poderwała się jak sprężyna, twarz jej promieniała.
 - Kiedy? Mogę powiedzieć Robertowi?
 - Jutro tu będzie. - Głos Grace znowu brzmiał normalnie.
 - Sądzę, że zawiadomienie Roberta jest bardzo dobrym pomys-

łem. Biegnij.
Frankie wyskoczyła z łóżka i śmignęła przez pokój.
Grace powinna sama poinformować Roberta, ale nie czuła się na 

siłach z kimkolwiek rozmawiać. Była zbyt poruszona. Przez tyle lat 
była pewna, że ona i Kilmer to już zamknięty rozdział.

Mimo to nie mogła zignorować siły wypełniającego ją uczucia. 
Należało je rozpoznać i przeanalizować. Nie mogła tak żyć

 - zaprzeczając faktom, gdy jednocześnie na strzępy rozrywały ją 
niedające się wyplenić wspomnienia i emocje.  Najrozsądniej będzie 
stawić im czoło i pozbyć się każdego zadawnionego, tłumionego w 
duszy uczucia wobec Kilmera.

O tak, to jedyne logiczne i rozsądne wyjście. Mój Boże, on żył!
Godzinę po tym, jak następnej nocy położyła się do łóżka, Grace 

usłyszała monotonny szum śmigieł. Zerwała się z posłania i podbiegła 
do  okna.  Z  wolna  zniżający  się  helikopter  omiatał  ziemię 
błękitnobiałym światłem.

 - Czy to Jake? - zapytała Frankie.
 -  Tak  sądzę.  -  Grace  chwyciła  szlafrok  i  ruszyła  do drzwi.  - 

Zostań tu, dopóki się nie upewnię. - Na schodach spotkała
Roberta. - To Kilmer? Przytaknął.
 - Zadzwonił do mnie dziesięć minut temu i kazał przygotować 

pokój dla Donavana. Oddam mu swój, a ja będę spał w baraku, jak 
wszyscy.  Pościel  zmieniłem...  -  Zbiegł  po  schodach  i  zniknął  za 
drzwiami.

Patrzyła za nim i dotarła na ganek w samą porę, żeby zobaczyć, 
jak otwierają się drzwi śmigłowca i wysiada z nich Jake.

 - Wnieście Donavana do domu. Wszystko w porządku?
 - Pytanie skierował do Blockmana. Robert kiwnął głową.
 - Dajcie go do mojego pokoju. Drugi na lewo. Co z nim?
 - Naćpany. Dr Krallon trzymał go na środkach uspokajających, 

odkąd  opuściliśmy  Tangier.  -  Gdy  dwóch  jego  ludzi  ostrożnie 



wynosiło  ze  śmigłowca  nosze  z  Donavanem,  Kilmer  spojrzał  na 
Grace. - Wyjdzie z tego. Największym zagrożeniem był szok.

 - Dzięki Bogu. - Spojrzała na twarz Donavana, gdy przenosili go 
obok niej. - Ależ on blady.

Donavan otworzył oczy.
 - To przez Kilmera - wyszeptał. - Pozwolił,  żeby te wszystkie 

pijawki wyssały ze mnie krew.
 - Niewdzięczny łajdak - powiedział Kilmer. - To mnie pożarły 

żywcem. - Wykonał gest w stronę ludzi niosących nosze. - Wnieście 
go do środka i wrzućcie do łóżka, zanim porozrywam szwy i pozwolę 
mu się wykrwawić.

 - Za późno - odparł spokojnie Donavan. - Teraz Grace będzie 
mnie chronić. - Z trudem skupił na niej spojrzenie.

 - Cześć, Grace, jak leci?
 - Lepiej niż tobie. - Odczuła ulgę, widząc, że Donavan ma się na 

tyle  dobrze,  żeby  żartować  z  Kilmerem.  -  Ale  naprawimy  to  - 
zawołała w ślad za wnoszonymi po schodach noszami.

 - Więc możesz dawać Kilmerowi do wiwatu, kiedy tylko najdzie 
cię ochota.

 - Wielkie dzięki! - powiedział Kilmer. Odwrócił się do stojącego 
obok  niskiego,  ciemnoskórego  mężczyzny.  -  Grace  Archer,  poznaj 
doktora Husejna Krallona. Opiekuje się Donavanem.

 - Bardzo mi miło, madame. - Doktor ukłonił się głęboko.
 - Niestety, muszę udać się do mojego pacjenta. Pozwoli pani? - 

Nie czekając na zgodę, pospiesznie ruszył śladem Donavana.
 - Donavanowi nic nie grozi z jego strony? - zapytała Grace, gdy 

lekarz  zniknął  w głębi  korytarza.  -  Marvot  ma szerokie  wpływy w 
Maroku.

 -  Nie  pierwszy  raz  korzystam  z  jego  usług.  Serdecznie  nie-
nawidzi Marvota. Jego syn został zamordowany przez jednego z ludzi 
Marvota w związanym z narkotykami przestępstwie pięć lat temu. Nie 
bój się, nie udusi Donavana we śnie. Wyleczy go, choćby tylko po to, 
żeby zrobić na złość Marvotowi. Jak tam Frankie? - zapytał po chwili.

 - Świetnie. - Widziała, że jest wyczerpany. - Kiedy wreszcie się 
prześpisz?

 - Zdrzemnąłem się w samolocie. - Potarł dłonią szczękę.
 - Ale muszę pozbyć się tej szczeciny.



 -  Jake! - Frankie stała  na szczycie schodów. -  Wyglądasz jak 
pirat! - Zbiegła na dół i ostrożnie spojrzała na matkę.

 - Przepraszam, że nie zostałam w pokoju, ale zobaczyłam, jak 
Jake wysiada z helikoptera i wiedziałam, że wszystko jest OK. Chyba 
się nie gniewasz?

 - Chyba nie. - Uśmiechnęła się Grace. - To raczej ja powinnam 
przepraszać. Jak widzisz, Jake jest cały i zdrowy.

 - To dobrze. Martwiłyśmy się o ciebie, Jake.
 - Tak? - Spojrzał na Grace. - Obie?
 - Oczywiście. Martwiłam się, czy uda ci się uratować Donavana.
 - Co za cios dla mojego ego. - Skrzywił się, a potem uśmiechnął 

do Frankie. - Ponieważ ty nie znasz Donavana, czy mogę założyć, że 
martwiłaś się wyłącznie o mnie?

 - Ależ tak! Lubię cię.  -  Zerknęła na Grace. -  Mogę przynieść 
Jake'owi  trochę  gorącej  czekolady?  Wygląda  jakby...  czegoś 
potrzebował.

 - Jest późno.
 - Ale nie mogę teraz wracać do łóżka! Jestem zbyt przejęta!
 - Jake sam może... - Ujrzała rozczarowanie na twarzy córki. No 

dobrze, zmykaj.  Ja pójdę na górę upewnić się,  że Donavanowi jest 
wygodnie. Za dziesięć minut wrócę na dół, a wtedy ty pójdziesz do 
łóżka. Umowa stoi?

 - Stoi. - Frankie pobiegła do kuchni.
 - Jeśli nie chcesz, żeby zawracała ci głowę, odeślij ją na górę. 

Ona po prostu chce coś dla ciebie zrobić - powiedziała i weszła na 
schody.

 - Za nic w świecie. Czuję się zaszczycony. - Po chwili dodał: - 
Ale ciekawi mnie, jak to jest, że pozwalasz jej spędzać czas w moim 
towarzystwie?

Spojrzała na niego przez ramię.
 -  Musiało być wam ciężko. Mała ma rację: wyglądasz, jakbyś 

czegoś  potrzebował.  Może nie  jest  to  akurat  gorąca  czekolada,  ale 
Frankie ma wielki dar uzdrawiania. Kiedy jest mi źle, wystarczy jej 
obecność, żebym poczuła się lepiej.

 - Z tego, co widzę, może to być prawdą. Dzięki, Grace. W jego 
głosie brzmiało takie znużenie, że aż się zatrzymała.

 - Tym razem mało brakowało, co, Kilmer?



 -  Na tyle mało,  żeby przypomniało mi się wiele rzeczy, które 
mogłem  w  życiu  zrobić,  i  żebym  pożałował,  że  nie  spisałem 
testamentu,  zabezpieczającego  ciebie  i  Frankie.  -  Uśmiechnął  się 
słabo. - Ale sądzę, że tym też możesz poczuć się urażona.

 - Nie potrzeba nam tego. Charlie zapisał Frankie hodowlę koni.
 -  Świetnie.  Ale  to  nie  oznacza,  że  nie  mam  wobec  was 

zobowiązań.
 - Trochę za późno na to.
 - Wiem. Cóż, muszę grać kartami, jakie mi rozdano. Dobranoc, 

Grace.  -  Ruszył  do  swojego  pokoju.  -  Jeśli  chcesz  iść  do  łóżka, 
dopilnuję, żeby Frankie do ciebie przyszła.

 -  Chcę.  -  Wstrząśnięta  zrozumiała,  że  nie  chce  go zostawiać. 
Chciała tu  stać i  patrzeć na niego.  Pragnęła  zrobić coś,  cokolwiek, 
żeby wygładzić zmarszczki wyczerpania na jego twarzy. Chciała tego 
tak bardzo jak Frankie.

Nie, bardziej.
Bo to nie gorącą czekoladę chciała mu zaoferować.
 -  Grace?  -  Zatrzymał  się  i  patrzył  na  nią,  przyglądając  się 

uważnie jej twarzy.
 - Nie! - W jej głosie brzmiała panika. - To nic nie znaczy. Po 

prostu cieszę się z powodu Donavana. Nie myśl...
 -  Uspokój  się  -  powiedział  łagodnie.  -  Nic  nie  myślę.  Nawet 

nadzieja  budzi  we  mnie  lęk.  Wiedz  tylko,  że  jeśli  zechcesz 
wykorzystać  mnie  w  jakikolwiek  sposób,  będę  szczęśliwy  jak 
wszyscy  diabli.  Nie  będę  oczekiwał  więcej,  niż  zechcesz  dać.  Nie 
poproszę o więcej, niż... - Potrząsnął głową i dodał ostro: - Akurat, nie 
poproszę.  Pochłonę,  co  dasz,  i  zażądam  więcej.  Zawsze  tak  było 
między nami.

Te  słowa  przeszyły  jej  ciało  jak  elektryczny  wstrząs.  Rzeczy-
wiście, gdy w grę wchodził seks, zawsze byli nienasyceni.

 - Nie. - Zwilżyła wargi. - Minęło zbyt wiele lat, za dużo nas teraz 
dzieli.

 - Seks na tym nie ucierpi. Gwarantuję.
 -  Nic  nie  możesz  zagwarantować!  Po  co  ja  w  ogóle  z  tobą 

rozmawiam?
 - Bo szukasz sposobu, żeby zdobyć to, czego chcesz. Więc weź 

to, Grace. Bez zobowiązań. Obiecuję.



Pokręciła  głową  i  wbiegła  na  górę  po  schodach.  Ze  złością 
uświadomiła sobie, że ucieka. To tyle w kwestii rozsądnego podejścia 
do uczuć wobec Kilmera. Na sam jego widok wpadała w sidła emocji 
- odurzających i czyniących ją bezbronną.

I ten żar, który ogarnął ją całą - czuła się jak w gorączce, drżała, 
oddech miała przyspieszony i płytki.

Tak jak dziewięć lat temu.
Tyle  że  nie  była  już  tamtą  kobietą.  Była  matką  Frankie  i  to 

musiało jej wystarczyć.
Nie, cholera, w tej chwili nie wystarczało.
Weź, co chcesz.
To  by  było  zbyt  niebezpieczne,  zbyt  szalone.  Skoro  była 

zadowolona z życia przed jego powrotem, tak samo będzie po jego 
odejściu.

Zadowolona. Cóż za żałosne słowo
Szczęśliwa. Zawsze była szczęśliwa z Frankie. Niepotrzebne było 

jej to szaleństwo, którego dawno temu doświadczyła z Kilmerem...



Dobrze spałeś, Donavan? - spytała Grace, wchodząc następnego 
ranka do jego pokoju.  Spojrzała na doktora Krallona,  który szybko 
poderwał się z krzesła. - Pacjent zachowywał się grzecznie?

 - Okropnie! - powiedział doktor z oburzeniem. - Obrzuca mnie 
przekleństwami  i  nie  chce  wykonywać  poleceń.  Za  grosz 
wdzięczności!

 - Basen, Grace - jęknął Donavan. - Nie pozwolono mi pójść do 
łazienki. To upokarzające.

 -  Ale praktyczne. -  Usiadła na krześle,  które opuścił  lekarz.  - 
Niech pan zejdzie na śniadanie, ja z nim zostanę.

 - Z przyjemnością. - Doktor ruszył do drzwi. - Nie wiem, czy 
potrafię  mu  wybaczyć.  Jeśli  tak  się  stanie,  wracając,  przyniosę 
śniadanie również dla niego.

Donavan uśmiechnął się, gdy za lekarzem zamknęły się drzwi.
 - Jest całkiem w porządku. Tyle że cholernie uparty.
 - Przestań utrudniać mu życie. Wiesz, że nie wolno ci jeszcze 

samemu chodzić do łazienki. Wytrzymaj kilka dni.
 - Czasem trzeba zaprotestować dla zachowania godności.
 -  Czasem  trzeba  wykazać  się  rozsądkiem  i  nie  sprawiać 

kłopotów. - Uważnie przyjrzała się jego twarzy. - Nabrałeś kolorów 
od wczoraj. W nocy martwiłam się o ciebie, ale teraz widzę, że jesteś 
wredny, jak zawsze.

 - No pewnie. Kiedy taszczyli mnie z helikoptera, grałem tylko na 
twoich  uczuciach.  To  znowu  kwestia  godności.  Kiler  zbliżał  się 
krokiem zwycięskiego herosa, a ja obijałem się na noszach, słaby jak 
kociak.  Musiałem wykorzystać  tę  sytuację,  na ile  się  dało.  Uniosła 
brwi.

 - Cały czas udawałeś?
 -  Cóż,  na  pewno  nie  byłem w pełni  sił.  To  była  koszmarna 

podróż. - Teraz z kolei on się jej przyjrzał. - Trochę się postarzałaś, 
Grace.



 - Wielkie dzięki.
 - Dobrze ci z tym. Zawsze byłaś interesująca, ale teraz jest w 

tobie... głębia. Człowiek ma ochotę na ciebie patrzeć, żeby odkryć, co 
kryje się pod powierzchnią.

 -  Nic  się  nie  kryje.  Prosta  ze  mnie  dziewczyna,  jak  zawsze. 
Pokręcił głową.

 -  Akurat.  Kiedy  prawie  dziewięć  lat  temu  zobaczyłem  cię 
wysiadającą  z  samolotu,  zauważyłem,  że  jesteś  kłębkiem  sprze-
czności. Patriotka, która widziała w życiu zbyt wiele,  żeby w pełni 
zaufać rządowi. Odważna, ale za bardzo wystraszona, żeby się w pełni 
zaangażować.  Chciałaś  mieć  przyjaciół,  ale  strach,  że  odejdą, 
powstrzymywał cię przed nawiązywaniem przyjaźni.

 - Donavan, dobry Boże! Kiedy zostałeś psychologiem?
 -  To jeden z  moich  pomniejszych talentów.  -  Uśmiechnął  się 

szeroko. -  Wykorzystuję go tylko wobec ludzi,  których lubię.  I  nie 
wychylam się z opiniami, dopóki nie zostanę o nie zapytany.

 - Ja nie pytałam.
 - Albo dopóki nie nabiorę ochoty na wsadzanie nosa w nie swoje 

sprawy.
Wyprostowała się.
 - O czym ty mówisz?
 - Byłem pewien, że umrę w tej rzece.
 - No i?
 -  Kilmer  ocalił  mój  tyłek,  zresztą  nie  pierwszy  raz.  Niewiele 

pozwala  mi  dla  siebie  zrobić,  więc  postanowiłem wziąć  sprawy w 
swoje ręce.

 - Jakie sprawy?
 - Zależało mu na tobie, Grace. Trudno powiedzieć, jak bardzo, bo 

niewiele o tym mówił. Ale ja wiem, że szalał za tobą.
 - To był tylko seks.
 -  Tak...  Seks  na  pewno  miał  znaczenie,  ale  było  w tym coś 

więcej.
Zaprotestowała ruchem głowy.
 - Wiesz co? Nie widzisz, jak naprawdę sprawy się mają. Widzisz 

tylko to, co chcesz.
 - Jesteś zmęczony. Pójdę sobie, żebyś mógł odpocząć. - Zaczęła 

wstawać.



 -  Nie  waż  mi  się  ruszyć!  -  Zakasłał.  -  Przez  ciebie  mi  się 
pogarsza.

 - Nie wydobrzałeś na tyle, żeby mogło ci się pogorszyć.
 - To siedź spokojnie, żebym mógł osiągnąć ten błogosławiony 

stan. Zamierzam popisać się wnikliwością i potrzebuję widowni.
Powoli opadła na krzesło.
 - Szantażujesz mnie tą cholerną raną.
 - Czemu nie? Boli jak wszyscy diabli. Należy mi się z tego jakąś 

korzyść.
 - Porozmawiajmy później.
 - A jeśli  zrobi się zakrzep i umrę? Nie, musimy porozmawiać 

teraz. Pora jest idealna. Szkoda ci mnie, więc mi nie przyłożysz, a do 
chwili, kiedy wyzdrowieję, przejdzie ci.

 - Co mi przejdzie?
 - Reakcja obronna na takie słowa: gdy mowa o Kilmerze, stajesz 

się wredną suką.
Znieruchomiała.
 - Nie muszę tego znosić, Donavan.
 -  Musisz.  -  Znowu  zakasłał.  -  Widzisz,  jak  mnie  wkurzasz? 

Czuję, jak tworzy się ten zakrzep.
 - Łżesz.
 -  Możesz  wyjść,  jeśli  chcesz.  Ale  co  będzie,  jeśli  doktor  po 

powrocie zastanie mnie sztywnego jak deska?
 - Blefujesz.
 - Ale skutecznie - powiedział i dodał jadowicie: - Zmiękłaś przez 

te lata. To pewnie przez macierzyństwo.
 - Mów dalej - wycedziła przez zęby.
 - Oszukałaś Kilmera. Było między wami coś specjalnego. Nigdy 

nie zachowywał się tak wobec kobiet. Kilmer nie kłamie. Czemu, do 
cholery, wolałaś uciec, zamiast mu zaufać?

 - Znasz powód. Nie pozwolił, żebym pomogła ojcu. - Zacisnęła 
dłonie na poręczach krzesła. - Ma szczęście, że go nie udusiłam.

 - Dzięki niemu nie wpadłaś prosto w łapy Marvota.
 - Tego nie możesz wiedzieć.
 -  Właśnie,  że  wiem.  Tamtej  nocy  Kilmer  wysłał  mnie  do 

Tangiem, żebym nawiązał kontakt z twoim ojcem. Kochany tatuś nie 
chciał  uciekać.  Stwierdził,  że  lepiej,  jeśli  będziesz  pracowała  dla 
Marvota, bo tam są większe pieniądze. Że powinnaś odejść z Agencji 



i zająć się pielęgnowaniem Pary dla tego drania. Dlatego dogadał się z 
Marvotem i dał mu cynk o naszym wypadzie.

 - Nie! - Patrzyła na niego. - Kłamiesz.
 - Nie sądzę, żeby chciał twojej krzywdy. Powiedział, że dostał 

gwarancję, iż nie zostaniesz zabita. Był szczerze przekonany, że to, co 
najlepsze dla niego, będzie najlepsze również dla ciebie.

 -  W tej  akcji  zginęły  trzy osoby. Zgodnie  z  tym, co mówisz, 
można założyć, że zginęły za sprawą mojego ojca.

Donavan nie odpowiedział.
 - Nie wierzę ci!
 - Dlaczego miałbym kłamać? Nic dzięki temu nie zyskam.
 - Jak ojciec mógł oczekiwać, że będę pracować dla Mar - vota? 

Nigdy bym tego nie zrobiła.
 - Nawet gdybyś wierzyła, że twój ojciec jest zakładnikiem?
 - Przecież powiedziałbyś mi prawdę.
 -  Gdybym  przeżył.  Twój  ojciec  zawołał  jednego  ze  zbirów 

Marvota z sąsiedniego pokoju; cudem udało mi się zwiać. Oberwałem 
kulą w nogę i przez dwa dni musiałem się ukrywać.

Skontaktowałem się  wreszcie  z  Kilmerem i  powiedziałem mu, 
żeby trzymał cię z daleka od Tangieru.

 - Ale to Marvot zabił mojego ojca!
 - Najwyraźniej uznał, że pułapka nie zadziałała i że nie będzie 

już  miał  z  niego pożytku.  To zabójstwo mogło  być również formą 
kary  za  twój  odział  w  rajdzie  po  Parę  -  ostrzeżeniem,  że  ci  nie 
odpuści.

Grace nie mogła się z tym pogodzić.
 - Nie!
 - Tak.
 - Jeśli to prawda, dlaczego Kilmer nic mi o tym nie powiedział?
 - Przecież wyraźnie ci mówił, kto nas zdradził. Ale to była dla 

ciebie  szczególna  noc  -  wtedy  zginął  twój  ojciec.  Jake  miał  się 
rozwodzić nad tym, jaką okazał się szują, przedstawiać ci dowody? 
Kochałaś ojca, ufałaś mu, nie miałaś na świecie nikogo innego. Sądzę, 
że Kilmer zamierzał  porozmawiać z tobą później  -  tyle że żadnego 
później  nie  było.  Uciekłaś.  Kilmer  dowiedział  się,  że  Marvot  cię 
szuka, i musiał znaleźć sposób, aby cię ochronić. A potem dowiedział 
się od Northa o twojej ciąży. To przypieczętowało sprawę. Nie mógł 



cię chronić osobiście i nie zamierzał odbierać ci tej odrobiny spokoju, 
którą znalazłaś.

 -  Ojciec  mnie  kochał  -  powiedziała  Grace drżącym głosem.  - 
Kochał mnie, Donavan!

 - Być może.  Kochać można na różne dziwne sposoby. Miłość 
twojego ojca nie mogła być wielka, skoro chciał dla pieniędzy oddać 
cię w ręce Marvota.  Byłem tam, Grace i  wiem, że cię wrabiano.  - 
Napotkał  jej  spojrzenie.  -  Wiesz,  że  mówię  prawdę.  Na  pamiątkę 
tamtej nocy została mi blizna na lewym udzie. Pokazać ci ją?

Pokręciła głową.
 - Zatem wierzysz mi?
 - Nie wiem. Na Boga, nie chcę ci wierzyć, Donavan.
 - Wierzysz - odpowiedział sam sobie. - Założę się, że w głębi 

duszy wiedziałaś, że Stiller nas zdradził. Po prostu nie chciałaś tego 
do  siebie  dopuścić.  Teraz  musisz  to  zrobić;  pora  pogodzić  się  z 
prawdą.  -  Zamknął  oczy.  -  Teraz  muszę  odpocząć  i  pokonać  ten 
zakrzep, bo jeszcze kiedyś może mi się przydać na potrzeby szantażu. 
Myślisz, że zadziała to także na Kilmera?

 - Nie.
 - Nigdy nie wiadomo. Może nie taki z niego twardziel, jak ci się 

wydaje...  -  Otworzył  oczy.  -  Tak wygląda  prawda,  Grace.  Bóg mi 
świadkiem,  każde  słowo  było  szczere.  A  teraz  powiedz,  że  mi 
uwierzyłaś.

 - Nie mogę - wyszeptała.
 - Powiedz.
 - Nie. - Jej oczy wypełniły się łzami. - To zbyt bolesne.
 - Powiedz!
 -  Dobrze,  cholera  jasna!  Wierzę  ci!  -  Łzy  płynęły  jej  już  po 

policzkach. - Zadowolony?
 -  Tak.  -  Z  powrotem  zamknął  oczy.  -  Idź  już.  Na  widok 

zapłakanej baby na pewno mi się pogorszy. Chciałbym poznać twoją 
córkę, Grace. Pozwolisz jej zobaczyć się ze mną?

Nie odpowiadając, ruszyła do drzwi.
 - Będę dla niej dobrym przyjacielem. Nie rań jej swoją goryczą.
 -  Na  pewno  jej  nie  zranię.  -  Otworzyła  drzwi.  -  Wieczorem 

przyprowadzę ją do ciebie. - Oparła głowę na framudze. - I nie czuję 
wobec ciebie...  żalu.  Zrobiłeś,  co uważałeś  za  najlepsze.  Po prostu 



czuję się w jakiś sposób skrzywdzona. A co do Frankie - zdaję sobie 
sprawę, że potrzeba jej przyjaciół.

 - Kilmer też byłby dla niej dobrym przyjacielem.
 - Odwal się, Donavan!
 - Kuję żelazo, póki gorące.
 - Jest tak gorące, że może spalić mnie żywcem. - Zamknęła za 

sobą drzwi i poświęciła chwilę na dojście ze sobą do ładu. Nie mogła 
w  takim  stanie  pokazać  się  przy  śniadaniu,  gdzie  będzie  Frankie. 
Otarła  oczy  i  głęboko  odetchnęła.  Spodziewała  się,  ze  będzie 
pocieszać  Donavana,  a  nie,  że  zostanie  przez  niego  tak  brutalnie 
zaatakowana.

Jezu, ależ cierpiała. Czy Donavan miał rację? Czy rzeczywiście 
wiedziała o zdradzie ojca, ale nie dopuszczała do siebie tej myśli? Czy 
tak kurczowo chwytała się  poczucia bezpieczeństwa związanego ze 
świadomością, że istnieje na świecie choć jedna osoba, której miłości 
można zaufać? Czy była aż tak słaba?

Co było prawdą?
Przemyśl to. Pogódź się z tym, kazał Donavan.
Trzeba zejść na dół. Zjeść śniadanie. Frankie nie może zauważyć 

jej zdenerwowania. Potem znaleźć  trochę czasu dla siebie, gdy tylko 
będzie w stanie oczyścić umysł i jasno formułować myśli. Teraz było 
to ponad jej siły. Cała się trzęsła; do tego musiała jakoś powstrzymać 
te przeklęte łzy.

Schodziła z uśmiechem przyklejonym do twarzy.
Frankie nie może zauważyć...

***
Frankie  siedziała  na  najwyższej  belce  zagrody  dla  koni  ze 

spojrzeniem utkwionym w panoramie gór. Czekała.
Kilmer obserwował ją przez chwilę,  po czym zszedł z ganku i 

przemierzył dziedziniec.
 - Co robisz?
 - Nic.
 - Mogę dołączyć? - Wspiął się na ogrodzenie i usiadł obok niej. - 

Już nie pamiętam, kiedy po raz ostatni nic nie robiłem. Zobaczymy, 
czy wiele straciłem.

Uśmiechnęła się.
 - To dosyć nudne.



 - Tak podejrzewałem. Dlaczego więc to robimy? Odpowiedziała 
dopiero po chwili.

 - Mama gdzieś poszła, już dawno temu. Chciałam tu być, kiedy 
wróci.

Zamarł.
 - Jak dawno temu?
 - Parę godzin. Pojechała na Samsonie i jeszcze nie wróciła.
 - Widziałaś, jak wyjeżdża?
Frankie przytaknęła.
 - Zachowywała się... dziwnie. Zmartwiło mnie to.
 - Dziwnie?
Wzruszyła ramionami i zmarszczyła brwi.
 - Zachowuje się tak, kiedy jest przeziębiona albo boli ją głowa i 

nie chce mnie niepokoić.
 - Czyli, kiedy jest jej źle.
 - Nie wiem, ale martwi mnie to.
 - Pewnie nic jej nie jest. - Przez chwilę milczeli. - Chcesz, żebym 

jej poszukał?
 -  To  jej  się  nie  spodoba.  Nigdy  nie  chce,  żebym  się  o  nią 

martwiła. Dlatego nie pojechałam za nią na Cygance.
 - Ale ja nie muszę się przejmować, co Grace o mnie pomyśli. I 

tak przeważnie jest na mnie zła. Pożyczę więc od ciebie Cygankę i 
pojadę na poszukiwania. Co ty na to?

Frankie zgodziła się z ulgą.
 - Nie boję się o to, że coś jej się stało. Nigdy nie widziałam, żeby 

spadła z konia, a Samson już ją kocha. Po prostu...
 - Była smutna. - Kilmer zeskoczył z ogrodzenia. - I poczujesz się 

lepiej,  kiedy  wróci.  -  Ruszył  w  kierunku  stajni.  -  W  którą  stronę 
pojechała?

Frankie wskazała na zachód.
 - Na pogórze.
 - Moi ludzie patrolują pogórze, Frankie. Wiedzielibyśmy, gdyby 

coś jej się stało. Ale, tak czy inaczej, rozejrzę się.
 - Nie powiesz jej, że się martwiłam?
 - Nie mogę tego obiecać. Czasem to, że ktoś kocha cię na tyle, 

żeby  martwić  się  o  ciebie,  może  być  dużą  pociechą.  Od  śmierci 
waszego przyjaciela Charliego twoja matka pewnie często czuje się 
samotna. Może dlatego wyglądała dziś na smutną. - Uśmiechnął się. - 



Ale zapytamy ją o to i postaramy się zaradzić kłopotom. To najlepsza 
metoda w takich sytuacjach; na pewno lepsza, niż udawać, że nic się 
nie widzi. Może wrócisz do domu i zajmiesz się komponowaniem? Na 
pewno  lepiej  podziała  na  nią  dźwięk  muzyki  niż  widok  ciebie 
siedzącej tu jak na grzędzie.

Frankie zsunęła się na dół.
 - Postaram się. Ale trudno się skupić, kiedy mamie coś dolega.
 - Pomogę jej, Frankie.
Przyjrzała mu się uważnie i z wolna kiwnęła głową.
 - Wierzę ci - powiedziała i pobiegła do domu. - Cyganka nie lubi 

płotów. Płoszy się przy nich. Bądź ostrożny! - zawołała.
Kilmer spoglądał za nią, dopóki nie zniknęła w budynku.
Wierzę ci.
Bądź ostrożny.
Rany,  poczuł  się  jak  średniowieczny  wojownik  pasowany  na 

rycerza przez swą królową - dumny, pełen nadziei, niestraszna była 
mu myśl o bitwie ze smokiem.

Czy takie uczucia ojcowie mają wobec swoich dzieci? Zapewne. 
Ale  dla  niego  było  to  nowe doznanie;  przypomniało  mu,  jaki  był, 
zanim stal  się  cynicznym sukinsynem.  Ile  czasu  minęło  od  tamtej 
pory? Może był wtedy młodszy niż obecnie jego córka.

Gdy - jak Frankie - masz osiem lat, wszystko wydaje się możliwe.
A kiedy taka Frankie wejdzie w twoje życie, nawet niemożliwe 

starasz się uczynić możliwym.
 - Nie sądzisz, że pora wracać?
Grace odwróciła się gwałtownie od strumienia, przy którym poiła 

Samsona, i w odległości kilku metrów ujrzała Kilmera siedzącego na 
Cygance. Pomyślała z frustracją, że był ostatnią osobą, którą chciała 
tu zobaczyć. Ciągle była zbyt wzburzona, zakręcona na emocjonalnej 
karuzeli uruchomionej przez Donavana.

 -  Nie.  Chyba  że  jest  powód,  dla  którego  powinnam.  Czy 
przebywanie w tej okolicy może zaszkodzić mojemu zdrowiu?

 - Okolica jest bezpieczna. - Zsiadł z Cyganki i podprowadził ją 
do strumienia. - Ale Frankie nie jest zbyt szczęśliwa. Sądzi, ze coś ci 
się stało.

 - Cholera!
Zatrzymał wzrok na jej twarzy.
 - Ma rację?



Grace nie odpowiedziała.
 - Natychmiast wracam.
 - Ma rację?
 - Nawet jeśli tak, nie dotyczy to Frankie.
 -  Absolutnie  wszystko, co robisz,  dotyczy Frankie.  Obiecałem 

jej, że ci pomogę. Jak mam się do tego zabrać?
 -  Nie  powinieneś  składać  obietnic,  których  nie  możesz  do-

trzymać.
 - Tej dotrzymam. - Uśmiechnął się melancholijnie. - Nic innego 

mi  nie  pozostaje  -  po  raz  pierwszy  obiecałem  coś  dziecku.  To 
olbrzymia odpowiedzialność. Ty wiedziałaś o tym od dawna, ale ja 
dopiero się uczę. Więc powiedz mi, co mogę zrobić, żeby Frankie już 
się nie martwiła.

 - Zostaw to mnie. Uśmiech Kilmera zgasł.
 -  Wystarczająco  dużo  ci  zostawiłem.  Nie  zrobię  tego  po  raz 

drugi.
Odwróciła od niego spojrzenie.
 - Chyba że Frankie i ja zejdziemy ci z oczu, znikniemy z twoich 

myśli.
 - Zawsze o was myślałem. I nigdy więcej nie spuszczę was z 

oczu.
 - Nie wierzę ci.
 - Przestań rozglądać się dookoła, tylko popatrz na mnie. Wtedy 

uwierzysz.
Nie odrywała wzroku od sosen,  które porastały rozpościerającą 

się przed nią polanę.
 - Nie mam ochoty na ciebie patrzeć.
 - To dlatego, że potrafisz oceniać ludzi i wiesz, że nigdy bym cię 

nie okłamał. Nawet kiedy powiedziałem ci o ojcu...
 -  Zamknij  się!  -  Wreszcie na niego spojrzała.  -  Dlaczego ty  i 

Donavan  nie  zmusiliście  mnie  wtedy,  żebym  was  wysłuchała? 
Dlaczego pozwoliłeś mi oszukiwać samą siebie?

Znieruchomiał.
 - Rozmawiałaś z Donavanem!
 -  Z  samego  rana  -  odpowiedziała  szorstko.  -  Nie  mógł  się 

doczekać tej rozmowy.
 - Przykro mi. Myślałem, że spotkam się z nim przed tobą. Nie 

musiałaś zmagać się z tym akurat teraz.



 - Kiedy zamierzałeś mi powiedzieć? Po następnych dziewięciu 
latach?

 - Nie jestem masochistą - oburzył się. - Chciałem tylko dać ci 
trochę więcej czasu.

 - Na miłość boską, nie jestem bezradną kretynką! - Próbowała 
opanować  głos.  -  Dobrze,  chciałam  wierzyć  w  coś,  co  nie  było 
prawdą. Przyznaję,  zraniło  mnie  to i  czuję wewnętrzną pustkę.  Ale 
dam sobie z tym radę.

 - Ty tak. Ale ja mogę nie dać sobie z tym rady. Może potrafisz 
coś mi doradzić?

 - Nie potrzebujesz rad. - Ujęła lejce, gotowa dosiąść Samsona. - 
Znasz wszystkie kroki, tak, jak powiedziałam Frankie.

 - Cholera, nie. - Chwycił ją za ramię i odciągnął od konia.
 - Od kiedy cię poznałem, obijam się w ciemnościach. - Jego oczy 

zalśniły intensywnie, gdy zderzyły się ich spojrzenia.
 - Nie wiem, co na mnie wtedy tak zadziałało.
 - Seks.
 - Pewnie, że tak. Ale nie tylko. Seks po prostu się pojawił
 - nie mieliśmy szansy dowiedzieć się, czy może z tego wyjść coś 

poważnego.  To  była  moja  wina.  Powinienem...  Zawsze,  kiedy 
zaczynałem mówić ci o... - Wzruszył ramionami. - Może, gdyby dane 
nam było jeszcze kilka miesięcy. Nie potrafiłem przestać cię dotykać. 
Tylko to wydawało się ważne. Nic innego nie miało znaczenia.

Ona też nie potrafiła wtedy oderwać od niego rąk.
 - Może nie było w tym nic więcej.
 - Nie mieliśmy czasu, żeby się tego dowiedzieć. - Zacisnął usta. - 

Byłem  wściekły  i  czułem  się  oszukany  na  wieść  o  twojej  ciąży. 
Przyznaję, że nawet nie pomyślałem o dziecku. Wiedziałem tylko, że 
nie ma dla mnie nadziei. Byłaś wściekła z powodu ojca, uderzyłem cię 
i  obarczyłem  niechcianym  dzieckiem.  Jedyne,  co  mogłem,  to 
powstrzymać dalsze straty.

 - Frankie nie była niechcianym dzieckiem.
 - Kiedy odkryłaś, że chcesz mieć dziecko? Nie odpowiedziała.
 - Sama widzisz.
 -  To wszystko jest  przeszłością.  -  Spróbowała odsunąć się  od 

niego. - Nie chcę teraz o tym rozmawiać.
 - Wiem. Cierpisz. - Powoli, niemal tęsknie, położył ręce na jej 

ramionach. - Zostawię cię samą. Niedługo.



Czuła, że jej oddech stał się płytki. Jego dotyk wywołał mrowiące 
sensacje ogarniające całe ciało. Przełknęła ślinę.

 - Zostaw mnie teraz. Nie zwolnił uścisku.
 -  Wiesz,  to  nie  jest  dobry  sposób.  Musimy  poznać  prawdę. 

Przerwaliśmy to zbyt nagle.  Nieuczciwe było, że...  Musimy poznać 
prawdę.

 -  Poznałam  ją  osiem  lat  temu,  podczas  narodzin  Frankie. 
Wszystko między nami skończone.

 -  Kłamiesz.  Dlaczego  więc  serce  bije  ci  tak  mocno,  że  jego 
uderzenia widzę w zagłębieniu twojej szyi?

Zaczerpnęła  tchu  i  oderwała  się  od  niego.  Odwróciła  się  i  z 
pośpiechem podeszła do konia.

 -  Bądź  uczciwa  wobec  mnie  i  wobec  siebie  -  powiedział 
łagodnie. - Możesz spokojnie dokonać wyboru, nie będę cię osaczał. - 
Uśmiechnął  się.  -  Chociaż  nie  gwarantuję,  że  nie  zaciągnę  cię  do 
najbliższego łóżka, jeśli nadarzy się okazja. Co zresztą nie byłoby złe. 
Spodobałoby ci się, jak kiedyś. Wiesz o tym.

Tak,  wiedziała.  Emocje  podpowiadały  jej,  że  oddałaby  się  bez 
wahania szaleństwu zmysłów.

 -  Nie  mam  teraz  siły  o  tym  myśleć.  Skinął  głową  ze 
zrozumieniem.

 - Nie gram fair. Gdybym był taki jak Blockman, wycofałbym się, 
bo  właśnie  przeżyłaś  wstrząs  i  jesteś  wzburzona.  Ale  nie  jestem 
Blockmanem. Jestem, jaki jestem - musisz się z tym pogodzić.

 - Z niczym nie muszę się godzić.
 - Musisz. Nie wycofam się po raz drugi. Zdecyduj, jaką rolę mam 

przy tobie pełnić, bo tym razem nie odejdę.
Ogarnęła  ją  dzika nawałnica  uczuć,  gdy tak na niego patrzyła. 

Szaleństwo.  Nie  wolno  jej  tego  czuć.  Przyjechała  tu  znaleźć 
wewnętrzny spokój - teraz ten spokój diabli wzięli.

 -  Frankie  na  ciebie  czeka  -  powiedział  spokojnie.  Właśnie  - 
Frankie czekała. To Frankie była ważna, a nie

wewnętrzne rozterki jej matki. Uderzyła Samsona piętami; zerwał 
się do galopu i poniósł Grace przez pola, w stronę rancza.

 -  Cześć,  mamo.  -  Spotkały  się  na  schodach  ganku.  Frankie 
przestudiowała twarz matki i odetchnęła z ulgą. - Na szczęście, znowu 
wszystko w porządku.



 - Zawsze wszystko było w porządku. - Grace uściskała córkę. - 
Czemu sądziłaś, że coś się zmieniło?

 - Coś było... nie tak. Sama nie wiem. Ale Jake ci pomógł, tak jak 
obiecał.

 - Czyżby? Skąd wiesz, że to on mi pomógł?
 - Bo wyglądasz jak po dobrej konnej przejażdżce. Promieniejesz.
 - Masz wspaniałą wyobraźnię. - Pocałowała Frankie w policzek. 

- Ale jeśli znowu coś cię zmartwi, porozmawiaj o tym ze mną. Nie 
mieszaj w to obcych.

 -  Nie  umiem  traktować  Jake'a  jak  obcego  -  odpowiedziała 
Frankie. - Teraz muszę poćwiczyć z Robertem w stodole. Powiedział, 
że odkąd przyjechaliśmy, nie zajmowałam się sztukami walki. Chcesz 
popatrzeć?

 -  Za nic  nie chciałabym tego przegapić Idź pierwsza.  Wezmę 
butelkę wody i dołączę do was.

 -  Dobrze.  -  Frankie  zbiegła  po schodach,  ale  obejrzała  się  za 
siebie. - Wyglądasz ślicznie, mamusiu. Tak... młodo.

 - Cóż... dziękuję.
Przez  chwilę  śledziła  wzrokiem  Frankie  biegnącą  przez  dzie-

dziniec, po czym weszła do domu i ruszyła do łazienki. Robert robił, 
co należy - znajdował dla małej zajęcie, dzięki czemu mogła skupić 
się na codziennych czynnościach, które pamiętała z normalnego życia. 
Grace też musiała się skupić na...

O Boże!
Zauważyła  odbicie  swojej  twarzy  w  lustrze.  Podniosła  rękę  i 

niepewnie dotknęła zarumienionego policzka.
Promieniejesz, powiedziała Frankie.
Wyglądasz młodo.
Znowu mieć dwadzieścia trzy lata, kiedy każda minuta życia była 

ekscytująca.
Nie, nie chciała, żeby ten czas wrócił. Nie chciała tej wrażliwości, 

młodzieńczej nadziei i marzeń.
I  nie  chciała  zaakceptować,  że  to  Kilmer  sprowadził  na  nią  tę 

metamorfozę. Nie spędziła z nim wiele czasu, ale widziała w lustrze 
rezultat uczuć, które w niej wyzwolił.

Boże, pomóż mi! Znowu miała dwadzieścia trzy lata.



 -  Jestem  niezadowolony,  Hanley  -  powiedział  Marvot.  -  Jak 
Kilmer  przeprowadził  swojego  człowieka  między  naszymi  pos-
terunkami?

 -  Grupa,  którą  wysłał  od  strony  zachodniej,  odciągnęła  naszą 
uwagę. Zanim zorientowaliśmy się, że to fałszywy alarm, Kilmer...

 - Zrobił ze mnie głupca. - Spoczywająca na biurku ręka Marvota 
zacisnęła  się  w  pięść.  -  Ojciec  nauczył  mnie,  że  nie  ma  nic 
ważniejszego niż godność, a przez ciebie Kilmer upokorzył mnie już 
trzykrotnie. Najpierw ukradł sakiewkę, potem cholernego osła, a teraz 
zwinął mi sprzed nosa rannego człowieka, który był dziesięć mil od El 
Tariq! Z tych trzech porażek za dwie odpowiedzialny jesteś ty. - Jego 
jedwabisty  głos  ociekał  jadem.  -  Chyba  już  pora  na  jakieś 
zadośćuczynienie, nie sądzisz?

 - Biorę na siebie pełną winę - odparł Hanley - Sądziłem... Tak się 
nieszczęśliwie złożyło, że...

 -  Nieszczęśliwie  się  złożyło?  Nie  przyjmuję  do  wiadomości 
takiego  stwierdzenia.  Powiedz  mi  lepiej,  jak  mam teraz  przekonać 
moich partnerów, że nie jestem mięczakiem, i powstrzymać ich przed 
zajęciem moich włości?

 - Znajdziemy Kilmera i Grace Archer.
 - Kiedy?
 - Negocjacje z człowiekiem z Langley toczą się powoli. Zgrywa 

niechętnego. - Widząc minę Marvota, Hanley szybko dorzucił: - Ale 
zamierzam wieczorem tam polecieć i upewnić się, że dostaniemy to, 
na czym nam zależy. Nie wrócę, dopóki nie poznam miejsca pobytu 
Kilmera.

 -  Zrobimy  inaczej:  nie  wrócisz,  dopóki  nie  będziesz  miał 
Kilmera. I Grace Archer. Posłużą za przykład, który wymaże piętno 
twojej nieudolności. Nikt nie ma prawa pomyśleć, że jestem gorszy od 
mojego ojca. Do mojego syna nie mogą dotrzeć pogłoski, że jestem 
mięczakiem i głupcem. - Zacisnął gniewnie usta. - Daję ci, Hanley, 
siedem  dni  na  sprowadzenie  tu  Kilmera  i  Grace  Archer.  Żadnych 
opóźnień,  żadnych  wykrętów.  Siedem  dni.  Potem  z  ciebie  zrobię 
przykład.



To jest moja córka, Frankie - powiedziała Grace. - Bardzo chciała 
cię poznać. Jak ty właściwie masz na imię, Donavan? Chyba nigdy go 
nie słyszałam.

 - I nie usłyszysz. Moja matka popełniła błąd, nadając mi imię, 
które  nie  pasuje  do  mojej  siły  olbrzyma  i  moich  niezwykłych 
zdolności. Donavan wystarczy.

 -  Intrygujące.  Kusi  mnie,  żeby  przeprowadzić  w  tej  sprawie 
dogłębne śledztwo - mruknęła Grace. - Frankie, Donavan i ja dawno 
temu pracowaliśmy razem. - Zamknęła drzwi sypialni. - Wiele mnie 
nauczył.

 -  To fakt.  -  Donavan wyciągnął  rękę.  -  Bardzo się  cieszę,  że 
mogę  cię  poznać,  Frankie.  -  Zmarszczył  brwi.  -  Ale  tak  piękną 
dziewczynkę, jak ty, powinno się nazywać równie pięknym imieniem. 
Frankie to zdrobnienie od Francesca, prawda?

Frankie przytaknęła.
 -  Ale  to  zbyt  wyszukane  imię.  Wolę  Frankie  -  powiedziała 

stanowczo.
Donavan spojrzał na Grace.
 - Dlaczego Francesca?
 -  W dzieciństwie  spędziłam kilka  lat  we  Włoszech  i  to  imię 

zawsze mi się podobało. - Uśmiechnęła się do córki. - Nie chciałam 
jednak  obarczać  małej  dziewczynki  wielkim  imieniem.  Frankie 
brzmiało jak rozsądny kompromis.

 - Uniosłaby Francescę w wielkim stylu.
 -  Czego  uczyłeś  mamę?  -  zapytała  Frankie.  -  Szpiegowskich 

sztuczek?
 - Cóż, był to raczej podstawowy trening. Nie możesz skutecznie 

szpiegować  i  wykradać  sekretów,  dopóki  nie  nauczysz  się 
samoobrony i radzenia sobie w trudnych sytuacjach.

Frankie zrobiła marsową minę.



 -  Chyba  nie  najlepiej  poradziłeś  sobie  w  trudnej  sytuacji. 
Postrzelili cię.

 - Święta prawda. - Donavan zarechotał. - Ale zapewniam cię, że 
gdy uczyłem twoją matkę, nie byłem taki niezdarny.

 -  Popatrzył  na  Grace.  -  Była  jednym  z  moich  prymusów  i 
napawała mnie dumą. Oczywiście,  Kilmer by mnie udusił,  gdybym 
nie  wykonał  dobrze  swojej  pracy.  Pedantycznie  podchodzi  do  tych 
spraw.

 - Jake? - Frankie się uśmiechnęła. - Mama mówi, że jest bystry. 
Lubię go.

 - Ja też.
 - Frankie, pozwólmy Donavanowi się przespać - wtrąciła Grace. 

- Możesz go odwiedzić kiedy indziej.
 - Oho, czuję, że zaraz mi się pogorszy - rzekł Donavan.
 -  Lepiej  nie skracaj  wizyty. Chcę dobrze poznać twoją córkę. 

Uciekaj i zostaw nas samych, żebyśmy mogli spokojnie porozmawiać.
 - Donavan, lekarz powiedział... - Grace zrezygnowanym gestem 

machnęła ręką i spojrzała na Frankie. - Co ty na to?
 - Ona chce zostać i opowiedzieć mi wszystko o swojej mamie - 

powiedział Donavan. - Zgadza się, Francesco?
 - Frankie - poprawiła Frankie, ale wyglądała na zaintrygowaną. - 

Chcę, jeśli to nie zaszkodzi. Naprawdę może mu się pogorszyć?
 - Nie, Frankie. Donavan żartował.
 - Poczułbym się gorzej, gdybym nie mógł z tobą porozmawiać. - 

W głosie Donavana pojawił się przymilny ton.
 - Może nie tylko na temat twojej mamy. Pół godziny, Grace?
Innymi  słowy,  nie  zamierza  wspominać  o  związku  Grace  i 

Kilmera. Donavan potrafił być dyskretny, ale tylko wtedy, gdy sam 
tego chciał. Kiwnęła głową, otwierając drzwi.

 - Pół godziny, a potem do łóżka, Frankie.
 - Tak jest! - Frankie usadowiła się na krześle stojącym przy łóżku 

i  wpatrzyła  się  w  twarz  Donavana.  -  Dlaczego  to  ty,  a  nie  Jake, 
uczyłeś moją mamę?

 - Jak to dlaczego? Bo jestem od niego mądrzejszy. Frankie coś 
się nie zgadzało.

 - Gdybyś był od niego mądrzejszy, to Jake pracowałby dla ciebie.
Grace stłumiła śmiech i zamknęła za sobą drzwi. Donavan pozna 

Frankie, skoro tego chciał, i może czeka go w związku z tym kilka 



niespodzianek. Jej córka rzadko zatrzymywała dla siebie jakąś myśl, 
chyba  że  obawiała  się  zranić  czyjeś  uczucia.  Instynktownie 
zrozumiała, że uczuciami Donavana może nie zawracać sobie głowy. 
Będzie go oceniała tak, jak on będzie oceniał ją.

 - Jak się czuje Donavan?
Odwróciła  się  niechętnie  i  zobaczyła  Kilmera  stojącego  na 

szczycie schodów.
 - Wygląda na to, że dobrze. Lepiej, niż się spodziewałam. A co 

mówi lekarz?
 -  Że  pacjent  odzyskuje  zdrowie  w  niewiarygodnie  szybkim 

tempie. Doktor Krallon ma poważne problemy z nakłonieniem go do 
pozostania  w łóżku.  Widziałem,  że  zaprowadziłaś  Frankie  do  jego 
pokoju.

 - Chciał ją poznać. Właśnie mnie stamtąd przepędził.
 - A ty mu na to pozwoliłaś?
 - Chcę, żeby wiedział, jaka jest. Żeby zaczęło mu na niej zależeć. 

Żeby całemu światu na niej zależało. Może w ten sposób zapewnię jej 
bezpieczeństwo.

 - Niegłupi plan.
 - Raczej desperacki.  - Spróbowała go wyminąć, ale wyciągnął 

rękę i chwycił ją za ramię. Zamarła. - Nie rób tego!
 -  Ja  zapewnię  jej  bezpieczeństwo,  Grace.  Chcesz  wiedzieć 

dlaczego?
 - Puść mnie!
 - Ponieważ zależy mi na niej. Połknąłem spławik razem z żyłką.
 - Nie dostaniesz jej.
 -  Na  miłość  boską,  mówiłem  już,  że  nie  zamierzam  ci  jej 

odbierać.  Ale  czy  nie  możesz  dać  mi  przynajmniej  tyle,  ile  dałaś 
Donavanowi?  -  Wzmocnił  uścisk  na  jej  ramieniu.  -  Pozwól  mi  ją 
poznać i nie każ mi się przy tym martwić, że spanikujesz i zabierzesz 
ją ode mnie. Twoje argumenty dotyczą także mnie. Im bardziej mi na 
niej zależy, tym ciężej pracuję nad jej bezpieczeństwem.

Gdy  szło  o  Kilmera  nie  potrafiła  argumentować  -  tu  działały 
uczucia.

 - To... inna sprawa. Zbyt wiele przeszkód stoi na drodze.
 -  Usunę  je  wszystkie  -  powiedział  z  przekonaniem.  -  Co  do 

jednej.  Wiesz,  co  by  w  tym  pomogło.  Nie  twierdzę,  że  seks 
natychmiast  rozwiąże  nasze  problemy,  ale  zbliży  nas  na  tyle,  że 



spojrzymy  na  wszystko  z  innej  perspektywy.  Cholera,  co  ja 
wygaduję? Przecież będę w stanie myśleć tylko o tym, co z tobą robię. 
-  Opuścił  rękę.  -  Ech,  może  nawet  wykorzystuję  Frankie,  żeby 
zaciągnąć cię do łóżka. Boże, mam nadzieję, że nie jestem aż takim 
sukinsynem. - Odwrócił się. - Może masz rację. Może nie powinienem 
nawet zbliżać się do Frankie.

Takiego Kilmera nie znała. Zawsze był pewny siebie, świadomy 
swojego  celu.  Poczuła  nagły  przypływ  współczucia,  chociaż  z 
domieszką  irytacji.  Najpierw  wytrącił  ją  z  równowagi  wybuch 
czystego,  seksualnego  pożądania,  jakiego  przy  nim  doznała;  teraz 
czuła się przez niego zdezorientowana i było jej go żal.

 -  Nigdy  nie  twierdziłam,  że  nie  możesz  się  do  niej  zbliżać. 
Obejrzał się na nią i patrzył wyczekująco.

 - Mówiłam tylko, że nie chcę... - Wyminęła go, idąc w stronę 
swojej sypialni. - Po prostu nie mieszaj jej w głowie. Boję się, że za 
bardzo cię polubi, a ty ją zostawisz. Nie chcę, żeby znowu przez coś 
takiego przechodziła.

 - Co mówiłaś Frankie o jej ojcu?
 -  Nic.  Powiedziałam  jej,  że  popełniłam  błąd,  ale  że  chętnie 

popełniłabym  go  jeszcze  raz,  gdyby  oznaczało  to  pojawienie  się 
drugiej takiej dziewczynki jak ona.

 - Nie obwiniałaś mnie?
 - O co miałabym cię winić? Byłam dorosłą kobietą i dokonałam 

wyboru. Nie używałam zabezpieczeń. Wina leżała po mojej stronie. - 
Otworzyła drzwi sypialni. - Nie miałeś z tym nic wspólnego.

 - To nie fair.
 - Nie tak bardzo, jak to, że przegapiłeś pierwsze kroki Frankie, 

jej  pierwsze  słowa albo  kołysanki,  śpiewane  jej  do  snu.  Nie  masz 
pojęcia, co straciłeś.

 - Owszem, mam.
Spojrzała  na  niego  przez  ramię  i  zastygła,  widząc  wyraz  jego 

twarzy.  Może  rzeczywiście  zrozumiał,  co  stracił,  i  ta  świadomość 
sprawiała  mu  ból.  Gdy  byli  razem,  zdarzały  się  krótkie  chwile,  w 
których  spoza  maski  opanowania  wyłaniał  się  prawdziwy  Kilmer. 
Podziw, którym go obdarzała, graniczył z ubóstwieniem, kochała jego 
ciało  i  wszystko,  co z  nią  robił.  Co by było,  gdyby poznała  go w 
pełni?  Czy zaufałaby wtedy uczuciom swojego ojca,  czy uwierzyła 
słowu Kilmera?



Przemknął  spojrzeniem po  jej  twarzy,  usiłując  odczytać  z  niej 
uczucia.

 - Grace...
Szybko wsunęła się do sypialni i zatrzasnęła drzwi. Oparła się o 

nie z zamkniętymi oczami. Przechodziły ją ciarki, miała wrażenie, że 
się roztapia. Jej serce łomotało szybko i mocno. Trzeba skończyć z 
tymi nieodpowiedzialnymi reakcjami.

Jednak  to  się  nie  skończy.  Nie  wcześniej,  niż  przestanie 
przebywać  z  Kilmerem  pod  jednym  dachem,  niż  przestaną  się 
codziennie widywać. A nie ulegało wątpliwości, że musi zostać tu z 
Frankie, dopóki nie będą bezpieczne. Nie miała możliwości, żeby się 
od niego odciąć, a po każdym spotkaniu rosło w niej napięcie.

Mogła  się  go  pozbyć,  znajdując  sobie  pracę,  spędzając  czas  z 
Frankie.

Przypomniała sobie nagle spojrzenie, którym obdarzył ją Kilmer 
w momencie,  w którym wchodziła  do sypialni.  Ostre,  pełne żaru i 
takiej intensywności, że wpadła w panikę - to było jak spojrzenie w 
lustro.

Nie była pewna, czy cokolwiek złagodzi jej reakcję na Kilmera.
 - Lubisz Cygankę tak samo jak Darlinga?
Frankie przerwała szczotkowanie Cyganki i spojrzała na Jake'a, 

opierającego się o drzwi boksu.
 - Obydwa lubię tak samo, nie byłoby uczciwie, gdybym wybrała 

jednego. Gdyby się zorientowały, sprawiłabym im przykrość.
 - Rozumiem. - Uśmiechnął się. - Nawet w głębi serca żadnego 

nie wybrałaś?
Przemyślała to i powiedziała:
 - Wiesz, one się bardzo różnią. Cyganka jest rozsądna i łagodna, 

a Darling narowisty i... zabawny. Z każdym chciałabym spędzać czas 
w  zależności  od  tego,  jaki  mam  nastrój.  Szkoda,  że  nie  ma  tu 
Darlinga.

 - I tak masz dużo zajęć, jak sądzę - twoją muzykę i Cygankę.
 -  Nie  można  być  tak  zajętym,  żeby  nie  znaleźć  czasu  dla 

przyjaciela.  -  Wróciła  do  szczotkowania  Cyganki.  -  A ja  nie  mam 
wielu przyjaciół.

 - Dlaczego?
 - Większości dzieci nie interesuje to co mnie. Uważają mnie za 

dziwadło.



 - Przeszkadza ci to?
 -  Troszkę,  czasami.  Jazda  konna  jest  czymś  normalnym  dla 

dzieci w Tallanville. Ale niewiele gra na jakimś instrumencie, a już 
żadne z nich nie słyszy muzyki.

 - Wolałabyś zamiast muzyki mieć przyjaciół?
 - Nie bądź niemądry.
 - Rozumiem, że to znaczyło nie?
 -  Muzyka  jest  częścią  mnie.  Jak  miałabym  ją  powstrzymać? 

Dzięki niej czuję się... Sama nie wiem... Jakbym była lecącym orłem 
albo skaczącym Darlingiem, albo... - Potrząsnęła głową. - To nie tak. 
Darling jest wystraszony, a ja nie boję się muzyki. Chyba nigdy nie 
widziałam konia, który lubi muzykę.

 - A ja chyba tak. Spojrzała na niego uważnie.
 - Gdzie?
 -  Ściśle  rzecz  biorąc,  były  to  dwa  konie.  W Maroku.  Twoja 

matka też je widziała.
 - Nigdy o tym nie mówiła.
 -  Nie wybrałaby tych koni dla ciebie do jazdy -  galopują jak 

grom i  miotają  błyskawice.  Jednak w galopie  mogą  kojarzyć się  z 
muzyką.

 - Gromy i błyskawice... Czajkowski?
 - Albo Chopin.
 - Chcę je zobaczyć.
 - Któregoś dnia może to się uda.
 - Jak się nazywają?
 - Nie słyszałem, żeby ktoś nazywał je inaczej niż Para. Frankie 

kategorycznie pokręciła głowa.
 -  Gdyby  mama  je  widziała,  nadałaby  im imiona.  Mówiła,  że 

każdy koń powinien mieć imię. Skoro mają duszę, imiona też są im 
potrzebne.

 - Jeśli to zrobiła, nie powiedziała mi o tym. - Uśmiechnął się. - I 
nie spodobałoby jej się, że opowiadam ci o nich. Jak mówiłem, nie są 
to konie, przy których chętnie by cię widziała. Zdecydowanie nie ta 
klasa.

 - Mama zabraniała mi jeździć na niektórych koniach, ale zawsze 
mogłam  na  nie  patrzeć  i  rozmawiać  z  nimi.  Mówiła,  że  warto 
nawiązywać przyjaźnie z końmi. - Pożegnała Cygankę klepnięciem. - 
Ona tak robi. Pracuje nad koniem, aż ten ją pokocha.



 - Widziałem, jak zaprzyjaźnia się ze zwierzętami. To niezwykłe.
Frankie przytaknęła i stanęła przed Kilmerem.
 - Mama jest moim najlepszym przyjacielem. Nie potrzebuję tych 

dzieciaków ze szkoły.
 - Chyba rozumiem twoje uczucia. Głęboko ją podziwiam.
 - A ona jest na ciebie wściekła. Już nie tak, jak w noc śmierci 

Charliego, ale wciąż przy tobie zachowuje się dziwnie.
 -  Dawno  temu  zrobiłem  kilka  głupstw.  Staram  się  jej  to 

wynagrodzić, ale to może trochę potrwać. Miło słyszeć, że nie złości 
się już na mnie tak, jak wcześniej.

 - Nie martw się. Mama raczej nie zgodziłaby się tu przyjechać, 
gdyby cię nie lubiła.

 -  To  pocieszające.  -  Umilkł  na  chwilę.  -  Ale  ty  mnie  trochę 
lubisz, Frankie?

Rozjaśniła się.
 - Pewnie! - Otworzyła drzwi boksu. - Jesteś inny niż wszyscy. 

Myślę,  że  przypominasz  Jolly  Jumpera.  Znasz  sztuczki,  ale  nie 
chwalisz się tym, chyba że ktoś da znak. W międzyczasie tylko stoisz 
i pachniesz.

 -  Pachnę?  -  Roześmiał  się.  -  Mój  Boże,  nikt  jeszcze  nie 
powiedział mi czegoś takiego.

 - Może nie dosłownie. - Uśmiech Frankie stał się jeszcze szerszy. 
- Ale tak jest. Zawsze tylko chodzisz i wydajesz rozkazy. Dlaczego 
więc teraz stoisz tu i rozmawiasz ze mną?

 -  Bo dobrze  się  przy  tym bawię.  Ale  jeśli  dasz  znak,  zacznę 
grzebać kopytem.

Zachichotała z zachwytem.
 - Naprawdę? Chcę to zobaczyć. Zrób tak! Pogrzebał lewą nogą w 

ziemi.
 - Oto, jak kończą bohaterowie. Stanowczo odmawiam rżenia na 

zawołanie.
 - To znaczy, ze nie jesteś Jolly Jumperem.
 -  Ano nie.  -  Jego uśmiech przygasł.  -  Ale  może  potrafię  być 

lepszym przyjacielem niż Jolly Jumper, choć pewnie nie tak dobrym 
jak twoja mama. Mimo to chciałbym spróbować.

 - Dlaczego?
 -  Mały  twardziel  z  ciebie.  Nie  zaakceptujesz  mnie  na  piękne 

oczy, co? - Przyjrzał się  jej.  -  Raczej  nie.  Za bardzo przypominasz 



matkę. - Zastanowił się przez chwilę. - Lubię cię. Nie miałem dotąd 
zbyt wiele do czynienia z dziećmi. Te dni są dla mnie jak podarunek. 
W porządku?

 -  Może. -  Opuściła  powieki,  ale  zdążył dostrzec w jej  oczach 
figlarny błysk. - Nie mam za dużo czasu. Jest jeszcze muzyka.

 - Nie chciałbym wchodzić w konflikt z twoją muzyką.
 -  Mam też  obowiązki  -  dodała  chytrze.  -  Oczywiście,  gdybyś 

przerzucał za mnie gnój, jak na farmie Charliego, mogłabym... Au! - 
Klepnął ją w pupę, a Frankie nie mogła powstrzymać chichotu. - No 
co, i tak nie wyglądasz na specjalnie zapracowanego.

 - Łobuzie! - Wziął ją za rękę i wyciągnął z boksu. - Powinnaś 
czuć się zaszczycona, że znajduję dla ciebie czas w moim napiętym 
grafiku.  I  wbrew  twojej  opinii,  nie  muszę  czekać  na  znak,  żeby 
popisać się sztuczkami. Bo prawdziwy ze mnie sztukmistrz cyrkowy, 
istny cudotwórca!

Spojrzała na niego z posmutniałą nagle miną.
 -  Słyszałam,  jak  lekarz  mówił,  że  Donavan  cudem  przeżył. 

Przywiozłeś go tutaj i wyzdrowieje. To był prawie cud.
 - Ja przecież żartowałem, Frankie.
 - Wiem - powiedziała i uśmiech powrócił na jej twarz.
 - Może jednak pomogę ci przerzucać ten gnój.
 -  Musicie  sobie  uświadomić,  jak  bardzo  ryzykuję.  -  Carter 

Nevins  nerwowo  rozglądał  się  po  barze.  Wybrał  na  spotkanie  z 
Hanleyem tę knajpę na przedmieściach Fredericksburga, ponieważ jej 
klientami byli robotnicy i nie zaglądał tu nikt z Langley. Mimo to bary 
nie  gwarantowały  całkowitego  bezpieczeństwa.  Jednak  Nevins  po 
pierwszym spojrzeniu na Hanleya ucieszył się, że nie zdecydował się 
na spotkanie w jakimś odludnym miejscu. Brett Hanley był wysoki, 
muskularny, miał czarne włosy i brązowe oczy, a jego garnitur musiał 
kosztować więcej, niż Nevins zarabiał w ciągu roku. Przez pierwszych 
kilka minut  po zajęciu miejsca przy stole  uśmiechał  się  często,  ale 
teraz  uśmiech  nie  gościł  już  na  jego  twarzy.  Pieprzyć  go.  Hanley 
chciał czegoś, co Nevins mógł mu dać, i drań słono za to zabuli.  - 
Mogę stracić pracę. Musicie wynagrodzić mi podejmowane ryzyko.

 - Jestem pewien, że oferta Kersoffa nie była tak hojna jak moja - 
aksamitnym  głosem  odpowiedział  Hanley.  -  Nie  powinieneś  być 
chciwy, Nevins.



 - Wtedy musiałem tylko ominąć hasło zabezpieczające i znaleźć 
w  komputerze  informacje  pozwalające  na  zlokalizowanie  Grace 
Archer.  Na  temat  jej  aktualnego  miejsca  pobytu  nie  ma  żadnych 
danych. Chyba nawet North nie wie,  gdzie ona jest.  Tym razem to 
inna bajka.

 - Jak zamierzasz się dowiedzieć, gdzie szukać Kilmera i Archer?
 - Znam odpowiednią osobę.
 - Kogo?
Czy ten Neandertalczyk miał go za idiotę?
 - Kogoś, kto kontaktuje się z nimi, od kiedy opuścili Tallanville. 

Ale muszę mieć pieniądze, żeby mu się to opłaciło.
 - Ile?
 - Pięćset tysięcy. - Hanley nie mrugnął powieką i Nevins zaklął 

pod nosem. Trzeba było zażądać więcej. - To dla niego. Drugie tyle 
dla mnie.

 - Odbiło ci!
 -  Jeśli  on  w  to  nie  wejdzie,  znam  jeszcze  inny  sposób  na 

znalezienie  Archer.  Potrzebne  mi  tylko  małe  źródło  informacji  i 
jestem w domu.

 - Jakie?
Nevins uśmiechnął się.
 - Magia komputerów. Z liliputa mogą uczynić olbrzyma. Jestem 

olbrzymem, Hanley. Podziwiaj moją potęgę.
Hanley spojrzał na niego chłodno.
 -  Jesteś  tylko maniakiem komputerowym,  a  do tego durniem. 

Masz kiepską ofertę i usiłujesz blefować. Nie cierpię takich jak ty.
Nevins poczuł nagły chłód. Lepiej nie naciskać.
 - Wezmę dwa tysiące teraz, a resztę po przekazaniu ci informacji. 

I to nie ja blefuję. Gdybyś miał inne dojście, nie było by cię tutaj.
Hanley przyglądał mu się przez dłuższą chwilę.
 - Ile ci to zajmie?
Nevins starał się nie okazywać ulgi.
 - Dwa tygodnie?
 - Masz pięć dni na zdobycie tych informacji.
 - To niewiele.
W uśmiechu Hanleya nie było wesołości.
 - Wiem. Pięć dni. - Wstał. - Jutro na twoim koncie zdeponowane 

zostanie dwa tysiące dolarów. Jeśli nic dla mnie nie znajdziesz, będę 



bardzo niezadowolony. Ale to nic w porównaniu z niezadowoleniem 
mojego  pracodawcy.  Uwierz  mi,  Nevins,  lepiej  nie  odczuć  jego 
irytacji. - Odwrócił się i wyszedł z baru.

Nevins głęboko zaczerpnął tchu. Był roztrzęsiony. W jakie bagno 
się wpakował? Kersoff był twardy, ale wyglądało na to, że Hanley był 
rekinem z bardziej zabójczego gatunku.

Będzie dobrze.  To prawda,  trochę zablefował,  jeszcze nie  miał 
Stolza w kieszeni.  Stolz był wścibski i miał podejrzenia, że Nevins 
czegoś od niego chce. Może pieniądze go przekonają. Pieniądze mogą 
wszystko.  Ale  teraz,  gdy Nevins już  wiedział,  na  ile  może  wydoić 
Hanleya, chciał całą forsę dla siebie.

W razie czego plan B z pewnością był wykonalny. Nevins był 
inteligentny  i  wiedział,  jak  poznać  tajemnice  wszechświata. 
Przynajmniej tajemnice małego wszechświata Nevinsa.

Lepiej  wracać do Langley i  spędzić  wiele  długich  i  owocnych 
godzin  przy  komputerze.  Hanley  nie  uwierzył,  że  Nevins  jest 
olbrzymem. A było to prawdą. Nevins sprawi, że będzie to prawdą.

Podziwiaj moją potęgę, Hanley.
Znowu wyjechali razem, trzeciego ranka z rzędu.
Grace widziała Frankie i Kilmera, jak przecinali pole, kierując się 

w stronę pogórza. Frankie śmiała się i opowiadała coś Kilmerowi, a 
on słuchał z charakterystyczną dla siebie spokojną koncentracją.

Poczuła się odizolowana.
Spróbowała stłumić wrażenie pustki, które nagle ją ogarnęło. Nie 

zabroniła przecież Kilmerowi przebywania w towarzystwie Frankie. 
Należało oczekiwać, że z każdym spotkaniem Frankie będzie lubiła go 
coraz bardziej. W wieku dwudziestu trzech lat sama była zauroczona 
Kilmerem.

Ale dla Grace Kilmer był bohaterem, inteligentnym i sprytnym 
przywódcą.  Frankie  widziała  go  bez  fanfar  -  lubiła  człowieka,  nie 
mitycznego  wojownika.  Związek  między  nimi  był  silniejszy,  bo 
zainicjowały go prostsze uczucia.

 -  Pasują  do  siebie,  prawda?  -  Odwróciła  się  i  zobaczyła 
Donavana.  Doktor  Krallon  przywiózł  go  właśnie  na  wózku 
inwalidzkim na ganek. - Kiedy zamierzasz jej powiedzieć?

 - Zamknij się, Donavan - warknęła i zwróciła się do doktora: - 
Jest  pan  pewien,  ze  nie  trzeba  zawieźć  go  z  powrotem do  łóżka? 
Najlepiej z plastrem na ustach?



 - Za późno. Już prawie wyzdrowiał - ze smutkiem powiedział 
lekarz.  Po  chwili  milczenia  kontynuował:  -  Dlatego  wieczorem 
wyjeżdżam. Nie będę mu już potrzebny. Pan Kilmer wyznaczy mu 
kogoś innego do pomocy.

 - Na pewno czuje pan ulgę.
 -  Owszem.  Jak  mówiłem,  to  bardzo  nieposłuszny  pacjent.  - 

Doktor uśmiechnął się do Donavana. - Mimo to cieszę się, widząc, że 
wraca do zdrowia. Mogę być z siebie dumny, że ocaliłem jego nic nie 
wartą skórę.

 -  Jest  coś warta -  zaprotestował  Donavan. -  Powinien pan się 
cieszyć,  że  dzięki  mnie  miał  pan  okazję  wrócić  do  praktyki. 
Zdecydowanie było to panu potrzebne.

 - Niewdzięcznik! - Krallon pokręcił  głową. - Chyba wrócę do 
domu i zrobię sobie jeszcze jedną kawę. Może dla pani też przynieść 
filiżankę, pani Archer?

Odmówiła ruchem głowy.
 - W międzyczasie zajmę się Donavanem. W przeciwieństwie do 

niego, jestem panu zobowiązana. - Odprowadziła doktora wzrokiem, 
po czym odezwała się do Donavana: - Wraca do Maroka?

 -  Tam  byłoby  dla  niego  zbyt  niebezpiecznie  -  zaprzeczył 
Donavan.  -  Kilmer  zabierze  go  do  chaty  niedaleko  Yellowstone, 
dopóki sytuacja się nie ustabilizuje.

 - Nie może zostać tutaj?
 -  Kilmer  nie  chce  odpłacać  za  przysługę,  wystawiając  go  na 

ryzyko. Dla doktora, im dalej od nas, tym bezpieczniej. - Powędrował 
spojrzeniem za Kilmerem i Frankie. - Nic złego się nie stanie, jeśli 
Frankie dowie się, kto jest jej ojcem.

Pokręciła głową.
 - Ty decydujesz - powiedział, wzruszając ramionami.
 - To prawda. - Z wysiłkiem odwróciła wzrok od córki i Jake'a. - 

Nie przeszkadza mi, że są przyjaciółmi, ale ojcostwo to inna sprawa. 
Frankie nie może robić sobie nadziei, że Kilmer na stałe zostanie w jej 
życiu. Nie pozwolę, żeby skrzywdził ją swoim odejściem.

 - Czy ciebie skrzywdził, Grace? Nie odpowiedziała.
 - Niczego od niego nie oczekuję. To ja odeszłam.
 - A on cię znalazł. Nie od razu, ale gdy zorientował się, że go 

potrzebujesz, był na miejscu.
 - Donavan, dlaczego na mnie naciskasz?



 - Kilmer jest moim przyjacielem. Jemu też ostatnich dziewięć lat 
nie upłynęło lekko. Nigdy nie widziałem go tak wzburzonego, jak w 
dniu,  w  którym  dowiedział  się,  że  jesteś  w  ciąży.  Ale  zrobił,  co 
musiał, żeby was ochronić. Kilka misji, do przyjęcia których zmusił 
go North, było naprawdę paskudnych. Nie zgodziłby się na nie, gdyby 
nie to, że musiał myśleć o was.

 - Próbujesz wzbudzić we mnie poczucie winy?
 - Nie, psiakrew! Próbuję uzmysłowić ci, że Kilmera schwytano w 

tę samą sieć co ciebie, i że nie próbował wyrwać się z niej na wolność. 
Daj mu trochę luzu. Zasługuje na to.

 - Daję mu luz. Pozwalam mu spędzać czas z Frankie. Nie wtrącaj 
się,  Donavan,  albo zepchnę ten wózek z  ganku i  będę patrzeć,  jak 
toczysz się pod płot.

 -  Twarda  jesteś,  co,  Grace?  -  Pochylił  głowę.  -  Numer  pod 
tytułem „może mi się pogorszyć" już pewnie nie zadziała?

 - Nie.
 - No, to najlepiej będzie, jak się zamknę. Szkoda. Nieczęsto z 

mych ust padają takie perły mądrości. Zawieziesz mnie do domu czy 
postoisz tu jeszcze w swojej włosiennicy?

 - Donavan, ja... - wycedziła przez zęby - nie torturuję się. Robię 
to, co konieczne. Przestań mówić o Frankie.

 -  To nie o Frankie mówiłem tym razem. Ostatniego wieczora, 
gdy dobry doktorek przywiózł mnie na kolację, przyglądałem się tobie 
i Kilmerowi. Znajomy widok - jakbym cofnął się

o dziewięć lat. Czy teraz uczucie jest silniejsze? Jezu, aż tak było 
to po niej widać?

 -  Włosiennica,  Grace  -  mruknął  Donavan.  -  Rozumiem twoje 
rozterki,  gdy  w  grę  wchodzi  Frankie,  ale  odmawiać  sobie 
przyjemności...

 - Dosyć! Każę doktorowi zawieźć cię do środka. - Odwróciła się 
i weszła do domu.

 - Dobrze sobie radzisz - powiedziała Frankie. - Nie sądziłam, że 
Samson pozwoli ci się dosiąść. Mama o tym wie?

 - Powiedziałem jej. - Kilmer się skrzywił. - A raczej zapytałem 
ją, czy mogę. Pewnie sądziła, ze Samson od razu mnie zrzuci.

 - Mówiła mi, że znasz się na koniach.
 -  Wiem  tyle,  ile  nauczyła  mnie  na  przyspieszonym  kursie 

dziewięć lat temu. Uważałem wtedy, że niezły ze mnie jeździec, ale 



nie  byłem  pewien,  czy  wszystko  sobie  przypomnę.  -  Poklepał 
Samsona  po  szyi.  -  Nie  jestem taki  jak  twoja  mama.  Nie  potrafię 
czytać w umysłach koni. Ale znam podstawy, zresztą okazało się, że 
mogę jeździć na koniach, które są trochę płochliwe. Grace twierdzi, że 
czują się przy mnie bezpieczne.

 -  Mama cię  nauczyła? -  Frankie  popędziła  Cygankę w galop, 
przez pole. Kilmer pognał za nią. - Czemu?

 - Praktyczna wiedza o koniach mogła mi się przydać w misji, 
którą wtedy odbywaliśmy.

 -  Misja.  -  Frankie  zachichotała.  -  To  brzmi  poważnie...  i 
zabawnie.

 - Pewnie tak.
Frankie przestała się uśmiechać.
 -  Ale  nie  jest  zabawne.  Donavan  odbywał  misję,  prawda? 

Nieomal umarł. Ty też mogłeś umrzeć. Mama się o ciebie martwiła.
 - Naprawdę? Frankie przytaknęła.
 - Ja też się martwiłam. Ale obiecała, że pojedzie po ciebie, jeśli 

wpadniesz w kłopoty.
 - To... ciekawe.
 - Czyli mimo wszystko cię lubi, prawda? I musieliście być kiedyś 

przyjaciółmi, skoro nauczyła cię jeździć.
 - Do czego zmierzasz, Frankie?
 -  Czasami  muszę  zostawiać  mamę  samą.  No,  nie  dosłownie 

samą. Nie chcę tego robić, ale kiedy muzyka... Nie mogę zabrać jej ze 
sobą w moją muzykę. - Zagryzła wargę. - Mówiła mi, że nie czuje się 
samotna, ale to było przed śmiercią Charliego. Nie chcę, żeby była 
samotna, Jake.

 - No i?
 - Ja... Lubię cię. Przyjechałeś na pomoc, kiedy mieliśmy kłopoty. 

Też na pewno lubisz mamę. Po prostu chciałabym, żeby dzięki tobie 
nie  była  samotna.  Nie  musisz  być przy niej  bez przerwy, tylko od 
czasu do czasu.

Chryste, jak bardzo można się wzruszyć? Przez chwilę nie mógł 
wykrztusić słowa.

 - Ja również cię lubię, Frankie. Ale nie wiem, czy twoja matka 
chciałaby, żebyśmy rozmawiali na ten temat.

 - Ja też nie wiem. - Frankie wyszczerzyła zęby. - Mówiła, że to 
nie moja sprawa. Ale ona jest moją sprawą. A ja jestem jej.



 - Dobrana z was ekipa.
 - No. Słuchaj, muszę poszukać mamy. Ale jeśli nie chcesz, nie 

musisz ze mną jechać. - Nagle przyszła jej do głowy jakaś myśl. - Czy 
kiedy mama uczyła cię jazdy konnej, miałeś jeździć na jednym z tych 
białych koni, o których opowiadałeś? Wiesz - grom i błyskawice?

 - Tak.
 - Ale do tego nie doszło... Po naszej rozmowie myślałam o nich. 

Białe konie są piękne. Słyszałeś o Białym Mustangu?
 - Obawiam się, że nie.
 - Nie wiadomo, czy nie jest to tylko legenda, ale widywano go od 

Gór Skalistych po Rio Grande. Podobno uratował dziewczynkę, która 
zgubiła się swojej rodzinie.

 - Jak słyszę, sporo wiesz o sławnych koniach.
 - Jasne. Mama mi o nich opowiadała i dała mi książkę na ich 

temat.  Miałam wtedy  sześć  lat.  Jedna  z  moich  ulubionych  historii 
opowiadała  o  Shotgunie.  Był  tylko  kucykiem,  ale  wskoczył  w 
rozszalałe morze, żeby wyciągnąć szalupę z rozbitkami. I był jeszcze 
Bucefał.

 - Co takiego?
 - Może źle to wymawiam. To był czarny ogier, który należał do 

Aleksandra  Wielkiego.  Aleksander  nawet  nazwał  miasto  jego 
imieniem. Czy to nie super?

 - Super.
 - A imienia klaczy Paula Revere nikt nie zna. Niektórzy sądzą, że 

nazywała się Gniada Piękność. Ale sądzę, że była co najmniej takim 
bohaterem, jak Paul Revere. Przecież to ona...

Tego wieczora,  po kolacji,  Blockman wyszedł za Kilmerem na 
ganek.

 - Stolz twierdzi, że kapusiem może być Nevins.
 - Ten maniak komputerowy?
 - Istnieje taka możliwość. Stolz postara się znaleźć jakiś dowód i 

zadzwoni do mnie jutro. Ale to chyba nie jest pilne? Nevins nie ma 
żadnych informacji. North nie wie, gdzie jesteśmy.

 - Ktoś szuka Grace i Frankie, zatem jest to pilne.
 -  Sprawdzam każdej nocy, czy nie wyłoniło się  coś nowego - 

powiedział  i  zmienił  temat:  -  Widziałem  cię  dziś  rano  z  Frankie. 
Świetny dzieciak, co?

Kilmer kiwnął głową, co rozśmieszyło Blockmana.



 -  Rozumiem,  że nie chcesz zagłębiać się  w temat.  -  Zszedł  z 
ganku. - W powietrzu jest za dużo napięcia. Kopnę się do baraku i 
dołączę do partyjki pokera. Zawsze jakaś się tam toczy.

Napięcie?  Święta  prawda,  pomyślał  Kilmer,  patrząc  na 
Blockmana  jak  ten  przecina  dziedziniec.  Ostatnio  napięcie  go  nie 
opuszczało.  Napięcie  związane  z  Marvotem,  z  Parą  i  z  Grace.  Z 
salonu  dobiegły  go  dźwięki  muzyki.  Frankie  grała  sonatę.  Ładnie. 
Przeważnie  grywała  wieczorami,  jeśli  akurat  nie  komponowała. 
Zwyczajowo już siadywał  samotnie  na ganku i  słuchał,  dopóki  nie 
poszła  spać.  Chciałby  patrzeć  na  jej  twarz,  gdy  grała,  ale  coraz 
trudniejsze stawało się...

 - Frankie chce wiedzieć, czy cię nie wygania. Spojrzał na stojącą 
w drzwiach Grace.

 - Co takiego?
 - Nie jest głupia. Dużo widzi. Zawsze przychodzisz tu zaraz po 

kolacji. Zastanawia się, czy powinna grać, jeśli ci to przeszkadza.
 -  Oczywiście,  że  powinna.  Jutro  z  nią  o  tym porozmawiam. 

Grace zwlekała z odejściem.
 - Dużo rozmawiacie, prawda? Uśmiechnął się.
 - Chyba staram się nadrobić stracony czas. Ale to niemożliwe.
 -  To  prawda.  Dlatego  uważam,  że  nic  złego  nie  ma  w  tym, 

żebyście się lepiej poznali. Nie masz pojęcia, co straciłeś.
 -  Mam.  Może  opowiesz  mi  o  tym,  co  straciłem?  Kiedy 

zorientowałaś się, że Frankie nie jest zwykłym dzieckiem?
 - Nie wiem. Chyba kiedy miała trzy latka. Wtedy znalazła stary 

fortepian w salonie Charliego. Nawet wcześniej zdawała się czasem 
słuchać  czegoś,  czego  nikt  inny  nie  słyszał.  Ale  dopiero  wtedy 
odkryła,  jak  to  uzewnętrznić.  Zatkało  nas  z  Charliem  oboje.  Nie 
wiedzieliśmy, co robić. Wówczas uznałam, że to, co u innych odbiega 
od normy, jest całkowicie normalne u Frankie. Zaakceptowałam to i 
pozwoliłam jej z tym szczęśliwie dorastać.

 - Dobrze się spisałaś.
 -  Starałam się.  Mam nadzieję,  że  mi  się  udało.  Przez  chwilę 

panowała cisza.
 - Frankie się o ciebie martwi. Uważa, że jesteś samotna. Grace 

zesztywniała.
 - Powiedziała ci to? 
Zaśmiał się.



 - Wyraźnie szuka opiekunki dla mamy na czas, gdy zajmuje ją 
muzyka. Zapewniała mnie, że nie będzie to zajęcie na pełny etat.

 - O, zostałeś wybrany?
 - Zaszczyciła mnie tą propozycją. Zdziwiłem się, że nie wybrała 

Blockmana. Pewnie uznała, że jest przepracowany. A ja, jak wszyscy 
wiedzą, tylko chodzę i wydaję rozkazy.

 - Podniósł rękę, gdy próbowała się odezwać. - Wiem. Nie musisz 
nic mówić. Zdaję sobie sprawę, że w twoich oczach moja kandydatura 
odpada.

 - Nie potrzebuję cię. Sama potrafię kierować swoim życiem. A ty 
jasno pokazałeś, że nie chcesz podejmować odpowiedzialności.

 - Skąd ci to przyszło do głowy? Nie słuchałaś mnie ostatnio.
 - Spojrzał na nią ostro. - Albo nie chciałaś słuchać. Nie mogę cię 

za to winić, ale nie wciskaj mi takich bzdur. Wróciłem na scenę gotów 
podjąć każdą odpowiedzialność,  jaką zechcesz mnie  obarczyć. -  Po 
chwili dodał szorstko:

 -  A powodem, dla którego nie zostaję w środku,  gdy Frankie 
zaczyna  grać,  jest  to,  że  nie  mogę  oderwać  od  ciebie  oczu.  Sama 
mówiłaś, ze Frankie dużo widzi. Chcesz, żeby zauważyła, jak wielką 
mam ochotę  zaciągnąć jej  matkę  do łóżka? Raczej  nie  jest  jeszcze 
gotowa wejść na ten poziom edukacji.

 - Oczywiście, że nie. Frankie nie zrozumiałaby...
 - Na początku nie. Ale powinnaś zdać sobie sprawę, że prędzej 

czy później zauważy. Nie potrafię tego ukryć - a ty nie jesteś lepsza. 
Przynajmniej dopóki... Dlaczego, do cholery, po prostu nie pozwolisz 
mi... - Odetchnął głęboko. - Nie chciałem tego powiedzieć. Tak jakoś 
wyszło. - Zszedł po schodkach.

 -  Pójdę  do  baraku,  zanim  naprawdę  strzelę  głupstwo.  -  Od-
chodząc, obejrzał się jeszcze przez ramię. - Ale to wszystko prawda i 
najwyższy czas, żebyśmy coś z tym zrobili. Oboje odzyskamy spokój 
i będziemy w stanie lepiej funkcjonować.

 - Jutro o piętnastej będę czekał na ciebie w stodole - dodał po 
chwili.

 - A cóż to miało znaczyć?
 - To, że na pewno nie chcesz, żebym wziął cię tutaj, w domu, 

gdy  Frankie  jest  w  pobliżu.  Łóżko  nam  niepotrzebne.  Z  tego,  co 
pamiętam,  robiliśmy  to  wszędzie,  gdzie  dało  się  znaleźć  kawałek 
płaskiej powierzchni. Od rowu pełnego błota po kuchenny stół w tej 



małej  chatce  pod  Tangierem.  Nic  nie  było  dla  nas  przeszkodą.  - 
Odszedł, nim miała szansę odpowiedzieć.

Nic nie było dla nas przeszkodą.
Grace  drżała,  patrząc,  jak  wielkimi  krokami  przemierzał 

podwórze.  To  zdanie  przywołało  zbyt  wiele  wspomnień  dzikich 
zbliżeń, zbyt wiele szalonych... Przestań o tym myśleć! Czuła reakcję 
swego ciała, mrowienie w przegubach i czubkach dłoni. Oddychała z 
trudem, jej piersi nabrzmiały, stały się wrażliwe.

Boże - pragnęła go.
Włosiennica, powiedział Donavan.
Miał  rację.  Torturą była obecność Kilmera,  patrzenie  na niego, 

słuchanie jego słów i  tłumienie  pożądania.  Była kobietą,  na miłość 
boską.  Pragnienia  i  potrzeby  były  czymś  naturalnym;  nienaturalne 
było powstrzymywanie  się  przed ich zaspokojeniem,  skoro nikomu 
nie mogło to zrobić krzywdy.

Idź spać. Przemyśl to. Rozważ konsekwencje.
Nie  chciała  myśleć.  Chciała  pójść  za  Kilmerem,  teraz,  w  tej 

chwili.
Łóżko nam niepotrzebne.
Zamknęła oczy. Będzie z tym walczyć. Pokona tę słabość, jeśli 

starczy jej czasu. Jutro przepracuje cały dzień i nie będzie myślała o 
Kilmerze.

Jutro...
Jutro o piętnastej w stodole.



Grace  szła  w  stronę  stodoły,  a  słońce  grzało  jej  plecy.  Była 
pewna, że popełnia błąd.

Nie, to nie był błąd.
A nawet jeśli był, i tak to zrobi, pomyślała odważnie. Przez cała 

noc rzucała się i przewracała z boku na bok, biła się z myślami, żeby 
ostatecznie dojść do tego wniosku. Jako dorosła kobieta poradzi sobie 
z  erotyczną  randką.  Postanowiła,  że  tym razem nie  da  się  zranić. 
Dziewięć lat temu ogarnęło ich takie samo szaleństwo; nie musi być w 
tym  nic  więcej.  Dla  niej  dziewięć  lat  to  długi  okres.  Teraz 
prawdopodobnie  dawała  jej  się  we  znaki  abstynencja.  Kilmer  miał 
rację, oboje będą lepiej funkcjonować, gdy zaspokoją swoje potrzeby.

A  może  się  tylko  usprawiedliwia?  Ale  gdy  otwierała  wrota 
stodoły, czuła słabość w kolanach i rumieniec palący policzki.

Półmrok. Zapach siana i koni.
 - Bałem się, że nie przyjdziesz. - Kilmer wynurzył się z cienia. - 

Bardzo się bałem. - Stał w miejscu i przyglądał się jej.
Czemu jej nie dotknie?
I wtedy to zrobił.
Położył rękę na jej szyi. W porównaniu z miękkością jej skóry, 

jego dłoń była twarda i szorstka. Tętno załomotało w zagłębieniu szyi, 
Grace wstrząsnął dreszcz.

 -  Powiedz,  że  wszystko w porządku -  szepnął  przez  ściśnięte 
gardło. - Na miłość boską, powiedz to.

Nie była w stanie mówić. Nie mogła nawet oddychać. Jedyne, co 
docierało  do  jej  świadomości,  to  szorstkość  jego  dłoni  na  gładkiej 
skórze szyi.

 - Grace.
 -  Zamknij  się.  -  Ukryła  twarz  na  jego  ramieniu.  -  Po  prostu 

zróbmy to.



 - O, tak. - Jego dłonie były wszędzie, przesuwały się po jej ciele, 
głaskały,  naciskały.  Wydawał  niskie  pomruki  -  dzikie,  niemal 
zwierzęce. - Grace, jesteś taka...

 - Ty też. - Rozpinała mu koszulę żeby być bliżej niego, poczuć 
jego skórę przy swojej. Zapomniała już jego zapach. Surowy i ostry, 
działający jak afrodyzjak.

Był już bez koszuli i rozpinał jej biustonosz. Zdjął go i pociągnął 
ją na siano.

 - Chodź! Chcę jak najszybciej znaleźć się w tobie.
Koc przykrywający stertę siana zauważyła dopiero wtedy, kiedy 

ją  na  nim  położył,  rozbierając  ją  w  ekstazie.  Naga  przy  nim  -  to 
uczucie... Wygięła się w łuk, chcąc poczuć go jak najgłębiej.

 - Tak. - Jęczała, kiedy poruszał się między jej udami.
 - Weź... Pozwól mi... Miała ochotę krzyczeć.
Wbiła paznokcie w jego ramiona.
 - Kilmer, to...
 - Cii, wszystko w porządku. W porządku. Tylko pozwól mi...
 - Pozwolić ci? - Dyszała. - Nie, to ty mi pozwól. - Przetoczyła się 

na niego. - Nie mogę spokojnie leżeć. Muszę...
 -  Co tylko zechcesz. -  Przeszył ją dreszcz, gdy Kiler  nacisnął 

punkt u podstawy jej kręgosłupa. - Co zechcesz...
 - To szaleństwo - wyszeptała, próbując złapać oddech.
 -  Myślałam,  że  będzie  inaczej.  Miałam  nadzieję,  że  będzie 

inaczej. Ale było tak jak kiedyś. A mówią,  że z wiekiem człowiek 
nabiera rozumu.

 - Rozum każe korzystać z przyjemności. Bez nich nie da się żyć. 
-  Leżeli  przytuleni  jak łyżeczki,  Kilmer  obejmował  ją  i  głaskał  po 
brzuchu. - Wynagradzają złe chwile i pozwalają zachować rozsądek.

 -  W tym, co właśnie  się  zdarzyło,  nie  było nic  rozsądnego.  - 
Starała się  zapanować nad głosem. - To wariactwo. Nie rozumiem, 
czemu tak na ciebie reaguję. To się po prostu dzieje.

Przesunął ustami po jej skroni.
 - I bardzo dobrze.
 - To tylko chemia.
 - Możliwe.
 - Bo cóż innego?
 - Nie mam pojęcia. Ale nie będę analizował po kawałku czegoś, 

co jako całość jest  fantastyczne.  Akceptuję to i  zamierzam się  tym 



nacieszyć, ile wlezie. - Podrażnił językiem płatek jej ucha. - Radzę, 
żebyś zrobiła to samo.

 - Nie jesteśmy tacy sami.
 - Trudno nie zauważyć.
 - Drań. - Zatopiła lekko zęby w jego ramieniu. - Chodzi mi o to, 

że kobiety się przejmują.  Takie już jesteśmy. Nie potrafimy tak po 
prostu cieszyć się tarzaniem na sianie. Myślimy o konsekwencjach. - 
Potrząsnęła głową. - Co ja wygaduję? Przecież w ten sposób została 
poczęta Frankie. Ostrożna wtedy byłam, nie ma co.

 - Była w tym też moja wina.
 -  Bzdura.  Zapytałeś  mnie,  a  ja  skłamałam.  Dlatego  odpo-

wiedzialność całkowicie spada na mnie.
 - Szkoda, że kiedy dowiedziałaś się o ciąży, nie podzieliłaś się ze 

mną  tą  odpowiedzialnością.  Czułem  się  bezradny.  Chciałem  coś 
zrobić, cokolwiek, ale każde działanie z mojej strony mogło wystawić 
cię na niebezpieczeństwo. - Jego dłoń przesunęła się w dół, pieszcząc 
jej brzuch. - Myślałem wtedy o tobie, o tym, jak ciąża zmieniła twój 
wygląd, i jakbyś się czuła, gdybym głaskał cię tak jak teraz.

 - Byłam gruba jak beczka i pokraczna jak kaczka. Uśmiałbyś się.
 - Nie sądzę.
Przez chwilę nie odpowiadała.
 -  Może i nie.  Dziecko zmienia człowieka. Wiem, bo sama się 

zmieniłam. - Napięła mięśnie. - Przestań mnie podniecać!
 - Dlaczego? Staram się być czuły.
 - Efekt jest odwrotny. Roześmiał się i przetoczył na nią.
 - Dlaczego?
 - Bo myślę o tym, jak zaszłam w ciążę. A to przypomina mi, co 

robiliśmy...
 -  Rozumiem.  -  Powoli  otarł  się  o  nią  ciałem;  jej  gwałtowny 

wdech  wywołał  uśmiech  na  jego  twarzy.  -  Zakazałem  wchodzić 
komukolwiek tu przez najbliższe trzy godziny. Ile masz czasu?

 - Nie wiem. Poprosiłam Donavana, żeby miał oko na Frankie. 
Mała  teraz  komponuje.  -  Coraz  mocniej  zaciskała  dłonie  na  jego 
barkach. - Skończ z tymi pytaniami. Nie traćmy ani chwili. Potrzebuję 
tego.

 - Nie stracimy - szepnął. - Ani sekundy...
 - Zaczekaj!



Grace zatrzymała się przy wejściu i odwróciła; Kilmer wciąż leżał 
nagi na kocu. Całą duszą pragnęła do niego wrócić. Mimo że kochali 
się właśnie niezliczoną ilość razy, nie czuła się zaspokojona.

 - Czego chcesz? Już prawie piąta, muszę wracać.
 - Nie będę cię zatrzymywał. - Uśmiechnął się. - Ale masz słomę 

we włosach.  Jeśli  to  ja  pomogę ci  ją  wyjąć,  kto wie,  co może  się 
zdarzyć.

Szybko przeczesała włosy palcami.
 - Może być?
 - Jesteś piękna.
 - Jasne.
 -  Naprawdę.  Jesteś  zarumieniona,  potargana  i  spokojna...  Po 

prostu piękna. - Przerwał. - Kiedy?
 - Co kiedy?
 - Nie kręć. Wiesz, że znowu do tego dojdzie. Będzie ci łatwiej, 

jeśli to zaplanujemy. Jutro o tej samej porze?
Nerwowo kiwnęła głową.
 - Jeśli uda mi się zająć czymś Frankie.
 - Będę czekał. - Usiadł i zaczął się ubierać. - Ale weź pod uwagę, 

że czekanie żadnemu z nas nie wystarczy.
 - Frankie zacznie myśleć, że jej matka jest puszczalską, która...
 -  Nie  dopuszczę do tego.  Mówię  tylko,  że  nie  będę w stanie 

trzymać rąk z dala od ciebie. Nawet gdy cię nie dotykam, wiesz, co 
chodzi mi po głowie.

Pomyślała,  że  chce  czuć  na  sobie  dotyk  jego  rąk.  Nie  miała 
wątpliwości co do tego, że go pragnie. Na tej schadzce byli tak samo 
oszołomieni i spragnieni siebie nawzajem, jak wtedy, gdy uprawiali 
seks dziewięć lat temu. Wiedziała, że znowu się od tego uzależni.

 - Nie potrafię planować z takim wyprzedzeniem.
 -  Wyprzedzenie  nie  będzie  duże.  -  Zapiął  pasek.  -  Zaręczam. 

Pozwól  mi  zająć  się  wszystkim.  Tobie  będzie  łatwiej,  a  Frankie 
niczego się nie dowie.

 - Ale wszyscy inni na ranczu będą wiedzieć.
 - Będą, ale jeśli ktokolwiek coś na ten temat piśnie, pożałuje, że 

się urodził. Dziewięć lat temu nie przeszkadzało ci, że cały zespół o 
nas wie.

 - Skoro prawie w ogóle wtedy nie myślałam, to niewiele mogło 
mi przeszkadzać. Kierowały mną emocje.



 - Nie dam rady utrzymać tego w tajemnicy - powiedział łagodnie. 
- Żyjemy tu prawie jak w komunie.

 - Wiem. - Otworzyła wrota. - Podejmując decyzję, wiedziałam, 
że będą konsekwencje. Zadbaj tylko, żeby Frankie nic nie wiedziała.

Langley, stan Wirginia
 - Nad czym pracujesz? - Stolz stanął przy stanowisku Nevinsa i z 

ciekawością  spojrzał  na  ekran  komputera.  -  Byliśmy  umówieni  na 
kolację.

 -  Przyszedłeś  za  wcześnie.  Mieliśmy  się  spotkać  o  wpół  do 
ósmej. - Nevins szybko wyłączył monitor. - To tylko mały projekt na 
zlecenie Northa. Kazał to zrobić na wczoraj. - Wstał od komputera. - 
Dokąd pójdziemy? Do bufetu czy gdzieś na zewnątrz?

 -  Na  zewnątrz,  do  tej  włoskiej  restauracji,  w  której  byliśmy 
przedwczoraj.  Przez  najbliższą  godzinę  nie  chcę,  żeby  cokolwiek 
kojarzyło mi się z pracą. Czasem zastanawiam się, jak udaje mi się 
znieść te wszystkie biurokratyczne pierdoły.

Powiedział to, żebym odkrył w nim kumpla, pomyślał z pogardą 
Nevins.  Nic  z  tego.  Stolz  nawet  w  połowie  nie  dorównywał  mu 
zdolnościami  ani  inteligencją.  Jednak  będzie  potrzebny  -  ma 
wiadomości, których Nevins potrzebował.

 - Ma to swoje zalety. - Uśmiechnął się. - Może przerzucimy się 
na sektor prywatny.

 - Co to jest Op. 751?
 - Nie bądź wścibski. - Jakie to szczęście, że wyłączył monitor, 

zanim Stolz zauważył pozostałe numery operacyjne. Lepiej odłożyć 
pracę do czasu, kiedy nikt nie będzie się kręcił w pobliżu. Wszyscy z 
jego  sekcji  rozeszli  się  już  do  domów,  a  Stolz  miał  pojawić  się 
dopiero za godzinę. Zaryzykował tylko z jednego powodu: zaczynało 
brakować mu czasu. Jeszcze kilka dni i Hanley zacznie dobierać mu 
się do tyłka.

 - Mówiłem ci, że zajmuję się zleceniem od Northa.
 - A co zamierza North?
Nevins melodramatycznie zniżył głos:
 - Wiadomość zastrzeżona. Ściśle tajne. - Roześmiał się. - I tak 

dalej.  Opowiem  ci  wszystko  po  kolacji.  -  Czyli,  żeby  bajeczka 
wypadła wiarygodnie,  trzeba już teraz wziąć się  za jej  układanie.  - 
Chodźmy stąd.

Grace czekała na ganku, obserwując góry.



Frankie po kolacji zaczęła grać w salonie. Tego wieczoru muzyka 
była  lekka  i  skoczna;  Grace  słyszała  głos  córki,  która  grając, 
rozmawiała jednocześnie z Donavanem.

Powinna wrócić  do środka.  Nie,  jeszcze  nie.  Jeszcze  ma  kilka 
minut.

Zamarła, gdy otworzyły się drzwi.
Kilmer wyszedł z domu i stanął za jej plecami. Objął ją od tyłu i 

ujął w dłonie jej piersi.
 -  Nareszcie.  Jezu,  nie  mogłem  doczekać  końca  tej  cholernej 

kolacji.
Tak samo jak ona. Wygięła się ku niemu, poddając się doznaniu.
 - Nie... Muszę wracać.
 -  Za  chwilę.  -  Rytmicznie  zaciskał  dłonie.  -  Powiedziałem 

Donavanowi,  żeby  zajął  czymś  Frankie.  Chodźmy  do  stodoły. 
Wystarczy mi pół godziny.

Do diabła, obojgu im wystarczy. Ostatnio ledwie zbliżyli się do 
siebie, byli bliscy eksplozji.

 - Chodź. Wolisz całą noc leżeć w łóżku i myśleć o tym? - Ujął ją 
za rękę i pociągnął w dół schodów. - Pół godziny, Grace.

Nie powinna iść. Jak dotąd trzymała się w ryzach, gdy w pobliżu 
była Frankie.

Tego wieczora pójdzie. Godziny oczekiwania doprowadzały ją do 
szaleństwa.

Pobiegła w kierunku stodoły.
 - Pospiesz się!
Trzy  kwadranse  później  w pośpiechu  wracali  do  domu.  Grace 

słyszała,  że  Frankie  wciąż  gra  i  śmieje  się  do Donavana.  Nikt  nie 
zauważył jej nieobecności.

To właśnie powiedział Kilmer:
 -  Nie  zauważyła,  że  cię  nie  było.  Przestań  się  przejmować. 

Szybko  nam  poszło.  -  Zacisnął  usta.  -  Trochę  za  szybko.  Ale 
wystarczy, żebyśmy tej nocy nie oszaleli.

 - Zachowujemy się jak zwierzęta.
 - Co w tym złego? Łączą nas czyste, gorące i piękne relacje.
 - Jest w tym coś złego, skoro wymyka mi się to spod kontroli. 

Zatrzymał ją, kładąc jej rękę na ramieniu.
 - Jeśli jedynym twoim zmartwieniem jest Frankie, znam na to 

sposób. Nie chcesz się wykradać po kryjomu? Więc zalegalizujmy to.



 - O czym ty mówisz?
 - Wyjdź za mnie. Oniemiała.
 - Co!?
 - Będziemy sypiać w jednym łóżku. Koniec ze stodołą.
 - Nie zamierzam wychodzić za mąż ze względu na seks.
 - Czemu nie? Gdy się sobą nasycimy, mogę wydać ci się nudny i 

każesz  mi  iść  w  diabły.  Chyba  tego  właśnie  chcesz?  Poza  tym, 
Frankie mnie lubi. Sądzę, że mnie zaakceptuje.

 - A potem nas zostawisz i załamie się?
 - Nie zostawiłbym jej. Nigdy nie zostawię cię po raz drugi. Jeśli 

któreś z nas odejdzie, to będziesz ty. Na tym polega różnica i jasno 
przedstawię ją Frankie. Zastanowisz się nad tym?

Pokręciła przecząco głową.
 - Podejrzewałem, że nie jesteś jeszcze gotowa. Za dużo goryczy 

pozostało po tym, jak przeze mnie musiałaś wychowywać samotnie 
Frankie.

 - Już ci mówiłam, że to nie twoja wina.
 - Jesteś pewna? Choćbyś nie wiem jak wmawiała sobie, że mnie 

nie winisz, zawsze będziesz żywić odrobinę goryczy. Ale w porządku. 
Popracuję nad tym.

Ponownie pokręciła głową.
 -  Zatem  zachowajmy  obecne  status  quo.  -  Kilmer  puścił  ją 

przodem na ganek. - Ale to nic nie poprawi, a nawet będzie gorzej. 
Możemy się założyć.

 - Czas do łóżka, Frankie. - Grace wstała z fotela. - Już prawie 
dziesiąta.

 - Dobrze - odpowiedziała z niechęcią Frankie. - Ale nie cierpię 
chodzić spać. To taka strata czasu.

Donavan się roześmiał.
 - Przypominasz mi mojego obecnego tutaj przyjaciela, Kilmera. 

Zawsze się boi, że coś straci, jeśli będzie spał dłużej niż kilka godzin.
 - Tak? - Spojrzała na Kilmera. - To prawda, Jake? Przytaknął.
 - Bratnie z nas dusze, Frankie, bez dwóch zdań.
Grace setki razy słyszała, jak Frankie narzeka, że trzeba już iść 

spać.  Nigdy  nie  połączyła  tego  z  awersją  Kilmera  do  snu.  Czy 
odziedziczyła to po nim, czy były to tylko dziecięce lęki,  że jakieś 
wydarzenie może umknąć jej podczas snu?



 -  Bratnie  dusze  czy  nie,  nie  chcę,  żebyś  mi  rano  marudziła. 
Kilmer jest dorosły. - Wskazała palcem drzwi. - Ruszaj. Zaraz będę na 
górze.

 - Pójdę z tobą - powiedział Donavan. - Pomożesz mi wejść po 
schodach.

Frankie natychmiast znalazła się u jego boku i podała mu kulę.
 -  Lepiej  nie  spadaj.  Jesteś  taki  wielki,  że  pewnie  byś  mnie 

zgniażdżył. - Położyła jego wolną rękę na swoim ramieniu.
 - Oprzyj się o mnie.
 - Chętnie. - Uśmiechnął się do niej, gdy ruszyli przez pokój.
 - I spróbuję cię nie „zgniażdżyć". Czy to słowo jest połączeniem 

„zgnieść" i „zmiażdżyć"?
 - Tak mi się zdaje. - W skupieniu zmarszczyła brwi, prowadząc 

go ku schodom.
Grace odprowadziła ich do sieni i śledziła wzrokiem postępy w 

pokonywaniu kolejnych stopni. Najwyraźniej świetnie sobie radzili i 
wyglądali  rozczulająco  -  mała  dziewczynka  przy  mężczyźnie 
olbrzymiej postury.

 - Wszystko w porządku, Grace - powiedział Donavan.
 - Mam tu profesjonalną opiekę. - Uśmiechnął się do Frankie.
 - Może na czas rekonwalescencji zatrudnię cię jako pielęgniarkę.
Frankie zaprotestowała, kręcąc głową.
 - Mam za dużo pracy. A ty tak naprawdę mnie nie potrzebujesz. 

Po  prostu  jesteś  trochę  sztywny  po  tym,  jak  cały  wieczór 
przesiedziałeś w fotelu.

 -  Cieszę  się,  że  twoja  diagnoza  jest  tak  optymistyczna  -  wy-
mamrotał Donavan. - Teraz ani się obejrzę, jak Kilmer zapędzi mnie 
do roboty.

 - Wyślę Luisa, żeby pomógł ci się rozebrać - powiedziała Grace.
 - Poradzę sobie. Jak powiedziała Frankie, kończy się okres, w 

którym potrzebowałem pomocy.
Grace patrzyła na nich, dopóki nie znikli w głębi korytarza. Życie 

Frankie tak bardzo różniło się od tego, które wiodła przed przyjazdem 
tutaj.  Kilmer,  Donavan,  Blockman,  nawet  kilku  ludzi  Kilmera  - 
zawsze ktoś przy niej był. Nie miała szansy zaznać samotności. Nie 
był to doskonały układ - ale nie był też zły.

Wróciła do salonu.



Był  tam  Robert;  rozmawiał  z  Kilmerem.  Na  widok  Grace 
przerwał.

 - Cześć! Usypiałaś Frankie?
 - Nie, pójdę do niej za kilka minut.
 - Aha. To dobranoc. - Ruszył do drzwi. - Do zobaczenia rano.
 - Zaraz! - Spojrzała na niego ostro. - Co się dzieje, Robercie?
 - Nic, wszystko gra. Odwróciła się do Kilmera.
 - Coś przede mną ukrywacie.
 - Jak widać, nic nie ukryliśmy - powiedział Kilmer. - Chociaż 

miałem nadzieję, że nam się uda. Powiedz jej, Blockman.
Robert wzruszył ramionami.
 -  Stolz,  mój  człowiek  w  Langley,  twierdzi,  że  już  wie,  kto 

sprzedał  was  Kersoffowi.  Guru  komputerowy  o  nazwisku  Nevins. 
Podobno znowu z kimś negocjuje.

Serce Grace załopotało w przerażeniu.
 - Co?
 - Spokojnie - powiedział Kilmer. - Facet nie ma nic na sprzedaż. 

Nie wie, gdzie jesteście.
 - To po cholerę by negocjował?
 -  Gra  na  dwie  strony  -  zasugerował  Robert.  -  Stolz  nie  jest 

pewien.  Ale  Nevins  od  kilku  dni  nad  czymś  pracuje  na  swoim 
komputerze. Mówi, że to projekt Northa, ale Stolz ma wątpliwości.

 - Sądzisz, że North usiłuje nas namierzyć?
 - To nieprawdopodobne - powiedział Kilmer. - Byłem cholernie 

ostrożny.
 -  Zanim  Nevins  wyłączył  monitor,  Stolz  zauważył  na  jego 

komputerze  fragment  numeru  -  Op.  751.  Stolz  próbował  później 
dostać się do komputera, ale nic nie wskórał.

 - Op. to skrót od „operacyjny". - Grace zastanowiła się, po czym 
potrząsnęła głową. - Może rzeczywiście robi coś dla Northa.

 - Sprawdzimy to - powiedział Kilmer. - Dam ci znać, jeśli się 
czegoś dowiemy.

 -  Na  pewno?  -  zapytała  chłodno.  -  Ani  słowa  byście  mi  nie 
powiedzieli, gdybym nie przerwała waszego tete - a - tete.

 - Przyznaję - rzekł Kilmer. - Ale nie wiń za to Blockmana. Ja tak 
zdecydowałem. Nie ma bezpośredniego zagrożenia, więc nie chciałem 
niepotrzebnie cię martwić.



 -  Zła  decyzja.  Chcę  wiedzieć  tyle  co  ty.  -  Napotkała  jego 
spojrzenie. - Lepiej, żeby od tej pory tak było.

 - Jak sobie życzysz. Potrafię zauważyć, kiedy kuszę los.
 - Zatem nie rób tego więcej. Dobranoc, Robercie.
 - Dobranoc. - Robert w pośpiechu opuścił pokój.
 -  Dobranoc,  Grace.  -  W  oczywisty  sposób  go  pominęła,  ale 

Kilmer udał, że tego nie zauważył. - Śpij dobrze.
 - Sypiam bardzo dobrze. Nie przejmuj się tym. Roześmiał się.
 - Kłamczucha.
Obejrzała się - wychodził na ganek. Ależ drań jest pewny siebie! 

Z drugiej strony, trzeba być w śpiączce, żeby nie zauważyć jej uczuć 
wobec Kilmera. Nawet obecna złość nie zgasi seksualnego napięcia 
między  nimi,  które  nie  pozwalało  myśleć,  spać  ani  funkcjonować 
normalnie.

Wyjdź za mnie.
Zaszokowała  ją  ta  propozycja  -  a  także  przestraszyła.  Bo  gdy 

tylko usłyszała te słowa, wypełniły ją radość i nadzieja. Radość, która 
pojawiła się wbrew rozsądkowi i która nie brała pod uwagę faktów.

Zatrzymała  się  przed  drzwiami  swojego  pokoju,  aby  odzyskać 
równowagę przed spotkaniem z Frankie. Ostatnio robiła to regularnie. 
Ukrywała swój strach, ukrywała romans z Kilmerem i to, że martwi 
ją, co przyniesie przyszłość.

Gdy otworzyła drzwi, Frankie kokosiła się w łóżku.
 -  Cześć,  mamo!  -  Dziewczynka naciągnęła  na siebie  kołdrę  i 

ułożyła głowę na poduszce. - Nie sądzisz, że Donavan niedługo będzie 
mógł chodzić bez tej kuli?

 - Chyba tak. Zdrowieje w niewiarygodnym tempie. - Podeszła do 
łóżka i starannie otuliła Frankie kołdrą. - Miło z twojej strony, że mu 
pomagasz.

 - Lubię go. Wszystkich tu lubię. - Ziewnęła. - Ale Jake'a lubię 
najbardziej. Bratnie dusze... Dobrze mieć bratnią duszę, prawda?

 - Bardzo dobrze. - Grace zgasiła lampkę na nocnym stoliku. - A 
teraz spróbuj zasnąć, skarbie.

 - Ty też lubisz go teraz najbardziej. To widać. - Zwinęła się w 
kłębek. - Spędzacie razem dużo czasu...

Grace zdrętwiała.  Dziecko tak mądre,  jak Frankie,  musiało coś 
zauważyć.

 - Naprawdę?



 - No pewnie, na przykład dzisiaj wyszliście razem na werandę.
 - Och.
 - Pewnie macie dużo tematów do rozmowy.
 - Eee... Czasami.
 - Cieszę się. Jak mówiłam, po rozmowach z nim wydajesz się... 

szczęśliwsza. I lśniąca, różowa i gładka.
 -  Właśnie  opisałaś  noworodka  -  powiedziała  sucho  Grace. 

Frankie zachichotała.
 - To głupie.
 - Przyznaję. A teraz spać!
 - Już, już. - Frankie głębiej umościła się w pościeli. - Ale kiedy 

będę taka duża, jak Jake, nie chcę spać dłużej niż parę godzin na raz. 
Będę  grała  na  fortepianie,  komponowała  muzykę  i  robiła  sobie 
mnóstwo konnych przejażdżek.

 - Konie też muszą spać.
 - Pozwolę im na to. Przecież nie będę jeździła bez przerwy. - 

Znowu ziewnęła. - Jest tyle innych zajęć...
Tak - z dziecięcego punktu widzenia życie było czymś nowym, 

fascynującym,  wypełnionym  oczekiwaniem.  Szczególnie  z  punktu 
widzenia jej Frankie.

A jej Frankie właśnie zasnęła.
Grace usiadła na sąsiednim łóżku i popatrzyła na córkę. Frankie 

mówiła  ogólnikami,  podkreśliła  swoją  sympatię  do  Kilmera, 
wyrażając - choć nie wprost - akceptację, że Grace spędza z nim tyle 
czasu. Jej  córka znała Jake'a tylko powierzchownie;  opierała się  na 
tym, co podpowiadał jej instynkt.

A czy Grace znała Kilmera lepiej? Znała jego przeszłość, ale on 
sam  nigdy  o  tym  nie  mówił.  Wiedziała,  że  jest  błyskotliwy, 
energiczny, uczciwy wobec swoich ludzi,  a dla wrogów śmiertelnie 
niebezpieczny.

I, Boże dopomóż, znała jego ciało w najbardziej intymny sposób, 
pragnęła  go  z  nienasyconym  apetytem,  bliskim  uzależnienia. 
Pobudzała ją sama myśl o kochaniu się z nim.

Zatem -  po co o tym myśleć?  Połóż się  i  spróbuj  zasnąć.  Nie 
roztrząsaj tej niemożliwej propozycji. W końcu łączył ich tylko seks i 
wojskowe misje.

Zaraz, zaraz - przecież nie było tak źle. W czasie misji działali 
wspólnie, z precyzją szwajcarskiego zegarka, bez pytania odgadując 



nawzajem  swoje  potrzeby.  Seks  wyglądał  tak  samo.  Czy  z  tego 
wynikało, że z lała  Kilmera,  znała jego myśli,  jego uczucia? Może 
podświadomie  byli  na  siebie  nastrojeni.  Jeśli  tak,  łatwiej  mogli 
nauczyć się wspólnie...

Cholera, właśnie rozważała jego propozycję! Co za szaleństwo.
Nie ma mowy.
Wstała, wygładziła pościel i zaczęła się rozbierać.



Hanley, przygotuj swoich ludzi - powiedział Nevins. - Jestem już 
bardzo  blisko.  Ale  będę  miał  tylko  kilka  minut,  zanim  North 
zorientuje się, co robię.

 - Dowiedziałeś się, gdzie są Kilmer i Archer? Ktoś u was musi 
znać miejsce...

 -  Nie, mówiłem już. Nikt nie zna. Ale pewien człowiek ma z 
nimi kontakt i to od niego zdobędę informacje.

 - Podaj mi jego nazwisko. Sam się dowiem.
 - On raczej nie wie, gdzie są. Kontaktuje się z nimi co wieczór, 

ale  nagrywałem  jego  rozmowy  i  Blockman  nie  przekazuje  mu 
żadnych konkretów.

 - Namierz rozmowę.
 - Nie ma szans. Blockman nie jest amatorem. Używa specjalnego 

sprzętu uniemożliwiającego namierzenie.
 - To jak zamierzasz zdobyć dla mnie informacje?
 -  Spróbuję  nietypowej  metody.  Czterystukilogramowego 

olbrzyma.
 - O czym ty mówisz?
 - Po prostu przemieść swoich ludzi do centrum Ameryki, żeby w 

każdej chwili mogli udać się w dowolnym kierunku. Zawiadomię cię, 
kiedy  będę  znał  dokładny  czas,  w  którym  uzyskam  informację. 
Oczekuję, że pozostałą część zapłaty przelejesz na moje konto, zanim 
podam ci miejsce ich pobytu.

Hanley przez chwilę milczał.
 - Jeśli się pomylisz albo spróbujesz mnie wykiwać, gorzko tego 

pożałujesz.
 -  Nie jestem głupcem. Nie pomylę się.  Po prostu chcę dostać 

zapłatę  za moją pracę.  Ryzyko jest  duże;  możliwe,  że będę musiał 
rzucić pracę i wynosić się stąd w pośpiechu. Te pieniądze mogą być 
mi  potrzebne.  Kto  wie,  czy  nie  odezwę  się  już  jutro  rano,  więc 
rozmieść  swoich  ludzi  tak,  jak  mówiłem.  -  Nevins  rozłączył  się  i 



pochylił w fotelu ze wzrokiem wbitym w monitor. Był blisko. Hasło 
nagrałby  pewnie  wiele  dni  temu,  gdyby  nie  był  tak  ostrożny.  Nie 
wiedział,  czy  zwierzchnicy  nie  kontrolują  jego  komputera,  musiał 
więc  maskować  pochodzenie  programu,  na  bieżąco  kopiując 
połączenia.

Zwierzchnicy. Z pogardą pomyślał,  że tu,  w Langley, nie miał 
zwierzchników.  Czy  North  albo  Crane  potrafiliby  infiltrować  taki 
program, jak Op. 75132? Nie -  wykorzystywali  takich,  jak Nevins, 
którzy potrafili za nich myśleć.

Mówił  prawdę  na  temat  ryzyka,  jakie  podejmuje.  Stolz  coś 
podejrzewał, śledził go, mimo że w tym samym czasie Nevins śledził 
Stolza.  A  Op.  75132  miał  zapewne  setki  różnego  rodzaju 
zabezpieczeń. Istniała duża szansa, że jedno z nich przegapi.

Może  jednak  nie.  Przecież  będzie  ostrożny,  poza  tym  musiał 
przejąć kontrolę tylko na minutę przed wyjściem z programu. Chwilę 
później  stąd  zniknie,  zadzwoni  do Hanleya z  samochodu,  jadąc do 
banku.  Siedem godzin  później  będzie  w Gwatemali.  A  następnego 
dnia,  z  nowymi  dokumentami  i  wystarczającą  na  rozkręcenie 
własnego  interesu  informatycznego  ilością  pieniędzy,  pojawi  się  w 
Brazylii.  Będzie  miał  wszystko.  Pieniądze,  kobiety  i  należny  mu 
szacunek.

Z zapałem pochylił się nad klawiaturą i wrócił do instalowania 
podglądu czterystukilogramowemu olbrzymowi.

 - Op. 751? - powtórzył Donavan. - Nie daje nam to wiele.
 -  Stolz  zdążył  zobaczyć  tylko  tyle,  zanim  Nevins  wyłączył 

komputer. Mówił, że nie zapamiętał całego numeru.
 - Od razu się tym zajmę. - Donavan sięgnął po telefon. - Ale nie 

wiem, czy coś z tego wyjdzie. Te cyfry mogą znaczyć cokolwiek.
 - Próbuj. Z twoimi kontaktami w Waszyngtonie jesteś w stanie 

dowiedzieć się, z kim sypia prezydent. Powinieneś poradzić sobie z 
jednym numerem operacyjnym.

 - Nie twierdzę, że to niemożliwe. - Donavan wyszczerzył zęby. - 
I  cieszę  się,  że  mogę  zrobić  coś  poza  zawracaniem  głowy  twojej 
córce. To wspaniały dzieciak, ale trochę zbyt bystry. Muszę się przy 
niej pilnować, a przecież jestem chory.

 - Wszyscy musimy się przy niej pilnować.
 - Nie zdziwiłbym się, gdyby mimo to wiedziała, co jest grane.
Kilmer wzruszył ramionami.



 -  Mam nadzieję,  że  nie  wie.  Jest  mądra  nad  wiek,  ale  na  to 
jeszcze nie jest gotowa.

 -  Dozwolone od lat  osiemnastu.  -  Donavan machnięciem ręki 
wyprosił Kilmera z pokoju. - Daj mi popracować. Do jutra spróbuję 
się czegoś dowiedzieć.

 -  Jesteś pewien, że Nevins da sobie radę? - zapytał Marvot.  - 
Moja cierpliwość jest na wyczerpaniu.

 -  Nie  mam  wątpliwości,  że  da  radę.  Jutro  wszystkiego  się 
dowiemy - odpowiedział Hanley. - Mówiłem ci, że się tym zajmę.

 - Owszem, mówiłeś. Trzymam cię za słowo. Nie zawiedź mnie - 
odłożył słuchawkę i odezwał się do Guillaume'a: - Zbliżamy się do 
celu. Za kilka dni Para powinna mieć towarzyszkę. Czy to nie będzie 
ekscytujące?

 - Muszę iść. - Grace uniosła się na łokciu. - Już po piątej. Frankie 
będzie...

 - ...na ciebie czekała - wszedł jej w słowo Kilmer. - Nie martw 
się, jesteśmy bezpieczni. Donavan na pewno jej tutaj nie puści.

 - I tak muszę iść. - Wstała i zaczęła się ubierać. - Ktoś musi się 
martwić. Tobie, jak widzę, jest wszystko jedno, czy Frankie się dowie, 
czy nie.

 -  To  prawda.  -  Wyciągnął  się  na  sianie.  -  Jestem  ponad  to. 
Zaproponowałem,  że  zrobię  z  ciebie  uczciwą  kobietę.  Może,  gdy 
Frankie się zorientuje, że jesteśmy... blisko, przeważy to szalę na moją 
korzyść.

 - Ona wie. Usiadł z wrażenia.
 - Co?
 - Zauważyła co najmniej tyle, że lubimy razem spędzać czas. Jest 

spostrzegawcza.
 - Donavan mnie ostrzegał, że jest zbyt bystra, żeby całkowicie 

dała się nabrać. Dziwię się, że nie zaczęłaś panikować i nie zerwałaś 
ze mną.

 - Gdyby cierpiała przez nas, na pewno bym to zrobiła. Ale chyba 
jej nie przeszkadza, że wykradam dla siebie trochę czasu.

 - Potrzebujesz tego. Nie odpowiedziała.
Nagle  znalazł  się  przed  nią  na  kolanach  i  rozpiął  zamek 

błyskawiczny jej dżinsów.
 - Nie!



 - Przyznaj, że tego potrzebujesz. - Dotknął ustami miękkiej skóry 
jej brzucha; poczuła jego gorący oddech, gdy dodał: - Daj mi tylko 
tyle.

O Boże. Otoczyły ją upajające wrażenia; niosły je zapach, dotyk i 
wzrok.  Tonące  w półmroku  wnętrze  stodoły  wypełnione  zapachem 
słomy i Kilmer. Język Kilmera...

 - Muszę iść.
Jake  delikatnie  pracował  językiem,  rozpalając  całe  jej  ciało. 

Mocno zacisnęła palce na jego włosach.
 - Tylko tyle, Grace.
Nie  wystarczało  jej  to,  co  robił.  Zapragnęła,  żeby  znowu  ją 

położył i...
Oderwała się od niego i oparła o ścianę.
 - Niech cię diabli, Kilmer! Usiadł na piętach.
 - Zachęcałem cię tylko, żebyś jutro tu wróciła, skoro nie chcesz 

ułatwić nam życia i umożliwić wspólnego spędzania nocy zgodnie z 
ogólnie przyjętymi zasadami.

 - Przestań do tego wracać. - Zapięła dżinsy i wsunęła koszulę za 
pasek. - Frankie nie zrozumie, że wyszłam za mąż tylko po to, żeby 
się  z  tobą  obściskiwać.  Nawet  nie  chcę,  żeby  to  rozumiała. 
Małżeństwo powinno być czymś więcej.

 - Dajmy sobie szansę, żeby stało się czymś więcej. Twój upór w 
tym nie pomoże. Sądzisz, że wielu nastolatków ustawiających się w 
kolejce  do  Urzędu  Stanu  Cywilnego  wie,  czym  jest  małżeństwo? 
Myślą  tylko  o  seksie.  My  mamy  dużo  większe  szanse  na  udany 
związek - będzie na to pracować nasza dojrzałość.

Pokręciła głową, odwracając się.
 - Idę do domu. Daj mi piętnaście minut, zanim wyjdziesz.
 - Nie spieszy mi się. - Wyciągnął się na kocu. - Poleżę tu sobie i 

posłucham melodyjnych  porykiwań  Cosmo.  Ciekawe,  że  kiedy  się 
kochamy,  nigdy  go  nie  słyszę.  Chyba  nie  ma  na  świecie  bardziej 
przerażającego dźwięku.

 - Może dlatego Para tak go lubi? Jest wyrzutkiem, jak one.
 - Nie patrzyłem na to w ten sposób. Dzięki, że mi to wyjaśniłaś.
 -  Proszę bardzo. Ale nie oczekuj ode mnie dalszej  pomocy w 

kwestii Pary.
 - Chyba nie myślisz,  że uwodzę cię po to, żeby zdobyć twoją 

pomoc?



Spojrzała na niego, otwierając wrota. Wciąż leżał nagi, był bardzo 
męski, rozleniwiony i absolutnie zmysłowy.

 -  Nie,  aż  tak dobrym aktorem nie  jesteś.  Do zobaczenia  przy 
kolacji.

 - Zdobyłem to - powiedział Nevins. - Zrób przelew, Hanley. Za 
godzinę zadzwonię do banku i jeśli pieniądze będą na moim koncie, 
wieczorem poznasz miejsce, które cię interesuje.

 - Oby było to właściwe miejsce - odparł Hanley. - Ściągnąłem do 
St.  Louis  ludzi  gotowych  do  akcji  i  nie  chcę  wyjść  na  durnia.  - 
Rozłączył się.

Kolejna pogróżka, pomyślał Nevins. Już nie musi przejmować się 
groźbami tego sukinsyna. Panował nad wszystkim. Jedynym słabym 
punktem planu była możliwość, że Blockman nie zadzwoni dziś do 
Stolza.  Ale  jak  dotąd  dzwonił  każdego  wieczoru,  z  regularnością 
metronomu. O dwudziestej pierwszej czasu wschodniego. Rozmowa 
rzadko trwała więcej niż dwie minuty.

Ale dwie minuty mu wystarczą.
Był gotów.
 - Nie ma czegoś takiego, jak Op. 751 - zameldował Donavan, 

gdy  Kilmer  wrócił  do  domu.  -  Ale  wojsko  ma  kilka  programów 
operacyjnych. Mój człowiek je przegląda, może coś znajdzie. Tyle że 
nie będzie to łatwe. Dostęp do serii 75 wymaga podobno specjalnego 
upoważnienia.

 - Dostaniesz się do niej?
 - Pewnie. W dzisiejszych czasach każdy sekret można wyciągnąć 

na  światło  dzienne.  Po  prostu  potrwa  to  dłużej  -  powiedział  i 
uśmiechnął  się  szeroko.  -  Może  dodatkowy  dzień.  Dotarcie  do 
materiałów ściśle tajnych zajęłoby mi około tygodnia.

 -  Wojsko...  -  Kilmer w zamyśleniu zmarszczył czoło. -  Po co 
Nevins grzebie się w wojskowych programach? Nie podoba mi się to.

 -  Jeśli  Blockman  namówi  tego  swojego  Stolza,  żeby  dał  mi 
kompletny numer, będę mógł udzielić ci odpowiedzi.

 -  Blockman  robi,  co  może.  -  Kiler  spojrzał  na  zegarek: 
osiemnasta  piętnaście.  -  Ale  porozmawiam  z  nim  przed  jego 
codziennym telefonem do Stolza.

Już  prawie  pora.  Dwudziesta  pięćdziesiąt  dziewięć  czasu 
wschodniego.



Nevins z napięciem wpatrywał się w monitor, na którym program 
wyświetlał numer telefonu Stolza.

Dalej, do cholery. Dzwoń!
Telefon zadzwonił dwie minuty po dziewiątej.
Nevins zaczął działać; palce śmigały po klawiaturze.
Przechwyć to, przechwyć to, przechwyć to...
Jest sygnał!
Był prawie w domu.
Nie odrywał oczu od monitora. Program działał, przeliczał, mielił 

cyfry.
Jeszcze minuta. Rozmawiaj jeszcze przez minutę, Stolz. Nie - nie 

potrzebował dodatkowej minuty. Pochylił się nad klawiaturą.  Udało 
się.

 - Nie ma nowych wieści - raportował Kilmerowi Blockman.
 -  Nevinsa  trudno  wyczuć.  Tydzień  temu  non  stop  kręcił  się 

wokół Stolza, zasypując go pytaniami. Teraz praktycznie go ignoruje i 
jest bardzo nieufny. Za każdym razem, gdy Stolz do niego podchodzi, 
Nevins  zajmuje  się  rezerwacjami  hotelowymi  dla  Northa  i  Crane'a 
albo  odpowiadaniem  ha  biurową  korespondencję  Northa.  -  Z 
przekąsem dodał: - Co ciekawe, Nevins zawsze wydaje się dopiero 
zaczynać pracę. Dziwna sprawa.

 - Nie ma w tym nic dziwnego - odpowiedział Kilmer.
 - Skoro nie próbuje wyciągnąć informacji od Stolza, to znaczy, 

że ma inne źródło.
 -  Op.  751?  -  Blockman  wzruszył  ramionami.  -  Mówiłeś,  że 

Donavan nad tym pracuje.
 -  Możliwe,  że  trafił  w ślepą uliczkę.  Jego źródło twierdzi,  że 

wiąże się  to z wojskiem. To nie ma sensu - skąd wojsko mogłoby 
wiedzieć coś na temat Grace?

 - Stolz robi, co może - powiedział Blockman. - Ale Nevins to 
magik  komputerowy  i  skutecznie  zaciera  za  sobą  ślady.  Nawet 
gdybym podrzucił Normowi anonimowy donos na niego, wątpię, czy 
dałby się przyłapać.

 - Spróbujemy także tego sposobu, jeśli nic więcej nie dowiesz się 
od  Stolza.  -  Kilmer  ruszył  w  stronę  domu.  -  Jeśli  nawet  go  nie 
przyłapiemy, chcę związać draniowi ręce.

 - Wstawaj! - Donavan z impetem otworzył drzwi i podpierając 
się  kulą,  wkuśtykał  do  pokoju  Kilmera.  -  Właśnie  dzwonił  mój 



człowiek  z  Waszyngtonu.  Dał  mi  listę  Wojskowych  Projektów 
Operacyjnych  75.  -  Rzucił  w  stronę  Kilmera  kartkę  papieru.  - 
Przejrzyj ją i zobaczymy, czy zauważysz to, co ja.

Na  liście  widniało  siedem  ponumerowanych  nazw  projektów. 
Kilmer  szybko  przesuwał  po  nich  wzrokiem,  dopóki  nie  dotarł  do 
piątej pozycji: 75132.

 - Jasna cholera!
 - To samo pomyślałem - powiedział ponuro Donavan. - Pytanie 

brzmi: czy Nevins mógł to ściągnąć?
 - Stolz uważa go za cudotwórcę. Lepiej nie ryzykować.
 - Intensywnie rozważał wszelkie możliwe konsekwencje. - Od 

kiedy  Nevins  znalazł  inny  sposób  rozwiązania  problemu,  przestał 
interesować się Stolzem. Zresztą i tak dostał od niego to, co było mu 
potrzebne.  Prawdopodobnie  poznał  pory  rozmów  telefonicznych 
Blockmana. Nie mogąc namierzyć numeru, podpiął się pod sygnał.

 - A resztą zajął się Op. 751. Jest już za późno, żeby coś zrobić?
 -  Możliwe.  -  Kilmer  narzucał  na  siebie  ubranie.  -  Zależy,  ile 

Nevins  zdziałał  dziś  o  dziewiątej.  Zadzwoń  do  baraku  i  poderwij 
chłopaków. Blockman ma w try miga zameldować się u mnie.

 - A Grace i Frankie?
 - Sam je obudzę. Cholera, ale nie spieszy mi się do tego.
 - Podszedł do okna i wyjrzał w ciemność. - Żadnych świateł na 

drodze.  Ale  mogą  dostać  się  tu  drogą  powietrzną.  Do  roboty, 
Donavan.

Grace poczuła dotyk czyjejś ręki na ustach! Szeroko otworzyła 
oczy, uderzając jednocześnie kantem dłoni w gardło pochylającej się 
nad nią niewyraźnej sylwetki. Kilmer chwycił jej rękę, zanim sięgnęła 
celu.

 -  Bądź  cicho -  wyszeptał.  -  Obudź Frankie  i  powiedz  jej,  że 
musimy stąd uciekać. Ale już! Tylko jej nie przestrasz.

Puls Grace przyspieszył z przerażenia. Oderwała rękę Kilmera od 
swoich ust.

 - Jak niby mam jej nie przestraszyć? To Marvot?
 - Mamo? - Frankie siedziała na łóżku. - Coś się stało?
 - Tak. - Grace w pośpiechu wciągała na siebie ubranie. - Ubieraj 

się. Szybko!
Frankie  odrzuciła  kołdrę  i  wyskoczyła  z  łóżka.  Spojrzała  na 

Kilmera.



 - Co się dzieje, Jake?
 -  Nie  jestem  pewien.  Może  nic.  Na  razie  podejmuję  środki 

ostrożności. - Ukucnął naprzeciw niej. - W górach jest stary domek 
myśliwski.  Spędzisz  tam  dzień  czy  dwa  z  mamą  i  z  waszym 
przyjacielem, Robertem. Obiecuję, że nie spotka was nic złego.

 - Ciebie z nami nie będzie?
 - Lepiej, żebym tu został. Stąd będę mógł was zawiadomić, kiedy 

możecie  wrócić.  -  Wyprostował  się.  -  A teraz  pospiesz  się.  Robert 
będzie was oczekiwał na dole.

 - Dobrze. - Frankie szybko zaczęła wyjmować ubrania z komody.
Grace wyciągała plecak z dna szafy; frustracja o lepsze walczyła 

w niej z paniką. Do diabła, dokładnie to samo robiła kilka dni temu. 
Kiedy to się skończy?

 - Dlaczego musimy uciekać? - zapytała Kilmera tak, aby Frankie 
nie usłyszała. - Co się stało?

 - Pamiętasz Op. 751? Pełny numer to Op. 75132 - odpowiedział. 
- Czyli satelita dwa lata temu wystrzelony w przestrzeń przez wywiad 
wojskowy.  Prawdopodobnie  miał  gromadzić  dane,  dzięki  którym 
Ameryka mogłaby zabezpieczyć się przed atakami terrorystycznymi. 
Cudo  techniki  szpiegowskiej,  wyposażone  we  wszystkie  możliwe 
bajery.  Odpowiednio  nakierowany  jest  w  stanie  wychwycić  każdy 
sygnał i umiejscowić jego źródło w dowolnym miejscu na świecie. - 
Zrobił  pauzę.  -  I,  jak  wszystko  inne  w  dzisiejszych  czasach, 
kontrolowany jest za pomocą komputerów.

Komputery.
 -  Nevins!  -  wyszeptała.  -  Ale  jak  mógł  przejąć  kontrolę  nad 

satelitą? Czy to w ogóle możliwe?
 -  Jest  wybitnie  uzdolniony.  Hakerzy  z  liceum  bez  problemu 

wykradali ściśle tajne wojskowe dane. Nevins jest od nich bystrzejszy, 
bardziej  doświadczony  i  ma  motywację.  Na  pewno  mógł  tego 
dokonać. Nie wiem tylko, czy już mu się udało, czy nadal sprzyja nam 
szczęście. Ale nie zamierzam ryzykować.

 -  Pospiesznie ruszył do wyjścia.  -  Pospiesz się,  Grace, bo nie 
wiadomo, jak długo... Cholera!

Ona też to usłyszała. Nadlatywał helikopter.
 -  Wynocha!  -  Kilmer  porwał  Frankie  na  ręce  i  rzucił  się  do 

wyjścia. - Zostaw wszystko! Ruszaj się!



Grace już była na korytarzu i biegła w stronę schodów. Na dole 
czekał Robert.

 -  Dżipa  zaparkowałem  z  tyłu.  -  Gdy  tylko  Kilmer  postawił 
Frankie, Robert chwycił jej rękę i pociągnął ją w stronę kuchennych 
drzwi. - Kilmer, na ile bezpieczny jest ten domek myśliwski?

 - Stoi głęboko w lesie. Za dzień lub dwa powinienem tam do was 
dołączyć.

Gdy  wsiadali  do  dżipa,  śmigłowiec  słychać  było  o  wiele 
wyraźniej.

 -  Nie  będę  na  ciebie  czekał  -  powiedział  Robert.  -  Jeśli  nie 
zadzwonisz w ciągu dwunastu godzin, znajdę inną kryjówkę.

Grace przeszył chłód, gdy uświadomiła sobie, co Robert miał na 
myśli: za dwanaście godzin Kilmer może nie żyć. Zwróciła wzrok w 
nocne niebo i ujrzała białobłękitne światła śmigłowca.

 - Masz jakiś plan? - zapytała Kilmera
 - Załatwię ich, i tyle. - Umieścił Frankie w samochodzie.
 - A czego się spodziewałaś? - Cofnął się. - Ruszaj, Blockman. 

Nie zapalaj świateł. Masz stąd zniknąć, zanim cię zobaczą. I choćby 
nie wiem co, nie wolno ci się zatrzymać.

Seria  kul  ze  śmigłowca  uderzyła  w  budynek  -  szkło  z  roz-
trzaskanego okna sypialni posypało się na dach dżipa.

Załatwić ich? Grace myślała gorączkowo. Śmigłowiec strzelał z 
broni wojskowej ciężkiego kalibru. Jedyny sposób, żeby go zdjąć, to 
unikać  pocisków,  dopóki  helikopter  nie  zbliży  się  na  dystans 
umożliwiający oddanie celnego strzału.

Obejrzała  się  przez  ramię,  gdy  dżip  wypadł  na  drogę.  Serie 
pocisków  orały  dziedziniec;  w  blasku  świateł  helikoptera  widziała 
uciekające, kryjące się przed kulami sylwetki.

 - Mamo. - Frankie przytuliła się do matki. - Co z Jakiem?
 - Nic mu nie będzie. - Miała nadzieję, że to prawda. Niczego tak 

nie  pragnęła,  jak móc  wyskoczyć z  samochodu i  wrócić  do domu, 
teraz jak sito podziurawionego kulami. - Jake wie, co robi.

 - Nie widzę go!
Grace  też  go  nie  widziała.  A  helikopter  wisiał  bardzo  nisko, 

skąpany w jego światłach dziedziniec był jasny jak za dnia. Gdzie się 
podział Kilmer?

 - Może ja będę strzelał? - zapytał Donavan.



 -  Nie,  poradzę  sobie.  -  Kilmer  obniżył  lufę  springfielda.  - 
Oczywiście,  jeśli  chcesz  pomóc,  możesz  odwrócić  ich  uwagę, 
wybiegając na podwórko.

 - Bardzo śmieszne. Jeśli masz strzelać, zrób to szybko. Pewnie 
przelecą  jeszcze  raz,  żeby  narobić  jak  najwięcej  szkód,  a  potem 
wylądują w oddali, na jednym z padoków, i wysypią się całą bandą z 
tej swojej latającej konserwy.

 -  Cóż  za  zaniedbanie  z  mojej  strony,  że  nie  mam  wyrzutni 
pocisków ziemia - powietrze. Przykro mi, że każę ci czekać.

 - Powinno być ci przykro. Po ostatnich przeżyciach w El Tariq 
mam bardzo delikatne nerwy. Po prostu załatw go...

 - Wracają!
Byli sprytni - poruszali się szybko i za każdym razem nadlatywali 

z  innej  strony.  Teraz  zbliżali  się  od  północy.  Jeśli  nie  zmienią 
kierunku, będzie można oddać czysty strzał w zbiornik paliwa.

Jeden strzał.
 -  Postaraj  się  -  wymamrotał  Donavan.  -  Albo  dalej  będę 

przynudzał.
 - To żadna nowość.
Nadlatywali  szybko.  Wycelował  odrobinę  powyżej  miejsca,  w 

które zamierzał trafić...
Helikopter z hukiem zamienił się w kulę ognia, która rozjaśniła 

nocne niebo.
Grace mocno przycisnęła córkę.
 - Trafiony!
Frankie patrzyła, jak płonący wrak opada na ziemię.
 - Jake jest już bezpieczny?
 -  Tak  mi  się  zdaje.  -  Nie  wypadało  okazywać  przy  Frankie 

prymitywnej  satysfakcji,  ale  co  tam -  przecież  dokładnie  to  czuła. 
Wytłumaczyć może się później. - Na pewno niebezpieczeństwo jest 
mniejsze.

 - To możemy już wracać?
 -  Słyszałaś,  co  powiedział  Jake  -  wtrącił  się  Robert.  -  Nie 

wrócimy,  dopóki  nie  zadzwoni  z  wiadomością,  że  wszystko jest  w 
porządku. Wątpię,  żeby to zrobił.  Raczej  postara się  gdzieś z nami 
spotkać.

Frankie  najwyraźniej  nie  była  w  stanie  oderwać  oczu  od 
szczątków śmigłowca.



 - Dlatego, że ktoś inny zjawi się na ranczu? Następny helikopter?
 - Nie wiem - odpowiedziała Grace. - Chociaż tak, ktoś na pewno 

się pojawi.
 - Myślałam, że po śmierci Charliego... - Frankie zacisnęła ręce na 

pasie bezpieczeństwa, gdy samochodem rzuciło na koleinie. Dojechali 
na pogórze i dżip podskakiwał na wyboistej drodze. - Znowu musimy 
się chować?

Grace przytaknęła.
 - Ten człowiek musi cię bardzo nienawidzić, skoro aż tak pragnie 

twojej krzywdy.
 - Marvot? Owszem, nie lubi przegrywać. A ja nie dałam mu tego, 

czego ode mnie chciał.
 -  No  to  ja  też  go  nienawidzę.  Mam nadzieję,  że  był  w  tym 

helikopterze.
 - Nie było go. Płaci innym za wykonywanie brudnej roboty.
Dlatego musimy uciekać. Zawsze znajdzie się ktoś, komu można 

zapłacić.
 - Nie powinno tak być. - Głos Frankie drżał z gniewu.
 - Należy go ukarać. Ktoś powinien go powstrzymać. Dlaczego 

my tego nie zrobimy?
 - Mówiłam ci, że...
 - ...Jake może to zrobić. Będzie próbował?
 - Chyba tak.
 - No to trzeba mu pomóc. Boże, ależ to trudne.
 -  Frankie,  Marvot  może  zrobić  ci  krzywdę.  Wiem,  to  zwa-

riowane, ale nie chodzi mu tylko o mnie. Ciebie też chce skrzywdzić, 
a ja nie zamierzam do tego dopuścić. Nawet jeżeli oznacza to, że na 
jakiś  czas  musimy  się  ukryć.  Przecież  nie  będziemy  chować  się 
wiecznie.

 - Ale to jest złe, mamo. On nie może...
Dżipem ostro zarzucił na lewo, gdy pękły przednie opony.
 -  Chryste! -  Robert jak szalony starał  się odzyskać panowanie 

nad zataczającym się  po stoku samochodem. -  Trzymajcie się!  Nie 
mogę...

Na wprost przed nimi z mroku wyłoniła się sosna.
 -  Nie!  -  Grace rozpięła  pas  bezpieczeństwa i  przyciągnęła  do 

siebie Frankie, starając się zasłonić ją przed ewentualnymi odłamkami 
szkła. - Głowa na dół! Zamknij oczy, skarbie, to będzie...



Ból!
A potem ciemność.
 - Ruszamy! - zawołał Kilmer, gdy płonący śmigłowiec uderzył o 

ziemię.  -  Donavan,  każ  Estevezowi  załadować  ludzi  i  sprzęt  na 
ciężarówkę. Za pięć minut chcę być w drodze. Wezwijcie helikopter, 
niech za pół godziny wyląduje przy domku myśliwskim. - Podbiegł do 
niego Dillon. 

 - Jakie straty? - zapytał Kilmer.
 -  Żadnych,  jedynie Vazquez dostał  odłamkiem w lewe ramię. 

Zatamowałem krwawienie.
 - Jest sprawny?
 - Jak najbardziej.
 - No to pomóż Donavanowi... - Nagle podniósł głowę ku niebu. - 

Jezu, tylko nie to.
 - Co jest? - zapytał Dillon.
 - Słyszę śmigła. Kolejny pieprzony helikopter.
 - Każę ludziom się ukryć. - Dillon oddalił się biegiem.
 - OK. - Dźwięk nadlatującej maszyny nie zbliżał się. Dlaczego, 

do diabła? Nie widać też żadnych świateł.
Wtedy  ujrzał  w  oddali  śmigłowiec.  Nie  zbliżał  się  w  stronę 

rancza. Kołował, zniżał się w jakieś miejsce na pogórzu.
 - Nie! - Biegiem rzucił się do ciężarówki. - Donavan!
Zanim  dotarli  na  pogórze,  helikopter  ponownie  wzniósł  się  w 

powietrze.
 - Może spróbuję go zestrzelić? - zapytał Donavan. - Odległość 

nie jest zbyt...
 -  Nie - Kilmer spojrzeniem przeszukiwał pobocza drogi.  -  To 

niebezpieczne. Gdzie, do licha... Blockman nie mógł dojechać do celu 
przed pojawieniem się helikoptera. Za mało czasu. Musiał...

 - Na stoku! - wrzasnął Dillon z tyłu ciężarówki. - Widzę coś na...
Kilmer zahamował z piskiem opon i wyskoczył zza kierownicy.
 - Rozproszyć się! Szukajcie uważnie!
To mogła być pułapka. Przynęta. Ale widział przed sobą ciemny 

kształt dżipa.
Żadnych strzałów.
Teren był nagi i odsłonięty, pusty, nie licząc schodzących w dół 

ludzi. Księżyc w pełni rozjaśniał noc. Kilmer zauważyłby zasadzkę.



 - Widzę coś! - zabrzmiał stłumiony okrzyk Dillona. - Na ziemi, 
przy fotelu kierowcy.

Kilmer też już widział - Blockman leżał na plecach, z nogi ciekła 
mu krew. Ani śladu Grace i Frankie.

Cholera, cholera, cholera!
Ślizgiem pokonał resztę drogi w dół stoku.
 - Blockman, co, do jasnej cholery, się stało? Ten otworzył oczy.
 - Pułapka. Domyślili się, że będziesz chciał odesłać Grace w inne 

miejsce i rozmieścili ludzi na pogórzu. Próbowałem ich powstrzymać. 
Grace...

 - Porwali ją?
Blockman zaprzeczył ruchem głowy.
 -  Zabrali...  Frankie,  a  nie...  Grace.  W  wąwozie.  Bydlaki. 

Próbowałem ich powstrzymać, ale...
Kilmer zesztywniał.
 - Powstrzymać? Przed czym?
 -  Przed...  zrobieniem jej  krzywdy.  -  Zamknął  oczy.  -  Próbo-

wałem...
 - Powiedziałeś: w wąwozie? Blockman nie odpowiadał.
Kilmer  zerwał  się  na  nogi;  biegnąc  na  drugą  stronę  drogi,  do 

wąwozu, zajrzał do rozbitego dżipa.
Ani śladu Grace. Ani Frankie.
Może Blockman postradał zmysły. Dlaczego nie zabrali  Grace? 

Dlaczego mieliby ją zostawiać?
Nie zastanawiaj się nad tym.
Szukaj ich. Znajdź je.
 - Donavan, zawróć ciężarówkę i skieruj światła na wąwóz! Na 

dnie wąwozu Grace leżała na boku jak zepsuta lalka.
 -  Chryste!  Dajcie  mi  apteczkę!  -  Zjechał  na  nogach  z  dzie-

więciometrowej  skarpy.  Upadł,  poderwał  się  i  jeszcze  raz  upadł, 
zanim wreszcie znalazł się przy niej.

Opadł na kolana i oświetlił latarką jej twarz. Nieprzytomna.
I przerażająco nieruchoma.
Zbadał jej puls.
Żyła!
Od doznanej ulgi zakręciło mu się w głowie.
 - W porządku? - Donavan pojawił się u jego boku z apteczką.



 - Nie... - odpowiedział niepewnie Kilmer. - Nie jest w porządku. 
Nie wiem, na ile  z  nią źle,  ale  żyje i  zamierzam utrzymać ją  przy 
życiu.  -  Sprawdzając,  czy  Grace ma całe  kości,  zawołał  Dillona.  - 
Przeszukajcie  okolicę,  chcę  mieć  pewność,  że  nie  ma  tu  Frankie. 
Blockman mówił, że ją zabrali, ale nie jest zbyt przytomny.

 -  Za  kilka  minut  powinien  tu  być  helikopter  -  powiedział 
Donavan. - Wyciągniemy ją z tego, Kilmer.

 - Masz rację, cholera! Wyciągniemy. - Podniósł się. - Skontaktuj 
się z nimi i uprzedź, że będziemy potrzebowali pomocy medycznej. 
Być  może  ma  wstrząs  mózgu  i  obrażenia  wewnętrzne.  Co  z 
Blockmanem?

 -  W porządku.  Krwawi teraz  o wiele  mniej,  kula  przeszła  na 
wylot.

Wrócił Dillon.
 -  Nie  znaleźliśmy  Frankie.  Teren  nad  wąwozem  jest  czysty, 

zobaczylibyśmy ją, gdyby... - Przygryzł wargę. - Chłopaki nie chcą 
zrezygnować. Woleliby tu zostać i kontynuować poszukiwania.

Każdemu z ludzi Kilmera zależało na Frankie. Nie zamierzali się 
poddać, dopóki istniał choćby cień szansy, że dziewczynka może być 
sama gdzieś w tych górach.

Sama... albo i nie sama.
Kilmer czuł podobnie. Ale pamiętał słowa Blockmana. Szansa na 

to, że Frankie jest w pobliżu, była bliska zeru.
Odgarnął włosy zakrywające czoło Grace. Musiał być przy niej, 

ale  nie  zamierzał  kierować  się  logiką  i  zignorować  nawet  nikłą 
możliwość znalezienia Frankie.

 -  Zostaniesz  tu  z  Vazquezem i  będziecie  szukać  dalej.  Rano 
przyślę po was helikopter.



Grace  otwierała  oczy.  Pochylona  nad  nią  twarz  Kilmera 
majaczyła  rozmazaną  plamą...  Czy  właśnie  skończyli  się  kochać? 
Miłość? Nie wolno jej mylić seksu z miłością, ale czasem trudno było 
odróżnić...

Dżip z trzaskiem zderzył się z sosną.
 -  Frankie!  -  Grace  usiadła  na  łóżku  sztywno  wyprostowana, 

wzrokiem gorączkowo przeszukując pokój. - Gdzie jest Frankie?
 - Spokojnie. - Kilmer mocno ścisnął jej dłonie. - Frankie żyje.
 - Nie jest ranna? Próbowałam zasłonić ją przed... - Zsunęła stopy 

na podłogę. - Muszę ją zobaczyć.
 - To niemożliwe. Spojrzała mu w oczy.
 -  Oszukałeś  mnie  -  szepnęła.  -  Ona nie  żyje!  Zginęła  w tym 

wypadku.
 - Nie okłamuję cię, Grace. Blockman powiedział, że była cała i 

przytomna, gdy widział ją po raz ostatni.
 - Po raz ostatni? O czym ty, do cholery, mówisz?
 -  Usiłuję  ci  wszystko  wyjaśnić.  Uspokój  się.  Bądź  cicho  i 

wysłuchaj mnie, dobrze?
Chciała  na  niego  krzyczeć,  powiedzieć  mu,  że  nie  będzie 

spokojna,  skoro  Frankie...  Odetchnęła  głęboko.  Histeryzowanie  nie 
pomoże jej córce.

 - Opowiadaj. Gdzie jest Frankie?
 - Nie jestem pewien. Prawdopodobnie w El Tariq.
 - O mój Boże.
 - Sprowadzę ją z powrotem, Grace. Nie trać głowy. Zachowaj 

kontrolę.
 - Nie. Sama ją sprowadzę. Co się stało? Ostatnie, co pamiętam, 

to dżip zderzający się z sosną.
 - Był drugi helikopter,  który wylądował na pogórzu. Pierwszy 

musiał  wysadzić  w  górach  ludzi,  którzy  się  na  was  zaczaili. 
Przestrzelili przednie opony dżipa, wypadliście z drogi i uderzyliście 



w  drzewo.  Wyrzuciło  cię  z  samochodu  i  stoczyłaś  się  stromym 
zboczem  na  dno  kanionu.  Blockman  mówił,  że  Hanley  wysłał  po 
ciebie  kilku  ludzi,  ale  odwołał  ich,  gdy  zobaczył  w oddali  światła 
mojej  ciężarówki.  Klął  jak  szewc,  ale  zabrał  Frankie  i  wrócił  do 
helikoptera.

 -  Hanley  -  powtórzyła.  -  Prawa  ręka  Marvota.  Skąd  Robert 
wiedział, że to jest Hanley?

 -  Przedstawił  się,  zanim  strzelił  mu  w  nogę.  Przekazał  Blo-
ckmanowi wiadomość dla ciebie. Masz czekać, aż Marvot nawiąże z 
tobą kontakt.

 - Dlaczego Frankie? - szepnęła.
 - Marvot na pewno da ci okazję, żebyś zapytała go o to osobiście. 

Ale domyślam się, dlaczego. Ty zresztą też.
Tak, domyślała się.
 -  Frankie  jest  zakładniczką.  -  Czuła  wzbierające  w  niej  fale 

gniewu i przerażenia. - Skurwysyn!
 - Sprowadzę ją z powrotem, Grace.
 -  Nie  zrobisz  nic,  co  mogłoby  dać  draniowi  pretekst  do 

skrzywdzenia  Frankie.  -  Mocno  zacisnęła  powieki.  -  Może  już  ją 
skrzywdził?  Robert  twierdził,  że  była  przytomna,  ale  nie  mógł 
wiedzieć, czy nic jej nie było. Ich nie obchodzi, że mogą ją zranić.

 - Blockman powiedział, że Frankie kopnęła Hanleya w jaja, gdy 
ciągnął ją do helikoptera. Według mnie, to wskazuje na bardzo dobrą 
kondycję.

 - Będzie z nimi walczyła. - Grace otworzyła oczy i drżącą ręką 
odgarnęła  włosy  z  twarzy.  -  Nauczyłam  ją  walczyć.  A  jeśli  ich 
rozgniewa? To tylko mała dziewczynka.

 - Grace, zacznij myśleć. Jeśli chcą mieć zakładniczkę, będą o nią 
dbali.

 - Idź do diabła! Skąd możesz to wiedzieć? Poza tym, teraz nie 
myślę, tylko czuję. To moja córka. Nie zdajesz sobie sprawy z tego, 
jak się boję.

 - Może i nie. - Odwrócił od niej wzrok. - Ale wiem, jak ja się 
boję.  Nie  masz  monopolu  na  miłość  do Frankie.  Może i  nie  mam 
prawa wysuwać w związku z nią żadnych roszczeń, ale mam prawo ją 
kochać.  Dała  mi  to  prawo, będąc tym, kim jest.  -  Po chwili  dodał 
szorstko: - Zamierzam nadal ją kochać i robić to, co dla niej najlepsze. 



Więc nie waż się w tej sytuacji odsuwać mnie na bok. Nie uda ci się 
to.

 - Ty... ty ją kochasz?
 - Na miłość boską, Grace! Co mogłem na to poradzić? Sądzisz, 

że spędzałem z nią czas ze względu na ojcowską dumę? Frankie jest 
po prostu cudowna.

 - To prawda. - Po policzkach Grace popłynęły łzy. - Pewnie jest 
też przerażona. Nie pozwoli, żeby zobaczyli jej strach, ale będzie go 
czuła.

Usiadł obok niej i wziął ją w ramiona.
 - Wiem. - Kołysał ją w przód i w tył. - I to mnie dobija.
Pociecha  jego  ramion  nie  odpędziła  przerażenia,  ale  pomocna 

była sama świadomość, że w tym przerażeniu nie jest sama. Objęła 
go.

 - Dlaczego? To tylko bezbronna dziewczynka.
 - Której udało się kopnąć jednego bandziora w jaja. - Łagodnie ją 

odsunął,  chcąc  spojrzeć  jej  w  twarz.  -  My  też  nie  staliśmy  się 
bezbronni  tylko dlatego,  że  Marvot  porwał  Frankie.  Odzyskamy ją 
całą i zdrową. - Ucałował ją w czoło. - Muszę wyjść i zamienić kilka 
słów z doktorem Krallonem. Powinien mieć dla mnie raporty o stanie 
zdrowia Blockmana i Vazqueza.

 - Vazquez też jest ranny? Przytaknął.
 -  Nie  aż  tak,  żeby  przeszkodziło  mu  to  całą  noc  przetrząsać 

okolice wypadku w poszukiwaniu Frankie. Vazquez też nie wierzy, że 
uczucia są dyktowane przez więzy krwi.

Do Grace dotarło, że Kilmer wymienił nazwisko lekarza.
 -  Doktor  Krallon.  -  Przesunęła  wzrokiem po skromnym,  choć 

wygodnym, umeblowaniu pokoju. - Jesteśmy w miejscu, do którego 
wysłałeś doktora?

 - Nadawało się w sam raz. Potrzebowałem pomocy lekarskiej, 
poza tym jest tu bezpiecznie. Zlikwidowałem kryjówkę na ranczu, a 
konie przewożone są właśnie do Alabamy, na farmę Charliego.

 - Przez to wszystko nie zorientowałam się nawet, gdzie jesteśmy.
 - Nic dziwnego. Masz się czym martwić. - Ruszył do drzwi. - 

Nawet  nie  zainteresowałaś  się  własnymi  obrażeniami.  Masz  uraz 
prawego kolana, stłuczenie klatki piersiowej i  lekki wstrząs mózgu. 
Najwięcej  kłopotu  sprawi  ci  kolano.  Wygoi  się,  ale  do  tego  czasu 
będzie  bolało  jak  cholera.  -  Otworzył  drzwi.  -  Spróbuj  odpocząć. 



Przez  ostatnie  osiem  godzin  byłaś  nieprzytomna,  co  na  pewno 
pomogło, ale i tak daleka jesteś od swojej zwykłej formy. A niedługo 
możesz jej bardzo potrzebować.

Nie  chciała  odpoczywać.  Jej  nerwy  aż  wyły,  chciała  włożyć 
ubranie i ruszyć za Frankie.

 -  Rozumiem cię.  -  Odgadł  jej  emocje.  -  Czuję  to  samo.  Ale 
musimy zaczekać. Następny ruch należy do nich.

 -  Zaczekać,  aż  Marvot  do  mnie  zadzwoni?  -  To  będzie  ten 
następny ruch.

 - Właśnie.
 - Skąd będzie wiedział, jak do mnie dotrzeć?
 -  Blockman  mówił,  że  Hanley  zapisał  jego  numer  w  swojej 

komórce. Marvot zadzwoni pod ten numer. Ale nie sądzę, żeby zrobił 
to szybko. Chce doprowadzić cię do szaleństwa. Chce, żebyś myślała 
o tym wszystkim, co może zrobić Frankie.

 - Będę o tym myśleć - wyszeptała. - Nic na to nie poradzę.
 - Ani ja. - Zamknął za sobą drzwi.
Po  chwili  wahania,  mimo  wewnętrznego  oporu,  położyła  się. 

Odpoczywać, zdrowieć i czekać. I modlić się.
Marvot zadzwonił dwadzieścia cztery godziny później.
 -  Cóż  za  przyjemność  ponownie  usłyszeć  twój  głos,  Grace. 

Byłem bardzo rozczarowany, gdy lata temu mnie opuściłaś. Wiązałem 
z tobą dalekosiężne plany.

 - Gdzie jest moja córka?
 - Urocze dziecko. Cudownie zabójcze. Domyśliłbym się, że jest 

twoją córką, nawet gdybym spotkał ją na środku pustyni.
 - To tylko przestraszona dziewczynka.
 - Powiedz to Hanleyowi. Tak ugryzła go w nadgarstek, że rana 

wymagała dezynfekcji  i  opatrunku.  Wiedziałaś,  że ugryzienie  przez 
człowieka  jest  szczególnie  groźnym  źródłem  infekcji?  Hanley  był 
bardzo zły.

 - Zasłużył sobie na to.
 - Uświadomiłem mu to, chociaż nie było to łatwe. Chciał związać 

jej nogi i wrzucić ją do morza. Hanley nie ma takiego jak ja szacunku 
dla silnego charakteru.

 - Nie rób jej krzywdy.
 - To prośba?
Mocno ścisnęła słuchawkę.



 - Tak, proszę cię.
 - Spodziewałem się, że będziesz błagać o litość nad córką. Sam 

mam dziecko i wiem, jak słabym potrafi mnie uczynić. Zmagam się z 
tym bez przerwy. Powiedz, czy Kilmer jest zdenerwowany tak jak ty?

 - Nie. Dlaczego miałby być?
 - Doprawdy, Grace, naprawdę sądzisz, że nie zapłaciłem, żeby 

wszystkiego  się  o  tobie  dowiedzieć?  Włącznie  z  nazwiskiem  ojca 
twojego dziecka? Ale nie zdziwiłbym się, gdyby nie odczuwał równie 
dużego  bólu  jak  ty.  Nie  dzieli  z  nami  doświadczenia,  jakim  jest 
wychowywanie dziecka i  nie zna emocji  towarzyszących widokowi 
niemowlęcia, w którego żyłach płynie twoja krew.

 - Jak mogę odzyskać córkę?
 - Musisz zakończyć pracę, którą kiedyś rozpoczęłaś. Sądzę, że 

wiedziałaś, jaka będzie cena.
 - Nie wiem, czego ode mnie chcesz. Nigdy nie wiedziałam.
 -  Chcę,  żebyś  obłaskawiła  Parę.  Chcę,  żeby  te  konie  cię 

pokochały,  żeby  były  ci  posłuszne,  i  żeby  były  szczęśliwe,  mogąc 
zawieźć cię, dokąd tylko zechcesz.

 - Dlaczego?
 - To już nie twój problem.
 -  Może  dokonamy  wymiany?  Oddam się  w  twoje  ręce,  a  ty 

przekażesz Frankie Kilmerowi.
 -  Nic  z  tego.  Będę  miał  was  obie.  Z  początku  bardzo  roz-

gniewałem się na Hanleya, że nie przywiózł cię razem z córką. Jednak 
po  namyśle  uznałem,  że  tak  jest  lepiej.  Gdyby  porwał  was  obie, 
musiałbym układać się z Kilmerem, a on rzuciłby się wam na ratunek 
z  impetem  huraganu.  To  człowiek  z  instynktem  wojownika  i 
własnymi sposobami działania. Mógłby podjąć decyzję, że zaryzykuje 
życie twojej córki - taki konflikt jest dla mnie w pełni zrozumiały. Ale 
ty  do  tego  nie  dopuścisz.  Będziesz  kontrolować  Kilmera  i  nie 
pozwolisz  mu  podejmować  nieprzemyślanych  działań,  które  mogą 
zmusić mnie do zabicia twojej córki. Mam rację?

 - Tak.
 - Więc możemy wdrożyć nasz plan. Natychmiast przyjedziesz do 

El Tariq. Kilmer nie będzie się wtrącał. Czy to jasne?
 - Jasne.



 - Jeśli zauważę choćby ślad Kilmera lub któregoś z jego ludzi, 
moi  najemnicy  zgwałcą  twoją  małą  Frankie,  a  ja  ją  potem 
własnoręcznie zabiję. Zrozumiałaś?

Zamknęła oczy, próbując zapanować nad sobą.
 - Zrozumiałam.
 -  Zatem czekam na  ciebie.  Gdy  przybędziesz,  przedstawię  ci 

mojego syna. Nie mogę doczekać chwili, kiedy znowu zobaczę cię z 
Parą. - Przerwał połączenie.

 - No i? - zapytał Kilmer.
 - Mam natychmiast wyruszyć do El Tariq. Jeśli w jakikolwiek 

sposób się wtrącisz, Frankie umrze. Ale najpierw zostanie zbiorowo 
zgwałcona.

Kilmer zaklął pod nosem.
 - Nie możesz tam pojechać. Zostaw to mnie.
 - Akurat. Marvot nie blefuje. - Spojrzała mu w oczy.
 - Wiesz o tym równie dobrze jak ja. Dłonie Kilmera zacisnęły się 

w pięści.
 - Wiem, że obie zginiecie, jeśli wejdziesz w tę pułapkę.
 - Kilmer!
Głęboko zaczerpnął tchu i nerwowo pokiwał głową.
 - Dobrze, przede wszystkim musimy myśleć o Frankie. Nie będę 

z tym dyskutował.
 - I dobrze. Marvot powiedział, ze masz instynkt wojownika. Miał 

rację. Ale będziesz musiał powstrzymać ten instynkt albo, jak mi Bóg 
miły,  własnoręcznie  cię  zabiję.  -  Wstała.  Kolana  tak  jej  drżały,  że 
musiała chwycić się oparcia krzesła, żeby nie upaść. - Frankie nic nie 
może się stać.

Kilmer patrzył na nią przez chwilę, zanim cicho odpowiedział:
 - Wiesz, ze twój przyjazd będzie tylko czasowym odroczeniem. 

Marvot nie zostawi was przy życiu, jeśli dostanie to, czego chce.
 - Nawet nie usiłował negocjować - powiedziała z goryczą.
 - Wie, że przyjadę, bo daje mi to szansę na opóźnienie tego, co 

nieuchronne.
 - I nadzieję na uratowanie Frankie.
 - To nie nadzieja, to pewność. - Zrobiło jej się niedobrze. Przed 

oczami miała obraz Frankie w otoczeniu tych drani. Musi wymazać 
ten obraz, bo przerażona, nie potrafiła jasno myśleć.

 - To pewność.



 - Trzęsiesz się. Przyrządzić ci drinka? Skinęła głową, patrząc mu 
w oczy.

 - Dobry pomysł. Frankie...
Zwymiotowała, ledwie dobiegła do łazienki. O Boże...
 -  W porządku.  -  Kilmer  stał  za  nią  i  trzymał  ją  mocno,  gdy 

dźwigała się z kolan.
 - Odejdź!
 - Nic z tego. - Zacieśnił uchwyt. - Nigdy więcej. Skończyłaś?
Przytaknęła.
Zaprowadził ją do umywalki.
 - Pochyl się. - Spłukał ubikację, chwycił myjkę i namoczył ją. 

Delikatnie wytarł Grace twarz, po czym wziął ją w ramiona.
 - Na mnie możesz polegać. Potrząsnęła głową.
 - Nie jestem słaba. Nie wolno mi być słabą.
 - Nikt nie zarzuca ci słabości. Ja też potrzebuję kogoś, na kim 

mógłbym polegać. - Jego głos złagodniał. - Myślisz, że jesteś z tym 
sama? Ja... Kocham tę małą. I mam obawy, że stracę was obie.

Drżała. Nie spodziewała się, że Kilmer może coś tak przeżywać. 
Z wolna otoczyła go ramionami.

 - Tak się boję, Jake - wyszeptała.
 - Ja też. - Zanurzył twarz w jej włosach. - Wojownik
 - gówno prawda. Nie zrobię nic, przez co mogliby ją skrzywdzić. 

Chcę was obie zachować przy życiu.
Najchętniej by tu została, ukryła się w tym bezpiecznym miejscu 

przed brutalnością czekających ją wydarzeń. Ale Frankie nie mogła 
się ukryć, nie miała bezpiecznego miejsca.

Odsunęła Kilmera od siebie.
 -  Więc  postarajmy  się  jakoś  tego  dokonać.  -  Próbowała  się 

uspokoić głos. - Wynoś się i pozwól mi umyć usta.
Zwlekał, patrząc na nią. Wreszcie się odwrócił.
 - Masz dziesięć minut.
 - Trwało to dłużej niż dziesięć minut. - Kilmer podniósł wzrok, 

gdy weszła do kuchni.
 - Byłam na górze, pakowałam rzeczy do walizki. Nalał jej kawy.
 - Wzięłaś broń? Zaprzeczyła.
 - Marvot mnie obszuka. Twoim zadaniem będzie podrzucić mi ją 

w razie potrzeby.
 - Moim? Zatem pozwolisz mi pomóc?



 - Nie kręć. Wiesz, że nie wytrzymałbyś, nie mogąc działać.
 - Działać w bezpieczny sposób - dodał.
 - Ufam ci. - Zwilżyła usta językiem. - Muszę ci ufać. Sama jej 

stamtąd  nie  wydostanę.  Ale  to  ja  rozdaję  karty.  Nic  nie  zrobisz, 
dopóki nie usłyszysz ode mnie, że Frankie jest bezpieczna.

 - A jak zamierzasz mnie zawiadomić?
 -  Wyznaczysz  kogoś,  żeby  mnie  obserwował.  Spakowałam 

cztery błękitne batystowe koszule i jedną w kolorze khaki. Jeśli włożę 
khaki,  będzie to sygnał,  że coś ma się zdarzyć. Na przykład próba 
ucieczki.  W  ten  sposób  będziesz  wiedział,  że  masz  zwiększyć 
czujność.

 - Próba ucieczki? Z El Tariq? Zastanowiła się.
 -  Kto  wie?  Chociaż  będzie  to  trudne  po  tym,  jak  sprzątnąłeś 

Marvotowi Donavana sprzed nosa. Może dam znak, że wybieramy się 
do tej oazy na pustyni. Marvot może nas tam zabrać.

 - A jeśli postanowi zostawić Frankie w El Tariq?
 - Nie pozwolę na to. Znajdę sposób. Po prostu bądź gotów.
 - Będę. - Popatrzył na swoją filiżankę z kawą. - Coś jeszcze?
 - Tak. Powiedz mi wszystko, czego dowiedziałeś się na temat 

Pary. Koniec z tajemnicami, Kilmer.
 - Koniec. I tak bym ci powiedział, wystarczyło zapytać, ale nie 

wykazałaś zainteresowania.
Miał  rację.  Nie  chciała  słyszeć  o  Parze.  Nie  chciała  się 

angażować.
 -  Teraz  wykazuję.  Nie  zamierzam  działać  na  oślep,  jak 

poprzednio. Potrzebna mi będzie każda dostępna broń. A wiedza jest 
niezwykle potężną bronią.

 - Zatem pytaj.
 - Marvot zdecydował się mnie odnaleźć, bo coś mu ukradłeś. Co 

to było?
 -  Mapa.  Mapa  w  ozdobnej  sakiewce,  na  której  wyhaftowano 

podobizny Pary.
 - Jaka mapa?
 -  Wskazująca drogę do pewnego miejsca  na Saharze.  Według 

mnie będzie to z pięćdziesiąt mil od oazy, do której Marvot przywozi 
Parę.

 - Co to za miejsce? Co tam jest?
 - Coś, czego Marvot wyjątkowo mocno pożąda.



 - Co, do cholery?
 - Prototyp silnika, zbudowanego przez angielskiego wynalazcę 

ponad  piętnaście  lat  temu.  Wynalazca  nazywał  się  Hugh  Burton  i 
większość swego dorosłego życia spędził na Saharze. Jego ojciec był 
archeologiem,  ale  nasz  wynalazca  został  elektrotechnikiem.  Był 
geniuszem w swojej profesji. Świetnie znał się też na tresurze koni. 
Kochał je, miał nawet małą stajnię pod Tangierem. Właściciele koni 
zjeżdżali z całej Europy, żeby zapłacić mu za tresurę ich zwierząt.

 - Wróćmy do silnika.
 - Jedno wiąże się z drugim. Wygląda na to, ze zainteresowania 

ojca i syna w pewnym momencie się połączyły.
 - Jak to?
 - Ojciec Hugha natrafił  w starożytnym egipskim grobowcu na 

zintegrowany zestaw baterii. Nie pierwszy raz znaleziono coś takiego, 
ale akurat to urządzenie było niewiarygodnie efektywne. W Detroit 
próbowano wynaleźć silnik działający bez paliwa; efekty tych prób 
wyglądały  przy  egipskich  bateriach  jak  dziecięce  zabawki.  Hugh 
przekonał  ojca,  żeby  nie  zgłaszać  znaleziska  rządowi  egipskiemu i 
zaczął pracować nad stworzeniem silnika doskonałego. Takiego, który 
wyeliminuje  konieczność  używania  paliwa  i  zrewolucjonizuje 
światową ekonomię.

 - Udało mu się?
 - O, tak. Zajęło mu to ponad siedem lat, ale dokonał tego. Potem 

zawiózł silnik do Stanów, czyli jednego z największych światowych 
pochłaniaczy  benzyny.  Urządził  prezentację  przed  wybranymi 
kongresmanami,  mocno  zaangażowanymi  w  kwestie  ochrony 
środowiska.  Byli  pod wrażeniem i  zaczęli  negocjować z  Burtonem 
wykup licencji. Ale Burton nagle zerwał rozmowy i wrócił na Saharę.

 - Dlaczego?
 - Gdy był w Waszyngtonie,  Marvot torturował,  a potem zabił 

jego ojca. Marvot dowiedział się o odkryciu i starał się powstrzymać 
negocjacje i przejąć kontrolę nad silnikiem. Wyobrażasz sobie władzę, 
jaką  uzyskałby  nad  stanami  naftowymi  Środkowego  Wschodu? 
Gdyby rozpowszechnił silnik w zachodnim świecie, doprowadziłby do 
upadku kartele naftowe. Płynne złoto stałoby się bezwartościowe.

 - Skoro Burton zerwał negocjacje, to znaczy, że Marvot dopiął 
swego.

Kilmer potrząsnął głową.



 - Burton kochał ojca. Po tym morderstwie był zdecydowany nic 
Marvotowi  nie  dawać.  Marvot  porządnie  staruszka  zmasakrował. 
Burton odchodził od zmysłów, gdy zobaczył zwłoki.

 - Zatem powinien się dogadać z przeciwnikami Marvota.
 - Burton już wtedy wszystkich na świecie traktował jak wrogów. 

Nie chciał mieć z nikim do czynienia. Zawsze był dziwakiem, a przez 
to  wydarzenie  odbiło  mu  do  końca.  Spakował  się  i  wyjechał  na 
pustynię. Nie zabrał ze sobą wiele - silnik i kilka koni.

 - Marvot pojechał za nim?
 -  Tak,  ale  Burton  wcześniej  mieszkał  na  pustyni,  znał  ludzi. 

Udało  mu  się  zatrzeć  za  sobą  ślady,  dołączając  do  plemienia 
nomadów. Ze szkoły w Anglii znał szejka, Adama Ben Harouna, poza 
tym mieli wspólne zainteresowania - ród szejka hodował najwyższej 
klasy arabskie konie.

 - Ile czasu z nimi spędził?
 - Marvot odnalazł go dopiero po czterech latach. Ale Burton nie 

miał już silnika. Ukrył go gdzieś na pustyni.
 - Marvot nie zmusił go do mówienia?
 -  Nie,  Burton  zginął  w  trakcie  próby  ucieczki.  Jednak  przed 

śmiercią był torturowany i co nieco powiedział.  Ukrył silnik wśród 
wydm nieopodal oazy i wyćwiczył Parę, aby mogła go znaleźć.

 - Parę?
 - Klacz i ogier urodziły się w czasie, gdy Burton się ukrywał.
Wytresował  je  na konie  dla  jednego jeźdźca.  Miały  zabić  każ-

dego,  kto  próbował  je  dosiąść,  oczywiście  poza  Burtonem. 
Najwyraźniej nauczył je także drogi do swojego największego skarbu. 
Musiało być to skomplikowane, bo wytresował je tak, aby nie zbliżyły 
się  do kryjówki,  jeśli  nie będą razem. Gdyby ktoś ukradł lub zabił 
jednego z koni, silnik przepadłby na zawsze.

 - To dlatego Marvot szukał kogoś, kto obłaskawi Parę?
 - Widziałaś Parę, wiesz, że nie da się jej ujeździć. Marvot miał 

wybór:  zaryzykować  zabicie  koni  albo  poszukać  kogoś,  kogo 
zaakceptują.  Próbował  narkotyków,  zwoził  na  ciężarówki 
zawodowych ujeżdżaczy, ale gdy któryś dosiadł jednego z Pary, koń 
natychmiast nieruchomiał. Albo próbował zabić jeźdźca. Ale treserzy 
się nie poddawali; jeden z nich zabiłby konia, gdyby Marvot mu nie 
przeszkodził.

 - Dziwactwo. Niemożliwe, żeby Marvot w to wszystko uwierzył.



 -  Zapewniam  cię,  że  wierzy.  Do  głowy  mu  nie  przyszło,  że 
Burton może kłamać, przechodząc wymyślne tortury. Przez ostatnich 
dziesięć lat starał się zwiększyć swoje szanse, przeszukując pustynię 
na własną rękę. Ale ciągle wierzy, że Para znajdzie silnik.

 - Skąd o tym wszystkim wiesz?
 -  Przez  osiem  lat  szukałem  odpowiedzi.  Część  informacji 

uzyskałem  dzięki  kontaktom  Donavana  w  Waszyngtonie.  Prze-
szukiwałem  pustynię,  dopóki  nie  znalazłem  nomadów,  którzy 
przygarnęli Burtona. Szejk jest bardzo interesującą osobą, ale trudno 
nazwać  go  otwartym.  Musiałem  żyć  wśród  nich  ponad  pół  roku, 
zanim zaufali mi na tyle, żeby ze mną rozmawiać.

 - A co z tą mapą, którą ukradłeś?
 - Sakiewkę, w której była, Marvot zabrał Burtonowi, gdy tylko 

go pojmał. Sama mapa jest bardzo niejasna. Burton zapewne celowo 
ją  tak  sporządził.  Miał  Parę,  więc  musiał  pamiętać  tylko  rejon,  w 
którym ukryty jest silnik. Mapa wskazuje obszar o powierzchni mniej 
więcej siedemdziesięciu pięciu mil; Marvot szukał na tym obszarze od 
lat. Cóż, wydmy zmieniają się po każdej burzy piaskowej, więc silnik 
na  dobrą  sprawę  może  być  zakopany  wszędzie.  Sądzę,  że  dlatego 
Burton  nauczył  Parę  go  szukać.  Bał  się,  że  gdy  przez  kilka  lat 
krajobraz ulegnie zmianie, nie będzie w stanie rozpoznać kryjówki. - 
Jake  przerwał  i  wzruszył  ramionami.  -  Miałem  nadzieję  uzyskać 
więcej, gdy kradłem tę mapę.

 -  Czemu Marvot  nie  użyje jakiegoś  lotniczego  detektora  albo 
wykrywacza metalu?

 -  Mógłby,  ale  Burton  znalazł  jakiś  sposób  na  zamaskowanie 
sygnału. Bezdyskusyjnie był genialny.

 - Czyli jedyny trop, jaki ma Marvot, to konie. Nic dziwnego, że 
tak o nie dba.

 -  Zwłaszcza  że  mogą  uczynić  go jednym z  najpotężniejszych 
ludzi na świecie.

 -  Cały czas zakładamy, że konie potrafią  znaleźć ten silnik.  - 
Uważnie spojrzała mu w oczy. - Wierzysz, że to możliwe? Wzruszył 
ramionami.

 -  Szejk  to  potwierdził,  a  ja  bym zaryzykował  poszukiwania, 
biorąc pod uwagę wysokość nagrody. Z drugiej strony, niewiele wiem 
o koniach. A co ty o tym myślisz?



 - Wiem, że dzikie konie mają instynkt, który pozwala im wrócić 
w  określone  miejsce,  gdy  zmienia  się  pora  roku.  Jest  też  ta  stara 
przypowieść o koniu, który zawsze potrafił znaleźć drogę do domu. 
Zmysł orientacji jest zdecydowanie bardziej rozwinięty u zwierząt niż 
u  ludzi.  Przypomnij  sobie  te  wszystkie  historie  o  psach  i  kotach, 
wracających do domu przez całe kontynenty. Ale czy Burton mógł 
nauczyć konie, żeby trafiły gdzieś tylko wtedy, gdy są we dwójkę? - 
Pokręciła  głową.  -  Nie  wiem.  Jeśli,  jak  twierdzisz,  był  geniuszem, 
może tego dokonał.

 -  Zacisnęła  mocno  usta.  -  Ale  na  pewno  był  bezdusznym 
sukinsynem,  skoro  nauczył  konie  nienawidzić  wszystkich,  oprócz 
niego.

 - Był zgorzkniały. Pewnie podobał mu się pomysł, że nawet po 
śmierci będzie grał Marvotowi na nosie. Że pokaże mu skarb, którego 
Marvot nie będzie w stanie dosięgnąć.

 - Przede wszystkim ucierpiała na tym Para. - Potarła skroń czując 
nadchodzący  ból  głowy.  Tyle  okrucieństwa.  Nie  tylko  ze  strony 
Marvota, ale i Hugh Burtona: człowieka, który był pełen nienawiści i 
zostawił tę nienawiść jako swoją spuściznę. - I Marvot spodziewa się, 
że dokonam czegoś, czego nikt inny nie potrafił? To szaleństwo.

 - Musisz tylko udawać, że robisz postępy, dopóki nie uwolnimy 
Frankie.

 - Udawać? Marvot nie jest głupi. - Pochyliła głowę. - Nie mogę 
teraz o tym myśleć. Zajmę się tym problemem, gdy będę w El Tariq. 
Do obserwacji  wyznacz  kogoś  z  twoich  najlepszych  ludzi.  Marvot 
będzie oczekiwał jakiegoś ruchu z twojej strony i zwiększy czujność. 
Człowiek, którego wybierzesz, będzie musiał trzymać się w pobliżu, a 
jeśli go złapią, Frankie zginie.

 - Wybiorę najlepszego.
 - Donavana?
 - Tak - odpowiedział i odwrócił wzrok. - A może będę to ja. Czy 

jestem twoim zdaniem wystarczająco dobry, Grace?
Spojrzała mu w oczy.
 - Jesteś - odparła i podeszła do drzwi. - Podrzuć mnie na lotnisko. 

Stamtąd dotrę do El Tariq sama.
 - Dobry pomysł. Marvot będzie cię obserwował. Uda nam się, 

Grace. Możesz być tego pewna.
 - Jestem pewna - starała się uspokoić. - Muszę być tego pewna.



 - Nie spodziewałem się, że ją puścisz. - Donavan odprowadzał 
wzrokiem Grace, znikającą w głębi lotniskowego terminala.

 -  Co mogłem zrobić?  -  Kilmer  zjechał  z  krawężnika.  -  Miała 
rację,  musiała  tam  pojechać.  A  ja  muszę  stać  z  boku,  dopóki  nie 
znajdę sposobu, żeby ją stamtąd wyciągnąć.

 - I ta świadomość cię dobija.
 - Nie jest mi z tym łatwo.
 - Kiedy wyjeżdżam do Turcji?
 - Jeśli przejadło ci się El Tariq, pojadę za ciebie.
 - Nie bądź osłem.
 -  Dołączę  do  ciebie,  gdy  tylko  będę  mógł.  Muszę  wrócić  na 

Saharę.
 - Co?
 - Jestem niemal pewien, że nie uda nam się zbliżyć do Grace w 

El Tariq. Będzie tam mnóstwo straży. Ale w oazie może być inaczej. 
Muszę sprawdzić każdą możliwość.

 - Myślisz, że pojadą do oazy?
 - Zgodnie z żądaniem Marvota, Grace spróbuje ujarzmić Parę. 

Jeśli  się  jej  uda,  Marvot  zabierze  ich  na  pustynię  i  spróbuje 
zlokalizować ukryty silnik.

 - A jeśli się mylisz? Jeśli od razu będziesz jej potrzebny w El 
Tariq?

Kilmer zacisnął ręce na kierownicy z taką siłą, że pobielały mu 
kłykcie.

 - Wtedy podetnę sobie żyły.



El Tariq
Sznurek,  którym  skrępowano  ręce  Frankie,  pokaleczył  jej 

przeguby, gdy tarła nim o ścianę boksu, żeby rozluźnić więzy.
Ale to był zły pomysł.
Dała sobie spokój i odchyliła się do tyłu, żeby odzyskać oddech. 

W boksie było ciemno, czuła zapach nawozu i słomy. Zabawne, że 
każda stajnia pachnie tak samo. Można by przypuszczać, że za granicą 
będzie inaczej.

 -  Jest  młodsza  ode  mnie,  tato  -  uniosła  głowę  i  zobaczyła 
przyglądającego się jej chłopaka. Nie był dużo starszy od niej. Stał 
obok Marvota, człowieka, do którego przywiózł ją Hanley. - Para ją 
zabije.

Marvot zachichotał.
 -  Być może.  Hanley  by się  ucieszył.  Ale  to  jej  matka  będzie 

zajmować się Parą. Nasza mała Francesca jest tylko środkiem do celu. 
-  Zaświecił  jej  latarką  w  oczy.  -  Mój  syn,  Guillaume,  chciał  cię 
poznać.  Zaintrygował  go  widok  Hanleya  niosącego  cię  do  stajni. 
Przywitaj się, Guillaume.

 - Cześć - niedbale rzucił chłopak. - Co się z nią stanie?
 - A co byś chciał, żeby się stało?
 - Nie wiem. - Pokręcił głową Guillaume.
 - Sądzę, że wiesz. Mówiłeś coś o Parze. Guillaume oblizał usta.
 - Pomyślałem tylko... Ona jest taka jak ja. Nie chodziło mi o to, 

żebyś ją skrzywdził.
 - Ale ciekawiło cię, czy będę ją traktował jak wszystkich innych. 

Odpowiedź  brzmi:  Tak.  Nie  rozgrzesza  jej  fakt,  że  jest  dzieckiem. 
Dobrze to zapamiętaj. - Zwrócił się do Frankie: - Ty też powinnaś o 
tym pamiętać.  Kiedy zjawi się  tu twoja matka,  masz ją  przekonać, 
żeby wykonywała moje polecenia.

 - Nie zabierzesz jej stąd? - zapytał Guillaume. - Jest brudna
 - zmarszczył nos - i śmierdzi.



 - Sam śmierdzisz! - bojowo powiedziała Frankie. Spojrzała na 
Marvota. - Ty też.

Marvot się roześmiał.
 - Czyż nie jest zachwycająca? Ani odrobiny strachu. Powinienem 

ją tu na jakiś czas zatrzymać. Może czegoś się od niej nauczysz.
 - Nie lubię jej. - Zachmurzył się Guillaume.
 - Widzisz? Już się czegoś nauczyłeś. Jesteś zazdrosny. - Marvot 

uśmiechnął się do Frankie.  - W nocy jest tu zimno. Jeśli  poprosisz 
mojego syna o przebaczenie, może przyniosę ci koc.

Patrzyła na niego bez słowa.
 - Jak sobie chcesz. Idziemy, Guillaume.
 - Będę mógł tu jeszcze przyjść?
 - Jeśli będziesz grzeczny. - Marvot obejrzał się na Frankie.
 -  Powinnaś starannie  wybierać,  z kim chcesz walczyć, dziew-

czynko.  Zauważyłem  niedawno,  że  Guillaume  ma  w  sobie  coś  z 
okrutnika...

Odeszli.
Frankie odetchnęła z ulgą. Ależ się bała. To łobuzy i nie wolno 

się ich bać. Oni tego właśnie chcą. W szkole miała do czynienia z 
łobuzami. Mama powiedziała, że jeśli raz takim ustąpi, nie dadzą jej 
spokoju. Więc nie zamierza ustępować.

Tyle że wtedy nie siedziała związana w tej strasznej stajni. Nie 
bój się! Spróbuj zdjąć więzy z rąk. Nie bój się...

 - Brak mi słów, żeby wyrazić, jak cieszę się na twój widok.
 - Marvot uśmiechnął się, gdy do jego biura wprowadzono Grace. 

- Zawsze przeczuwałem, że jeszcze się spotkamy. Długo kazałaś mi 
na to czekać. Nieładnie.

 - Gdzie moja córka?
 - Nic jej nie jest. Prawie nic. Serce skoczyło w piersi Grace.
 - Prawie?
 - Cóż, ostatniej  nocy próbowała pozbyć się więzów i do krwi 

pokaleczyła  sobie  nadgarstki.  Ale  nieomal  dopięła  swego.  Gdyby 
jeden z moich ludzi nie zajrzał do niej nad ranem, mógłbym stracić 
pozycję  przetargową.  Któryś  z  wartowników  na  pewno  by  ją 
zastrzelił.

 - Chcę ją zobaczyć.
 - Zobaczysz.
 - Natychmiast.



 - Jesteś bardzo stanowcza. Muszę ci przypomnieć, że tutaj to ja o 
wszystkim  decyduję.  -  Wstał  zza  biurka.  -  Ale  rozumiem  twoją 
matczyną troskę. Chodź. Porozmawiamy w drodze do stajni.

 - Chcę zobaczyć się z Frankie!
 - Słyszałem. Twoja córka jest w jednym ze stajennych boksów. 

Była niegrzeczna wobec Hanleya, więc uznałem, ze skoro zachowuje 
się  jak  zwierzę,  należy  ją  tak  traktować.  Hanley  przyjął  to  z 
entuzjazmem - mówił, prowadząc Grace ścieżką wiodącą do stajni. - 
Twoja  córka  nieposłuszeństwem  tylko  pogarsza  swoją  sytuację. 
Zrobiła sobie wroga nawet z mojego syna, Guillaume'a, którego nic 
nie ucieszyłoby bardziej niż wrzucenie jej do jednego z boksów Pary.

 - Nic w tym dziwnego, w końcu jest twoim synem. Żądza krwi 
najwyraźniej jest dziedziczna.

 -  Czy  to  miało  mnie  zdenerwować?  Oczywiście,  że  jest 
dziedziczna. Nie wstydzę się tego. Mój ojciec i dziadek sprawowali 
władzę,  a  ceną  władzy  jest  krew.  Każdy  zdobywca  zapisał  się  na 
kartach historii rozlewem krwi. Napoleon, Aleksander Wielki, Juliusz 
Cezar.

 - Hun Atylla, Hitler, Saddam Husajn.
 - Twoje przykłady są nawet trafniejsze. - Marvot zachichotał. - 

Sprawowali  władzę  absolutną  i  nie  przejmowali  się  reakcją 
cywilizowanego świata.

Grace  pomyślała,  że  Marvot  mimo  wszystko  nie  wygląda  na 
barbarzyńcę. Miał ponad czterdzieści lat, krótko przycięte, siwiejące 
włosy i  przystojne rysy twarzy.  Dobrze zbudowane ciało  okrywały 
kosztowne białe spodnie i luźna, biała koszula, co dawało wrażenie 
swobodnej elegancji.

 - Są twoimi idolami?
 - Nie, wszyscy popełnili głupie błędy. - Otworzył wrota do stajni. 

-  Można wybaczyć pomyłkę w ocenie sytuacji,  ale  nie głupotę.  Na 
przykład:  byłem przekonany,  że  Kilmer  zapomniał  o  porażce,  jaką 
zgotowałem  mu  kilka  lat  temu.  Błąd  w  ocenie,  bardzo  łatwy  do 
naprawienia. - Gestem zaprosił  Grace do wnętrza stajni. - Pierwszy 
boks.

Minęła go biegiem. O Boże, Frankie!
Zatrzymała  się  i  przyjrzała  córce  -  umorusanej,  z  przetłusz-

czonymi włosami, związanej, siedzącej w brudzie.



 - Cześć, mamo. - Frankie poderwała się i oparła plecami o ścianę 
boksu. - Nie patrz tak. Nic mi nie jest, słowo.

 - Akurat. - Grace uklękła i przytuliła ją. - Ale wszystko się ułoży, 
skarbie.  -  Oczy  wypełniły  jej  się  łzami,  gdy  kołysała  Frankie.  - 
Wszystko naprawię, obiecuję ci.

 - To prawdziwy łobuz - wyszeptała Frankie. - Musimy uważać.
 - Wiem. - Grace spojrzała przez ramię na Marvota. - Ty draniu! 

Nie musiałeś jej tak potraktować.
 - Chciałem, żebyś zrozumiała, jak sprawy stoją. Teraz będziesz 

dużo  bardziej  uległa,  prawda?  Ale,  skoro  już  zrobiłem  na  tobie 
odpowiednie wrażenie, mogę pozwolić sobie na łaskawość. - Spojrzał 
na  Frankie.  -  Nawet  pozwolę  ci  opatrzyć  rany  na  jej  przegubach, 
zanim złapie infekcję od tego gnoju.

Grace patrzyła na ręce Frankie i czuła, jak wzbiera w niej furia. 
Rany były płytkie, ale już dostał się do nich brud i resztki nawozu.

 - Przynieś mi wodę i środki odkażające.
 -  Wyślę  po nie  kogoś,  jak  tylko dojdziemy do porozumienia. 

Będziesz pracować nad Parą, dopóki nie stanie się uległa. Zgoda?
 - One nigdy nie będą uległe.
 - Zatem dopóki nie zrobią dla mnie tego, co trzeba. Pospiesznie 

pokiwała głową.
 - Jeśli pozwolisz mi zająć się tym na mój sposób.
 -  Oczywiście.  Żywię  głęboki  szacunek  wobec  twoich  umie-

jętności. I nie będę się obawiał, że weźmiesz nogi za pas. Twoja córka 
jest  śliczną  dziewczynką...  -  Odwrócił  się.  -  A teraz  zostawię  was 
same, żebyś mogła przekonać się, jak dobrze ją traktowałem. No, w 
miarę  dobrze.  Przyjdź  do  domu,  kiedy  skończycie.  Szczegóły 
omówimy w moim biurze. Pozwolę wam swobodnie poruszać się po 
posiadłości, ale, naturalnie, będziecie pod ścisłą obserwacją.

Grace zaczekała, aż Marvot opuści stajnię, po czym zapytała:
 - Nie masz innych skaleczeń? - Badała dłońmi ciało Frankie. - 

Nie uderzyli cię czy zranili w jakiś sposób?
 -  Ten Hanley mnie  uderzył.  Po tym,  jak  go ugryzłam.  Grace 

ujrzała mały siniak na lewym policzku Frankie.
 - Coś jeszcze? A podczas wypadku? Nie uderzyłaś się w głowę?
 - Nic mi nie jest - protestowała Frankie.
 - Nieprawda. - Grace spojrzała na zdarte przeguby i znów zalała 

ją fala wściekłości. - Skrzywdzili cię.



 - Sama to sobie zrobiłam. Zawsze powtarzałaś, że trzeba walczyć 
z łobuzerią, a nie mogłam tego robić, mając związane ręce.

 - Za dużo gadam. Nie powinnam...
 - Przecież miałaś rację. - Frankie zmarszczyła czoło. - Naprawdę 

nic mi nie jest, mamo. Miałam tej nocy lekki katar i to wszystko. Ale 
byłam  tak  zajęta  zdejmowaniem  tego  sznurka,  że  ledwie  to 
zauważyłam.  -  Ściszyła  głos.  -  Oni  są  straszni.  Moim  zdaniem, 
powinnyśmy jak najszybciej stąd zniknąć.

 - Znikniemy. - Grace usiadła na piętach. - Ale to będzie trudne i 
nie obejdzie się bez twojej pomocy. Musisz bezwzględnie wykonywać 
polecenia. Nie wolno ci dyskutować ani ze mną, ani z którymkolwiek 
z tych ludzi. Dasz radę? Frankie nie wyglądała na zadowoloną.

 - Nie wiem. To łobuzy. Mówiłaś, że...
 -  Wiem,  co  mówiłam.  Ale  teraz  jest  inaczej.  Jeśli  będę  się 

martwiła o to, że się im sprzeciwiasz, będzie mi dużo trudniej. Zatem - 
dasz radę?

Po chwili Frankie przytaknęła.
 - O ile nic ci nie zrobią. Sądzę, że zamierzają cię skrzywdzić.
 - Nic mi nie będzie, dopóki będę im dawała to, czego chcą.
 - Para... Jake mi o nich opowiadał. Zobaczę je?
 - Spróbuję załatwić z Marvotem, żebyś ze mną pracowała. Wtedy 

będę mogła nad tobą czuwać. Właśnie dlatego musisz mi złożyć tę 
obietnicę. Jeśli Marvot zobaczy, że utrudniasz mi pracę, rozdzieli nas.

 - Myślisz, że się zgodzi?
Miała  nadzieję,  że  tak.  Okazja  do  ucieczki  mogła  pojawić  się 

niespodziewanie i powinny być wtedy razem.
 - Zrobię, co w mojej mocy, żeby się zgodził. Ale muszę ci ufać, 

Frankie.  Pary  łatwo  się  przestraszyć.  Nie  wolno  ci  krzyczeć  ani 
płakać, nawet jeśli odniesiesz wrażenie, że coś może mi się stać.

Frankie przez chwilę to rozważała.
 - Ale nic ci się nie stanie? Potrafisz z nimi porozmawiać jak z 

naszymi końmi?
Grace z powrotem ją objęła  i  odkryła,  że Frankie  dygocze.  W 

oczywisty sposób starała się nie okazać przed matką zdenerwowania.
 -  Nic  mi  się  nie  stanie.  Ale  Parę  trudno  jest  nakłonić  do 

posłuszeństwa.  To  może  trochę  potrwać.  Są  przyzwyczajone,  że 
zawsze stawiają na swoim.



 - Pamiętasz, jak ujeżdżałaś konia dla pana Bakera? Mówiono ci, 
że to wredny ogier, ale ty twierdziłaś, że po prostu się boi. Może Para 
też tylko się boi.

 -  Może.  -  Potargała  włosy  Frankie  i  zmieniła  temat,  żeby  ją 
uspokoić.  -  Powinnyśmy przestać nazywać je Parą.  To nie tryby w 
maszynie,  ale  dwa różniące  się  od  siebie  konie.  Do  każdego  będę 
podchodzić indywidualnie. Nadajmy im imiona.

 - Obydwa są białe? Podobne do siebie?
 - Bardzo. To klacz i ogier. Mają niebieskie oczy, ale klacz jest 

troszkę  mniejsza  i  ma  ciemniejszą  grzywę.  Ogier  jest  większy  i 
silniejszy, z małą blizną na boku, chyba od ostrogi.

 - Widzisz? Pewnie boją się, że znowu ktoś je zrani.
 - Imiona - ponagliła Grace. Frankie wzruszyła ramionami.
 -  Ej,  to  trudne...  -  Zamyśliła  się.  -  Może  klacz  nazwiemy 

Nadzieją. Bo mamy nadzieję, że nas polubią, prawda?
 - O, tak. Zdecydowanie mamy taką nadzieję. A drugi koń?
 - Jakie zrobił na tobie wrażenie, gdy zobaczyłaś go pierwszy raz?
Przerażenie i śmierć, zbliżająca się do niej z grzmotem kopyt.
 - Chyba byłam za mało skupiona, żeby zapamiętywać wrażenia.
Po chwili milczenia Frankie powiedziała:
 - Nazwijmy go Charlie.
 - Co takiego?
 - Chcę, żeby nazywał się Charlie.
 - Frankie, ten koń nie ma nic wspólnego z Charliem. Jest bardzo 

narowisty.
 - Kochałam Charliego. Będzie mi łatwiej polubić tego konia, jeśli 

zawsze na jego widok będę myślała o Charliem. Może tobie również 
to pomoże.

Grace uśmiechnęła się z wysiłkiem.
 - Może i tak. - Odchrząknęła. - Zatem niech będzie Charlie.
 -  Bądź  poważna  -  powiedział  Marvot.  -  Dziecko  nie  będzie 

mogło się do ciebie zbliżać. Zostanie pod kluczem. Od twojej chęci 
współpracy zależy, czy będziecie się widywać.

 - Dlaczego? Na pewno wiesz, że na farmie Frankie pracowała ze 
mną przy koniach. Może być pomocna. Chyba że boisz się, że twoi 
strażnicy  nas  nie  upilnują?  To  pewnie  dla  ciebie  problem.  Nie 
potrafiłeś utrzymać kontroli nad Kilmerem i jego ludźmi.

 - To miał być przytyk? Nie udał się. Rozwiązałem ten problem.



 - Nie będę mogła skupić się na Parze, jednocześnie martwiąc się 
o córkę. I tak mam trudne zadanie. Skoro nie budzi to w tobie obaw, 
zgódź się, żeby mi towarzyszyła.

 -  Czyli  twierdzisz,  że  dziecko  pomoże  ci  ujarzmić  Parę? 
Niezwykle interesujące.

Grace się zaniepokoiła. Jego uśmiech był zbyt złowieszczy.
 - Twierdzę tylko, że będzie dla mnie cenną pomocą.
 - W takim razie, nie mogę odmówić. Oczywiście, spodziewam 

się,  że w niedługim czasie zacznie jeździć na którymś z tych koni. 
Pozwolę ci nawet wybrać na którym.

Chryste.
Marvot obserwował malujące się na jej twarzy emocje.
 - Zmieniłaś zdanie?
Jego pomysł śmiertelnie przestraszył Grace. Ale najwyraźniej nie 

było innego sposobu, żeby dopuścił do niej Frankie. Może uda jej się 
go zwodzić, dopóki nie nadarzy się szansa ucieczki.

 - To całkiem możliwe.
 -  Możliwe? To pewne. -  Zachichotał.  -  Sam zdecyduję,  kiedy 

nadejdzie właściwy czas. Będziemy z Guillaumem na bieżąco śledzić 
wasze postępy. Nie mogę doczekać się, aż Guillaume zobaczy ją na 
grzbiecie jednego z koni. Miał wątpliwości, czy będę małą traktował 
tak samo jak ciebie. To będzie dla niego dobra lekcja.

 - Jeśli będziesz mnie poganiał, nic nie osiągnę z Parą.
 -  Potrafię  być  cierpliwy.  Przynajmniej  dopóki  mnie  nie  roz-

drażnisz. Albo dopóki nie rozdrażni mnie Kilmer.
 -  Kilmer  w  tym  nie  uczestniczy  -  powiedziała  stanowczo  i 

zmieniła temat.  - Chcę, żeby przyniesiono dla nas łóżka polowe do 
stajni.

 -  Naprawdę?  Zamierzałem  umieścić  was  w  wygodniejszych 
kwaterach.

 - Chcę jeść i spać w pobliżu Pary. Muszą się ze mną oswoić. 
Jestem pewna, że postawisz przy nas odpowiednią ilość straży.

 - Ja też jestem tego pewien. - Wzruszył ramionami. - W stajni 
jest  prysznic,  a  strażnicy  będą  dostarczać  wam jedzenie.  Oczekuję 
szybkich  wyników  i  dostaniesz  wszystko,  co  pomoże  je  osiągnąć. 
Pamiętaj,  że  wszystko  ma  się  toczyć  po  mojej  myśli  -  w  innym 
wypadku zdenerwuję się i wyciągnę konsekwencje.



 - Będziesz miał swoje wyniki. - Grace opuściła biuro i przeszła 
lśniącym,  wykafelkowanym  korytarzem  do  drzwi  balkonowych, 
wychodzących na ścieżkę do stajni. Wszystko w tej olbrzymiej willi, 
zbudowanej  w  stylu  śródziemnomorskim  ociekało  luksusem, 
sugerowało władzę,  która miała  onieśmielić  przybywających. Grace 
nie czuła się onieśmielona. Marvot może i miał władzę, ale każdemu 
można ją odebrać.

Zastanawiała się,  w co, do diabła,  wpakowała siebie i  Frankie. 
Dziewczynka radziła sobie z końmi, ale była tylko dzieckiem. Grace 
za nic nie chciała widzieć jej w pobliżu Pary. Owszem, chciała mieć ją 
przy  sobie,  miała  jednak nadzieję,  że  uda się  odsunąć ją  od samej 
tresury. Nie udało się. Trudno, trzeba to zaakceptować. Znajdą jakiś 
sposób, żeby Frankie nie zagroziło bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Ujrzała Frankie czekającą przy stajennych wrotach, więc zmusiła 
się do uśmiechu.

 - Cześć! Namówiłam go i będziemy razem. Cieszysz się?
Łomot  kopyt i  zagniewane rżenie  Pary  dobiegło ich  uszu,  gdy 

tylko weszły do stajni.
 - Chyba są zdenerwowane - powiedziała Frankie. - Głośno się 

zachowują. Dlaczego w nocy ich nie słyszałyśmy?
 - Prawdopodobnie były na padoku. Nie lubią, gdy ogranicza się 

ich swobodę, i dają to wyraźnie do zrozumienia. Stajenni się ich boją i 
tylko  sporadycznie  wprowadzają  je  do  boksów.  Dokładniej  rzecz 
biorąc,  otwierają  wrota  i  zaganiają  je  do  środka.  To  niezłe 
przedstawienie. Gdy byłam tu poprzednio, zmusiłam stajennego, żeby 
jednemu z nich usunął kamień z kopyta.

 - Któremu?
Słusznie - powinna zapamiętać, żeby nie używać słowa „Para".
 - Temu, którego nazwałaś Charlie.
 - Są piękne - wyszeptała Frankie. Rozbłysły jej oczy na widok 

koni umieszczonych w sąsiadujących ze sobą boksach.
 - Chyba nigdy nie widziałam tak pięknych koni. A ty, mamo?
 - Zajmują pierwsze miejsca w moim rankingu końskiej urody.
Witajcie. Minęło dużo czasu. Był dla was udany? Mam nadzieję,  

że tak.  Na ile  was znam, postarałyście  się,  żeby tak było.  Podeszła 
bliżej. Ułatwię wam to, jak tylko będę...

 - Mój Boże!
Zaalarmowana Frankie podniosła wzrok na matkę.



 - Co się stało?
 - Klacz. - Grace podeszła do wiszącego na słupie wewnętrznego 

telefonu. - Przyjrzyj się jej. - Podniosła słuchawkę i nacisnęła przycisk 
łączący  z  willą.  -  Dlaczego  mi  nie  powiedziałeś?  -  zapytała,  gdy 
Marvot odebrał. - Jak mam z nią pracować, skoro wobec wszystkich 
jest wrogo nastawiona?

 - Masz wykonać zadanie, dla którego cię tu sprowadziłem. Poza 
tym, klacz zawsze była wrogo nastawiona.

 - Ale nie zawsze miała się źrebić.
 - Fakt, to jej pierwszy raz. Nie chciałem żadnych komplikacji i w 

okresie rui zawsze starałem się ją odseparować od ogiera. Niestety, 
tym razem nie było mnie w posiadłości i stajenni popełnili błąd. Nie 
popełnią go nigdy więcej.

 - Kiedy jest jej czas?
 - Może oźrebić się w każdej chwili.
 - Masz weterynarza pod ręką?
 - Z tego, co wiem, w wiosce o trzydzieści mil stąd jest niezły 

weterynarz. Sprowadzę go, jeśli będziesz miała kłopoty.
 - Jeśli ja będę miała kłopoty?
 - Nikomu innemu nie powierzyłbym opieki nad klaczą. Sądzę, ze 

masz doświadczenie w tego typu sprawach?
 - Tak. Cztery lata temu zaprzestaliśmy rozpłodu koni na farmie, 

żeby skoncentrować się na tresurze, ale w tym czasie byłam przy kilku 
porodach. Tyle że wtedy zawsze obok był weterynarz.

 -  Nie  chcę  tu  nikogo  obcego.  Musisz  sobie  sama  poradzić. 
Wymagam tylko, żeby klacz przeżyła. Źrebak mnie nie obchodzi.

 - Mnie obchodzi.
 - Więc będziesz musiała się bardzo postarać, żeby ani jedno, ani 

drugie nie ucierpiało przy porodzie.
 -  Posłuchaj,  klacz będzie cholernie  nieobliczalna.  Możliwe,  że 

nie da się z nią pracować, dopóki się nie oźrebi.
 -  To  nie  do  przyjęcia  -  Marvot  zakończył  rozmowę.  Grace 

odłożyła słuchawkę i ze zmęczeniem oparła się o słup.
Pomyśleć, że wcześniej uważała sytuację za skomplikowaną!
 -  Klacz  się  oźrebi?  -  zapytała  Frankie.  -  Widzę,  że  się  tym 

martwisz, ale źrebaczki są takie kochane.
 -  Tak, tak. Dla ciebie kochane są wszystkie źrebaki,  kociaki i 

szczeniaki. Ale w naszej sytuacji źrebak stanowi problem.



 -  Oderwała się od słupa i uśmiechnęła z wysiłkiem. - No nic, 
rozwiążemy  ten  problem.  Imię  Nadzieja  pasuje  do  klaczy.  Bardzo 
potrzebujemy nadziei, że będzie chętna do współpracy.

 -  Wskazała drugiego z koni. -  A to jest Charlie.  Może jednak 
wolałabyś zmienić mu imię?

 - Nie, to imię jest... odpowiednie. Co teraz zrobimy?
 - Wypuścimy je. Dlatego nie zamykałyśmy za sobą wrót do stajni 

i na padok. Odsuń się.
Frankie  wycofała  się,  gdy  Grace  odblokowywała  wejście  do 

boksu.
 - Wystarczy na taką odległość?
 -  Odsuń  się  dalej.  Charlie  tratuje  wszystko,  co  stanie  mu  na 

drodze.  -  Otworzyła  jednocześnie  drzwi  do  obydwu  boksów  i 
odskoczyła  w samą porę,  żeby uniknąć  kopyt  wybiegających koni. 
Stężała, gdy Charlie zwolnił i spojrzał na Frankie. Ale wygrała pokusa 
otwartych wrót stajni i wybiegł na zewnątrz za Nadzieją.

 - Nie lubi mnie - powiedziała Frankie. - Sądzę, że...
 - On nikogo nie lubi - szybko odpowiedziała Grace. - Zresztą, nie 

musi nas lubić. Wystarczy, jeśli będzie nas tolerował.
 - Wyszła ze stajni w ślad za końmi. - Bierzmy się do pracy.
 - Rozejrzała się po dziedzińcu.
Marvot  rozmieścił  wokół  stajni  trzech uzbrojonych strażników; 

wyglądali  na  takich,  którzy  wiedzą,  jak  używać  broni.  Nie  miała 
wątpliwości, że więcej strażników pilnuje całej posiadłości.

 -  Konie muszą się  do nas przyzwyczaić.  -  Weszła na padok i 
zamknęła za sobą bramkę. - A raczej do mnie. Ciebie przedstawimy 
im, gdy oswoją się z tym, że naruszam ich terytorium.

Konie  już  zauważyły  intruza.  Patrzyły  na  Grace  z  podszytą 
złością  rezerwą,  którą  tak  dobrze  pamiętała.  Zebrała  siły  i  wy-
prostowała się.

No, chodźcie,  załatwmy to szybko. Pokażcie mi swoją siłę.  Nie  
musicie przyjmować moich rozkazów -  wystarczy mi wasza przyjaźń.  
To coś, czego jeszcze nie znacie. Ale ja was tego nauczę.

 - Mamo!
Biegły w jej stronę.
Nie uda wam się. Nie dam się skrzywdzić.
Stała bez ruchu, czekając.



Nie zamierzały, jak dawniej, rozdzielać się podczas ataku. Było 
na to za wcześnie. Musiała jednak pokazać im, że się nie boi, o to 
oznaczało, że musi wytrzymać do ostatniej chwili.

 - Mamo, uciekaj! Jeszcze kilka sekund. Już!
Wskoczyła na najwyższą belkę ogrodzenia i przerzuciła przez nią 

ciało.
Nadzieja  zderzyła  się  z  ogrodzeniem  w  miejscu,  w  którym 

sekundę wcześniej znajdowała się Grace. Charlie był zaraz za klaczą, 
stanął dęba i złamał kopytami belkę.

Potem odbiegły na padok.
Grace odetchnęła głęboko, obserwując ich odwrót.
Pierwsze starcie i na pewno nie ostatnie. Dam wam trochę czasu,  

ale nie spodziewajcie się, że ustąpię.
Spojrzała na Frankie, która nie odrywała oczu od koni.
 - Wystraszyłaś się? Frankie przytaknęła
 -  To  dobrze.  Dzięki  temu  będziesz  się  trzymać  z  daleka  od 

padoku,  dopóki  ci  nie  pozwolę  tam  wejść.  -  Jeśli  w  ogóle 
kiedykolwiek  pozwoli  Frankie  na  bliższe  spotkanie  z  Nadzieją  i 
Charliem. Ich furia nadal była tak silna, jak Grace ją zapamiętała.

 - Mogę ci jakoś pomóc? - zapytała Frankie.
 - Obserwuj je. Chcę wiedzieć, które z nich przewodzi podczas 

ataku, oraz, czy denerwuje je jeszcze coś poza tym, że wkraczam na 
ich terytorium.

 - Nie wiesz tego?
 -  W tym momencie  trudno  mi  zebrać  myśli  -  odpowiedziała 

sucho.
 - Już się nimi zajmowałaś. Myślałam, ze dowiedziałaś się wtedy.
 -  Wtedy  nie  zamierzałam ich  ujeżdżać.  Zależało  mi  tylko  na 

wprowadzeniu ich do koniowozu, żeby można było je stąd wywieźć.
 - A teraz musisz na nich jeździć?
 - Raczej tak. Chyba że uda nam się szybko stąd uciec. Frankie 

spojrzała ponad ramieniem Grace na strażników
i pokręciła głową.
 - Jest to możliwe - powiedziała Grace. - Ale póki co, zakładamy, 

że będziemy pracować przy koniach. A teraz: gdy zaszarżowały na 
mnie, który ruszył pierwszy?

 - Nie pamiętam. Bałam się.
 - Ja też się bałam. Spróbuj sobie przypomnieć.



 -  Chyba  Nadzieja.  -  Frankie  skinęła  głową.  -  Tak,  to  była 
Nadzieja.

 - Naprawdę? - Grace obejrzała się na konie. - Nie powinnam się 
dziwić. Kiedyś stawiałabym na Charliego, ale teraz to Nadzieja jest 
bardziej nieprzewidywalna. I pewnie dużo bardziej agresywna.

 -  Bo  będzie  się  źrebić?  -  Frankie  przemyślała  tę  kwestię.  - 
Wyglądała na... zdenerwowaną. Może się boi.

 -  Może.  -  Grace uśmiechnęła  się  do córki.  -  Widzisz,  już  mi 
pomagasz. Nie musisz w tym celu wchodzić na padok.

 - Wolałabym, żebyś i ty tam nie wchodziła - szepnęła Frankie. - 
One chcą cię skrzywdzić.

 - Nie rozumieją, że nie mamy wobec nich złych zamiarów. W 
gruncie rzeczy nie różnią się od innych koni, które ujeżdżałam. - Ale 
nie  było  to  prawdą.  Para  przez  lata  odnosiła  zwycięstwa,  które 
wzbudziłyby  zazdrość  w  każdym  innym  zwierzęciu.  Hugh  Burton 
uczył  swoje  konie  od ich  najmłodszych lat,  jak stawiać  opór  i  jak 
wygrywać.

 -  We dwie nam się  uda.  -  Grace przeszła  przez ogrodzenie  z 
powrotem na padok. - Zrobię sobie mały spacer. Już pewnie minęła 
im euforia wywołana sukcesem. Pokażę im, że mnie nie zniechęciły.

 - Nie zaatakują cię znowu?
 - Zaatakują. - Grace ruszyła wzdłuż ogrodzenia. - Obserwuj je, 

może zrobią coś niezwykłego...
Nie licząc próby stratowania jej na śmierć.
 -  Oczekujesz,  że  ci  pomogę,  Kilmer?  -  zdziwił  się  szejk Ben 

Haroun.  -  Moje  plemię  straciło  przez  ludzi  Marvota  jednego  z 
najlepszych treserów koni. Karim lubił Burtona i próbował chronić go 
przed tym draniem, Mar - votem.

 - Czyli powinieneś pragnąć zemsty, Adamie.
 -  Powiedziałem Burtonowi,  że  jeśli  Marvot  go  złapie,  będzie 

zdany  na  własne  siły.  Moim  ludziom  powiedziałem  to  samo.  Nie 
zamierzałem  nikogo  poświęcać,  żeby  Burton  mógł  ocalić  swój 
cudowny silnik.  -  Szejk zacisnął  usta.  -  Dobrze jest  mieć wkład w 
rozwój  cywilizacji,  ale  my,  nomadzi,  jesteśmy  wymierającym 
gatunkiem. Nasza kultura gaśnie z każdym krokiem, który cywilizacja 
czyni  w  głąb  Sahary.  Za  kilka  dziesięcioleci  podzielimy  los 
dinozaurów.



 -  Muszę się  z tobą zgodzić,  chociaż jest  to dla mnie  przykre. 
Mogę tylko powiedzieć, że żyłem wśród twego ludu, i wiem, że nie 
chcieliby zwycięstwa Marvota.

Szejk odpowiedział dopiero po chwili:
 - Może masz rację. Ale Marvot ma nowoczesną broń, a my nie. 

Jesteśmy koniarzami, nie wojownikami. Dlatego nie szukałem zemsty, 
kiedy Marvot zabił Karima.

 - Dostarczę broń i ludzi. I zrobię, co w mojej mocy, żeby nie 
mieszać was do bezpośredniej walki.

 - Po czym weźmiesz silnik i odejdziesz.
 - Tak. Ale dopiero wtedy, gdy będę pewny, że nie grozi wam 

niebezpieczeństwo. Nie chodzi tylko o silnik. Marvot ma moją córkę i 
jej matkę. Zginą, jeśli ich nie uwolnię.

Szejk popatrzył na Kilmera, uśmiechając się blado.
 - Ach, więc to nie będzie zemsta.
 - Będzie. Wykastruję skurwysyna za porwanie mojej rodziny.
 - Więc jednak mamy ze sobą coś wspólnego. - Szejk uśmiechnął 

się szerzej. - Wiem, co to rodzina. Całe plemię jest moją rodziną.
 - Zatem zgódź się...
 -  Wystarczy!  -  Szejk  podniósł  rękę,  uciszając  Jake'a.  -  Nie 

naciskaj, Kilmer. Wrócimy do tematu, jak przemyślę tę sprawę.
 - Może nie starczyć czasu.
 - Zatem rób, co musisz, ale nie poganiaj mnie. Kilmer zrozumiał, 

że nic więcej nie wskóra. Wstał.
 -  A  jeśli  poproszę  cię  tylko  o  zwiad  i  schronienie  w  razie 

potrzeby?
 - Nie poganiaj mnie.
 - Przepraszam. - Kilmer się poddał.
Opuścił namiot i stanął na zewnątrz, zmagając się z ogarniającą 

go frustracją. Szejk nie chciał ryzykować i nie można było go za to 
winić.  Matka  Adama  Ben  Harouna  była  pół  Angielką,  on  sam 
wykształcenie  otrzymał  w Anglii.  Miało  to  niewątpliwy  wpływ na 
sposób,  w  jaki  rozumował.  Zarówno  szejk,  jak  i  jego  plemię  byli 
niecodziennym  zjawiskiem.  Większość  nomadycznych  plemion 
Sahary  tworzyli  Tuaregowie,  ale  Adam  należał  do  nielicznych 
plemion pochodzenia arabskiego.

Kilmer spoglądał na otaczające obóz pustkowie, tworzone przez 
wydmy złotego piasku. Dobrze wspominał czas, który spędził z tymi 



ludźmi. Gdy pokonał mur rezerwy i nieufności, odkrył, że są uprzejmi 
i inteligentni. Nie chciał wystawiać ich na niebezpieczeństwo, ale, na 
Boga, potrzebował pomocy. Wyrwanie Grace i Frankie z łap Marvota 
to zaledwie pierwszy krok. Kilmer był pewien, że Marvot zabije je 
obie, gdy tylko dadzą mu to, czego chciał.

Pytanie tylko, kiedy to nastąpi?



To  był  interesujący  dzień  -  powiedział  Marvot.  -  Ale  nie 
zauważyłem, żebyś uzyskała konkretne rezultaty.

 - A ja tak. - Grace, nie patrząc na niego, zamknęła bramę padoku. 
- W ciągu dnia Para miała dwie okazje, żeby się na mnie rzucić. Nie 
zrobiły tego. Chodź, Frankie. Pora się umyć i coś zjeść.

 - Mała nie była zbyt pomocna pierwszego dnia pracy. Drań.
 -  Przecież  pomagała.  Głównie  obserwacją  i  informacjami  o 

zachowaniu  koni.  -  Wypchnęła  Frankie  do  przodu.  -  Nie  możesz 
oczekiwać cudów.

 - Oczekuję jak najwięcej. Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć 
ją na grzbiecie któregoś z koni. Wybrałaś już, który to będzie?

 - Nie. - Pospiesznie prowadziła Frankie do stajni. Przy każdym 
kroku czuła na sobie wzrok Marvota.

Frankie nie odezwała się, dopóki nie znalazły się blisko stajni.
 - O czym on mówił? Sądzi, że wsiądę na jednego z tych koni?
 - Chciałby tego, ale to nie znaczy, że będziesz musiała to zrobić.
 - Czemu tego chce?
 -  Bo  wie,  że  mnie  to  martwi.  Twierdzi,  że  to  byłby  dobry 

przykład dla jego syna, ale chodzi mu raczej o coś innego.
 - Guillaume - powiedziała Frankie w zamyśleniu. - Ciekawe, jak 

by to było, mieć takiego ojca jak on. Nie lubię Guillaume'a, ale może 
gdyby miał lepszego ojca, sam byłby lepszy?

 - Nie powinnaś martwić się o Guillaume'a. Dość mamy własnych 
kłopotów.

 - Jeśli chcesz, spróbuję przejechać się na jednym z koni.
 - Nie chcę. - Ale myśl o tym nie opuszczała jej przez cały dzień. 

Będzie mogła zatrzymać przy sobie Frankie tylko w jednym wypadku: 
jeśli Marvot uzna, że mała jest użyteczna. Nie zdziwiła się, widząc go 
dziś  na  padoku.  -  Gdyby Marvot  raz  zobaczył  cię  na  koniu,  może 
przestałby naciskać. Co o tym myślisz?



 - Boję się. - Twarzy Frankie wykrzywiła się w grymasie. - Ale 
bałam się też pierwszego skoku na Darlingu.

W porównaniu z Parą, Darling był króliczkiem.
 - Trzy razy mówiłaś mi dziś, że Nadzieja szarżuje jako pierwsza. 

Może wolałabyś dosiąść Charliego?
 - Lubię Nadzieję. Współczuję jej.
 - Nawet jeśli obecnie jest bardziej agresywna?
 - Lubię ją - powtórzyła Frankie z uporem. - Sądzę, że gdybyś 

oddzieliła  ją  od  Charliego,  też  by  mnie  polubiła.  Kiedy  są  razem, 
Nadzieja nie potrzebuje nikogo innego.

 - Próbowaliśmy poprzednio tego sposobu. To, czy są razem, czy 
osobno, nie miało na nie wpływu.

 - Może jednak spróbujemy?
 - Jutro - zgodziła się Grace.
 - To dobrze. - Frankie uśmiechnęła się. - Dużo mniej będę się 

bała, kiedy ją poznam. - Przez chwilę milczała. - Tobie jest łatwiej niż 
mnie. Wiem, że zawsze śmiejesz się, kiedy o tym mówię, ale Charlie 
opowiadał,  że  konie  naprawdę  cię  rozumieją.  Że  w  niektórych 
ludziach jest coś... magicznego.

 - Nie bądź niemądra, nie mam nic wspólnego z magią.
 - Ale Charlie powiedział...
 -  Mam  podejście  do  koni.  To  nie  znaczy,  że...  -  Przerwała. 

Zawsze chciała, żeby Frankie żyła w realnym świecie, a w talencie jej 
matki bez wątpienia było coś niesamowitego. Skoro razem znalazły 
się  w  tej  paskudnej  sytuacji,  nie  powinna  zbywać  Frankie 
niedopowiedzeniami.  -  Nie  jestem  zaklinaczem  koni  ani  doktorem 
Dolittle. Kiedy byłam w twoim wieku, odkryłam, że rozumiem konie i 
że one rozumieją mnie. Nigdy tego przed tobą nie ukrywałam.

 - Byłaś wtedy w moim wieku? Jak to odkryłaś?
 -  To  było  na  farmie  dziadka.  Zachorował  jeden  z  jego  koni. 

Miejscowy  weterynarz  nie  wiedział,  co  dolega  tej  klaczy,  ale  ja 
wiedziałam.

 - Klacz ci powiedziała?
 -  Nie.  Po  prostu  wiedziałam.  Ale  weterynarz  uznał,  że  zga-

dywałam.
 - Konie robią to, co im każesz, prawda?  Powiedz jej wszystko,  

nakazała sobie.



 - Czasami. Czasem jednak w ogóle nie zwracają na mnie uwagi. 
Po prostu łatwiej  mi nawiązać z nimi porozumienie  niż większości 
ludzi.

 - Sądzę, że jednak zwracają na ciebie uwagę. Darling nigdy się 
przy tobie nie znarowił.

 - Przy tobie też w końcu przestał się narowić. Musiał po prostu 
zrozumieć, że nie ma się czego bać.

 - Zrozumiał, bo mu to powiedziałaś.
 - Nie. Ty to zrobiłaś, nie pamiętasz?
 - Mamo!
Po chwili Grace westchnęła.
 - No dobrze, może trochę ci pomogłam. Ale gdyby Darling ci nie 

zaufał, nigdy nie przeskoczyłby tej przeszkody.
Na twarzy Frankie pojawił się szeroki uśmiech.
 -  Mamo,  nie  kłopocz  się  tym.  Wiedziałam,  że  wpłynęłaś  na 

Darlinga.  Moim zdaniem powinnaś być z tego dumna.  Fajnie mieć 
mamę, która umie rozmawiać...

 - Mówiłam ci, że nie jestem zaklinaczem...
 - Wiem, ale jak uwierzę, że Nadzieja zrobi, co jej każesz, nie 

będę się jej tak bała.
Może  to  dobrze,  pomyślała  Grace.  Poczucie  pewności  nie 

zaszkodzi, a obie potrzebowały każdego sposobu obrony, jaki uda im 
się wymyślić. Do diabła z realnym światem.

 - Możesz być pewna, że szepnę za tobą dobre słowo. Ale nie 
myśl teraz o Nadziei i Charliem, ani o tym, co ma się zdarzyć jutro. 
Zjedz coś i do łóżka.

 - Ty też idziesz spać?
 - Pewnie. - Grace weszła do stajni i spojrzała na Parę, którą w 

międzyczasie wprowadzili  do boksów i zaczęli  karmić dwaj bardzo 
zdenerwowani chłopcy stajenni. - Jeśli tylko Nadzieja i Charlie będą 
na tyle spokojne, żeby dać nam zasnąć.

Ale konie nie zachowywały się spokojnie. Na szczęście Frankie 
była  tak  zmęczona,  że  zasnęła  mimo  robionego  przez  nie  hałasu. 
Wsłuchana  w  rwetes  Grace  leżała  na  łóżku  polowym,  dopóki  nie 
upewniła się,  że Frankie zapadła w kamienny sen.  Wtedy po cichu 
wstała,  wyszła  przed  stajnię  i  stanęła  przy  wrotach.  Stojący  kilka 
metrów  dalej  strażnik  wyprostował  się  i  poprawił  uchwyt  na 
karabinie.



 -  Nigdzie  się  nie  wybieram.  Chcę  tylko  zaczerpnąć  świeżego 
powietrza.

Strażnik  popatrzył  na  nią  bez  słowa,  tylko  uśmiechnął  się 
bezczelnie.

Zignorowała  go  i  spojrzała  na  rysujące  się  w  mroku  kontury 
lasów otaczających farmę. Czy gdzieś tam był Kilmer? Poczuła się 
nagle samotna i opuszczona. Pragnęła go zobaczyć. Przedziwne - seks 
był najważniejszym elementem ich związku, ale gdy po opuszczeniu 
rancza myślała o Jake'u, wcale nie widziała pochylającej się nad nią 
jego nagiej sylwetki. Widziała go obok Frankie, jak śmiał się do niej, 
gdy konno przemierzali pola.

Mimo  tego,  co  powiedziała  Marvotowi,  wyniki  całodziennej 
pracy nie napawały jej  otuchą.  Nie była nawet  pewna,  czy Para w 
ogóle  ją  pamiętała.  Lata  wymazały  wszystkie  postępy,  jakich 
dokonała  dawno  temu  i  musiała  zaczynać  od  początku.  Chociaż  - 
może się myli. Wyjaśni się to w ciągu najbliższych kilku dni.

Ale jak wiele dni otrzyma od Marvota?  Będzie szantażował ją 
groźbą zabrania Frankie. Tak nie może być, do cholery!

Gapiła się na te drzewa jak księżniczka, czekająca, aż uratuje ją 
szlachetny rycerz.  Co za bzdura. W kwestii  ratunku mogła  polegać 
tylko na sobie. Kilmer na pewno wkroczy, jeśli nadarzy się okazja, ale 
ostatecznie to na niej spoczywa odpowiedzialność.

Pora  wracać  do  pracy,  zamiast  wpadać  w depresję  i  pozwalać 
strażnikowi, żeby rozbierał ją wzrokiem.

Wróciła do stajni i podeszła do boksów. Kiedy Para ją zobaczyła, 
hałas się zwiększył.

Rozumiem, że nie jesteście zachwycone. Wchodzę na wasz teren.  
Przywyknijcie - to będzie się powtarzać.

Usiadła w przejściu naprzeciwko ich boksów i oparła się o ścianę.
Przyzwyczajajcie  się  do  mnie.  Nie  zamierzam  was  skrzywdzić.  

Jestem tu więźniem tak jak wy. Wiem, że cierpiałyście w przeszłości,  
ale  jeśli  będziecie  ze  mną  współpracować,  skończą  się  wasze 
zmartwienia. Później nikt nie będzie was ujeżdżał. A ja postaram się  
nie stosować przymusu. Zależy mi na waszej wygodzie.

Słuchały?  Jeśli  tak,  czy  odnosiło  to  skutek?  Wiedziała,  że  z 
niektórymi  końmi  może  nawiązać  porozumienie,  ale  na  jakim 
poziomie, w jakim stopniu jest rozumiana - to zawsze było zagadką. 
Mogła jedynie mieć nadzieję, że odbierały jej emocje.



Gwałtowność ich reakcji nie była zachęcająca.
Nie chcecie mnie słuchać. Rozumiem to, ale muszę do was mówić.  

Moje  słowa  są  szczere,  a  człowiek,  który  was  więzi,  jest  naszym 
wspólnym wrogiem. Więc będę przychodzić tu każdej nocy i każdego 
dnia, dopóki nie zaczniecie mi ufać. Jutro zostaniecie na jakiś czas  
rozdzielone. Nie bójcie się tego, po prostu chcemy was lepiej poznać.  
W krótkim czasie znowu będziecie razem.

Jedyny  efekt,  jaki  zdawała  się  wywoływać,  to  coraz  większa 
agresja  koni.  To  mógł  być  dobry  znak.  Przynajmniej  do  nich 
docierała. Miała taką nadzieję.

Jest  ze  mną moja  córka,  Frankie.  Widziałyście  ją  dzisiaj.  Jest  
mała,  jak źrebak,  i  będzie  dla was dobra.  Zapewniam, że w żaden 
sposób wam nie zagrozi.

Musi często powtarzać te słowa: Frankie nie jest groźna, Frankie 
będzie  dobra,  dopóki  nie  uwierzą.  Istniała  duża  szansa;  z  tego,  co 
Grace  wiedziała,  Para  nigdy  nie  miała  kontaktu  z  dzieckiem.  Syn 
Marvota był nimi zafascynowany, ale bał się koni. Konie wyczuwają 
strach i reagują agresją.

Frankie też się bała. Zatem czynnik strachu trzeba wyeliminować 
- albo przynajmniej go zmniejszyć.

Wybrała dla was imiona. Ty jesteś Nadzieja, a ty Charlie. Nie są  
to  imiona  wytworne,  ale  jej  się  podobały  i  miały  dla  niej  głębsze  
znaczenie. Czy człowiek, który was wychowywał, nadał wam imiona? 
Nie sądzę, żebym go polubiła. Skrzywdził was swoją goryczą.

Niespokojne zachowanie koni nie straciło na sile.
Mów dalej, o wszystkim, co przyjdzie ci do głowy. Jedyne, co 

trzeba powtarzać, to część dotycząca Frankie. Powtarzać, powtarzać i 
powtarzać...

 - I co teraz? - zapytała Frankie, stając przed Nadzieją.
 - Mam ją pogłaskać?
 - Jeśli chcesz stracić palec - odpowiedziała Grace z uśmiechem. - 

Usiądź i porozmawiaj z nią. Ja pójdę na padok i spróbuję pocieszyć 
Charliego po stracie towarzyszki.

Frankie usiadła na podłodze.
 - Co mam mówić?
 - Co tylko chcesz. - Grace już szła w stronę stajennych wrót.
 - To sprawa miedzy wami. Wrócę za parę godzin. Nie zbliżaj się 

do boksu, a jeśli będziesz mnie potrzebowała, przyjdź na padok.



 - Dobrze.
Grace już rano zauważyła, ze Frankie nie czuje się pewnie. Nic 

dziwnego. Jej samej brakowało dziś pewności siebie.
Stanęła  przy  ogrodzeniu  i  popatrzyła  na  Charliego,  który 

odwzajemnił jej spojrzenie.
Mówiłam ci, że tak będzie. Nadzieja wróci za kilka godzin. Wiem,  

że bezsilność to parszywe uczucie, ale nie potrwa to długo. Frankie 
musi poznać twoją towarzyszkę. Człowiek, który jest waszym wrogiem, 
chce skrzywdzić  Frankie.  Z pomocą Nadziei  można temu zapobiec.  
Wiem, ze nie dbasz o to. Ale pewnego dnia może zacznie ci zależeć.

Ostatnie  zdanie  nie  było zbyt mądre.  Charliego nie obchodziło 
jutro. Dla niego liczyła się tylko bieżąca chwila.

Otworzyła bramę padoku.
 -  Przekonajmy  się,  czy  nienawidzisz  mnie  równie  mocno  jak 

wczoraj...
Gdy mówiła ostatnie słowa, Charlie rzucił się na nią. Uskoczyła 

na bok i jednym susem dopadła ogrodzenia.
Charlie minął ją w galopie; łeb konia otarł się o jej udo.
Nie  zawrócił,  żeby  ponowić  atak.  Dobiegł  na  środek  padoku, 

swoją postawą wyrażał dumę, arogancję i nieposłuszeństwo. Odwrócił 
się i skierował na nią wzrok; jego satysfakcja z wygranej była niemal 
namacalna.

Głęboko zaczerpnęła  tchu i,  schodząc  z  ogrodzenia,  starała  się 
stłumić w sobie nadzieję i entuzjazm. Za wcześnie. Jeszcze o wiele za 
wcześnie.

Wczoraj było w tobie więcej jadu. Ale i tak pokazałeś mi, gdzie  
moje  miejsce.  Może  teraz  uspokoimy  się  i  spędzimy  czas  bez  tego 
całego biegania? Jestem zmęczona. Żadne z nas nie spało wiele tej  
nocy.

Nic  z  tego.  Charlie  stanął  na  tylnych  nogach  i  znów  na  nią 
zaszarżował.

Wskoczyła na ogrodzenie, ale tym razem nie sięgnęła najwyższej 
belki.

Ugryzł ją w tyłek i odbiegł w drugą stronę.
Cholera, to bolało. Potarła pośladek i odwróciła się, żeby znów 

stawić czoło cholernej bestii.
Charlie wyglądał, jakby chciał się uśmiechnąć.
Bawił się?



Na wskroś przeszyła ją nadzieja.
Jasne,  cieszysz  się.  A to  wcale  nie  było  przyjemne.  Powinnam 

zostawić cię samego. Wiesz, ze tego nie zrobię, ale jest coś, co muszę 
ci powiedzieć.  Jeśli zrobisz to jeszcze raz, mogę okazać się kiepską 
towarzyszką zabaw. Nie jestem tak silna jak ty. Łatwo mnie zranić, a  
chyba nie chcesz wyłączyć mnie z gry.

Może  się  myliła.  Może  jednak  chciał.  Czujnie  obserwując 
Charliego, powoli zsunęła się z ogrodzenia.

Znów atakuje!
 -  Ależ ona jest  głupia!  -  powiedział  Guillaume.  -  Ten koń ją 

zabije. Należy jej się.
 - Cicho. - Marvot nie spuszczał wzroku z Grace. Obserwował ją 

ponad godzinę. Kolejne ataki konia, uniki kobiety - to było jak balet 
śmierci.  Dopiero ostatnich kilka minut przekonało go, że nie był to 
balet tak zabójczy, jak mogło się z pozoru wydawać. - Nie jest głupia. 
I nie wygląda na to, żeby koń chciał ją zabić.

 - Och - jęknął Guillaume. 
Marvot spojrzał uważnie na syna.
 - Rozczarowany? Dlaczego?
 - Nie chcę, żeby ujarzmiono Parę. Wolę, żeby zostały takie, jakie 

są. W ten sposób nadal będą moje.
 - Nigdy nie były twoje. Należą do mnie. A ja nie mam z nich 

pożytku, dopóki nie zostaną ujarzmione. Nie toleruję bezużytecznych 
przedmiotów. W końcu przeważnie je niszczę.

Guillaume przyglądał się Grace.
 - Z niej masz pożytek?
Marvot przytaknął, patrząc, jak Grace bez pośpiechu zbliża się do 

ogiera. Ten stał spokojnie; za każdym razem Grace podchodziła bliżej, 
zanim wreszcie zaatakował.

 - Tak, jest użyteczna. - Nieoczekiwanie roześmiał się. - Ale nic 
nie trwa wiecznie. Twoje życzenie w końcu się spełni.

 - Jak idzie? - zapytała Grace, zanurzając się w chłodnym wnętrzu 
stajni.

 -  Nie  najlepiej.  -  Frankie  wydęła  wargi.  -  Ona  chyba  mnie 
ignoruje. Mówienie do koni nie udaje się nikomu, poza tobą.

 -  Przynajmniej  przyzwyczai  się  do twojego głosu.  Gotowa na 
obiad?

Franie potwierdziła i wstała z podłogi.



 - Wyglądasz... na szczęśliwą.
 - Charlie był bardziej skłonny do współpracy niż Nadzieja. To 

było  jak  przedzieranie  się  przez  żywopłot,  ale  coś  osiągnęłam.  - 
Uścisnęła ramię Frankie.  -  W tej  chwili  na nic więcej nie możemy 
liczyć. Minęły dopiero dwa dni - gra ledwie się rozpoczęła.

 - Jak długo jeszcze...? - Frankie westchnęła. - Przepraszam. Nie 
możesz wiedzieć. Po prostu chcę, żeby to już się skończyło.

 - Nie mam pojęcia, ile to jeszcze potrwa. - Zamierzała spędzić 
każdą  chwilę  dnia,  a  nawet  nocy,  żeby  przyspieszyć  zakończenie 
pracy.  -  Ale  nie  bój  się,  nie  zamierzam zmuszać  cię  do  jazdy  na 
Nadziei.  Marvota  muszą  usatysfakcjonować  postępy,  jakie  robię  z 
Charliem.

 - A jeśli go nie usatysfakcjonują?
Powinna wiedzieć, że Frankie nie przyjmie tego na wiarę.
 - Wtedy będziemy się martwić. Milczały przez chwilę.
 - Sądzisz, ze Jake nam pomoże? Donavanowi pomógł.
 - Na pewno będzie próbował.
 - Jest tu wielu uzbrojonych ludzi. Będzie mu trudno, prawda?
 - Bardzo trudno. Frankie się uśmiechnęła.
 - Ale mówiłaś, że on zna wszystkie kroki.
 -  Polegajmy  na  własnych  siłach.  Jeśli  Jake  do  nas  dotrze, 

będziemy miały cudowną niespodziankę.
 - Myślę, że dotrze. - Frankie usiadła na łóżku polowym. - Lubi 

nas.
 -  Zaczekaj  tu.  -  Grace poszła  do wyjścia.  -  Każę strażnikowi 

przynieść obiad.
Gdy  wysłała  już  strażnika  do  willi,  popatrzyła  na  Charliego, 

pasącego się na padoku. Wyglądał na rozleniwionego i obojętnego, ale 
wiedziała, że wyczuwa jej obecność.

 - Wrócę za dwie godziny, Charlie - szepnęła. - Przygotuj się.
Podniósł łeb, ale nie spojrzał w jej stronę.
Grace przeniosła wzrok na rysujący się za nim las. Zabawne, że 

Frankie  wspomniała  o  możliwości  pojawienia  się  Jake'a.  Grace 
specjalnie od przyjazdu nie poruszała tego tematu. Frankie potrafiła 
zachować  milczenie;  była  jednak  dzieckiem  i  Grace  nie  chciała 
niepokoić jej faktem, że obecność Kilmera jest istotnym elementem 
planu ucieczki.

Charlie zarżał i podbiegł do ogrodzenia.



Uśmiechnęła się.
 - Cierpliwości. Po obiedzie będziesz miał swoją szansę.
Słońce już prawie zachodziło, gdy Frankie wybiegła ze stajni z 

okrzykiem:
 -  Mamo,  szybko!  Coś  złego  dzieje  się  z  Nadzieją!  Grace 

zamknęła padok i pospieszyła do stajni.
 - Już idę. Co się dzieje?
 - Położyła się na boku. Najpierw wyglądała jakoś dziwnie, a po 

chwili już leżała.
 - Nic wcześniej się nie działo?
 - Była niespokojna. Przebierała nogami i gryzła się po brzuchu. 

Będzie się źrebić? Za późno cię zawołałam?
 - Nie, świetnie się spisałaś. - Grace zatrzymała się przy boksie 

Nadziei. - Wcześniej na nic bym się nie przydała.
 - Źrebi się?
 - Chyba tak. Przez cały wczorajszy dzień miała pełne wymiona. 

To przeważnie oznacza, ze poród już blisko.
 - Czemu się położyła?
 - Pewnie odeszły jej wody. Klacz zwykle kładzie się wtedy na 

boku, z wyciągniętymi nogami. Przygotowuje się do porodu.
 - Rzeczywiście, powinnam to pamiętać. Ale ostatnio widziałam, 

jak rodzi się Darling, a to było trzy lata temu.
 - Małe luki w pamięci są zrozumiałe. Miałaś wtedy pięć lat.
 - Jak możemy jej pomóc?
 -  Wejdę  do  boksu.  Źrebak  zacznie  wychodzić  w ciągu  dwu-

dziestu minut.  Idź do strażnika i powiedz mu, że potrzebuję wiadra 
gorącej wody z mydłem i dwuprocentowej jodyny, żeby odkazić kikut 
po pępowinie. Zrozumiałaś?

Frankie kiwnęła głową i w mgnieniu oka wymiotło ją ze stajni.
 - No dobrze, Nadziejo. - Grace powoli uchyliła drzwi boksu. - 

Nie lubisz  mnie,  nie  ufasz  mi,  ale  nie  jesteś  w stanie  protestować. 
Zamierzam pomóc ci przez to przejść.

Nadzieja uniosła łeb, żeby na nią spojrzeć.
 - Nie denerwuj się, to ci nie służy. - Usiadła obok klaczy.
 -  Nie  zamierzam  się  wtrącać,  dopóki  nie  będę  potrzebna. 

Wszystko zostawiam tobie. Rób, co każe ci twoje ciało.
Głowa Nadziei opadła pod wpływem spazmu; zaczynał się poród.
Dziesięć minut później źrebak jeszcze się nie pojawił.



 - Dalej, Nadziejo - szeptała Grace. - Niech to będzie normalny 
poród. Nie jestem weterynarzem. Nie wiem, czy sobie poradzę, jeśli 
pojawią się komplikacje.

 - Mam wszystko, mamo! - Frankie dźwigała wiadro. - Trochę to 
trwało, bo strażnik nie rozumiał, o co mi chodzi, dopóki nie pojawił 
się jeden ze stajennych. Co z nią?

 -  Chyba w porządku.  -  Grace odetchnęła  z ulgą.  -  Widać już 
głowę i  przednie nogi źrebaka.  Dzięki Bogu. Wejdź do boksu,  jest 
zbyt zajęta, żeby coś ci zrobić.

 - Popatrz na łeb źrebaka! - powiedziała Frankie w zadziwieniu. - 
Ciągle jest w worku. Nie powinien już pęknąć?

 -  Zaraz  pęknie  i  źrebak  będzie  mógł  oddychać.  -  Ale  worek 
owodniowy nie pękał. Grace czekała jeszcze przez chwilę, po czym 
powiedziała: - Dobrze, mały, trochę ci pomogę. - Ostrożnie rozdarła 
pęcherz i źrebak zaczerpnął pierwszy oddech.

 - A teraz wyłaź do końca. Daj mamie odpocząć...
 - Nie rusza się. Wyszedł tylko do połowy! - Frankie uklękła obok 

klaczy. - Co się dzieje? Utknął?
 -  Nie,  odpoczywa.  Pamiętasz?  Źrebaki  zwykle  odpoczywają 

dziesięć  do  dwudziestu  minut,  zanim całkiem wyjdą.  Nie  możemy 
przerywać pępowiny. Klacz musi zrobić to sama.

 - To pewnie jest nieprzyjemne. - Frankie pogłaskała Nadzieję po 
łopatce. - Wszystko będzie dobrze. Niedługo to się skończy.

Grace  ze  dziwieniem zauważyła,  że  Nadzieja  nie  zareagowała 
agresją na dotyk Frankie. Może była zbyt wyczerpana.

Dziesięć minut później źrebak się wynurzył, a Nadzieja zaczęła 
się rzucać. Pępowina pękła.

 - Szybko! - powiedziała Grace. - Daj mi jodynę, zanim Nadzieja 
zajmie się źrebakiem.

Odkaziła  pozostałość  po  pępowinie  i  zaraz  musiała  uskoczyć. 
Nadzieja zaczęła szukać źrebaka.

 - Chodźmy stąd, Frankie. Potrzebują trochę czasu dla siebie.
 - Ale fajny maluch. Już po wszystkim?
 - Zaczekamy, aż łożysko zostanie wydalone, ale to może potrwać 

nawet do trzech godzin. - Zamknęła drzwi boksu. - Reszta zależy od 
małego i od Nadziei.

 - Jest taki śliczny. - Frankie oparła się o drzwi i obserwowała 
klacz i źrebaka. - Patrz, ona go liże!



Nadzieja cicho rżała do źrebaka. Nie próbowała wstawać.
 - Nawiązują kontakt emocjonalny. - Uśmiechnęła się Grace. Co 

mogło być bardziej niezgrabnego i bardziej zachwycającego, niż taki 
noworodek?  Łobuziak  właśnie  przekręcił  się  na  brzuch  i  próbował 
wstać.  -  Popilnuj  go  przez  chwilę,  muszę  zadzwonić  do  Marvota. 
Uważaj, żeby klacz, gdy wstanie, nie nadepnęła na źrebaka.

 - Będę czujna.
Frankie  najwyraźniej  zakochała  się  w  źrebaku  od  pierwszego 

wejrzenia. Trudno było ją za to winić.
Grace sięgnęła  po słuchawkę i  nacisnęła  przycisk połączenia  z 

willą.
 -  Czekałem na twój telefon - powiedział  Marvot.  -  Klacz, jak 

sądzę, jest zdrowa?
 -  Tak.  Źrebak  zresztą  też.  Zdobądź  do  jutra  Ivermectin  od 

weterynarza. Po porodzie klacz trzeba odrobaczyć.
 - Wyślę kogoś - powiedział i odłożył słuchawkę.
Grace  wróciła  do  klaczy.  Nadzieja  stała,  a  źrebak  niezdarnie 

próbował ssać.
 -  Możemy  mu  pomóc?  -  zapytała  Frankie.  -  Tylko  raz,  na 

początek.
 - Nie, nauczy się. - Oparła dłoń na ramieniu córki. - Prześliczny, 

prawda?
 - Śliczny. I  taki maleńki.  Mogę się nim opiekować, kiedy nie 

będę miała innych zajęć?
 -  Świetny  pomysł.  Marvot  się  przekona,  że  jesteś  przydatna. 

Dzięki  temu  może  nawet  zbliżysz  się  do  Nadziei.  Wyraźnie 
złagodniała.

 - Wymyśliłam dla niego imię. Co powiesz na Maestro?
 - Poważne imię, jak dla takiego malucha.
 - Ale widać, ze będzie niezwykły. Popatrz, jak podnosi głowę. 

Widać, że... coś w sobie ma.
Jak Frankie zauważyła coś takiego w nieporadnym źrebaku?
 -  Skoro tak,  Maestro pasuje idealnie.  -  Ścisnęła  ramię córki  i 

odwróciła się. - Niedługo wrócę. Idę na padok.
Frankie kiwnęła głową, nie spuszczając oczu ze źrebaka.
Kilka minut później Grace stała oparta o ogrodzenie padoku.



Zostałeś  ojcem,  Charlie.  To  najpiękniejszy  źrebak,  jakiego 
widziałam. Frankie go pokochała. Zastanawiam się, co poczujesz, gdy 
go zobaczysz...

 - Twój szejk podjął decyzję? - zapytał Donavan, gdy połączył się 
z Kilmerem.

 -  Nie  jest  „moim"  szejkiem  -  odpowiedział  Kilmer.  -  Jest 
niezależny jak cholera i trzyma mnie w niepewności już szósty dzień.

 - Nie dał żadnej odpowiedzi?
 - Nawet mrugnięciem nic mi nie zasugerował. - Kilmer zmienił 

temat. - A co u ciebie?
 -  To  samo,  co  wczoraj.  No,  może  niezupełnie:  jeden  z  koni 

pozwolił dziś, żeby Grace go pogłaskała.
 - A niech mnie. Który?
 -  Nie  wiem.  Z  tej  odległości  ich  nie  rozróżniam.  Grace 

codziennie rozdziela je na kilka godzin, a wieczorem znowu pozwala 
im być razem.

 - Widziałeś Frankie?
 - Tylko kilka razy w ciągu ostatnich dni. Spędza czas w stajni, ze 

źrebakiem,  chyba że  akurat  wyprowadzają  go  na  padok.  Ale  mała 
wygląda dobrze.

 - A Grace?
 -  Może trochę zeszczuplała.  Nie dziwota,  pracuje z końmi od 

rana do wieczora. - Zrobił krótką pauzę. - Nie było mnie tu dziewięć 
lat  temu,  kiedy pracowała  z  Parą.  Jest  niesamowita,  jakby słyszała 
każdą myśl tych koni.

 - Nie mów jej tego. Każde napomknięcie o zaklinaczach koni ją 
denerwuje.

 - Mimo to obserwowanie jej jest fascynujące. Albo dziwię się, że 
konie jej nie stratowały i że ciągle jeszcze ich nie ujeżdża.

 - Jest już tak blisko?
 - Na tyle blisko, żebyś zaczął się sprężać. Mówiłeś, że jak tylko 

konie  dadzą się  dosiąść,  Marvot  zabierze je  na Saharę.  Codziennie 
przychodzi sprawdzać postępy Grace.

 - Dobrze traktuje Grace i Frankie?
 - Z tego, co widzę, tak. Strażnicy noszą im jedzenie, poza tym 

trzymają się na dystans. Ale taka ilość straży upilnowałaby klejnotów 
koronnych.  Miałeś  rację,  cholernie  trudno  będzie  uwolnić  Grace  i 
Frankie.



 - Czyli musimy to zrobić na pustyni.
 - Też tak sądzę.
 - A jak ty się czujesz?
 - Wydobrzałem już prawie w stu procentach. Leżenie na brzuchu 

i obserwowanie El Tariq to niezła kuracja. Ciągnie mnie do akcji.
 -  Podejrzewam, że będziesz ją miał,  i  to całkiem szybko. Nie 

mogę dłużej czekać. Przycisnę szejka. Jak tylko się zadeklaruje, zajmę 
twoje miejsce. Zadzwonię jutro. - Kilmer zakończył połączenie.

Psiakrew. Frustracja w nim wrzała. Jeśli Grace zbliża się do etapu 
ujeżdżania  Pary,  Marvot  w  każdej  chwili  może  ją  tu 
przetransportować.

Żeby dotrzeć do namiotu szejka, musiał przejść przez cały obóz.
 - Dobra, mam tego dosyć. Od pieprzonych tajemnic chce mi się 

rzygać. Potrzebuję odpowiedzi.
 - Nic nie rozumiesz. - Uśmiechnął się szejk. - My, Arabowie, 

musimy  być  tajemniczy.  A  tobie  brak  ogłady.  W końcu  to  nie  ja 
proszę o przysługę.

 - Tak czy nie?
 - Jesteś spięty. Potrzebujesz kobiety? Mogę to załatwić. Fatima 

miło wspomina twój poprzedni pobyt u nas. Powiedziała mi, że kiedy 
tylko zechcesz...

 -  Nie  potrzebuję  kobiety.  Odpowiadaj!  Szejk  uśmiechnął  się 
szerzej.

 - Zdenerwowałeś się, a ja tylko chciałem cię oświecić, na czym 
polega uprzejmość. Wyraźnie tego potrzebujesz.

 - Zaczyna brakować mi czasu. Przyjaciel naraża się za mnie w El 
Tariq. Powinienem tam być.

 - Dużo rozmyślałem o twojej prośbie - powiedział szejk. - To 
niełatwy  dylemat.  Ryzykować  życie  mego  ludu  dla  zaspokojenia 
żądzy zemsty, czy nie wtrącać się i patrzeć, jak Marvot niszczy cię i 
zdobywa to, czego chce?

 -  Jeśli  nie  podejmiesz  decyzji,  nie  będziesz  miał  żadnego 
wyboru.

 -  Ależ podjąłem decyzję.  Obawiam się,  że  brak  mi  odpowie-
dzialności, jaką powinien cechować się przywódca.

 - To znaczy?
 - To znaczy, że przyszpilimy tego drania.



Ogier  stał  na  padoku,  wyprostowany  i  nieruchomy.  Światło 
księżyca lśniło w jego sierści, zamieniając ją w srebro. Wyglądał jak 
stworzenie ze świata mitów i magii. Podekscytowana Grace zacisnęła 
ręce na najwyższej belce ogrodzenia. Charlie nie pochodził z krainy 
baśni; zbudowany był z krwi i kości, tak jak Grace, i nie można było 
zgadnąć, które z nich wygra w nieuniknionym starciu.

Za  kilka  minut  pozwolę  ci  się  spotkać  z  Nadzieją.  Polubiła 
Frankie,  widząc  czułość  i  miłość,  którymi  moja  córka  obdarzyła 
źrebaka. Wie, że Frankie nie stanowi zagrożenia. Tak, jak ty wiesz, że  
nie jestem zagrożeniem dla ciebie.

Jutro cię dosiądę. Mniej więcej o tej porze, nie z samego rana.
Nie chcę,  żeby był  przy  tym nasz wspólny wróg.  Nie założę ci  

siodła.  Zraniłoby  to  twoją  dumę i  przypomniało  ci  tych  wszystkich 
ludzi, którzy kiedyś cię skrzywdzili.  Jazda na oklep będzie dla mnie  
trudniejsza. Łatwo mnie zrzucisz, a nawet - jeśli nie okażę się dość 
szybka i jeśli przyjdzie ci na to ochota — możesz mnie zabić. Jednak 
wierzę, że nie chciałbyś tego.

 - Już, mamo? - Frankie stanęła za plecami Grace. - Nadzieja się 
niepokoi.

 -  Już.  Wypuść  ją.  -  Zeszła  z  ogrodzenia  i  otworzyła  bramę 
padoku. - Pozwólmy im być razem.

Chwilę później Charlie z radością powitał Nadzieję wbiegającą na 
padok.  W  takich  chwilach  określenie  Para  nabierało  nowego 
znaczenia. Tej nocy łatwo było zapomnieć dzikość i brutalność, jaką 
konie okazywały przez lata. Wzajemne uczucia klaczy i ogiera były 
oczywiste. Ich dwoje i cały świat przeciwko nim...

Jak więź między Grace i Frankie.
Zamknęła padok. Do jutra, Charlie.



Wychodzę na padok, Frankie - powiedziała Grace. - Opiekuj się 
źrebakiem i Nadzieją.

 - Mam je wyprowadzić na padok?
 - Nie. I nie wypuszczaj Nadziei, dopóki ci nie powiem.
 -  Mogę  na  chwilę  pójść  z  tobą?  -  Frankie  się  zaniepokoiła, 

widząc minę Grace. - Chcesz to dzisiaj zrobić? - wyszeptała.
 - Spróbuję. Od Charliego zależy, czy mi się uda.
 - Chcę to widzieć.
 - Wolałabym nie. Mogę z hukiem wylądować na ziemi.
 - Już widywałam takie rzeczy. - Usta Frankie drżały. - Jest inny 

powód, dla którego nie chcesz, żebym poszła.
Grace nie odpowiedziała od razu.
 - To prawda. Jest inny powód.
 - Boisz się, że Charlie cię skrzywdzi.
 - Biorę pod uwagę taką możliwość.
 - Więc zrezygnuj.
 - Frankie...
 - Dopóki nie będziesz go pewna.
 - Nigdy nie będę go pewna. Przez ostatnie trzy dni zrobiłam duże 

postępy, ale nie wiem, czy są wystarczające.
Frankie zacisnęła zęby.
 - Idę z tobą. Możesz mnie potrzebować.
Grace przyglądała się córce przez minutę, po czym pospiesznie ją 

uścisnęła.
 - Jeśli spadnę, nie wchodź na padok. Strażnicy nas obserwują i 

oni mnie stamtąd wyciągną. Marvot nie chce, żeby coś mi się stało. - 
Żarliwie pragnęła wierzyć własnym słowom. Wszyscy tutaj bali się 
Pary; mogą ruszyć jej na pomoc dopiero, gdy będzie za późno. - Ale 
nie  chcę,  żebyś  niepokoiła  się,  że  spadnę.  Najpewniej  wszystko 
pójdzie dobrze. Frankie odetchnęła i odwróciła się.

 - No to chodźmy i miejmy to z głowy.



 -  Jasna  cholera!  -  wymruczał  Kilmer.  Chwiał  się  na  jednej  z 
najwyższych  gałęzi  drzewa;  mocniej  ścisnął  w  dłoni  lornetkę  na 
podczerwień.

Zdecydowała się na to.
Podchodziła  do  ogiera  z  widocznym  napięciem,  krokiem  tak 

ostrożnym, jakby przechodziła przez pole minowe. Zresztą, jeśli  go 
dosiądzie, efekt może być taki sam jak wejście ma minę.

Stała naprzeciwko konia, coś do niego mówiąc.
Ogier się nie ruszał.
Nie przestając mówić, obeszła go powoli i stanęła przy jego boku.
Wariatka! Koń nawet nie był osiodłany.
Wplotła ręce w końską grzywę i wciąż mówiła i mówiła.
Kilmer  zauważył,  że  przy  ogrodzeniu  zebrali  się  strażnicy, 

czekając na widowisko.
Powstrzymajcie ją, do cholery!
Wskoczyła na grzbiet ogiera.
Koń stał w idealnym bezruchu.
Grace się pochyliła; Kilmer widział ruch jej warg.
Minęła minuta. Potem następna. I kolejna.
I wtedy ogier poderwał się, zawirował w serii wyskoków, które 

rzucały Grace jak szmacianą lalką.
Nagle leżała już w piachu, a koń unosił się nad nią na tylnych 

nogach.
Kilmer  chwycił  karabin.  Było za daleko,  żeby trafić,  ale  może 

wystrzał...
Frankie  wrzasnęła,  gdy  kopyta  Charliego  o  centymetry  minęły 

głowę jej matki.
Grace  przetoczyła  się,  ale  ogier  ponownie  wspiął  się  na  tylne 

nogi. Tym razem trafił bliżej. Jednak jej nie dotknął...
 - Mamo!
Charlie  znowu zaszarżował;  Grace gwałtownymi ruchami  ciała 

usiłowała zejść mu z drogi. Znieruchomiała nagle - dotarło do niej, co 
się naprawdę dzieje.

Blefujesz!  Dobrze,  wyszalej  się.  Zrobiłam,  co  musiałam,  a  ty  
musisz pokazać, że nie podobało ci się to. Ale nie zamierzasz mnie  
zabić.

Kątem oka dostrzegła, że otwiera się brama.
 - Nie! Nie wchodźcie! Nic mi nie jest.



Wysiłkiem  woli  nie  poruszyła  się  podczas  następnej  szarży 
ogiera.  Boże,  musiała  oszaleć!  Jedno  uderzenie  tych  kopyt  może 
zmiażdżyć jej czaszkę.

Piach posypał się jej w twarz, gdy kopyta opadły na ziemię.
Charlie zarżał gniewnie, obrócił się i pogalopował przez padok.
Było po wszystkim.
Na razie.
Podniosła  się  niespiesznie  i  poszła  za  nim.  Była  obolała  po 

upadku  i  dygotała  z  nadmiaru  adrenaliny.  Nieważne.  To  był 
decydujący  moment:  nie  mogła  odpuścić,  dopóki  Charlie  jej  nie 
zaakceptuje.

To będzie długa noc, Charlie.
Utrzymaj się!
Dwa okrążenia wokół padoku.
On wie, jak bardzo jesteś zmęczona.
A ty wiesz, jak bardzo zmęczył się Charlie.
Szara  poświata  wstającego  dnia  sączyła  się  między  drzewami; 

gdy przejeżdżała obok Frankie, widziała jej pobladłą twarz.
Dawno temu powinna wysłać ją do łóżka. Ale bała się zostawić 

ogiera choćby na chwilę.
Dwa okrążenia, i uznamy, że jest remis. Co ty na to?
Charlie  przyspieszył;  przez  chwilę  myślała,  że  rzuci  się  na 

ogrodzenie, zresztą nie pierwszy raz.
Proszę,  Charlie,  nie  szalej.  Utrudniasz  nam  obojgu.  Przecież 

prawie się  udało.  Zatrzymamy się  przy Frankie.  Zsiądę i  będziemy 
mogli odpocząć. Następny raz będzie łatwiejszy.  Wiesz,  że nie chcę  
zrobić  ci  krzywdy.  A  ja  wiem,  że  ty  mnie  nie  skrzywdzisz  -  
przynajmniej  nie  za bardzo.  Nie  będziemy jeździć  za często,  ale  w 
razie potrzeby musisz mi na to pozwalać. Uwierz, tobie było łatwiej  
niż mnie.

Święta prawda.
Frankie siedziała na ogrodzeniu, tuż przed nimi.
Pomachała jej ręką.
Widzisz, Charlie - udało nam się.
Zsunęła się z konia i chwyciła go za grzywę, gdy ugięły się pod 

nią kolana.



Ku  jej  zaskoczeniu,  Charlie  stał  nieruchomo,  dopóki  nie 
odzyskała  równowagi.  Dopiero,  gdy  chwiejnie  ruszyła  w  stronę 
bramy, zawrócił i odbiegł kłusem.

Frankie otworzyła padok i rzuciła się w ramiona matki.
 -  Trzeba  było  poczekać  -  mamrotała,  obejmując  Grace  z  siłą 

imadła. - Tak się bałam. Trzeba było poczekać...
 -  Nie  mogłam.  -  Delikatnie  przesunęła  palcami  po  lokach 

Frankie. - To był najwyższy czas.
 - Trwało to tak długo.
 -  Nie  mogłam  przerwać.  Jutro  musiałabym  zaczynać  od 

początku. - Spojrzała w jaśniejące niebo. - A raczej już dziś.
 - Świetnie ci poszło.
Zesztywniała i obróciła głowę w stronę Marvota.
 - Tak sądzisz?
 -  Wyjątkowy  pokaz  umiejętności.  -  Chłodno  szacował  ją 

wzrokiem.  -  Wyglądasz  na  wykończoną,  ale  zrobiłaś  na  mnie 
wrażenie.

 - Nie to było moim celem. Nawet nie wiedziałam, że tu jesteś.
 -  Przyszedłem dopiero  kilka godzin  temu.  Moi ludzie  czasem 

zachowują się jak durnie. Nie chcieli mnie budzić. - Uśmiechnął się. - 
Ale warto było zarwać noc, żeby to zobaczyć. Nie byłem pewien, czy 
go ujarzmisz.

 - Nie ujarzmiłam. Wątpię, czy ktokolwiek mógłby tego dokonać. 
Po prostu nawiązałam z nim porozumienie.

 - To wystarczy. Będziesz mogła na nim jeździć? Przytaknęła.
 - Nie jestem do końca pewna, ale chyba pozwoli mi na to. Inna 

sprawa, czy da się nim kierować i zmusić go do posłuszeństwa. W to 
wątpię.

 - Nawet jeśli użyjesz wędzidła?
 -  Nie  użyję.  Widziałam,  jak  wygląda  jego  pysk.  Ktokolwiek 

usiłował go ujeździć przede mną, powinien zostać rozstrzelany.
Marvot wzruszył ramionami.
 - Wygoiło się. Ten sposób wypróbowałem tylko raz. Oczywiste 

było, że ogier prędzej zdechnie, niż da się złamać.
Skurwysyn.
 -  Tylko tobie  się  udało.  -  Skłonił  przed nią  głowę.  -  Wyrazy 

uznania.  Mnie  zresztą  też  się  należą,  za  inteligencję,  którą 



wykorzystałem,  żeby  cię  tutaj  sprowadzić.  Ogier  nie  musi  słuchać 
twoich poleceń. To on ma cię poprowadzić do celu.

 -  Spojrzał  jej  w oczy. -  Widzę, że nie jesteś tym zaskoczona. 
Kiedy Kilmer ukradł mapę, domyśliłem się, że wie dlaczego Para jest 
tak ważna. Rozczarowały go niejasne wskazówki na mapie?

 -  Zaskoczona  jestem  jedynie  twoją  pewnością,  że  Para  do-
prowadzi cię do silnika. To tylko konie.

 -  Burton pragnął zemsty - a ja  wierzę w siłę  tego pragnienia. 
Wyobrażam sobie jego złośliwą satysfakcję, kiedy pozwolił mi ukraść 
klucz, o którym wiedział, ze złamie się w zamku. - Odwrócił się od 
niej.  -  Ale byłem cierpliwy i  teraz zbieram owoce tej  cierpliwości. 
Jutro wyjeżdżamy na Saharę.

 -  Nie  -  odpowiedziała  Grace.  -  Daj  mi  jeszcze  jeden  dzień. 
Obejrzał się.

 - Grasz na zwłokę?
 -  Chcę mieć  pewność,  że uda mi  się  przewidzieć  zachowanie 

ogiera.
Wzruszył ramionami.
 - Dobrze. Jeden dzień.
 - Klacz też zabieramy?
 - Oczywiście. Już próbowałem rozdzielać je podczas wypraw do 

oazy. To bez sensu, nawet nie chcą ruszyć się z zagrody. Kiedy są 
razem, pozwalają się przynajmniej zabrać na pustynię.

 - A źrebak?
 - Jest niepotrzebny.
 - Jest potrzebny. Rozchoruje się bez opieki.
 - Co mnie to obchodzi?
 -  Jeśli  zostawisz  źrebaka,  zdenerwujesz  klacz,  a  wtedy  także 

ogier się zdenerwuje.
Spojrzał na Frankie.
 -  Nie  jestem  pewien,  czy  to  zdenerwowaniem  klaczy  się 

martwisz.
Zostawiła to bez odpowiedzi.
 - Weźmy źrebaka.
 - A może zostawimy tu twoją córkę, żeby się nim opiekowała?
 - Nie! 
Uśmiechnął się.
 - Podaj mi jeden dobry powód, dla którego miałbym zabrać małą.



 -  Chcesz,  żebym była skoncentrowana na nakłanianiu koni do 
wykonywania  poleceń.  To  nie  wyjdzie,  jeśli  będę  się  martwiła  o 
Frankie.

 - Kiepski argument.  Ale weźmiemy dziecko. Będzie pod ręką, 
gdybyś potrzebowała zachęty do pracy.

 - A źrebak? - zapytała Frankie.
 -  W tym, co mówi  twoja  matka,  może  być odrobina  prawdy. 

Jestem  zbyt  blisko  celu,  żeby  przez  jakieś  głupstwo  do  niego  nie 
dotrzeć. Zabierzemy źrebaka.

Grace patrzyła za odchodzącym Marvotem. Wytargowała to, co 
chciała  -  i  dobrze.  Ale  nie  złagodziło  to  nagłego  chłodu,  który  ją 
ogarnął.  Ich  przybycie  do  oazy  będzie  sygnałem,  który  rozpocznie 
akcję.  Tutaj  Kilmer  nic  nie  mógł  zdziałać,  więc  nie  będzie  miał 
wyboru - spróbuje na Saharze.

 -  Czemu  się  chmurzysz?  -  zapytała  Frankie.  -  Zabieramy 
Maestro!

 - Chyba po prostu jestem zmęczona. Ty pewnie też. - Ruszyła w 
stronę stajni. - Może uda nam się przed świtem złapać kilka godzin 
snu.

 - Najpierw muszę sprawdzić, co u Nadziei i Maestro. - Frankie 
biegiem wyprzedziła matkę. - Do zobaczenia za kilka minut.

Grace nie próbowała jej  doganiać.  Czuła zesztywniałe mięśnie, 
śmiertelne  zmęczenie,  a  do  tego  była  strapiona.  Może  Frankie 
powinna tu zostać? W oazie trafi w sam środek akcji, a tu, w El Tariq, 
Kilmer  na  pewno  wybrałby  kogoś  kompetentnego,  żeby  nad  nią 
czuwał.

Skąd te myśli? Oszalałaby, myśląc o tym, że powierzyła Frankie 
komuś innemu. Jeden telefon od Marvota i byłoby po Frankie.

Nie  było  słusznego  wyboru.  Jedyne,  co  mogła,  to  dołożyć 
wszelkich starań, aby jej córka była bezpieczna.

Cały spływał potem.
I chciało mu się rzygać.
Kilmer oparł policzek o gałąź i zamknął oczy. Co za noc! Ten 

ogier, stający dęba nad Grace, nieraz mu się przyśni.
Zapłonął  w  nim  nagle  silny  gniew.  Czemu,  do  cholery,  nie 

zrezygnowała? Jaki rodzaj głupoty nie pozwolił jej odpuścić?
Miał ochotę ją zabić.



Miał też ochotę chwycić ją i osłonić przed oszalałymi ogierami, 
mordercami w rodzaju Marvota i całym tym przeklętym światem.

I chciał jej powiedzieć, jak bardzo jest z niej dumny.
Ale najbardziej chciał powstrzymać nieodpartą chęć wkroczenia 

do  posiadłości  Marvota  i  zepsucia  wszystkiego,  co  wywalczyła 
ostatniej nocy.

 - Mamo, nic ci nie jest? Już dziesiąta.
Grace z wolna otworzyła oczy i ujrzała zatroskaną twarz Frankie.
 -  Naprawdę? -  Usiadła na połówce i  zaczęła potrząsać głową, 

żeby pozbyć się resztek snu.  -  Przepraszam. Chyba byłam bardziej 
zmęczona, niż sądziłam. Dawno wstałaś?

 -  Dwie godziny temu.  Zajrzałam do źrebaka i  wróciłam tutaj. 
Sądziłam, że w każdej chwili możesz się obudzić.

 -  Zaraz  oprzytomnieję.  -  Ależ  była  zesztywniała!  Ledwie 
dowlokła się do prysznica. - Odświeżę się, a potem coś zjem. Wczoraj 
padłam jak  zabita.  Poszukasz  w  plecaku  czegoś,  co  mogłabym na 
siebie włożyć?

 - Jasne. Chcesz coś konkretnego?
 - Dżinsy. - Dotarła do kabiny i zaczęła się rozbierać. - I koszulę 

khaki.
 - Włożyła koszulę khaki - Kilmer mówił do telefonu. - Ostrzega 

nas, że coś się zmieni.
 - Co? - zapytał Donavan. - Spróbuje uciec?
 - Nie sądzę. Kręci się dookoła niej zbyt wielu strażników. Raczej 

wyjeżdżają, i to w twoim kierunku.
 - Czemu mieliby...? Mój Boże, ujeździła ogiera!
 - Ostatniej nocy.
 - Cholercia. Szkoda, że mnie przy tym nie było.
 - Mnie też szkoda. Ledwie to przeżyłem. Zajęło jej to większą 

część nocy.
 - Kurde, jestem z niej dumny.
 - Usiłuje nas ostrzec, nie zmarnujmy tego. Przygotuj wszystko. 

Dołączę do ciebie, gdy tylko będę miał pewność, że jadą do oazy.
 -  Będę  gotowy,  na  ile  to  możliwe  -  powiedział  Donavan  i 

rozłączył się.
Kilmer  odłożył  telefon i  ponownie przyłożył do oczu lornetkę. 

Grace była na padoku; jej relacje z ogierem wyglądały na powtórkę 
zeszłej nocy.



Jednak nie do końca. Pozwalał jej się dosiąść.
Była  na  grzbiecie  ogiera  tylko  kilka  minut.  Potem  zsiadła, 

oddaliła się od niego i wspięła się na ogrodzenie, przez cały czas nie 
przestając do niego mówić.

Piętnaście minut później znowu na niego wsiadła.
Kurde, jestem z niej dumny.
Przypomniały  mu  się  słowa  Donavana.  Nikt  nie  mógł  być 

bardziej  dumny  niż  Kilmer.  Teraz,  gdy  ostygł  strach  po  jej 
wczorajszych  poczynaniach  z  ogierem,  czuł  przede  wszystkim 
olbrzymią dumę. Co za kobieta! Silna, odważna i mądra...

Jego kobieta.
Jego?  Gdyby  mogła  w  tym  momencie  odczytać  jego  myśli, 

prawdopodobnie  urwałaby  mu  jaja.  Nie  potrafił  jednak  stłumić 
zaborczości,  którą  poczuł  wobec  Grace.  Brał  udział  w  procesie 
narodzin kobiety, jaką teraz była. Dziewięć lat temu nauczył ją wielu 
nowych rzeczy, ale nie miała pojęcia, ile on jednocześnie nauczył się 
od niej.

Dosyć.  Choćby nie wiem jak duży udział  przypisywał sobie w 
stworzeniu tak niezwykłej osobowości jak Grace Archer, ostatecznie i 
tak należała jedynie do siebie.

A do niego należało utrzymanie jej i jej córki przy życiu przez 
najbliższych kilka dni.

 -  Przyjechali  do  oazy  o  czwartej  nad  ranem.  -  Szejk  zrobił 
zabawną  minę.  -  Z  karawaną  samochodów  turystycznych, 
koniowozów i  ciężarówek  pełnych  najemników.  Ten  człowiek  jest 
skazą  w przyrodzie.  Pamiętasz,  mówiłem ci,  jak  zmuszono  nas  do 
opuszczenia naszego siedliska? Właśnie takiego widoku spodziewam 
się za kilka lat w każdej części mojej pustyni.

 -  Może  nie  będzie  tak  źle  -  powiedział  Kilmer.  -  Marvot  to 
przestępca, idzie do przodu po trupach. Nie wszyscy są tak inwazyjni.

 - Są, choć może w mniejszym stopniu. Zawsze na świecie będą 
Marvotowie i zawsze będzie zło, jako równowaga dla dobra. - Szejk 
rozłożył mapę na wytartej skórze, którą obciągnięty był blat stołu. - 
Już  zaczął  wysyłać  patrole,  mające  znaleźć  ewentualne  niechciane 
towarzystwo. - Zacisnął usta.

 - Tak, jakby mógł nas znaleźć, kiedy nie chcemy być znalezieni. 
To nasza pustynia. Ale za godzinę zwijamy obóz, więc do rzeczy. - 
Wskazał punkt na mapie.  -  Tu jest  oaza, baza wypadowa Marvota. 



Gdy  zaczął  sprowadzać  do  niej  konie,  postawił  zagrodę  i 
przybudówkę. Poza tym jest tam kilka wielkich namiotów, ale Marvot 
zajmuje  piękny,  klimatyzowany  samochód  turystyczny.  -  Stuknął 
palcem w środek mapy.

 - Tutaj.
 - I otacza się najemnikami, o których wspominałeś. Ilu ich jest?
 - Mój człowiek naliczył dwudziestu siedmiu. Gdzie masz mapę, 

którą ukradłeś Marvotowi?
Kilmer  wyjął  sakiewkę  z  kieszeni  i  wydobył  z  niej  mapę. 

Rozłożył ją obok mapy szejka.
 - Dokąd Marvot zwykł jeździć, gdy zabierał Parę w głąb pustyni?
Szejk wskazał kwadrat na mapie.
 -  W to miejsce.  Nie licząc małej,  opuszczonej  wioski,  są tam 

tylko wydmy. Ale dwie mile dalej na północ zaczynają się góry Atlas. 
-  Wskazał kolejny punkt.  -  W wiosce jest  woda, więc twoja Grace 
może zatrzymać się tam, żeby napoić konie.

 - Uśmiechnął się przebiegle. - W wiosce konie powinny czuć się 
jak w domu. Tam wyprowadzano je z przyczep i tam zostawały. Nie 
chciały się ruszyć o krok.

 - Może silnik ukryty jest w wiosce?
 - Nie. Marvot przeszukał ją co do centymetra. Para tkwiła tam z 

czystego uporu.
 - Albo tak dobrze została wytresowana.
 - Możliwe. Do tresowania Pary Burton podchodził jak fanatyk. 

Zabrał je na siedem miesięcy i nie wiem, co z nimi wtedy robił. - Rysy 
twarzy szejka stężały. - Albo nie chcę wiedzieć. Ale gdy wrócił z nimi 
do obozu, były mu absolutnie posłuszne.

 -  Nie jestem pewien, czy Parze było z nim lepiej niż z Mar - 
votem. - Kilmer przyglądał się zaznaczonej na mapie wiosce.

 - Możemy gdzieś zorganizować spotkanie z Grace?
 - Tak, ale Marvot od razu wyśle ludzi, żeby sprawdzili okolicę. 

Zawsze tak robi.
 - Możemy ich unikać, o ile nie będą łazić razem z Grace.
 -  Nie  będą,  chyba  że  Marvot  chce  zaprzepaścić  szansę  na 

posłuszeństwo koni. Przywiózł ją tu, bo na jego ludzi konie reagowały 
oporem.  Miejmy nadzieję,  że przez te  lata  czegoś się  nauczył.  Ale 
Grace  będzie  non  stop  obserwowana  z  odległości.  Przez  lornetki, 
lunety... Jak bakteria pod mikroskopem. Jeśli na chwilę zniknie im z 



oczu, Marvot zacznie działać. Sprowadź helikopter i od razu będziesz 
go miał na karku.

 - Wiem. Może będę musiał zdobyć jego bazę wypadową. Gdzie 
trzyma Grace i Frankie?

 -  W  namiocie  na  skraju  oazy.  W  bardzo  dobrze  strzeżonym 
namiocie. Wiesz, co się stanie, gdy Marvot pomyśli, że może stracić 
Grace?

 - Wiem. Nie dojdzie do tego.
 - To samo powiedziałem, kiedy Marvot najechał mój obóz i zabił 

mi tresera.
 - Nie dojdzie do tego - powtórzył Kilmer.  - Gdy przypuścimy 

atak, Grace i Frankie muszą być z daleka od oazy.
 - Racja. - Szejk usiadł i w zamyśleniu przyglądał się mapie. - 

Niełatwa sprawa. Ale może jest sposób...
 - Tak?
 - Pozwól mi skonsultować się z Hassanem. Rano dostarczył mi 

ciekawych informacji.
 - Jakich?
 - W ciągu kilku dni ma nadejść sirocco. Może uda nam się to 

wykorzystać.
 -  Burza  piaskowa?  Skąd się  tego  dowiedział?  Takie  burze  są 

całkowicie nieprzewidywalne.
 - Zna swoją pustynię. Ma osiemdziesiąt dziewięć lat, a żył tu od 

urodzenia.  Burza  piaskowa  jest  wielkim  zagrożeniem  dla  mojego 
plemienia.  Musimy  wiedzieć,  kiedy  bezpiecznie  można  przenieść 
obóz. Hassan rzadko nas zawodzi.

 - Ale zdarza się to?
 - Zdarza się. W końcu nie jest jasnowidzem. On tylko wyczuwa 

nadchodzącą  burzę.  -  Szejk  uniósł  brwi.  -  Nie  wyglądasz  na 
zaskoczonego.

 - Grace ma podobny instynkt. Zawsze przewiduje deszcz.
 - Chyba zaczynam lubić tę twoją Grace. - Uśmiechnął się szejk. - 

Czyli uwierzy ci, jeśli każesz jej się ukryć po wydostaniu twojej córki 
z obozu?

 - Możesz dostarczyć jej wiadomość? Szejk pokręcił głową.
 - Nie rozkażę żadnemu z moich ludzi pójść do obozu Mar - vota. 

To twoje zadanie.
 - Powiedz mi przynajmniej, kiedy ma nadejść ta burza?



 -  Hassan  twierdzi,  że  pojutrze.  Przeważnie  wyczuwa  ją  z 
dwudniowym wyprzedzeniem.

 -  To  pocieszające.  A jak  Grace  ma  opóźnić  Marvota,  dopóki 
Hassan nie ogłosi, że to już?

 - To twój problem. Kobieta, która przepowiada deszcz, powinna 
być  na  tyle  sprytna,  żeby  zastopować  na  jakiś  czas  taką  oślizgłą 
ropuchę jak Marvot.

 - Marvot nie jest głupi.
 - Fakt. Coś ci powiem: spróbuję odciągnąć dziś wieczorem jego 

uwagę, żebyś mógł przekazać Grace informację.
 - Jak?
 - Od czasu do czasu przez oazę przejeżdżają karawany kupieckie. 

Już zdarzało im się odwiedzać Marvota, więc nieduża karawana nie 
wzbudzi  podejrzeń.  Dam  ci  zwiadowcę  i  odpowiedni  strój,  żebyś 
wtopił się w otoczenie. Nie będziesz miał wiele czasu, zanim Marvot 
ich wyrzuci, ale może zdążysz.

 -  Poklepał  płótno  namiotu.  -  Pamiętaj  o  strażniku  przed  jej 
namiotem.

 - Nie sądzę, żebym o nim zapomniał. - Ruszył do wyjścia.
 -  Docenię,  jeśli  skłonisz  Hassana  do bliższego  sprecyzowania 

terminu. Na razie niewiele konkretów mogę przekazać Grace.
 - Kilmer.
 - Tak?
 - Nie wspomniałeś o silniku. Dałeś sobie z nim spokój?
 - O, nie. Marvotowi na nim zależy, więc mowy nie ma, żeby go 

dostał - odpowiedział szorstko. - Ale nie wystawię na ryzyko Grace i 
Frankie z takiego powodu. Na wszystko przyjdzie czas.

 -  Mądra  decyzja.  Mam nadzieję,  że  uda  ci  się  je  odbić.  I  że 
znajdziesz swój silnik.

 - Bo nie lubisz karteli naftowych?
 - Między innymi. Niech Fatima przyciemni twoje ciało i twarz, 

zanim jutro się przebierzesz. - Szejk wyszczerzył zęby.
 - Spodoba jej się to.
 -  Sam  się  tym  zajmę.  -  Kilmer  opuścił  namiot.  Donavan 

wyprostował się na jego widok.
 - Kiedy ruszamy? Jakiej pomocy możemy od niego oczekiwać?
 - Niezbyt wielkiej. Ale myślę, że w razie potrzeby możemy na 

niego liczyć. Dopóki nie zaczniemy naciskać, nie będzie ryzykował 



życia  swoich  ludzi.  -  Skrzywił  się.  -  Zaoferował  usługi  swojej 
plemiennej pogodynki. To zawsze coś.

 - Pogodynki?
 - Chodźmy do mojego namiotu, wyjaśnię ci to po drodze.
 - Kilmer spojrzał w kryształowo przejrzyste, usiane gwiazdami 

niebo.  Najmniejszej  chmurki,  żadnych  anomalii.  -  Cholera,  mam 
nadzieję, że ten Hassan przewiduje pogodę równie dobrze jak Grace...



Frankie wbiegła do namiotu i powiedziała: - Charlie próbuje uciec 
z zagrody! Wystraszył źrebaka!

 - Już idę. - Grace odłożyła ręcznik i szybko wyszła na zewnątrz.
Frankie miała rację. Charlie kwiczał z furii, uderzając kopytami o 

deski ogrodzenia. Jedną już złamał, co zachęciło klacz. Lada chwila i 
ona przyłączy się do buntu.

 - Powstrzymaj go! - Marvot zbliżał się do zagrody. - Pokaleczy 
się. Nie po to tyle się męczyłem, żeby teraz złamał sobie nogę.

 - Twoja troska jest wzruszająca. - Grace otwierała już bramę. - 
Zajmę się nim. Trzymaj swoich ludzi z daleka. Ogier pewnie sądzi, że 
został  zdradzony.  Rozpoznaje  to  miejsce;  zauważyłam  to, 
wyprowadzając go z koniowozu.

Kolejna deska pękła pod kopytem Charliego.
Przestań,  Charlie,  to  w  niczym  nie  pomoże.  Nie  jest  tak,  jak  

myślisz.  Nikt  nie  zamierza  skrzywdzić  ciebie,  Nadziei  ani  źrebaka.  
Przez jakiś czas musimy udawać, że przyjęliśmy ich zasady gry. Ale to  
już ostatni raz. Obiecuję.

Odłamał się następny element ogrodzenia.
Charlie...
Weszła do zagrody i zaczęła iść w jego stronę. Oczy dziko mu 

błysnęły, gdy wspiął się na tylne kopyta. Po czym galopem ruszył w 
stronę Grace.

Przystanęła i czekała.
W ostatniej chwili gwałtownie skręcił.
Obiecuję,  Charlie.  Tylko  daj  mi  szansę.  Razem  przez  to  

przejdziemy.
Pogalopował  w  stronę  ogrodzenia,  do  miejsca,  w  którym  stał 

Marvot.
Marvot  mimowolnie  zrobił  krok  w  tył,  gdy  Charlie  zaczął 

hamować kopytami.



Grace skryła uśmiech.  Brawo. Przynajmniej  znasz cel  ataku. A 
teraz uspokój się i odpocznij. To ci się przyda.

Kopnął  jeszcze  jedną  deskę,  po  czym pokłusował  do  odległej 
części zagrody.

Dobrze.  Nie  zabij  tylko  żadnego  ze  stajennych,  którzy  będą 
naprawiać ogrodzenie. Nie chcę, żeby mieli wobec ciebie złe zamiary.  
I pamiętaj, że źrebak nie jest tak silny jak ty.

Odwróciła się i wyszła z zagrody.
 - Jutro będziesz musiała lepiej się postarać - powiedział Marvot. - 

Widzę, że nie masz nad nim pełnej kontroli.
 - Żyjesz, prawda? On się tylko z tobą przekomarzał. - Zamknęła 

zagrodę. - Ruszamy jutro rano?
 - Nie ma sensu czekać.
 - Konie są zdenerwowane. Potrzebują odpoczynku.
 - Nic im nie będzie, a los twój i twojej córki ciągle się waży. 

Marvot odszedł do swojego samochodu. Odprowadzając go
wzrokiem, pomyślała, że ich los był przesądzony. Marvot podjął 

decyzję w momencie, w którym sprowadził ich do El Tariq.
 -  Mamo,  mogę  pójść  do  Maestro?  -  zapytała  Frankie.  Grace 

przytaknęła z roztargnieniem.
 - Tylko nie zbliżaj się do Charliego.
 - Dobrze. I tak mnie nie lubi.
 - To się zmieni. Ale jeszcze nie teraz. Jest zanadto wzburzony.
 -  Dało  się  zauważyć  po  tym,  jak  potraktował  ogrodzenie  - 

odpowiedziała chłodno Frankie. - To z kolei mnie wzburzyło.
Grace  widziała,  jak  Frankie  starannie  omija  rewir  Charliego  i 

biegnie do przybudówki, do której wciśnięto Nadzieję i źrebaka. Nie 
miała  wątpliwości,  że  mała  sobie  z  nimi  poradzi.  Nadzieja  ją 
zaakceptowała, a źrebak traktował ją jak drugą matkę.

Grace ruszyła do namiotu.
Dzwonki!
Krzyki!
Brzęk metalu uderzającego o metal.
Co znowu?
Nagle wyrósł przed nią strażnik.
 - Do namiotu!
 - Co się dzieje?



 - Kupiecka karawana - wykrzyknął i wepchnął ją do namiotu. - 
Zostaniesz tu, dopóki nie odjadą.

Zerknęła przez ramię; zdążyła zauważyć wóz turystyczny, kilku 
jeźdźców i wielbłądy.

Strażnik zasłonił płachtą otwór wejściowy, zostawiając Grace w 
zatęchłym półmroku. Karawana? Czy to może być przypadek? Marvot 
na pewno podejrzewa, że każde najście...

Czyjeś ręce zacisnęły się na jej ramionach.
 - Nie krzycz, Grace. 
Kilmer!
Wyrwała się i odwróciła twarzą ku niemu.
 -  Ty  idioto!  Właśnie  myślałam,  jak  podejrzanie  to  wygląda! 

Marvot cię złapie i powiesi za jaja.
 - Ja też za tobą tęskniłem. Wpadła w jego objęcia.
 -  Uciekaj!  W tej  chwili  nie  możesz  nam pomóc.  Zbyt  wielu 

strażników i...
 - Pewnie, że ucieknę. - Przytulił ją mocniej. - Jeśli się zamkniesz 

i pozwolisz mi mówić.
Oparła głowę na jego ramieniu. Nie miała ochoty od razu dać mu 

odejść. Boże, jak bardzo za nim tęskniła! Dopóki go nie dotknęła, nie 
zdawała  sobie  sprawy,  jak  bardzo  czuje  się  samotna.  Dziwnie 
pachniał. Jakby olejkiem do opalania, orzechami i czymś słodkim...

 - Mów.
 - Kiedy zamierzacie użyć Pary do poszukiwań?
 - Jutro. O ile Charlie nie złamie nogi, usiłując rozwalić zagrodę.
 - Charlie?
 -  Frankie  chciała,  żeby  tak  nazwać  ogiera.  Na  klacz  wołamy 

Nadzieja.
 - Musisz grać na zwłokę. Potrzebny nam dodatkowy dzień.
 - Zauważ, że nie mam zbyt dużego wyboru. A co?
 - Pojutrze nadejdzie sirocco. Będziemy mieć łatwiejsze zadanie.
 -  Rozumiem.  Ale  skąd,  do  diabła,  wiesz,  że  nadejdzie  burza 

piaskowa? Tego nie da się przewidzieć. Sirocco pojawia się znikąd.
 - Moje słowa. Ale w plemieniu Adama jest jakiś guru od pogody. 

Adam  twierdzi,  że  skoro  Hassan  przepowiada  burzę,  to  będziemy 
mieć burzę.

 - Kiedy? O której?



 -  Tu  wyłaniają  się  pewne  niejasności.  Hassan  uważa,  że  po 
południu.

 - A jeśli rano? Nie zdążę nawet wyjść z namiotu.
 - Wtedy pomyślimy nad planem B. Jak się trzyma Frankie?
 - Wspaniale. Byłbyś z niej dumny.
 - Jestem z niej dumny. Z ciebie również. - Puścił ją i cofnął się o 

krok. - Muszę iść. Adam powiedział, że będę miał tylko kilka minut.
Nie chciała, żeby odchodził. Bała się o niego.
 - Masz pomysł, jak opóźnić Marvota?
 - Tak. - Sięgnął do kieszeni i wręczył jej małe pudełko. - Po tym 

rozchorujesz się  na dwanaście godzin.  Wymioty,  biegunka, skurcze 
żołądka. Marvot nie będzie miał wątpliwości, że nie nadajesz się do 
pracy.

 - Rany, dzięki. - Zamknęła dłoń na pudełku. - Na pewno lepsze 
to od cyjanku.

 - Jutro możesz mieć inne zdanie. - Zacisnął usta. - Niechętnie ci 
to daję. Wolałbym, żebyś wymyśliła inny sposób.

 -  Ja też.  -  Dopiero teraz  zauważyła jego strój  tubylca i  przy-
ciemnioną skórę. - Wyglądasz, jak postać z „Ali Baby i czterdziestu 
rozbójników". - Zmarszczyła nos. - Do tego śmierdzisz.

 -  Uznałem, że odrobina haszyszu zwiększy walory przebrania. 
Chociaż ludziom Adama nie  wolno go tykać.  -  Podszedł  do tylnej 
ściany  namiotu,  gdzie  wcześniej  obluzował  zamocowania,  aby 
zmieścić się pod krawędzią płótna. Raz jeszcze na nią spojrzał.

 - Uda się, Grace. Dopilnuj tylko, aby Marvot pozwolił ci jechać z 
Frankie. Wtedy przejmiemy was obie jednocześnie.

 - A jeśli jej nie puści?
 - Będziemy musieli wysłać po nią inną grupę. Ułatwi to sprawę, 

bo Marvot nie będzie wiedział, czy mamy ciebie.
 - O ile to cudowne sirocco rzeczywiście nadejdzie.
 - Nadejdzie. - Uniósł płótno. - Należy nam się cud. Ogarnął ją 

strach.
 -  Zostawiłeś  przed  namiotem  kogoś  na  straży...?  Ależ  oczy-

wiście.
Uśmiechnął się.
 - Oczywiście.
I już go nie było.



Wbiła paznokcie we wnętrze dłoni. Chciała wybiec na zewnątrz, 
widzieć, co się dzieje. Ale mogła tylko stać tutaj, wytężając słuch na 
najmniejszy dźwięk, sugerujący, że Kilmer ma kłopoty.

Strzał!
Boże!
Śmiechy. Dzwonki. Głos Marvota.
Nie krzyczał - był tylko zirytowany.
Kolejny strzał.
Podbiegła do otworu wejściowego i odrzuciła płachtę.
Strażnik,  który  wepchnął  ją  do  namiotu,  odciągał  zaciekle 

walczącą Frankie.
 -  Mamo,  powiedz  mu!  Muszę  iść  do  źrebaka.  Te  wszystkie 

strzały go wystraszyły.
Grace zignorowała ją i zwróciła się do strażnika.
 - Co to za strzelanina? Pogardliwie wzruszył ramionami.
 -  Próbują sprzedać nam swoją broń. Bardzo kiepską. Niektóre 

egzemplarze pamiętają chyba wojnę Iranu z Irakiem.
Niedługo odjadą, zostali  dłużej  tylko dlatego,  że zainteresowali 

nas  bronią.  -  Popchnął  Frankie  w jej  stronę.  — Dzieciak  nie  umie 
okazywać szacunku. Gdyby była moja, biłbym ją do upadłego.

 -  Nie  wątpię.  -  Grace  wepchnęła  Frankie  do  namiotu.  -  Za-
wiadom nas, kiedy odejdą i będzie można wrócić do koni.

 -  Opuściła  połę  namiotu  i  podniosła  rękę,  widząc,  że  Frankie 
zamierza  protestować.  -  Cicho  bądź.  Nie  musisz  bez  przerwy 
rozpieszczać źrebaka. Przez jakiś czas nie wolno nam rzucać się w 
oczy.

 - Dlaczego? Źrebak jest... - Przerwała i zaczęła węszyć.
 - Dziwnie tu pachnie.
 - Fakt. Musisz usunąć stąd ten zapach, gdy tylko pozwolą nam 

otworzyć namiot. Wykorzystaj wszystko, co nadaje się na wachlarz.
 - Ale co...? - Oczy Frankie się rozszerzyły. - Jake? Jeszcze jeden 

wystrzał.
Cholera,  czemu  mężczyźni  na  widok  broni  zaczynają  za-

chowywać się jak dzieci?
 - Jake. - Żeby ukryć drżenie rąk, Grace skrzyżowała ramiona na 

piersi. - Ale teraz nie może nam pomóc. Musimy zaczekać.
 - Jak długo?



 -  Tego  ci  nie  powiem.  Nie,  żebym  ci  nie  ufała.  Po  prostu 
niezależnie  od  tego,  co  się  zdarzy,  musisz  reagować  autentycznie. 
Rozumiesz?

Frankie wolno kiwnęła głową.
 - Chyba tak. Co mam robić?
 - Opiekuj się źrebakiem i Nadzieją. Możesz też zaopiekować się 

Charliem.
 - Dlaczego? Mówiłam, że mnie nie lubi.
 - Nie chcę, żeby coś mu się stało. Strażnicy nie potrafią o niego 

zadbać.
 - Przecież cały czas będziesz... Nie będzie cię?
 - Będę chora. Nie wiem, czy będę mogła ci pomóc.
 - To znaczy: będziesz udawać chorą?
 - Żadnego udawania. - Uklękła naprzeciwko Frankie i ujęła jej 

dłonie.  -  Będę  naprawdę  chora.  Ale  potrwa  to  tylko  dzień.  Potem 
dojdę do siebie.

 -  Czemu? -  Frankie z całych sił  ścisnęła  jej  ręce.  -  Nie chcę, 
żebyś była chora. A jeśli nie wyzdrowiejesz?

 - Wyzdrowieję.
 - Skąd wiesz?
 - Bo Jake dał mi medykament, po którym się rozchoruję. Ufam 

Jake'owi. Ty też musisz mu zaufać.
 - Nie, jeśli przez niego będziesz chora.
 - Zrozum, że Jake by mnie nie skrzywdził. Ciebie też nie. - Nie 

mogła do niej dotrzeć. Frankie była przerażona, co było zrozumiałe. 
Strata rodzica to najgorszy lęk dziecka. - Zależy mu na nas, Frankie. - 
Co tam, cholera. Powie jej. - Wiesz, czemu możemy mu ufać?

 - Bo jest dobrym człowiekiem? Grace wzięła głęboki oddech.
 - Bo jest twoim ojcem.
 - Co?!
Na  widok  wstrząśniętej  twarzyczki  Frankie  Grace  poczuła 

niepokój. Popełniła błąd? Może trzeba było z tym zaczekać? A może 
w ogóle jej nie mówić?

 - To prawda.
 - I on... On mnie nie chciał?
 - Nie, to nie tak - szybko odpowiedziała Grace. - Oczywiście, że 

cię  chciał.  Ale  zależało  mu,  żebyś  była  bezpieczna.  Żebyśmy obie 
były bezpieczne.



Frankie szukała wzrokiem prawdy w twarzy matki.
 - Naprawdę?
 - Naprawdę. - Dopiero w tym momencie uświadomiła sobie, że 

wierzy w to, co mówił jej Kilmer. - Dlatego możesz ufać Jake'owi. On 
bardzo, bardzo cię kocha. - Grace mocno przytuliła córkę, po czym 
odsunęła ją, żeby widzieć jej oczy. - Na pewno wyzdrowieję po tym 
specyfiku. Inaczej by mi go nie dał.

 - Jak w tym filmie o grobowcu.
W pierwszej chwili Grace nie zrozumiała.
 - Ach, „Romeo i Julia". - Roześmiała się. - Tak, za dwanaście 

godzin z pewnością wrócę do życia. Ale do tej pory musisz bronić 
naszych pozycji.

 - Dobrze. Jak zachorujesz, będę udawała, że się boję.
 - Pewnie nie będziesz musiała udawać. - Pocałowała Frankie w 

czoło.  -  Ale  nie  bój  się  za  bardzo,  bo  poczuję  się  jeszcze  gorzej. 
Umowa stoi?

 - Stoi. - Frankie oblizała usta. - Kiedy to się stanie?
 - Wezmę ten środek w nocy, żebym była chora przez większość 

dnia. - Odsunęła kosmyk włosów z twarzy Frankie.
 -  Jedyne,  co  będziesz  mogła  dla  mnie  zrobić,  to  opieka  nad 

końmi.  Będzie ci  ciężko widzieć mnie  w takim stanie.  Musisz  być 
dzielna.

 - Może ten środek nie zadziała.
 - Jake powiedział, że zadziała. A teraz zjedzmy coś i zobaczmy, 

czy  pozwolą  nam pójść  do  koni.  Od  jakiegoś  czasu  nie  słyszałam 
strzałów. A ty?

 - Ja też nie. - Frankie dygotała. - Nie podoba mi się to, mamo.
 - Mnie też nie. Jutro będzie podobało mi się jeszcze mniej. Ale 

musimy chwytać się każdej szansy. - Wstała z kolan.
 - A teraz chodźmy uspokoić twojego Maestro.
Grace  pieczołowicie  otuliła  śpiącą  Frankie  kocem  i  cichutko 

wyszła  z  namiotu.  Ledwie  pojawiła  się  na  zewnątrz,  zatrzymał  ją 
strażnik.

 -  Nie  uciekam  -  powiedziała  zmęczonym  głosem.  -  Muszę 
jeszcze  zajrzeć  do  koni.  Zapewniam,  że  Marvot  nie  miałby  nic 
przeciwko temu.

 - Jest trzecia nad ranem - podejrzliwie rzekł strażnik. - Proszę 
wracać do namiotu.



 - Kiepsko się czuję i nie mam ochoty na spory. Chce pan obudzić 
Marvota i wyjaśnić mu, dlaczego nie mogę wykonywać swojej pracy? 
Nie będzie zachwycony.

Strażnik przez chwilę się wahał, wreszcie zszedł Grace z drogi.
 - Doskonale widzę stąd zagrodę. Proszę zostać na widoku. Ma 

pani dziesięć minut.
 - To aż za długo.
Charlie stał na drugim końcu zagrody. Na widok Grace podniósł 

łeb.
Nie  przyszłam,  żeby  ci  przeszkadzać.  Muszę  ci  powiedzieć,  że  

jutro się  nie zobaczymy. Przyjdzie  tu Frankie,  będzie zmartwiona i  
wystraszona. Nie chcę, żebyś zachowywał się wobec niej jak ostatni 
palant.  Jutro  w  nocy  postaram  się  do  ciebie  przyjść,  a  pojutrze  
wyruszymy  na  pustynię.  Tym  razem  będzie  to  inna  podróż  niż  
poprzednie.  Nie interesuje  mnie,  czy cokolwiek dzięki  tobie  znajdę.  
Jeśli wolisz się cały dzień włóczyć - proszę bardzo. Ale pomóż mi, a 
obiecuję, że raz na zawsze uwolnię cię z Nadzieją od waszego wroga.

Patrzył na nią, a potem odwrócił łeb.
Ależ zachęcające.
Zawróciła w stronę namiotu.
Charlie zarżał.
Spojrzała na niego, ale łeb nadal miał zwrócony w inną stronę. 

Czego się spodziewała - że nawiąże z nią rozmowę? Nie wiedziała 
nawet, ile z jej tyrady zrozumiał. Jeśli w ogóle cokolwiek. Od dziecka 
wierzyła,  że czasami udaje jej  się  osiągnąć wspólnotę umysłów, że 
między końmi a ludźmi może zaistnieć głęboka więź - wystarczy się o 
to postarać. Ale obecne zniechęcenie zmuszało ją do zastanowienia 
się, czy nie oszukiwała samej siebie.

Nieważne. Wyżej tyłka nie podskoczysz. Nie, żeby...
Charlie zarżał ponownie. A gdy obejrzała się na niego, podszedł 

do miejsca przy ogrodzeniu, w którym stała wcześniej, i popatrzył na 
nią.

Jeśli mnie rozumiesz, bądź dobry dla Frankie. Pomóż jej.
Pospiesznie  wróciła  do  namiotu;  mijając  strażnika,  nie  za-

szczyciła go nawet spojrzeniem.
Frankie wciąż spała.



Wyglądała tak pięknie. Grace nie chciała niepotrzebnie jej budzić. 
W  najbliższym  czasie  Frankie  będzie  miała  wystarczająco  dużo 
problemów.

Spojrzała na zegarek: za piętnaście czwarta. Już czas.
Wyjęła pudełeczko i z wiadra stojącego przy łóżku zaczerpnęła 

kubek wody.
Nie myśl o tym. Po prostu to zrób.
Połknęła sproszkowaną substancję i popiła wodą. Szybko podarła 

cienkie  pudełko  i  upchnęła  strzępki  na  dnie  plecaka.  Pracowała 
szybko, nie wiedząc, kiedy środek zacznie działać. Metalowy kubek 
odłożyła do wiadra z wodą, położyła się i naciągnęła na siebie koc. 
Zrobiła wszystko, co mogła. Uwiarygodniła swoją chorobę, mówiąc 
strażnikowi, że źle się czuje. Zażyła specyfik o sensownej porze. Jeśli, 
jak  twierdził  Kilmer,  efekt  utrzyma  się  przez  pełnych  dwanaście 
godzin, nie będzie mogła funkcjonować aż do wieczora.

Nie czuła się źle. Może Kilmer dał jej niewłaściwy...
Kazała  Frankie  ufać  Kilmerowi.  Uśmiechnęła  się  żałośnie. 

Przedziwny to rodzaj zaufania: przyjąć od niego specyfik, który...
Ból sprawił, że gwałtownie wciągnęła powietrze.
Jej żołądek się zacisnął i zwinął w męczarniach.
Zanim zwymiotowała, zdążyła dotrzeć do kubła z wodą.
 -  Okropnie  wyglądasz.  -  Marvot  pochmurnie  przyglądał  się 

Grace. - Strażnik mówi, że wymiotujesz od godziny. Co z tobą?
 - Skąd mam wiedzieć? - Fala mdłości zmusiła ją do zamknięcia 

oczu. - Otrułeś mnie?
 - Nie bądź idiotką - ofuknął ją. - Jesteś mi potrzebna.
 - A, to co innego. Może więc czymś się strułam, może złapałam 

grypę,  może...  ugryzł  mnie  jakiś  robal.  Nie  wiem.  Wybierz  coś.  - 
Zatoczyła się do kubła. - Ja jestem zajęta.

Szarpnęły  nią  torsje,  ale  w  żołądku  nie  miała  już  treści  do 
wydalenia. Boże, ależ paskudnie się czuła.

 - Trochę mi lepiej, niż przed godziną. Może najgorsze minęło.
 - Wyglądasz upiornie. - Skrzywił się z odrazą. - Namiot cuchnie 

wymiocinami.  -  Wycofał  się  do  wejścia.  -  Nie  jestem  tym 
zachwycony.

 - Ja też nie. - Było jej zimno i drżała na skutek reakcji.  Jezu, 
Kilmer, czy to musiało tak dobrze zadziałać? Musiało - inaczej efekt 
nie byłby tak przekonujący. - Będę potrzebowała lekarza?



 - Nie, do diabła. Nie chcę tu nikogo z zewnątrz. Tu nie działa 
Konwencja Genewska. - Spojrzał na skuloną w rogu Frankie.

 - Przypominam, że bez ciebie nie będę miał żadnego pożytku z 
twojej córki. Może to przyspieszy twoje wyzdrowienie.

 - Daj mi trochę czasu. - Pochyliła się nad kubłem, gdy zalała ją 
kolejna fala nudności. - Kilka godzin...

Gdy podniosła głowę, Marvota już nie było.
 - Nie sądziłam, że to będzie tak wyglądać, mamo - wyszeptała 

Frankie. Olbrzymie oczy świeciły w jej pobladłej twarzy.
 - Czy ty umrzesz?
 -  Nie,  mówiłam ci...  -  Znowu musiała  zamknąć  oczy.  -  Wie-

czorem będzie po wszystkim.
 - Jake nie powinien doprowadzać cię do takiego stanu.
 -  Właśnie,  że  powinien.  -  Trudno było dyskutować,  kiedy jej 

ciało całkowicie zgadzało się z Frankie.  -  A ty powinnaś być teraz 
gdzie indziej. Nie możesz mi pomóc. Idź do koni.

 - Nie chcę cię zostawiać.
 - Wynoś się stąd, Frankie! Tylko mi utrudniasz, kiedy siedzisz tu 

zmartwiona.
Frankie pomalutku wstała.
 - Mogę niedługo wrócić?
 -  Za  cztery  godziny.  I  tylko  po  to,  żeby  sprawdzić,  jak  się 

miewam. Potem wracasz do koni.
 - Nie chcę... - Frankie przerwała i odwróciła się plecami.
 - Nie podoba mi się, że jesteś taka chora. Powinnaś... Nie podoba 

mi się to.
Wyszła jednak z namiotu, za co Grace była jej wdzięczna. I bez 

konieczności  pocieszania Frankie,  choroba dawała jej  się we znaki. 
Ostrzegając  córkę,  wiedziała,  że  Frankie  i  tak  nie  zachowa 
opanowania, widząc ją w takim stanie. Zbyt kochała matkę; były sobie 
zbyt bliskie.

O nie. Znów zbierało jej się na wymioty.
Przetrwaj to. Za kilka godzin ból i nudności znikną.
Jeśli  ta  burza  nie  nadejdzie  jutro  o  przewidzianej  porze, 

zamorduję cię, Kilmer.
Biegunka i nudności skończyły się do południa, pozostały tylko 

dreszcze.  Do  piętnastej  stopniowo  znikły  i  one,  zostawiając  Grace 



osłabioną  i  kompletnie  wyczerpaną.  O  siedemnastej  była  w  stanie 
wypić odrobinę wody.

Pół godziny później Marvot złożył jej kolejną wizytę.
 - Wyzdrowiałaś?
 - Nie bardzo. Przydałby mi się jeszcze jeden dzień odpoczynku.
 - Mowy nie ma - warknął. - Zmarnowałaś wystarczająco dużo 

mojego czasu. Jutro o ósmej rano masz być gotowa do wyjazdu.
 - Tak zachwalałeś swoją cierpliwość...
 - Jest na wyczerpaniu. Nie prowokuj mnie bardziej.
 - No dobrze, zatem o ósmej. Chcę zabrać z sobą Frankie.
 - Nie.
 - Dobrze radzi sobie z klaczą. Przyda mi się pomoc.
 - Nigdy na niej nie jeździła. Masz ogiera, klacz będziesz mogła 

prowadzić.
 - Będę miała większe szanse, jeśli...
 -  Nie.  -  Uśmiechnął  się  ponuro.  -  Na  pewno  bardziej  skon-

centrujesz  się  na  poszukiwaniach,  jeśli  dziecko  zostanie  pod  moją 
czułą opieką. A jeśli nie przywieziesz mi silnika albo nie dasz choćby 
informacji,  gdzie jest ukryty, zastrzelę źrebaka na oczach małej. To 
raczej ci się nie spodoba.

Pogróżka sprawiła, że na twarzy Frankie odmalował się strach.
Drań. Grace wycedziła przez zęby:
 - Zrobię, co w mojej mocy, żebyś dostał to, czego chcesz.
 -  Wiem - powiedział  na odchodnym. - Muszę tylko wywierać 

odpowiednią presję.
Grożąc śmiercią źrebaka. Może i śmiercią Frankie.
 - Nie pozwolę mu na to - zaciekle powiedziała Frankie. - Nie 

dam mu skrzywdzić Maestro.
 - To tylko pogróżka, Frankie.
 - Wiem, że on to zrobi. Nie pozwolę mu.
Frankie  była  zagniewana  i  przestraszona,  ale  nie  bardziej 

przestraszona  niż  Grace.  Rozpaczliwie  pragnęła,  żeby  Marvot 
pozwolił im jechać razem.

Spokojnie. Kilmer będzie wiedział, że Frankie została w obozie, i 
dostosuje plany do nowej sytuacji.

Jednak, gdyby Frankie pojechała, uprościłoby to sprawę - Grace 
mogłaby nad nią czuwać.



 - Posłuchaj, Frankie. Przyjedzie po ciebie Jake i musisz z nim 
uciec, nie oglądając się na źrebaka. Marvot nie zastrzeli Maestro, jeśli 
nic na tym nie zyska. Bez ciebie nie będzie mógł nas w ten sposób 
szantażować.

 - Kto wie? - Oczy Frankie wypełniły się łzami. - Nie pojadę bez 
Maestro. Jak coś mu się stanie, to będzie moja wina.

Grace bezradnie patrzyła na córkę.
 -  Frankie,  to nie będzie...  A zresztą,  znajdziemy sposób,  żeby 

zabrać Maestro. Po prostu bądź gotowa.
Frankie kiwnęła głową.
 - Jego też przygotuję.
Jak,  do  cholery,  mają  wykraść  tego  tyczkowatego  źrebaka? 

Trzeba będzie improwizować.  Tylko to pozostaje,  kiedy nie można 
sporządzić precyzyjnego planu.

 - Dobrze. - Grace usiadła, po czym przez chwilę z zamkniętymi 
oczami próbowała zwalczyć zawroty głowy. - Ale najpierw zrób dla 
mnie  coś  prostszego.  Poproś  strażnika,  żeby  przyniósł  mi  talerz 
jakiegoś bulionu na mięsie. Do jutra rana muszę odzyskać siły.

 -  Już  pędzę!  -  Frankie  zerwała  się  z  podłogi.  -  Coś  jeszcze? 
Zaprzeczyła ruchem głowy.

 - Później spróbuję zjeść coś konkretnego. - Zmarszczyła nos. - A 
potem umyję się i wyczyścimy namiot. Smród jest nie do zniesienia. 
Od samego zapachu zbiera mi się na wymioty.

 - Dobra. - Frankie wybiegła z namiotu.
Grace  z  trudem  dotarła  do  płachty  zasłaniającej  wejście  i 

spojrzała w niebo.
Białe chmury na tle czystego błękitu. Najmniejszego podmuchu 

wiatru.
Podstawą  planu  było  mające  uderzyć  jutro  sirocco,  a  nic  nie 

wskazywało na to,  że pogoda się zmieni.  W takim wypadku trzeba 
będzie znaleźć inny sposób. Kilmer na pewno ma plan rezerwowy. 
Musiała w to wierzyć.

Marvot  stawał  się  niecierpliwy.  Groźba  wobec  Frankie  była 
poważna.

Będzie się z nim układać. Znajdzie sposób na powstrzymanie go, 
dopóki nowy plan nie zostanie wdrożony.

Cholera,  wypatrywała  tchnienia  wiatru,  poruszenia  piasku  na 
wydmach, czegokolwiek wskazującego na zakłócenie aury.



Nic.
Koniowozy  i  dwa  samochody  turystyczne  wyjechały  z  oazy 

następnego  ranka  o  ósmej  trzydzieści.  Godzinę  później  dotarły  do 
opuszczonej wioski Kartal.

Po  następnych  pięciu  minutach  Blockman  zjechał  po  zboczu 
wydmy. Na dole czekali Kilmer i Adam.

 - Rozładowali przyczepy. Nie ma z nimi Frankie.
 - Cholera. - Kilmer zwrócił się do Adama. - Musimy rozdzielić 

ludzi na dwa oddziały. Po Frankie wyślę Donavana, a ja odbiję Grace.
 - Trzeba działać szybko - zgodził się Adam. - Sprawdzę, gdzie 

Marvot wyznaczył pozycję dla strażnika twojej Grace. Lepiej na niego 
nie wpaść, gdy nadejdzie burza.

 - O ile nadejdzie.
 - Spokojnie. Hassana rozbolał ząb. To pewny znak.
 - Świetnie. - Kilmer zaczął wczołgiwać się na wydmę. - Miejmy 

nadzieję, że to nie próchnica.
 -  Wynoście  się!  Wszyscy!  -  Grace  o  krok  zbliżyła  się  do 

Charliego. - Denerwujecie go.
 - Już idziemy. - Marvot zawrócił do samochodu. - Tak naprawdę, 

to jest niezwykle spokojny. Na tym etapie zawsze usiłował stratować 
każdego  stajennego,  którego  wypatrzył  w  odległości  dziesięciu 
metrów. Jestem pod wrażeniem.

 - To nie znaczy, że grzecznie pokłusuje do schowka Burtona. - 
Zanurzyła dłoń w grzywie Charliego. Był napięty, ale nie bronił się 
przed dotykiem.  -  Który pewnie i  tak nie  istnieje.  Burton mógł  go 
zniszczyć, żeby silnik nie wpadł w twoje ręce.

 -  Istnieje.  Burton  miał  olbrzymie  ego.  Nie  zrezygnowałby  z 
szansy rozsławienia swojego nazwiska na całym świecie. Silnik jest 
gdzieś  w  tej  okolicy.  Gdybyśmy  nie  musieli  drania  zabić,  pewnie 
podałby nam dokładną lokalizację. - Spojrzał jej w oczy. - Wyruszasz 
natychmiast,  a  my  wrócimy  założyć  obóz.  Przejmiemy  cię,  gdy 
wrócisz wieczorem. Moi ludzie przeczesali okolicę - Kilmera tu nie 
ma.  Mimo  to  ktoś  przez  cały  czas  będzie  cię  obserwował.  Jeśli 
spróbujesz ucieczki, wrócę do oazy spotkać się z twoją córką.

 -  Jak  niby  mam  uciekać  przez  całą  pustynię  z  parą  niepo-
słusznych  koni?  -  Odwróciła  się  i  podeszła  do  Nadziei.  Klacz 
wydawała  się  o  wiele  bardziej  spokojna  niż  Charlie.  Od  narodzin 
źrebaka jakby się ustatkowała. - Musiałabym mieć dżina w butelce.



 -  Kilmer  nie  jest  czarnoksiężnikiem  -  przytaknął  Marvot,  po 
czym odjechał z wlokącą się za nim świtą pojazdów.

Grace poklepała Nadzieję i wróciła do Charliego.
 - Zostaliśmy sami, stary. - Rozejrzała się po pustyni i potrząsnęła 

głową. Wydmy były olbrzymie; padające na nie promienie słońca w 
ciągu  kilku  godzin  zaczną  palić  nieznośnym  gorącem.  W  oddali 
widziała pogórza gór Atlas;  w porównaniu z otaczającym ją nagim 
pustkowiem  wyglądały  na  chłodne  i  kuszące.  Czytała  kiedyś,  że 
gdzieś  na  Saharze  jest  kolosalna  wydma  wielkości  Rhode  Island. 
Patrząc na pobliskie wydmy była w stanie w to uwierzyć.

Kilmer nie jest czarnoksiężnikiem. Kilmera tu nie ma.
Marvot się mylił. Pracowała z Kilmerem i wiedziała, że w razie 

potrzeby  stawał  się  czarnoksiężnikiem.  Nie  było  sposobu,  żeby  go 
znaleźć,  jeśli  sam  nie  chciał  być  znaleziony.  Gdy  będzie  go 
potrzebowała, na pewno się pojawi.

 - Ruszamy. - Wdrapała się na grzbiet Charliego i zaczęła ściągać 
linę, na której uwiązana była Nadzieja. Nagle przerwała i przypatrzyła 
się klaczy. Co za głupota z tą liną! Jakby dawała jakąś kontrolę. Sznur 
może tylko przeszkadzać; i bez niego Nadzieja pójdzie za ogierem. 
Uwolniła klacz.

 -  Chodź,  Nadziejo.  Im  szybciej  się  z  tym  uwiniemy,  tym 
wcześniej wrócisz do swojego źrebaka.

Nadzieja zarżała i zaczęła ku nim biec.
 - Charlie?
Ruszy się? Czy, jak wcześniej, gdy go tu przywożono, będzie stał 

nieruchomo?
Charlie! Rusz się, do cholery! Nieważne dokąd. Po prostu idź.
Ogier dał krok przed siebie, potem następny.
Jeśli  nie  zaczniesz  iść,  będziemy  tu,  gdy  wróci  Marvot.  A  ja  

osobiście nie mam ochoty go w najbliższym czasie oglądać.
Charlie zaczął iść stępa, potem przeszedł w kłus.
Alleluja! Ścisnęła go udami.
A teraz pospaceruj sobie i baw się dobrze, dopóki nie znajdzie  

nas Kilmer.
Jednak  niebo  było  wciąż  kryształowo  przejrzyste;  intensywny 

błękit aż raził oczy.
A Kilmer się nie pojawi, dopóki nie nadciągnie burza.



Gdzie jest to cholerne sirocco? - warknął Kilmer, ocierając pot z 
brwi.  -  Grace  odjechała  kilka  godzin  temu,  a  my  nie  możemy 
wykonać ruchu.

 - Cierpliwości. - Adam wzruszył ramionami. - Już niedługo.
 -  Powiedz  to  Marvotowi.  Widać,  że  konie  nie  zmierzają  do 

konkretnego celu. Po prostu sobie łażą. Gdy Marvot uzna, że Grace 
jest bezużyteczna, zabije ją bez mrugnięcia powieką.

 - Może da jej jeszcze jeden dzień.
 - Jaki dzień? Sirocco miało nadejść dzisiaj!
 -  Hassan  może  się  mylić.  Mówiłem  ci,  że  jego  prognozy 

sprawdzają się tylko w dziewięćdziesięciu procentach.
Kilmer wymamrotał przekleństwo.
 - Adam, to jest...
 - Czekaj! - Szejk uniósł dłoń. - Czujesz to?
 - Co?
 - Zrywa się wiatr.
 - Nic nie czuję.
 - Może mi się zdawało. Ja też już tego nie czuję...
 -  Chodzisz  w  kółko,  Charlie.  -  Grace  wypiła  łyk  wody  z 

manierki. - Jestem cholernie pewna, że już mijaliśmy to suche koryto 
strumienia. - W ciągu ostatnich dwóch godzin kilkakrotnie zbliżył się 
do pogórzy gór Atlas. Może po prostu szukał wody? - Napijesz się? - 
Zsiadła z ogiera i nalała wody do pojemnika, który miała przy sobie. - 
Nie powinnam narzekać.

Najważniejsze, że jesteś w ruchu. Przepraszam, jeśli na nic się to 
nie zda. Ten przepowiadacz pogody od szejka jest pewnie walnięty. 
Wygląda na to, że będę musiała przekonać Marvota do kolejnej...

Charlie  podniósł  łeb  z  taką  szybkością,  aż  rozchlapał  wodę  z 
pojemnika. Zarżał i stanął na tylnych nogach.

 - Co do diabła?
Nadzieja też stanęła dęba; jej oczy dziko błysnęły.



Boją się. Coś je przestraszyło.
Charlie spoglądał na zachód.
Objęła wzrokiem zachodni horyzont.
Mrok.
Jeszcze  przed  chwilą  niebo  było  czyste.  Teraz  na  horyzoncie 

kłębiła się ciemność.
Sirocco!
Welon  ciemności  rozlał  się  nad  pustynią,  jak  okiem  sięgnąć. 

Zbliżał się błyskawicznie - dotrze do niej za kilka minut.
I ukryje ją przed Marvotem i jego ludźmi.
 - Przybywaj, Kilmer - wyszeptała. - Przybądź i zabierz nas stąd. - 

Szybko zdjęła narzuconą na koszulkę bluzę i chustę wiążącą jej włosy. 
Przy odrobinie szczęścia, Kilmer ze swoimi ludźmi dotrze tu w ciągu 
kilku minut, ale od wdychania piachu jej i koniom grozi uduszenie. 
Przedarła bluzę na pół i zamoczyła obie części.

 - Nie spodoba ci się to. - Zbliżyła się do Charliego. - Ale musisz 
mi zaufać. Nadzieja nie będzie protestować, jeśli zobaczy, że ty się 
zgadzasz. Jeśli chcesz ją ocalić, bądź posłuszny.

Czuła już użądlenia piasku na twarzy, a burza jeszcze do nich nie 
dotarła.

Charlie odsuwał się od niej.
 -  Pozwól  mi  sobie  pomóc,  Charlie.  -  Słyszała  desperację  we 

własnym głosie. - Zaufaj mi.
Nadal się cofał.
Zatrzymała się i wzięła głęboki oddech.
 -  Nie  mogę  cię  zmusić.  Ale  pamiętaj,  że  nigdy  cię  nie 

okłamałam, nigdy nie skrzywdziłam. Teraz też cię nie skrzywdzę.
Przystanął, patrząc na nią. Podmuchy wiatru unosiły jego grzywę, 

a mięśnie miał napięte.
Zrobiła krok w jego stronę.
 - Proszę. Owinę to wokół twoich oczu i nosa, żeby łatwiej było ci 

oddychać. A potem razem zaczekamy na pomoc. Zgoda?
 - Pozwolił jej podejść. Powoli zasłoniła mu oczy i nos, i zawią-

zała końce podartej bluzy. - Od razu lepiej - powiedziała łagodnie. - 
Nie ma się czego bać. Zwiążę was liną, żebyście się nie rozeszły w 
różne strony. Będę trzymać jej koniec, więc się w nią nie zaplączecie. 
A teraz nie ruszajcie się...



Jakimś  cudem  Charlie  się  nie  spłoszył,  chociaż  niespokojnie 
przebierał kopytami. Chwilę później drugi kawałek bluzy okrył oczy i 
chrapy Nadziei. Grace stanęła pomiędzy końmi.

Nie  mogła  oddychać.  Piasek  wirował  wokół  nich,  rozcinał 
odsłonięte ciało jak setki małych ostrzy.

Grace  owinęła  twarz  chustą,  objęła  konie  ramionami,  a  dłonie 
zanurzyła w ich grzywy.

 -  Nie  wpadnijcie  w  panikę  -  wyszeptała.  -  Wszystko  będzie 
dobrze. Tylko się nie bójcie. Trzymajcie się.

Spróbowała  je  odwrócić,  żeby  nie  stały  zwrócone  pyskami  do 
wichury. Rozpaczliwie się ich trzymała, starając się nie upaść. Mów 
do nich. Mów cokolwiek. Byle nie pobiegły w tę burzę i nie połamały 
nóg.

Mówiła. Śpiewała. Recytowała dziecięce rymowanki.
Kilmer, gdzie jesteś?
 - Gdzie ona jest, do cholery? - Marvot mocniej ścisnął lornetkę. - 

Nigdzie tej suki nie widzę.
 - Sirocco - powiedział Hanley. - Burza piaskowa.
 - Wiem, co to jest sirocco - warknął Marvot z sarkazmem.
 -  Nie  wiem  za  to,  kiedy  się  skończy.  Hanley  wzruszył 

ramionami.
 - Za godzinę. Albo jutro, albo za tydzień. O ile wiem, nie da się 

tego przewidzieć.
 - Kurwa! Każ Capriano jej poszukać.
 - Jeśli to możliwe. Konie spanikują i...
 - Znaleźć ją!
Hanley  kiwnął  głową  i  spróbował  otworzyć  drzwi  wozu 

turystycznego. Wiatr natychmiast zatrzasnął je z powrotem.
 -  Nie  to  szlag!  -  Siłą  otworzył  drzwi  ponownie.  -  Muszę...  - 

Zadzwoniła  jego  komórka,  odebrał.  -  Tu  Hanley.  -  Słuchał  przez 
chwilę.  -  Skurwiel!  Jeśli  pozwolicie  mu zabrać  dzieciaka,  jesteście 
martwi! - Rozłączył się - Zaatakowali obóz w oazie.

 - Kilmer.
 - Tak sądzę - powiedział Hanley. - Może nie wie, że Archer jest 

tutaj.
 - A może wie. Może właśnie teraz z nią jest.  - Marvot usiadł 

zamyślony.  -  Możliwe,  że dziwka cały  czas  robiła  ze mnie  durnia. 



Wracamy do oazy. Każ ludziom, żeby dali sobie spokój z kobietą i 
szykowali się do powrotu.

 - Zostawisz ją tutaj?
 - Myślisz, że nie wróci po dzieciaka? Wszystkie siły skupimy na 

ochronie bazy wypadowej. Zostanie nam tylko zaczekać, aż przyjdą z 
Kilmerem po małą.

 - A wtedy wykorzystamy dziecko jako zakładnika?
 - Tak. Ale nikomu nie pozwolę robić z siebie durnia. - Uruchomił 

samochód.  -  Po powrocie do oazy przygotujemy im niespodziankę. 
Zobaczymy, jak dziwka zareaguje na to,  że  córeczce brakuje  kilku 
palców.

Strzały!
W kącie przybudówki Frankie mocniej przytuliła się do Maestro.
 - Wszystko w porządku, mały - szeptała, zaciskając ramiona na 

jego szyi. - Nikomu nie dam cię skrzywdzić.
Źrebak zarżał cichutko, niespokojnie.
Czy to Marvot?
Zabiję źrebaka.
Zabiłby, pomyślała Frankie z udręką, zabiłby.
Nie - Frankie na to nie pozwoli.
Więcej strzałów. Co się dzieje? Mamo...
Niebo  pociemniało  i  zobaczyła  cień  idącego  wzdłuż  zagrody 

człowieka. Marvot? Wróć, mamo. Wróć, mamo. Proszę, wróć!
Sirocco wiało z coraz większą siłą.
A Charlie  znowu zaczął  się  narowić,  niemal  zwalając  Grace  z 

nóg.
 - Nie! Wytrzymaj jeszcze chwilę. - Głos jej drżał. - Obiecuję, 

wszystko będzie...
 - Puść go.
Kilmer! Zalała ją fala ulgi. Zerwała z twarzy chustę i zobaczyła 

go przez zasłonę piasku. Widziała tylko rozmazaną sylwetkę, ale i tak 
miała  wrażenie,  że  patrzy  na  istotę  z  innej  planety.  Miał  na  sobie 
maskę do nurkowania i butlę z tlenem; ustnik huśtał mu się na szyi.

Szli za nim inni, ale byli za daleko, żeby dało się ich rozpoznać w 
tej burzy.

Kimkolwiek byli, zaniepokoili Charliego i Nadzieję.
 - Każ im się cofnąć! - krzyknęła. - Ciebie to też dotyczy! Kilmer 

wykonał gest i pozostali zniknęli.



 - Zaraz zejdę ci z drogi. - Zapinał na niej maskę od akwalungu.
 - Frankie! Odbiliście Frankie?
 - Donavan i Blockman mieli rozkaz zaatakować bazę Mar - vota, 

jak tylko uderzy burza.  Koniowóz jest  jakieś trzydzieści  jardów na 
prawo. Jeśli uda ci się wprowadzić do niego Parę, ludzie szejka zajmą 
się przewiezieniem koni do obozu..

 -  Odsuń  się.  -  Głęboko  wciągnęła  tlen  do  płuc  i  delikatnie 
szarpnęła  linę.  -  Będziemy  szli  na  oślep,  Charlie,  ale  tylko  przez 
chwilę. Zaraz będzie po wszystkim.

Pójdzie za nią czy wyrwie się na wolność? Charlie stanął dęba, 
Nadzieja zrobiła to samo. Cholera.

Szarpnęła raz jeszcze, po czym rzuciła linę. Zanurzyła ręce w ich 
grzywach i zaczęła ciągnąć.

Charlie dał krok do przodu.
Jeszcze raz, Charlie. Krok po kroku.
Mimo że droga nie mogła zająć więcej niż kilka minut, było to 

najdłuższe trzydzieści metrów, jakie Grace kiedykolwiek przeszła.
Wprowadziła Charliego na przyczepę koniowozu; chwilę później 

po  rampie  wchodziła  Nadzieja.  Niesiony  wiatrem  piach  dokuczał 
także w przyczepie, ale tu konie mogły przynajmniej oddychać. Mimo 
to lepiej nie zdejmować im zrobionych z bluzy masek. Poklepała je.

 - Zabierzemy was stąd i zaopiekujemy się wami. Obiecuję, że 
będziecie  bezpieczne...  -  Wybiegła  z  przyczepy  i  gestem  nakazała 
dwójce mężczyzn stojących na krańcu rampy zamknąć koniowóz.

Kilmer chwycił ją za ramię.
 - Chodź! Musimy jechać po Frankie. Zmroził ją strach.
 - Mówiłeś, że Donavan po nią pojechał! - Biegła obok niego do 

terenówki. - Nie zgłaszał się?
 - Nie, ale przez tę burzę może mieć problem z łącznością. Gdy 

ostatnio z nim rozmawiałem,  sirocco już tu szalało,  ale  nie dotarło 
jeszcze do oazy. Jest jak koc rozciągnięty na przestrzeni tysiąca stóp. 
Sama wiesz, że Donavan jest dobry. Odbije ją.

 - Nic już nie wiem. - Wskoczyła do samochodu. - Tak jak ty. 
Więc przestań bełkotać pocieszenia i zabierz mnie do niej. Widzisz 
coś w tej burzy?

 - Nie, ale osłoniłem silnik i ustawiłem GPS na współrzędne oazy. 
- Uruchomił samochód. - Nie łudziłem się, że zechcesz poczekać, aż 
Donavan przywiezie tu Frankie.



 - Miałeś cholerną rację.
Kilmer  był  kilka  mil  od  oazy,  gdy  Donavanowi  udało  się 

nawiązać łączność.
 - Zabezpieczyliśmy obóz. Musieliśmy odeprzeć atak Marvota i 

bandy, która miała  pilnować Grace. Wbrew naszym oczekiwaniom, 
nie pojechali za nią. Ale zdążyliśmy się tu umocnić.

 - A Frankie?
 - Nie ma jej tutaj. Przeszukaliśmy każdy namiot - ani śladu.
 - Co? Musi tam być! - Urwał. - Chyba że Marvot zabrał ją w 

jeszcze inne miejsce.
 -  Frankie  zniknęła?  -  wyszeptała  przerażona  Grace.  Kilmer 

przytaknął.
 - Widzieliście Marvota? - zapytał Donavana.
 - Nie, wyniósł się, gdy odparliśmy atak. Ale przesłuchałem, i to 

ostro,  kilku  jego  ludzi.  Twierdzą,  że  dziewczynka  była  w  swoim 
namiocie.

 - Nie panikuj. - Kilmer zwrócił się do Grace: - Marvota tam nie 
ma, a strażnicy myśleli, że Frankie ciągle jest w namiocie.

 -  Jak  to  -  nie  panikuj?  -  Głos  Grace  drżał  z  obawy.  -  Mógł 
zadzwonić i rozkazać, żeby ją zabili. Kto wie, czy nie leży zakopana 
gdzieś w piasku.

 - Donavan i Blockman zaatakowali, gdy tylko nadeszła burza. 
Akcja trwała kilka minut. Nie mieli na to czasu.

Może. Grace nie mogła znieść własnych myśli, spróbowała więc 
rozważyć inny scenariusz.

 -  Każ  Donavanowi  sprawdzić,  czy  źrebak,  który  jest  w przy-
budówce, jeszcze żyje. Marvot groził, że go zabije.

 -  Dobra.  -  Kilmer  przekazał  wiadomość  Donavanowi.  Zanim 
Donavan oddzwonił, minęło kilka wypełnionych

udręką minut.
 - Nie ma źrebaka. Szukałem wszędzie.
 - Boże - powiedziała Grace - Uciekła ze źrebakiem.
 - Co?
 -  Bała  się  o  niego.  Strzały  ją  wystraszyły,  zabrała  źrebaka  i 

uciekła.
 - W środek burzy?



 -  Kocha  tego  konia.  Niech  Donavan  poszuka  śladów...  - 
Przebiegła palcami po włosach. -  Jezu, nie będzie żadnych śladów. 
Nie w takiej burzy. Frankie mogła tam umrzeć.

 - Znajdziemy ją, Grace.
 - Oczywiście, że znajdziemy. - Nie dopuszczała do siebie innej 

możliwości. - Jest bystra. Nawet wystraszona, nie uciekłaby w burzę 
bez  przygotowania.  Musimy  tylko  zastanowić  się,  jak  można  ją 
znaleźć.

 -  Niech tylko burza trochę odpuści,  to wezwiemy helikopter i 
zbadamy...

Kula roztrzaskała przednią szybę i wbiła się w skórzane oparcie 
fotela.

 - Cholera! Schyl się! - Kilmer nadepnął na hamulec i wytoczył 
się przez drzwi po stronie kierowcy. Z której strony nadleciał pocisk?

Następna kula wzbiła obłok piachu tuż przed Kilmerem. Strzelają 
zbyt celnie. Ktokolwiek to był, miał osłonę przed burzą i widział cel. 
Krył się w wozie turystycznym czy terenowym? Ludzie Marvota nie 
strzelaliby bez rozkazu.

 -  Sądziłeś,  że  można  mnie  pokonać,  Kilmer?  -  To  był  głos 
Marvota.  -  Jesteś  tylko  przejściową  komplikacją.  Wiedziałem,  że 
przyjedziecie  na  ratunek  dziecku,  wystarczyło  spokojnie  zaczekać. 
Słuchaj,  Archer,  nadal  możemy  się  dogadać.  Myślisz,  że  jesteś 
bezpieczna? Że twoje dziecko jest bezpieczne? Nigdy tak nie będzie. 
Daj mi to, czego chcę, a mała przeżyje. Jeśli odmówisz współpracy, 
zginiesz  ty,  Kilmer,  a  na  końcu  dziewczynka.  Przysięgam na  grób 
mojego ojca. To tylko kwestia czasu.

 - Czas ci się skończył - wymruczała Grace. Kilmer nie zdziwił 
się, widząc ją leżącą obok z karabinem w rękach. Nie chowałaby się w 
samochodzie. - Nic nie widzę. A ty?

 -  Też  nie.  -  W tym momencie  zmienił  się  wiatr,  odsłaniając 
zarysy wozu turystycznego Marvota. - Jest! Cel na godzinie trzeciej. 
Nie  widzę,  żeby  miał  jakieś  wsparcie.  Odciągnę  jego  uwagę,  a  ty 
obejdź  samochód  i  strzelaj  w  zbiornik  paliwa.  -  Nie  czekając  na 
odpowiedź, wstał i zaczął biec zygzakiem między wydmami.

Uderzenia kul. Blisko. Bardzo blisko.
Obejść wóz dookoła.
Grace czołgała się na dłoniach i kolanach, zjeżdżając po zboczach 

wydm na brzuchu.



Słyszała gwizd przelatujących kul.
Biegnij, Kilmer!
Ale jak miał biec w tak głębokim piasku? Sama ledwie mogła się 

czołgać. Tonęła przy każdym ruchu...
 - Trafiłem go, Hanley!
Głos Marvota - ostry i triumfujący. I przerażający, bo mowa była 

o  Kilmerze.  Jedna  z  kul  musiała  trafić  w  cel.  Rozległ  się  potok 
przekleństw.

 - Cholera,  wstał.  Jeszcze żyje! -  Kolejny strzał.  -  Co do...? A 
gdzie kobieta?

Za tobą, draniu!
Starannie wycelowała w bak wozu turystycznego.
Za tobą, skurwysynu.
Nacisnęła spust.
Samochód eksplodował masą płonącego metalu.
Zakopała się z głową w piasku, żeby schronić się przed lecącymi 

na wszystkie strony odłamkami.
Gdy  podniosła  głowę,  płomienie  dobywające  się  z  wraku 

przygasały  na  skutek  spowodowanego burzą  niedostatku  tlenu.  Ale 
nie  było  wątpliwości  -  Marvot  i  każdy,  kto  oprócz  niego  był  w 
samochodzie, musiał zginąć. Nikt nie przeżyłby takiego piekła.

 - Niezły strzał - Kilmer szedł w jej stronę, utykając. - Chociaż 
wolałbym, żebyś dotarła na pozycję nieco wcześniej.

Grace ogarnęła ulga.
 - Bałam się, że... Powinieneś... - Przerwała. - Nie żyje. Marvot 

nie żyje.
 - I dobrze. Szkoda tylko, że nie cierpiał dłużej. Jakieś trzydzieści 

czy czterdzieści lat.
Zamknęła oczy, gdy uświadomiła sobie, że właśnie skończyły się 

lata  ukrywania  i  strachu.  Położyła  im kres  krótka  chwila,  w której 
eksplodował samochód.

Nie - nie położyła. Efekty czynów Marvota nie zginęły razem z 
nim.  To przez  niego Frankie  błąkała  się  sama  w burzy  piaskowej. 
Mimo że sam był martwy, nadal mógł ją zabić.

 - Frankie.
 - Tak, wiem. - Kilmer kuśtykał w stronę terenówki. - Wracamy 

do oazy zorganizować poszukiwania.



 - Zaczekaj! - Dogoniła go. - Usiądź, założę ci na nogę opaskę 
uciskową. Krwawisz?

 - Odrobinę. - Nie zatrzymał się. - Nie ma na to czasu.
 - Skoro rana krwawi, trzeba ją zabandażować. To zajmie minutę.
 -  Przecież  mówiłem.  -  Dotarł  do  samochodu  i  niezgrabnie 

próbował się wcisnąć na fotel kierowcy. - To nieważne.
 - Ważne. - Popchnęła go w stronę siedzenia dla pasażera.
 - Ja poprowadzę. - Usiadła za kierownicą i sięgnęła po apteczkę 

na  tylnym siedzeniu.  -  Nie  zgrywaj  męczennika.  To  do  ciebie  nie 
pasuje. - Przecięła nogawkę jego spodni i rozdarła ją, żeby odsłonić 
ranę.  Kula  przeszła  na  wylot,  ale  krwawienie  było  silniejsze,  niż 
mówił Kilmer.

 -  Muszę  znaleźć  Frankie.  -  Skrzywił  się.  -  Dziwię  się,  że 
niepotrzebnie tracisz na mnie czas.

 - Niepotrzebnie? - Założyła opaskę uciskową. - Przecież jesteś mi 
potrzebny.

Znieruchomiał.
 - Tak?
Dokończyła opatrunek i uruchomiła samochód.
 - Tak.
Widząc, że wjeżdżają do oazy, Donavan wyszedł im na spotkanie.
 -  Frankie  nie  ma.  Wysłałem  Vazqueza  i  Blockmana,  żeby 

poszukali jakichś śladów. Nic. Nie wiemy nawet, w którym kierunku 
poszła. - Spojrzał na Grace. - Przykro mi. Strasznie mi przykro. Bez 
problemu byśmy ją przejęli, gdyby nie ruszała się z miejsca.

 - Bała się o źrebaka. - Grace wyskoczyła z samochodu.
 - Musimy ją znaleźć, Donavan.
 - Zorganizowałem kolejną grupę poszukiwawczą. - Popatrzył w 

niebo.  -  Zaopatrzyłem Blockmana w jeden z  tych kupionych przez 
Kilmera  lokalizatorów  GPS.  Będziemy  wiedzieć,  jeśli  ją  znajdzie. 
Burza się uspokaja, ale użycie helikoptera ciągle jest zbyt ryzykowne. 
Psiakrew, czy pogodynka Adama mówiła, ile to potrwa?

 - Nie. - Kilmer wysiadł z samochodu. - Ale jeśli łączność działa, 
zadzwonię do Adama. Niech przyjedzie ze swoimi ludźmi na pomoc. - 
Ruszył do namiotu. - Zapytam, czy Hassanowi minął ból zęba.

 - Kulejesz - zauważył Donavan. - Miałeś kłopoty?



 -  To Marvot - powiedziała Grace. -  Trzeba tę  ranę oczyścić i 
ponownie  zabandażować,  zanim Kilmer  znowu nabierze  ochoty  na 
przechadzkę.

 - Marvot - powtórzył Donavan. - Czy wolno mi wyrazić nadzieję, 
że załatwiliście drania?

 - Nie żyje. Grace z hukiem wysłała go na tamten świat. - Kilmer 
zniknął w namiocie.

 - Wspaniale - ucieszył się Donavan. - Przynajmniej jedno poszło, 
jak należy.

Zdaniem  Grace  nic  nie  szło,  jak  należy.  Dlaczego  burza  nie 
ustaje?

 - Jesteś pewien, że żaden z ludzi Marvota nie widział, gdzie idzie 
Frankie?

 - Zapewniam, że powiedzieliby mi, gdyby wiedzieli. Gdy burza 
odpuści, weźmiemy helikopter i raz dwa ją znajdziemy.

 - Nie możemy czekać. - Grace zacisnęła pięści. - Jest malutka. 
Może tam umrzeć.

 - Wiem. Jak tylko poszukiwacze wrócą do obozu, wyruszymy 
znowu, w innym kierunku.

I pewnie nic nie znajdziecie, pomyślała z rozpaczą. Pustynia była 
bezkresna. A w tej  burzy mogliby nie zauważyć Frankie i  źrebaka, 
mijając ich tylko o kilka mil. Myśl! Musi być jakiś sposób.

Olśniło ją - może jednak...
Skierowała się do namiotu, w którym zniknął Kilmer.
 - Zawiadomcie mnie, gdy ludzie wrócą z poszukiwań.
Ekipa poszukiwawcza wróciła dwadzieścia minut później.
Frankie nie było z nimi.
Grace  przyglądała  się  wracającym  do  oazy,  umorusanym, 

praktycznie  nierozpoznawalnym ludziom.  Mimo że spodziewała  się 
takiego widoku, narastała w niej panika. Jak długo Frankie mogła tam 
przetrwać?

 - Jest już Adam - za jej plecami odezwał się Kilmer. Odwróciła 
się do niego.

 - Przyprowadził je?
 - Tak - zacisnął usta. - To szaleństwo nie może się udać.
 - Nie wiadomo. Zresztą, nic innego nie potrafię wymyślić. Burza 

zelżała,  ale  co jakieś  dziesięć  minut  z  powrotem nabiera  impetu.  - 



Oddaliła  się  ku  grupie  ludzi  zebranych  przy  zagrodzie  dla  koni.  - 
Który z was jest szejkiem?

 - Przedstawię was sobie. - Kilmer ją dogonił. - To Grace Archer, 
a to szejk Adam Ben Haroun.

Człowiek,  który  przed  nią  stanął,  był  wysoki,  miał  ciemną 
karnację  i  około  czterdziestu  lat.  Jego  interesująca  twarz  bardziej 
przywodziła na myśl Zachód niż Środkowy Wschód. Skłonił się.

 - Jestem zaszczycony, mogąc panią poznać. Żałuję, że dzieje się 
to w tak smutnych okolicznościach. Moi ludzie zrobią wszystko, co w 
ich mocy, żeby znaleźć pani córeczkę.

 -  Dziękuję.  -  Pobiegła  wzrokiem  do  stojącego  nieopodal 
koniowozu. - Dziękuję też za przywiezienie koni.

 -  Moi  treserzy  z  radością  zrezygnowali  z  ich  towarzystwa. 
Zagadką nie do rozwiązania było dla nich, jak wyprowadzić konie z 
przyczepy? Zaznaczam, że treserów nie można nazwać nieudolnymi. 
Te konie są... inne.

 - Wyprowadzę je stamtąd.
 - Mogę zapytać, w jakim celu?
 - Pozwolę im poszukać Frankie.
 - W takiej burzy?
 - Już nie jest taka silna. Na przemian ustaje i zrywa się ponownie. 

Czy Kilmer poprosił pana o kaptury ochronne?
Szejk przytaknął.
 -  To  był  dobry  pomysł.  Ponieważ  mieszkamy  na  pustyni,  od 

czasu do czasu musimy używać specjalnych przyrządów chroniących 
oczy koni i  inne wrażliwe części ich ciała.  Chociaż w taką pogodę 
staramy się w ogóle nie podróżować.

 - Przywiózł pan dwa takie kaptury?
 -  Owszem.  Ale  konie  ich  nie  lubią.  Pocą  się  w  nich.  Praw-

dopodobnie spłoszą się, straci pani także i je.
 - Nie spłoszą się. Będę przy nich. - Miała nadzieję, że się nie 

myli. Przed wejściem do przyczepy konie były o włos od ucieczki. - 
Tak czy inaczej, muszę zaryzykować. Źrebak tej klaczy jest z moją 
córką. Mam nadzieję, że instynkt doprowadzi je do niego. Słyszałam o 
podobnych zdarzeniach.

 - Je? - zdziwił się Kilmer. - Zabierasz obydwa? Przecież klacz 
wystarczy.



 - Z początku też tak myślałam, ale one były ze sobą przez całe 
życie.  Są Parą.  Klacz staje się  nerwowa bez ogiera.  Nie wiem, jak 
zareaguje,  jeśli  puszczę  ją  samą.  -  Otworzyła  przyczepę  i  opuściła 
rampę. - Nie mam czasu na gadanie. Muszę przygotować je do drogi. 
Dzięki Bogu, piasek już tak nie żądli.

 - Jadę z tobą - powiedział Kilmer.
 -  Nie.  Dla koni jesteś  obcy. Mówiłam, że będą wystarczająco 

zdenerwowane.  Chcę,  żeby  skoncentrowały  się  na  Frankie  i  na 
źrebaku. Daj mi lokalizator GPS, będziesz mógł mnie namierzyć, jak 
ją znajdę. - Weszła po rampie. - W międzyczasie Donavan i Robert 
mogą szukać Frankie  z  drugą grupą.  W miarę  możliwości  musimy 
przetrząsnąć każdy zakątek.

 - A ja co, mam stawiać babki z piasku?
 -  Rób,  co chcesz,  ale  ze mną nie  pojedziesz.  Przeszkadzałbyś 

nawet bez tej  rozwalonej  nogi.  -  Weszła do przyczepy. Jezu,  jakże 
pragnęła mieć  go przy sobie.  Bała  się,  a  w jego obecności  zawsze 
czuła  się  silniejsza.  Miała  dość  samotności.  Miała  dość  życia  bez 
niego.

Cóż,  z  tym zadaniem musiała  poradzić  sobie  sama.  Nie  licząc 
pomocy Charliego i Nadziei. Więc do roboty.

Delikatnie pogłaskała kark ogiera.
Cześć, Charlie.  Nie sądziłam, że tak szybko się zobaczymy, ale 

mam tu pewien problem...



Wiatr znowu się wzmagał, utrudniając oddychanie. Jak długo już 
tak jechała?

Kilka godzin?
Raczej  nie.  Nie  mogli  zbyt  dawno  wyjechać  z  oazy.  Miała 

wrażenie, jakby znalazła się w dziurze czasowej.
Charlie  ciężko  oddychał  pod  przezroczystą  plastikową  maską 

okrywającą mu oczy i nos. Dół maski był otwarty, żeby umożliwić 
przepływ powietrza; ale powietrze wciąż wypełnione było piaskiem. 
Za to Nadzieja radziła sobie odrobinę lepiej.

Charlie przystanął i uniósł łeb.
Idź dalej, Charlie. Gdzie, do cholery, podział się cudowny koński  

instynkt? Musimy ją znaleźć.
Charlie nagle ruszył do przodu, ale zaraz skręcił w inną stronę i 

przyspieszył tempa. Nadzieja została w tyle.
Nie tak miało być. To Nadzieja powinna prowadzić. W końcu to  

ona jest matką.
Ale Nadzieja była przyzwyczajona do trzymania się za Charliem. 

Grace mogła  się  tylko modlić,  że klacz przejmie prowadzenie,  gdy 
odezwie się w niej instynkt macierzyński.

Po tej stronie wydmy piasek był bardziej zbity, ale Grace była 
zdezorientowana i nie potrafiła określić, jak daleko mają do stoku.

Charlie  pośliznął  się,  zaczął  hamować  kopytami  i  złapał 
równowagę. Grace z trudem udało się na nim utrzymać.

Nadzieja zarżała z niepokojem.
Ja też się boję. To jakby zabłądzić w piekle. Jak bardzo w takim 

razie musi bać się Frankie?
Ślizgając się i hamując, Charlie skokami schodził w dół wydmy.
Przy trzecim skoku Grace przeleciała nad jego głową.
Ciemność.
Potrząsnęła głową, żeby oprzytomnieć, i prawie zwymiotowała.



 - Charlie? - Nie widziała go. Widziała jedynie piach i ciemność, 
która  nie  chciała  ustąpić.  W kieszeni  miała  lokalizator.  Wystarczy 
nacisnąć przycisk i Kilmer ją znajdzie.

Prawie krzyknęła przy próbie  poruszenia  prawą ręką.  Coś było 
nie tak z jej ramieniem...

Lewą ręką odszukała lokalizator i nacisnęła guzik. Zabierz mnie 
stąd, Kilmer. Schrzaniłam sprawę. Teraz wszystko zależy od ciebie. 
Ty musisz znaleźć Frankie.

 - Charlie!
Pojawił się kilka metrów od niej, Nadzieja stała tuż za nim.
Spróbowała usiąść, ale uderzenie bólu z powrotem ją przewróciło. 

Odetchnęła  głęboko,  czekając,  aż  ból  nieco  ustąpi.  Nie  mogła 
zostawić koni  samych i  bezradnych,  mimo że sama była bezradna. 
Mogą się spłoszyć i poranić. Burza znowu się uspokoiła na tyle, że 
piasek  stanowił  kłującą  niedogodność,  a  nie  grożące  ślepotą 
niebezpieczeństwo. Podczołgała się do Charliego i powoli podniosła 
się  na klęczki.  Minutę  później  udało jej  się  wstać.  Sprawdziła,  czy 
plastikowe  maski  trzymają  się  mocno,  najpierw u  ogiera,  potem u 
klaczy.

Teraz  jesteście  zdane  na  siebie.  Wracaj  do  zagrody,  Charlie.  
Zabierz Nadzieję do domu.

Nawet nie drgnął.
Wracaj do zagrody! Na co czekasz?
Zarżał, ale nadal nie wykonał żadnego ruchu.
Ruszaj!
Odwrócił  się i  chwilę później jego i  Nadzieję zasłonił  niesiony 

wiatrem piasek.
Opadła na piach i oparła głowę na lewym ramieniu.
 - No, gdzie jesteś, Kilmer?
A ty, Frankie? Gdzie ty jesteś, skarbie?
 - Grace!
 - Tutaj! - Uniosła się na łokciu. - Tutaj, Kilmer! Nagle był już 

przy niej i klęczał obok.
 - Co się stało?
 - Spieprzyłam sprawę jak skończona idiotka. Spadłam... Musisz 

znaleźć Frankie. Przeszukaj tę okolicę. Przed moim upadkiem Charlie 
wydawał się kierować w prawo. Pospiesz się!

 - Donavan i Blockman z ekipą są tuż za mną. Gdzie się zraniłaś?



 - Chyba w ramię. Widziałeś Nadzieję albo Charliego? Odesłałam 
je do oazy. Charlie jest mądry, więc pomyślałam, że zrozumie i...

 - Nie widziałem. Które ramię?
 - Prawe.
Zbadał ramię i bark.
 - Chyba nie ma złamania. Po prostu ramię wyskoczyło ze stawu.
 - Więc nastaw je, żebym mogła szukać Frankie. Pokręcił głową i 

podniósł się.
 - Zostawię to raczej Donavanowi.
 - Co? - Spojrzała na niego z niedowierzaniem.
 - Wyruszyłaś sama, zostawiając mnie w obozie. Zgodziłem się, 

bo przytoczyłaś  sensowne argumenty.  Ale  teraz  nie  mają  one  racji 
bytu. Nie pozwolę, żebyś ranna włóczyła się po pustyni, skoro równie 
dobrze ja mogę kontynuować poszukiwania. - Zaczął wspinać się po 
zboczu wydmy. - Powiem Donavanowi, gdzie jesteś i dam ci znać, jak 
znajdę moją córkę. - Obejrzał się przez ramię. - Moją córkę, Grace. 
Nie odbierzesz mi szansy ocalenia jej. Frankie jest także moja.

 - Niech cię diabli, Kilmer! Nastaw moje ramię!
Nie odpowiedział. Był już w połowie drogi na szczyt wydmy.
 -  Szlag,  szlag,  szlag!  -  Łzy  wypełniły  jej  oczy,  miała  ochotę 

zamordować Kilmera.
 - Donavan! - krzyknęła. - Donavan!
Kilmer natknął się na Donavana na szczycie wydmy.
 - Grace zwichnęła ramię. Nastaw je, ale bez pośpiechu. Będzie ją 

cholernie  boleć,  a  zanim  przejdzie  przez  to  piekło,  chcę  znaleźć 
Frankie. - Zwrócił się do Blockmana: - Grace uważa, że Frankie może 
być w pobliżu. Pójdziecie z Vazquezem na wschód, a ja poszukam na 
zachodzie.

 -  To  ja  przeżyję  piekło  -  krzyknął  za  nim Donavan.  -  Grace 
zorientuje się, że gram na czas!

 - Pewnie tak. Rozwiąż ten problem.
 - Łajdak. - Po chwili Donavan dodał: - Powodzenia, Kilmer.
 - Dzięki.
Powodzenia.  Będzie  potrzebował  najmniejszej  odrobiny 

szczęścia.  Taka  mała  dziewczynka  miała  na  nich  wszystkich  tak 
wielki wpływ. W tej burzy mogło jej się zdarzyć wszystko. Kilmer 
jeszcze nigdy tak się nie bał.



Nie,  nieprawda.  Śmiertelnie  się  przestraszył,  widząc  leżącą  na 
piasku, ranną Grace.

Nie myśl o Grace. Jest bezpieczna.
Skup się na Frankie i znajdź ją.
Grace mówiła, że Frankie może być gdzieś w tym rejonie. Miał 

nadzieję, że to prawda. Nadal mógł przegapić Frankie, mimo że burza 
była już tylko cienkim woalem piasku i pyłu.

Zawołaj ją. Wołaj ją cały czas.
Zdjął maskę z twarzy.
 - Frankie! Frankie, odezwij się! Cisza.
 - Frankie!
 - Frankie!
Doszczętnie zdarł sobie głos. Jak długo już wykrzykuje jej imię? 

Piętnaście minut? Pół godziny? Gardło miał wyschnięte i pokaleczone 
przez wdychany piasek.

 - Frankie!
Może nie mogła odpowiedzieć? Może była ranna albo...
 - Frankie! - krzyknął z rozpaczą. - To ja, Jake! Odezwij się!
Żadnej odpowiedzi.
 - Frankie!
Stłumiony dźwięk dobiegł go poprzez zawodzenie wiatru. Stanął 

jak wryty. Płacz?
 - Frankie!
Znowu usłyszał ten dźwięk, z lewej, z dołu wydmy.
To nie był ludzki głos.
To było rżenie.
A Frankie miała ze sobą źrebaka.
Skoczył w dół piaszczystego zbocza, ślizgając się i potykając.
Czemu Frankie nie odpowiadała? Musiała go słyszeć, jeśli była 

przytomna.  Był  dokładnie  ponad  nią.  Może  to  nie  Frankie?  Może 
źrebak jej uciekł? Jezu, o czymś takim nawet nie chciał myśleć.

 - Frankie!
Wtedy na samym dole wydmy zobaczył okryty kocem, wystający 

z piasku pagórek.
 - Cholera! - Dotarł tam w kilka sekund i zerwał koc.
Frankie leżała skulona przy źrebaku i obejmowała go ramionami. 

Jej  bladą  twarzyczkę  pokrywała  warstwa  piasku,  mocno  zaciskała 
powieki.



Żyje?
Oczy Frankie powoli się otworzyły.
 - Jake?
Wzruszenie  tak  ścisnęło  mu  gardło,  ze  nie  mógł  wykrztusić 

słowa. Energicznie pokiwał głową. Rzuciła się w jego ramiona.
 - Bałam się, że to Marvot. Chciał skrzywdzić źrebaka.
 - Wiem.
Zaczęła się wywijać.
 - Za mocno mnie ściskasz! Nie mogę oddychać.
 - Przepraszam - powiedział łamiącym się głosem. - Nie mam w 

tym  wprawy,  a  trochę  się  o  ciebie  martwiłem.  Twoja  matka  też. 
Natychmiast musimy do niej wrócić.

 - Nic jej nie jest? Bała się, ze Marvot...
 - Marvot już nie będzie nam dokuczał. A twoja matka czuje się 

świetnie.  Szukając  cię,  lekko  zraniła  się  w  ramię,  ale  to  nic 
poważnego. Chodźmy stąd. - Nacisnął przycisk lokalizatora. - Źrebak 
w porządku?

 - Tak - powiedziała i zrobiła zabawną minę. - Ale nie jest jeszcze 
zbyt  bystry.  Nie  chciał  siedzieć  pod  kocem.  Powtarzałam  mu,  że 
musimy się chować, ale chyba nie rozumiał. Szkoda, że mamy tu nie 
było.

W międzyczasie źrebak próbował się podnieść.
 - Widzisz? - powiedziała Frankie z odrazą.
 - Był na tyle bystry, żeby mnie tu sprowadzić.
 - To nie on, to Charlie.
 - Charlie?
 - Charlie i Nadzieja. Są tutaj. - Wskazała głową w lewą stronę. - 

Pojawiły się ponad godzinę temu. Uciekły wam?
 - Nie.  -  Dopiero teraz przez unoszący się w powietrzu piasek 

zobaczył Parę. Porywisty wiatr, dzięki Bogu, niemal całkowicie ustał. 
- Szukały cię.

 -  Wiesz  co?  Tak  właśnie  pomyślałam.  Charlie  stał  przy  nas, 
jakby pełnił straż. A przecież zbytnio mnie nie lubi. Może pilnował 
źrebaka. Jest jego ojcem, a to co innego.

Kilmer  podniósł  Frankie  i  zaczął  otrzepywać  z  niej  skorupę 
piasku, choć nie spodziewał się, że to coś da.

 - Żebyś wiedziała, że to coś innego.



Donavan umieszczał rękę Grace na temblaku, kiedy zahuczał jego 
lokalizator.

 - Kilmer. Pewnie znalazł Frankie.
Grace  przesunęła  bezwładną  rękę  na  bok  i  podniosła  się  z 

wysiłkiem.
 - Chodźmy.
 -  Słuchaj,  wiele  osób  będzie  mu  pomagać.  Każdy  z  naszego 

oddziału i większość ludzi Adama wybiegnie na te wydmy, gdy tylko 
spojrzą na GPS.

 - Chodźmy!
 -  Po prostu chciałem ci  to  powiedzieć.  -  Próbował  jej  pomóc 

wejść na wydmę, ale odtrąciła jego rękę. - Nawet jeśli nie jesteś w 
nastroju, żeby mnie słuchać.

 - Nie mam ochoty słuchać nikogo poza Frankie.
 - On ją tu przyprowadzi, Grace.
Wiedziała o tym, ale troska o córkę była tak silna, że aż sprawiała 

jej  ból.  Frankie  się  znalazła,  ale  czy  nie  jest  ranna?  Ta  myśl  nie 
pozwalała jej rozumować racjonalnie.

 -  Kilmer  nie  musi  jej  do  mnie  przyprowadzać.  Wyjdę  jej  na 
spotkanie.

 - Pozwól przynajmniej, żebym ci pomógł.
Była na niego zła, ale to nie miało w tym momencie znaczenia. 

Przede wszystkim musiała zobaczyć Frankie.
 - Dobrze, pomóż mi do niej dotrzeć.
Zobaczyła ją dziesięć minut później.
Najpierw usłyszała jej głos, dopiero po chwili Frankie wyłoniła 

się  spoza  zasłony  piasku.  Blockman  niósł  ją  na  barana;  usta  i  nos 
zasłonięte miała chustą. Kilmer szedł obok nich.

 -  Cześć,  mamo!  -  Frankie  pomachała  na  powitanie.  -  Robert 
chciał mnie przewieźć. Mówiłam mu, że mogę chodzić, ale uparł się, 
że jestem za bardzo zmęczona.

 -  Nie pomyślała,  że przyda jej  się  koń, na którym potrafiłaby 
jechać - wyszczerzył się Kilmer. - Ale Blockman świetnie nadaje się 
na zwierzę juczne. Dużo mięśni, mało rozumu.

Robert się roześmiał.
 - Ja przynajmniej nie dałem się postrzelić.



Grace  ze  zdumieniem  zorientowała  się,  że  żartują.  Była  tak 
wyczerpana nerwowo, że obawiała się psychicznego załamania - a oni 
się śmiali.

 - Postaw ją, Blockman. - Kilmer uważnie przyglądał się Grace. - 
Odpoczniemy kilka minut.

Blockman ostrożnie opuścił Frankie na ziemię.
 - I tak muszę sprawdzić, czy konie za nami idą. - Zawrócił w 

kierunku, z którego nadeszli.
 -  Maestro  świetnie  sobie  radził,  zresztą  Charlie  będzie  go 

pilnował.  -  Frankie  nagle  spochmurniała,  widząc  zabandażowane 
ramię Grace. - Wszystko w porządku, mamo?

Grace w mgnieniu  oka przebyła dystans dzielący ją  od córki  i 
opadła przed nią na kolana.

 - Całkowicie - powiedziała zgrubiałym z emocji głosem, biorąc 
Frankie w ramiona i zanurzając twarz w jej włosach.

 - Ale dopiero teraz. Wystraszyłaś mnie na śmierć. Nie powinnaś 
w taki sposób znikać.

 - Chciałam obronić źrebaka. Jak się urodził, mówiłaś, że mam się 
nim opiekować. - Mocno przytuliła Grace, po czym się odsunęła.  - 
Wzięłam koc i schowaliśmy się pod nim. Źrebak bardzo się płoszył, 
ale wytłumaczyłam mu, że ma mnie słuchać. - Zmarszczyła nosek. - 
Ty robisz to inaczej. Ale wiedział, że go kocham. To na pewno po-
mogło.

 - Przeważnie pomaga. - Grace podniosła wzrok na Kilmera.
 - Nic jej nie jest?
 - Jedynie trochę się odwodniła - odpowiedział Kilmer. - No i jest 

zmęczona. Sądzę, że będzie dziś dobrze spała. Terenówkę zostawiłem 
na szlaku, zawieziemy Frankie do oazy. Co z twoim ramieniem?

 - Nie najlepiej - wtrącił Donavan. - Tak, jak z jej humorem.
 - Uśmiechnął się do Frankie. - Może będziesz musiała się za mną 

wstawić. Co ty na to?
 - A co przeskrobałeś? - zapytała Frankie.
 - Za wolno bandażowałem, kiedy spieszyła się do ciebie.
 - Jake mnie znalazł, mamo. Usłyszał rżenie Charliego.
 - Charliego?
 -  Podobno  Charlie  stał  na  straży  przy  niej  i  przy  źrebaku  - 

powiedział Kilmer. - Frankie uważa, że, jako ojciec, naprawdę pełnił 



straż przy Maestro. - Uśmiechnął się. - Ojcowie w specjalny sposób 
traktują swoje potomstwo.

 - Znalazłem je. - Robert wrócił. - Idą za nami, ale źrebakowi się 
nie spieszy.

 -  Jest  mały  -  Frankie  stanęła  w  obronie  Maestro.  -  Możemy 
zabrać go do samochodu?

 - To nie jest najlepszy pomysł -  powiedziała Grace. - Nie ma 
miejsca. A on pewnie woli być przy matce.

Frankie zmarszczyła brwi.
 - No to pójdę z nim. Jestem za niego odpowiedzialna.
 - O nie - odparła Grace. - Nie chcę, żebyś została na pustyni. 

Wracasz do oazy.
Frankie zacisnęła szczęki.
 - Ale źrebaka tam nie będzie.
 - Frankie...
 - Blockman odprowadzi konie do obozu - rzekł Kilmer.
 - Ja? - Robert się skrzywił. - Mogę spróbować, ale lepiej będzie, 

jeśli wezwiesz na pomoc Vazqueza.
 - Ja powinnam zajmować się Maestro - powtórzyła Frankie.
 - Jak daleko mamy do obozu? - zapytała Grace.
 -  Sześć  kilometrów  -  odpowiedział  Kilmer.  -  Za  daleko  dla 

Frankie na spacer, po tym, przez co dziś przeszła. Od drogi dzielą nas 
trzy kilometry. Jak tylko dojedziemy do obozu, możemy przysłać tu 
koniowóz.

 -  Nie myślałam o Frankie - uśmiechnęła  się  do córki.  -  Masz 
rację,  ty  odpowiadasz  za  Maestro.  A  ja  za  Charliego  i  Nadzieję. 
Wyciągnęłam je na pustynię, żeby cię znalazły. Zrobiły, co do nich 
należało. Teraz ktoś, komu ufają, musi odprowadzić je do zagrody.

 - Więc zostajemy obie - Frankie ucieszyła się.
 - To by było trochę niepraktyczne. Ale gdy wrócisz do obozu, 

możesz  sprawdzić,  w  jakim  stanie  jest  koniowóz.  W  ten  sposób 
bardzo mi pomożesz.

Frankie zaprotestowała, kręcąc głową.
 - Zrobiłaś swoje, Frankie. Zadbałaś o bezpieczeństwo Maestro. 

Teraz zrób coś dla tych wszystkich ludzi, którzy was szukali.  Będą 
spokojniejsi wiedząc, że jesteś bezpieczna w obozie.

 -  Ale ja nie chcę...  -  Frankie westchnęła.  - No dobrze. Pojadę 
sprawdzić  przyczepę.  Ale  wrócę  tu  z  Jakiem.  -  Odwróciła  się  do 



Kilmera. - Wyznacz kogoś do pomocy mamie. Nikt poza nią nie da 
sobie rady z Charliem i Nadzieją, ale nie chcę, żeby była sama.

 - Ja też nie - łagodnie odpowiedział Kilmer. - Mogę wyznaczyć 
siebie? Donavan zawiezie cię do obozu i wróci tu koniowozem.

Frankie badawczo mu się przyjrzała.
 - Może być.
 -  Doskonale.  -  Kilmer  uścisnął  ją  lekko  i  zwrócił  się  do 

Donavana:  -  Jedziecie  więc  we  trójkę.  Najlepiej,  gdybyście 
przyprowadzili  koniowóz,  akurat  gdy  dotrzemy  do  drogi.  -  Gdy 
Blockman, Donavan i Frankie ruszyli w drogę, zwrócił się do Grace: - 
Czy jest jakiś sposób, żeby trochę te konie pospieszyć?

 - Wątpię. Pewnie są spragnione i obolałe. To znaczy, że nastroje 
też mają paskudne. Blockman sprawdzał maski, które im założyłam?

 - Tak, i to bardzo dokładnie.
 -  Sprawdzę  je  jeszcze  raz.  -  Spojrzała  w  niebo.  -  Chyba  się 

przejaśniło. Burza nareszcie się kończy?
 - Trudno powiedzieć. Ale wiatr jest o wiele lżejszy. - Spojrzał na 

drogę, którą przeszli. - Chyba widzę Parę.
 - Charliego i Nadzieję - sprostowała.
 - Wszystko jedno.
 - Nieprawda. Znalazły Frankie. Nazywanie ich Parą sprawia, że 

są... anonimowe. Nie zasłużyły na to.
Z uśmiechem obejrzał się przez ramię.
 - Zatem Charlie i Nadzieja.
 - Nadal kulejesz. Powinieneś zostawić ze mną Donavana, a sam...
 - Nie. Nie powinienem. - Spojrzał jej prosto w oczy. - Jestem 

dokładnie tu, gdzie powinienem być.
Nie potrafiła odwrócić od niego oczu.
Skinął głową i przeniósł wzrok na idące w ich stronę konie.
 - Strasznie się wloką. Może powiesz im, że się spieszymy?
 - Nie zawsze słuchają. - Czuła, że brakuje jej tchu. - Poza tym, 

sporo dziś przeszły.
 - Jak my wszyscy. - Przystanął, gdy na jego widok Charlie stanął 

dęba.  -  Hej,  nic  ci  nie  zrobię.  -  Skrzywił  się.  -  To dość zabawne, 
przecież to on mógłby mnie rozgnieść jak żabę. Dobra, powiedz mi, 
co mam robić

 - Ja się nimi zajmę. Poszukaj źrebaka.



 -  Upokarzające.  Zdegradowany  do  roli  niańki.  -  Przyjrzał  się 
źrebakowi. - Przynajmniej jesteś uroczy. I to bardzo. Chodź ze mną, 
stary.

Grace  podeszła  do  Charliego  o  krok  bliżej  i  pogłaskała  go. 
Zadygotał  i  przestąpił  z  nogi  na  nogę.  Tak,  jak  mówiła  -  konie 
przeżyły  dziś  wydarzenia,  które  wstrząsnęłyby  łagodniejszymi 
stworzeniami. Mimo to były zadziwiająco spokojne.

 - Nie denerwuj się. Już prawie po wszystkim. Niedługo cała ta 
historia się dla was skończy - wyszeptała. - Dziękuję ci...

 -  Mamo - powiedziała cicho Frankie.  -  Już dzień,  a burza się 
skończyła.  Nawet  tchnienia  wiatru.  Mogę  pójść  do  zagrody  i 
zobaczyć, co u Maestra?

Pół do siódmej rano. Grace ziewnęła.
 -  Dopiero świta.  Wszyscy wczoraj  padliśmy po przywiezieniu 

koni. Źrebak też musi się wyspać.
 -  Chcę go tylko zobaczyć. Po wczorajszym...  tak się  bałam. - 

Błagalnie wyciągnęła ramiona do matki. - Chcę go tylko zobaczyć.
Bała się, że straci źrebaka. Tak jak Grace bała się utraty Frankie.
 - Rozumiem. - Ujęła ręce córki. - Chodź do mnie. - Wzięła ją w 

objęcia i zaczęła kołysać. - Hej, mówiłam ci kiedyś, jak bardzo cię 
kocham?

 -  Nie  rozczulaj  się.  -  Wbrew  swoim słowom  mocniej  objęła 
Grace  i  nie  cofnęła  głowy  z  jej  ramienia.  Została  tak  przez  kilka 
minut. - O ciebie też się wczoraj bałam. Ale pamiętałam, jak mówiłaś, 
że trzeba ufać Jake'owi. Udało mu się, prawda?

 - Tak. Tobie też. I mnie. To była wspólna operacja. Frankie się 
uśmiechnęła.

 - Zabawne, że Charlie zawołał do nas Jake'a.
 - Charlie jest bardzo mądry.
 - Jak nasz Charlie. Dobrze zrobiłam, nadając ogierowi imię po 

nim, prawda? Może nawet Charlie by się z tego ucieszył. Jak myślisz?
 - Charlie na pewno byłby dumny, że ogier, który cię ocalił, nosi 

jego imię.
 -  Wiesz,  kiedy  z  Maestro  leżeliśmy  w  piasku,  myślałam  o 

Charliem.  I  słyszałam  w  głowie  jego  muzykę.  To  mnie  jakby... 
Ogrzewało. Wtedy się nie bałam.

Grace przełknęła ślinę, żeby ulżyć ściśniętemu gardłu.
 - To dobrze, Frankie.



 - A kiedy pojawił się Jake, wiedziałam, że już wszystko będzie 
dobrze. Nie dlatego, że powiedziałaś mi o tym, że jest moim ojcem. 
Wielu ojców moich znajomych to ofiary losu.

 - Jak się czujesz z tym, że Jake jest twoim ojcem?
 - Sama nie wiem. To... dziwne. Muszę się z tym oswoić.
 - Masz do mnie żal?
 - Dlaczego? - Frankie spojrzała na nią ze zdziwieniem. - Lubię 

Jake'a, ale ty jesteś moją mamą. Kocham cię. Dobrze nam było i bez 
niego.

Grace zachichotała.
 -  Tak  tylko  zapytałam.  -  Wstała.  -  Idź  do  swojego  źrebaka. 

Ubiorę się i dołączę do ciebie.
Trzy kwadranse później Grace przyszła do zagrody i zobaczyła 

szejka, przyglądającego się Charliemu i Nadziei.
 - Pobyt w sercu burzy chyba im nie zaszkodził.
 - Bardzo pomogły pańskie plastikowe maski. Ale miał pan rację, 

okropnie się pociły. Po powrocie oczyściłyśmy je razem z Frankie i 
przemyłyśmy im oczy. - Wykrzywiła się. - Nie było to łatwe.

 - Jestem zaskoczony, że w ogóle się udało.
 - Mnie również to zaskoczyło. Sądzę, że w kryzysowej sytuacji 

nauczyły się odrobiny zaufania.
 -  Niezwykłe  konie  -  powiedział  szejk.  -  Zapomniałem  o  ich 

urodzie, chociaż gdy Burton je trenował, byłem nimi zachwycony. Co 
zamierza  pani  z  nimi  zrobić?  -  Wyszczerzył  zęby  w  uśmiechu.  - 
Pozwolę się namówić, by uwolnić panią od nich.

 - Jest pan zbyt uprzejmy - odpowiedziała z uśmiechem. - Sądzę, 
że prawo do koni mają potomkowie Burtona, ale to nie znaczy, że je 
dostaną. Miały ciężkie życie i nie chcę ryzykować, że trafią na kogoś, 
kto znowu zgotuje im piekło.

 - Jestem bardzo delikatny wobec moich koni.
 -  Obiecałam Charliemu,  że  się  nim  zaopiekuję,  i  dotrzymam 

słowa.
Szejk skinął głową.
 - Odpowiedzialność jest czymś, co doskonale rozumiem. Jestem 

odpowiedzialny wobec mego ludu, więc najlepiej będzie, jak wrócę 
do  obozu.  -  Odwrócił  się.  -  Cieszę  się,  że  panią  poznałem.  Mam 
nadzieję, że wkrótce znowu zobaczę panią i pani córkę.



 -  To  bardzo  miłe,  ale  sądzę,  że  przez  jakiś  czas  będziemy 
trzymać się z daleka od tej części świata.

 -  Wspomnienia bledną, a ja mogę pokazać pani oszałamiająco 
piękną pustynię.

 - Burza piaskowa była oszałamiająca.
 -  Racja.  -  Zaśmiał  się.  -  Ale  proszę  dać  nam  szansę. 

Odprowadziła go wzrokiem.
 -  Mówił  poważnie.  -  Odwróciła  się  i  ujrzała  Kilmera,  zbli-

żającego  się  od  strony  przybudówki.  -  Adam zawsze  mówi  to,  co 
myśli. Jest dumny ze swojej pustyni i wie, że źle ci się ona kojarzy.

 - Chcę wrócić do domu.
 - Na farmę Charliego?
 -  Frankie  musi  wrócić  do  normalnego  życia.  -  Grace  skinęła 

głową.  -  A  ja  muszę  pożegnać  mojego  przyjaciela  Charliego.  Tak 
naprawdę jeszcze tego nie zrobiłam. Jeśli nikt nie odprawił za niego 
nabożeństwa, ja to zrobię.

 - To zrozumiałe. - Spojrzał w stronę koni. - Co w takim razie ze 
mną?

 - To znaczy?
 - Nie puszczę cię ani Frankie.
Grace ogarnęła radość, ale zaraz wyparł ją strach.
 - A jaki masz wybór? Nie należymy do ciebie.
 - Więc zrobię, co będę mógł, żeby to się zmieniło. - Spojrzał na 

nią.  -  Z  Frankie  nie  będzie  trudno.  Jest  gotowa  dać  mi  szansę. 
Przyznała się, że już wie, że jest moją córką. Czemu jej powiedziałaś?

 -  W tamtym momencie  wydawało się  to właściwe.  -  Oblizała 
suche usta. - Dobrze to przyjęła. A jak odnosiła się do ciebie?

 - Bardzo konkretnie. Żadnych łez ani uścisków. Chyba jestem na 
okresie próbnym, ale pasuje mi to. Potrzebuję tylko jednej szansy. - 
Zniżył głos. - Jednej szansy, Grace.

 - Wiesz, że pozwolę ci widywać Frankie.
 - Szansy dla ciebie i dla mnie, Grace. Szansy, żeby wspólnie coś 

zbudować.
Gwałtownie potrząsnęła głową.
 - Nie mamy na czym budować. Ach tak, jest seks.  Ale to nie 

wystarczy.
 - To cholernie dobry początek. Zresztą, poza seksem jest dużo 

innych rzeczy. Czujemy do siebie nawzajem szacunek, lubimy się... 



Może to  nawet  miłość?  Przynajmniej  ja  cię  kocham.  Zależy mi  na 
tobie.  Stwórzmy  sobie  możliwość  odkrycia  wszystkiego,  co  jest 
między nami.  -  Uśmiechnął się.  -  Obiecuję, że będzie to dla ciebie 
przyjemne.

Patrząc na niego, poczuła, jak ogarnia ją fala gorąca.
 - Nie potrzebuję takich przyjemności.
 - Potrzebujesz. Właśnie przypomniałaś sobie, jak dobrze nam to 

zrobiło. Ja nie muszę sobie przypominać - to jest we mnie cały czas.
 - Nie mogę teraz o tym myśleć. Nie jestem pewna moich uczuć 

wobec ciebie. Nie wiem, czy warto ryzykować, pozwalając ci wejść w 
nasze życie.

Próbował odczytać wyraz jej twarzy.
 - To widać. Niepotrzebnie cię poganiam. Wycofam się i dam ci 

trochę czasu. - Jego rysy stężały. - Ale nie za wiele. Kiedy zamierzasz 
wrócić do Alabamy?

 -  Jak  najszybciej.  Muszę  tylko  zorganizować  transport  dla 
Charliego, Nadziei i źrebaka.

 - To trochę potrwa. Nie masz dokumentów dla koni, a niełatwo 
będzie je wwieźć z zagranicy do USA.

Grace  się  zachmurzyła.  Nie  myślała  jeszcze  o  logistyce  tego 
przedsięwzięcia.

 - Szlag!
 - Jutro wyślę was do Ameryki. Poproszę Adama, żeby kilku jego 

ludzi zajęło się końmi, dopóki nie załatwię formalności związanych z 
transportem. Pasuje ci to?

 - Tak. Dziękuję.
 - Nie dziękuj. Chcę opiekować się wami najlepiej, jak potrafię. 

Mam do nadrobienia dziewięć lat. - Spojrzał jej w oczy. - Dopóki nie 
przywiozę koni do Alabamy, pozostaniemy w kontakcie. Co noc będę 
do  ciebie  dzwonił  i  co  noc  będziemy  rozmawiali,  żeby  lepiej  się 
poznać.  Może  na  odległość  uda  nam  się  porozumieć  z  większym 
udziałem zdrowego rozsądku. Zabieram się do dzieła.

Ruszył w stronę namiotów.
 - Kilmer!
Obejrzał się przez ramię.
 - A co z silnikiem? Już go nie chcesz?
 - Pewnie, że chcę.
 - Nawet jak go znajdziesz, CIA nie pozwoli ci go zatrzymać.



 -  Chyba  że  wystarczająco  szybko  go  wywiozę.  Dziewięć 
dziesiątych  prawa  dotyczy  własności  prywatnej.  -  Uśmiechnął  się 
szeroko. -  Zabezpieczyłem się pod tym względem ponad rok temu. 
Skontaktowałem się  z  dwoma  legalnymi  spadkobiercami  Burtona  i 
wykupiłem ich prawa do ewentualnego majątku,  uzyskanego dzięki 
jego wynalazkowi. Zaoferowałem im sto tysięcy dolarów i dziesięć 
procent od wszystkiego, co uda się zarobić. Uznali mnie za wariata 
goniącego  za  mrzonką,  wzięli  pieniądze,  podpisali  dokumenty  i 
uciekli.

 - Bardzo rozsądnie.
 -  Układ  był  uczciwy.  Całe  ryzyko spada  na  mnie,  a  dziesięć 

procent może uczynić ich bogatymi ponad najśmielsze wyobrażenia. - 
Zmarszczył brwi. - Czemu właśnie teraz o to pytasz?

 -  Wróć  w okolicę,  po  której  wczoraj  woził  mnie  Charlie.  W 
pobliże tego kamiennego żlebu po drugiej stronie wydm.

 - Po co?
 - Charlie stale tam wracał. Nie przywiązywałam do tego wagi. 

Nie  wierzyłam,  że  konie  mogą  zaprowadzić  kogoś  do  kryjówki 
Burtona. Sądziłam, że po prostu chodzą w kółko.

 - Może tak było.
 - Ale ostatniej nocy, gdy szukaliśmy Frankie, Charlie zdawał się 

wiedzieć, dokąd idzie, i w końcu to on ją znalazł. Instynkt zadziałał. 
Może więc działał też wczoraj po południu. Instynkt i pamięć.

 - Cóż, warto spróbować. - Wytrzymał jej spojrzenie. - Instynkt i 
pamięć mogą posłużyć za cholernie dobry fundament, prawda?

Minęła chwila, zanim udało jej się uciec przed jego spojrzeniem.
 - Czasami. - Z wysiłkiem odwróciła się od niego. - Jak to ująłeś? 

Warto spróbować.
 - Właśnie - powiedział miękko. - Dokładnie tak to ująłem, Grace.



Pół roku później
Już są, mamo! - Frankie biegiem wpadła do stajni. - Widziałam, 

jak wyjeżdżają zza zakrętu. Grace wyprostowała się i odwróciła od 
Darlinga.  Jej  serce  zaczęło  łomotać,  uderzenie  gorąca  zabarwiło 
policzki.

 - Czemu nie wyjdziesz im na spotkanie? Zaraz do ciebie dołączę.
 - Pospiesz się! - Frankie wybiegła na zewnątrz.
Grace nie chciała się spieszyć. Zamknęła oczy, usiłując znaleźć 

wewnętrzny  spokój.  Przecież  wiedziała,  że  ta  chwila  się  zbliża. 
Kilmer zadzwonił do niej w nocy i uprzedził, że dziś przyjadą.

Ale to nie zapobiegło bezsennej nocy i nie zmniejszyło gorączki 
oczekiwania. Nie stłumiła w Grace pragnienia, żeby śladem Frankie 
wybiec na drogę

Odetchnęła  głęboko  i  wyszła  ze  stajni.  Blockman,  Donavan  i 
Kilmer otwierali bramę, wpuszczając na padok Charliego, Nadzieję i 
źrebaka.

Po chwili Kilmer zmierzał w stronę Grace.
 -  Doszło  ci  kilka  nowych  zwierząt.  Podobno  poszukujesz 

stajennego.
Boże, jak pięknie wyglądał.
 - Masz zbyt wysokie kwalifikacje. Wolę, jak pomocnicy zostają 

przez jakiś czas w jednym miejscu.
 - Zostanę. Wypróbuj mnie.
 - Mówiłeś, że udało ci się znaleźć silnik. Jest tak niezwykły, jak 

go zachwalano?
 - Tak. Wstępne testy są zdumiewające.
 - Czyli nie potrzebujesz pracy.
 -  Potrzebuję ciebie.  -  Uśmiechnął się.  -  Weź pod uwagę swój 

status  w  społeczności  hodowców  koni.  Będziesz  jedyną,  u  której 
pracuje stajenny - miliarder.



 -  Kuszący  pomysł.  -  Był  tak  blisko,  że  mogła  go  dotknąć.  I 
bardzo  chciała  to  zrobić!  Minęło  tyle  czasu.  -  Wiesz,  że  zawsze 
miałam  na  uwadze  swoją  pozycję  społeczną.  Oczywiście,  chętnie 
przyznam ci dodatkowe świadczenia.

 - Liczę na nie. Niecierpliwie ich wyczekuję. Nie mogę bez nich 
żyć.

 - Ja też nie. - Nadszedł czas. Nie mogła dłużej czekać.


